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Rosyiski "kom pleks polski" 
i obszar ULB 

Boimy się Rosjan. Boimy się Rosjan nie na polu bitwy, bo 
stosunkowo niedawno odnieśliśmy nad nimi poważne zwycięstwo. 
Jeszcze żyją wśród nas ludzie, którzy brali udział w bitwie pod 
Warszawą w 1920 roku. 

Boimy się rosyjskiego imperializmu - rosyjskich planów po­
litycznych. Dlaczego Rosjanie wolą mieć państwa satelickie -
jak Polska, Czechosłowacja czy Węgry - zamiast życzliwych, 
względnie neutralnych sąsiadów? W ramach bieżącej sytuacji nie 
ma logicznej odpowiedzi na powyższe pytanie. Gdyby Niemcy 
zachodnie miały dziś potężną armię, bronie atomowe i hołdo­
wały totalnej idei odwetu - wówczas rola państw satelickich 
jako wału ochronnego Rosji byłaby zrozumiała. Lecz - jak wie­
my - współczesne Niemcy nie mają nic wspólnego z militaryz­
mem. W mojej książce niemieckiej, która ukazała się 10 lat temu 
- zaryzykowałem pogląd, że czołgi niemieckie nigdy więcej nie 
pojawią się na przedmieściach Moskwy. W historii powtarzają 
się pewne układy i schematy sytuacyjne. Lecz w większości wy­
padków historia jest katalogiem samych premier. Historia jest 
fascynująca ponieważ "to samo" nigdy nie jest "to s~o" i i~en­
tyczne niemal sytuacje w nowych wydaniach produkUją odmien­
ne rezultaty. 

Niemniej uwarunkowanie historyczne powoduje, że zbyt wiel­
ką wagę przywiązujemy do tzw. imponderabiliów a zbyt małą 
wagę do przemian. Zwłaszcza ludzie starsi - jak piszący te 
słowa - skłonni są powtarzać, że w gruncie rzeczy nic się nie 
zmieniło. Rosja jest imperialistyczna, bo zawsze była imperialis­
tyczna. Instynkt imponderabiliów podszeptuje n~m~ że i N~et;ncy 
w rzeczywistości nie zmienili się i gdy nadejdzie sprzyjająca 
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koniunktura uzbroją się po zęby i sięgną pO nasze ziemie za­
chodnie. 

Polityk~ w ?O a. może nawet w 80 procentach jest dyskusją 
na te~at !:istoru. NIkt z nas dokładnie nie wie o czym mówią 
w. czaSIe taJn~ch ~arad członkowie biura politycznego na Kremlu. 
Nik~ z ~~s. me WIe. co na dnie duszy myśli i planuje Breżniew. 
Z histOru Je~ak wI~my co myśleli i planowali jego poprzednicy 
n? przest!:em ostat.m0 d~stu lat. Wnioskujemy więc, że Breż­
mew my.sli ~od~bme ~ak.1ego poprzednicy, ponieważ "w gruncie 
rzeczy mc SIę me Zffilema". 

,Oczr;viście. historyczne uwarunkowanie w danej sytuacji może 
s~ac v: Jaw?eJ sp~zecznoś.ci z rzeczywistością - lecz na ogół 
hi,sto.na pOSIada wIększą siłę sugestii niż współczesność. Historia 
gO~Je nad współczesnością tak jak ojciec góruje nad swym nie­
letmm synem. 

~a~rzymy na Rosję obciążeni balastem historycznym. Lecz czy 
RosJame patrząc na Polskę są również obciążeni balastem -his­
torycznym? 

Edgar Sn~w w swojej książce pt. "Journey to the Beginning" 
przytacza dłuzszą rozmowę w cztery oczy z Maksimem Litwina­
wem w Moskwie. Rozmowa odbyła się bez świadków w dniu 
6 października 1944 roku. 

. Może warto przypomnieć, że Litwinow był ożeniony z An­
gIelką, znał ~ob~ze Zac?ód i mówił płynnie po angielsku. 
W owym czaSIe Jego karIera dobiegała kresu z czego w pełni 
zdawał sobie sprawę. ' 
. Gdy ~now .zapytał go o Polskę - Litwinowodpowiedział, 
ze RosJame w za~ym wypadku nie mogą zgodzić się na powrót 
grupy "beckowskieJ', (tak Litwinowokreślał polski rząd w Lon­
dynie). 

Jes~ ~eczą int7resują~ą, ż~ L~~in0Y' .nie wysuwał żadnych 
z~strzezen n.atu.ry IdeologIczneJ. ~Ie mowił o polskich reakcja­
mstach, kapltalistach czy obszarnikach. Powiedział natomiast że 
rząd polski w Londynie - a w szczególności Sosnkowski' _ 
reprezentuje koncepcję polskiego historycznego imperializmu i 
dążą do odbudowy polskiego imperium z XVI i XVII wieku. 
W opinii Litwinowa Beck był gotowy sprzymierzyć się z Niem­
cami, by osiągnąć ów cel a Polacy londyńscy w tym samym celu 
gotowi są sprzymierzyć się z Amerykanami. 

Byliśmy u kresu sił biologicznych, wyniszczeni hitlerowską 
okupacją i walką p~dzien;tną -:- marzyliśmy o ~awałku polskiego 
dachu nad głową me o lmperlUlll. Lecz dla LItwinowa byliśmy 
potencjalnym rywalem. 

Osobiście byłem zdumiony czytając relację Edgara Snow -
bo wydawało mi się tragikomiczne, że doświadczony polityk mógł 
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nas w 1944 roku posądzać o imperializm. To tak jakby ktoś 
przymierającego z głodu żebraka przestrzegał z całą powagą przed 
niebezpieczeństwami płynącymi z nadużywania jadła i napoju. 

A jednak... przeczytawszy powtórnie wypowiedzi Litwina­
wa doszedłem do wniosku, że nie ma w nich nic komicznego. 
Litwinow patrzył na Polskę tak, jak Polacy patrzą na Rosję -
z pozycji historycznego uwarunkowania. 

Dla Rosjan polski imperializm jest nurtem historycznym wiecz­
nie żywym. Nie trzeba sięgać zbyt odległych czasów by znaleźć 
świadków polskiej obecności w Kijowie. 

Gdy Mikołajczyk powiedział Stalinowi, że Lwów nigdy nie 
wchodził w skład imperium Rosyjskiego, Stalin odpowiedział: 
"Lwów nie należał do Rosji - lecz Warszawa należała". Po 
chwili dodał: "Pamiętamy, że Polacy byli kiedyś w Moskwie". 

Wielu z nas uważa, że Polacy wyleczyli się z imperializmu. 
Rosjanie jednak są odmiennego zdania. Uwarunkowanie histo­
ryczne sugeruje im obawę, że Polacy gdyby odzyskali niepodleg­
łość - wkroczyliby na imperialny szlak, z którym zawsze się 
identyfikowali. 

Czy ów imperialny nurt istotnie w nas zamarł - czy histo­
ryczny rosyjski "kompleks polski" jest bez podstaw? 

Nie sądzę. Wielu współcześnie żyjących Polaków marzy nie 
tylko o polskim Lwowie i Wilnie ale nawet o polskim Mińsku 
i Kijowie. Wielu uważa za ideał niepodległą Polskę sfederalizo­
waną z Litwą, Ukrainą i Białorusią . Innymi słowy alternatywą 
rosyjskiego imperializmu może być tylko polski imperializm, i 
zawsze tak było. 

Przy tej sposobności warto może przeanalizować pewien typa­
wy emigracyjny fenomen. Po ukazaniu się na łamach Kultury 
mojego artykułu pt. "Polska OstpolitikJJ 

- otrzymałem wiele lis­
tów od Polaków z wielu krajów, którzy wyrażali pełne poparcie 
dla programu wyłożonego w cytowanym artykule. Nie brakło 
również listów od ludzi pióra. Kilku z nich zauważyło, że już 
dawno pogodzili się z myślą utraty Lwowa i Wilna choć na ten 
temat nie piszą by nie drażnić opinii publicznej. 

Doprowadziliśmy do paradoksalnej sytuacji. Poglądy emigra­
cji ewoluują i ulegają przemianom - natomiast poglądy esta­
blishment'u i prasy przez nią kierowanej nie uległy zmianie od 
30 lat . Mało tego - mam dowody, że nawet pewni ludzie, 
którzy należą do emigracyjnego establishment'u podzielają nasze 
poglądy w sprawie Lwowa i Wilna, lecz nigdy nie oświadczyliby 
tego publicznie by nie narazić się opinii. Czyjej opinii? 

Są dwie grupy ludzi, którzy odrzucają wszelką argumentację 
i dyskusję w tej sprawie. Do pierwszej grupy należą przede 
wszystkim ludzie, którzy pochodzą z Małopolski Wschodniej lub 
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z . Wi.leńsz~zny. Polakom tym przywiązanie do ziemi - choć 
me Ojczystej lecz rodzinnej - uniemożliwia zaakceptowanie argu­
mentów rozumowych. 

I?o drugiej gr~py. należą ludzie którzy, dla utrzymania tytułu 
lega~.zmu, red~uJą Id~ę. niepodległościową do absurdalnej kon­
cepcJl restauraCJI DrugIej Rzeczpospolitej. Nie ma innej Polski 
tylko P?lska ~parta o Konstytucję przedwrześniową z prezyden­
tem, seJme~ I senatem. Tylko odrodzona i niepodległa Druga 
Rzeczpospolita mogłaby poprzez uchwały sejmu, zatwierdzone 
przez prezydenta, zrzec SIę Wilna czy Lwowa. 

. \\?,ad~ ~ej . k~ncepcji jest fakt, że o ile można przyjąć za pew­
mk, ze !e~elI me. my to następne pokolenia doczekają się nie­
podległos~1 Polski - ,t~ również należy przyjąć za pewnik, że 
ko~stytuCja przedwrzesmowa nie będzie obowiązywała na tery­
tO~1Um Pols~ ani jednego dnia. Wyzwolony naród wyłoni sejm 
ktory uc~wali nową konstytucję, odpowiadającą nowym warun~ 
ko~, polityczn~m, społecznym ~ g~spodarczym. Znakomita więk­
szosc społe?enstwa tak w Kraju Jak i na emigracji nie żywi na 
ten temat zadnych wątpliwości. 
. "Y' rezultacie,. choć nikt nie wierzy w przyłączenie Lwowa 
l )Vilna d? Polski - podtrzymuje się oficjalnie ów mit ze wzglę­
~ow l~gahs~ycznych .. Poza .tym panuje powszechnie przekonanie, 
ze po.r;t~waz ~ząd en:tgra~YJny oparty na legalizmie nie może pro­
v:adzlc zadneJ r~aln~J polItyki, jest równie obojętne czy przyznaje 
SIę do ~wowa I WI!na czy do Mińska i Kijowa. 

.Otóz w rzeczywlstośc~ to nie jest obojętne. Na emigracji nie 
';fi0zen:Y pr~ep~?wadzać zadnych zmian terytorialnych lecz mo­
zemy I po?,mn.lsmy u~talić pewne zasady. Na Zachodzie powstaje 
n?wa ~mlgracla rOSYJska. Z tymi ludźmi winniśmy nawiązać 
dIalog I, szuka.c porozumienia. Pierwsze pytanie w owym dialogu 
dotyczyc mUSI sprawy narodowościowej. 
. .Now~ ~migr:rnci ~osyjscy są antysowieccy. Wiemy jednak, 
z~ l1npenalistaml rOSYjskimi bywali ludzie jak naj dalsi od komu­
~mu ~y ~awet socjalizmu. Dlatego sprawdzianem postawy po­
lityczneJ kazdego nowego rosyjskiego emigranta musi być jego 
stosunek do kwestii narodowościowej . 

Oczywiście ten sam sprawdzian musimy stosować do nas 
sa~ych. Nie możemy stać na stanowisku, że każdy program 
WIelko-rosyjski jest imperializmem - natomiast polski program 
~scho,dni nie jest żadnym imperializmem tylko wzniosłą ideą ja­
glellonską . 
. ~nny~ ~łowy możemy domagać się od Rosjan wyrzeczenia 

SIę l1npenallizmu pod warunkiem, że my sami raz i na zawsze 
wyrzeczemy. się. naszego tradycyjno-historycznego imperializmu 
we wszystkich Jego formach i przejawach. 
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Idea jagiellońska tylko dla nas nie ma nic wspólnego z im­
perializmem. Jednak dla Litwinów, Ukraińców i Białorusinów 
stanowi najczystszą formę polskiego tradycyjnego imperializmu. 
Rzeczpospolita obojga narodów zakończyła się całkowitym spolo­
nizowaniem szlachty litewskiej i najgorętsze wyznanie miłości do 
Litwy ("Litwo Ojczyzno moja Ty jesteś jak Zdrowie") zostało 
napisane w języku polskim. Polak nie może sobie nawet wyobra­
zić podobnej sytuacji. Czy można sobie wyobrazić Słowackiego 
piszącego wyłącznie po rosyjsku? Rosjanie usiłowali nas rusyfi­
kować lecz nie zdołali odebrać nam ani jednego poety czy pi­
sarza. Przeciwnie, nacisk rusyfikacyjny spowodował w XIX-tym 
wieku niebywały rozkwit literatury i języka polskiego. 

Przyjemnie jest sobie powiedzieć, że kultura polska jest atrak­
cyjna - dla wielu znacznie bardziej atrakcyjna niż kultura rosyj­
ska. Lecz ten sam fakt oceniany z perspektywy litewskiej czy 
ukraińskiej oznacza, że Polacy są groźniejszymi asymilatorami 
niż Rosjanie. Trzeba tylko odpowiedniej koniunktury, by Polacy 
mogli w pełni rozwinąć swoje asymilatorskie skrzydła . 

Rosjanie w swojej perfidnej polityce narodowościowej wygry­
wają atut atrakcyjności kultury polskiej. W Wilnie wychodzi 
codzienne pismo w języku polskim, przyjeżdżają teatry z PRL 
- itd., itp. Celem tej operacji nie są Polacy zamieszkali na 
Litwie i spragnieni słowa ojczystego. Celem tej operacji są Li­
twini i wyłącznie Litwini. Z punktu widzenia rosyjskiego wpływy 
kultury polskiej - nawet w wydaniu PRL - hamują proces 
wytwarzania się czysto litewskiego nacjonalizmu i rdzennie litew­
skiej kultury. Oczywiście wszystko co hamuje proces krystalizacji 
litewskiej odrębności narodowej - jest mile widziane przez 
Moskwę· 

W Europie Wschodniej - jeżeli na tych ziemiach ma kiedyś 
ustalić się nie tylko pokój lecz wolność - nie ma miejsca na 
żaden imperializm - ani rosyjski ani polski. Nie możemy gar­
dłować, że Rosjanie winni oddać Ukraińcom Kijów i równocześ­
nie głosić, że Lwów musi wrócić do Polski. To jest owa "po­
dwójna buchalteria", która w przeszłości uniemożliwiała nam 
przdamanie bariery historycznej nieufności pomiędzy Polską a 
Rosją. Rosjanie podejrzewali, że jesteśmy anty-imperialistami 
lecz tylko w stosunku do Rosjan - tzn. że imperializm rosyjski 
pragniemy zastąpić imperializmem polskim. 

Jeżeli dla uproszczenia obszar obejmujący Ukrainę, Litwę i 
Białoruś określimy literami ULB - to należy stwierdzić, że 
w przeszłości - a poniekąd i dziś - obszar ULB był czymś 
więcej niż "kością niezgody", pomiędzy Polską a Rosją. Obszar 
ULB determinował formę stosunków polsko-rosyjskich skazując 
nas albo na imperializm albo na satelictwo. 
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Jest szaleństwem przypuszczać, że poprzez uznanie problemów 
ULB za wewnętrzno-państwową sprawę rosyjską - Polska może 
wyprostować swoje stosunki z Rosją. Rywalizacja pomiędzy Pol­
ską a Rosją na tych obszarach miała zawsze na celu ustalenie 
przewagi a nie dobrosąsiedzkich stosunków polsko-rosyjskich. 

Z punktu widzenia rosyjskiego, wcielenie obszarów ULB do 
imperium rosyjskiego jest niezbędnym warunkiem umożliwiają­
cym zredukowanie Polski do statusu satelickiego. W perspekty­
wie Moskwy Polska musi być satelicka w takiej czy innej formie. 
Historia uczy Rosjan, że Polska prawdziwie niepodległa sięgała 
zawsze po Wilno i Kijów i usiłowała ustalić swoją przewagę na 
obszarach ULB. Gdyby powyższe dążenia historyczne Polaków 
zostały uwieńczone powodzeniem - byłoby to równoznaczne 
z likwidacją pozycji imperialnej Rosji w Europie. Innymi sło­
wy, Polska nie może być prawdziwie niepodległa jeżeli Rosja 
ma zachować status imperialny w Europie. 

Z polskiego punktu widzenia sprawa kształtuje się analogicz­
nie: Szuk~liśmy przewa.gi na obszarach ULB - czy to na drodze 
WOjskowej czy wysuwając plany federacyjne - ponieważ historia 
u:zy nas, że R~sja dominując~ na tych obszarach jest rywalem 
me do pokonarua. Z rąk ZWYCIęskiego rywala nie można oczeki­
wać niczego innego prócz niewoli . 

Chciałbr~ podkreślić dwa punkty. Po pierwsze - nie jest 
rzeczą mozliwą dyskutowanie stosunków polsko-rosyjskich w 
od.erwaniu od obszarów ULB - ponieważ stosunki polsko-rosyj­
skie były zawsze funkcją sytuacji jaka w danym okresie histo­
rycznym panowała na tych obszarach. 

Gdyby nie było Hitlera, gdyby nie było drugiej wojny świa­
towej, gdyby Niemcy byli pokojowo nastawionymi dobrymi 
Europejczykami - niepodległość Polski byłaby mimo to zagro­
żona ze strony Rosji, ponieważ w 20-tym roku odnieśliśmy zwy­
cięstwo pod Warszawą lecz nie pod Kijowem. Po śmierci Stalina 
skończyłyby się czystki i likwidowanie najlepszych oficerów so­
wieckiej armii, Rosja podjęłaby wyścig zbrojeniowy, który w 
konsekwencji Polska musiałaby przegrać. Wcześniej lub później 
militarna przewaga Rosji nad Polską byłaby tak znaczna, że 
Moskwa - z pomocą lub bez pomocy Niemiec - narzuciłaby 
nam swój protektorat. To po prostu leżało w kartach i nie bra­
kowało w Polsce pisarzy politycznych, którzy z tego zdawali sobie 
sprawę. Adolf Bocheński świetny publicysta, który poległ pod 
Anconą - zgodnie ze swą tezą, że "z tej wojny nie należy 
wracać" - w książce wydanej przez Jerzego Giedroycia w po­
czątkach ery "Nowych Niemiec" - kiedy jeszcze nikt w Euro­
pie nie zdawał sobie sprawy kim jest Hitler i jakie są jego plany 
- doradzał porozumienie z Niemcami. Celem owego porozumie-
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nia byłoby oderwanie od Rosji Ukrainy. Zawsze chodzi o Ukrai­
nę, Litwę i Białoruś, ponieważ sytuacja na tych obszarach deter­
minuje stosunki polsko-rosyjskie. 

I punkt drugi. Wydaje mi się, że o ile Rosjanie Ukraińców 
nigdy nie doceniali i nie doceniają ich nadal - o tyle zawsze 
przec~niali i nadal przeceniają Polaków. Widzą nas zawsze jako 
rywali aktywnych lub tylko potencjalnych - niemniej zawsze 
jako rywali. Chruszczow zezwolił wprawdzie na wywiezienie Pa­
noramy Racławickiej ze Lwowa, lecz równocześnie odradzał 
kategorycznie udostępnienie Panoramy polskiej publiczności . Uwa­
żał bowiem, że Panorama Racławicka przypominać będzie Pola­
kom zbrojne powstanie przeciwko Rosji. Słynny epizod z wysta­
wieniem mickiewiczowskich "Dziadów" był na tym samym tle. 

Osobiście "wydarzenia grudniowe" na wielką skalę wydają 
mi się daleko bardziej prawdopodobne w Polsce niż wybuch 
zbrojnego powstania przeciwko Rosji. Na emigracji nie ma ani 
jednego polityka, który by nawoływał Polaków w Kraju do 
powstania. Natomiast Rosjanie boją się nie tyle społecznej rewo­
lucji w Polsce ile narodowego powstania. Wierzą również, że 
rewolucja robotnicza zmierzająca do obalenia partyjnego przywód­
cy i jego reżymu - zatraciłaby w przeciągu kilku dni cechy 
gospodarczo-społeczne i przekształciłaby się w ogólnonarodową 
rewoltę przeciw Rosji. 

Musimy również pamiętać, że Polacy a nie Rosjanie przeżyli 
szok Powstania Warszawskiego, szok porzucenia Polski przez 
sojuszników zachodnich, szok okupacji kraju przez wojska so­
wieckie. Wojnę przegraliśmy totalnie, ponieważ nie ostał się 
nawet skrawek niepodległej Rzeczpospolitej. Runęła w gruzy na­
sza tradycyjna koncepcja Polski jako bastionu cywilizacji zachod­
niej. Zostaliśmy zdradzeni przez naszą własną historię, której 
budowaliśmy ołtarze w literaturze, w malarstwie, w muzyce. 
Dokonaliśmy najstraszniejszego odkrycia jakie naród może do­
konać a mianowicie, że Historia jest brulionem zapisków z "mar­
twego domu" a nie żywą przeszłością potwierdzającą się w teraź­
niejszości. W takich warunkach Polakowi trudno było nie stać 
się historycznym rewizjonistą. Nie dziwota, że nawet pisarze ka­
toliccy i nie komuniści, odżegnujący się nawet od socjalizmu -
na gruzach "egzotycznych sojuszów" - głosili pogląd, że sojusz 
ze Związkiem Sowieckim stanowić musi kamień węgielny pol­
skiej polityki. Była to świadoma rezygnacja z postawy rywala 
i przyjęcie postawy wasala. 

Natomiast musimy pamiętać, że owe traumatyczne doświad­
czenia były czysto jednostronne i dotyczyły tylko Polaków anie 
Rosjan. 

Nie ma przedmiotu, który określa się optymistycznie mianem 
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"historii. powszechnej" .. Nie tylko nie ma historii powszechnej 
- ale me ~a nawet historii europejskiej. Istnieją tylko historie 
pols~a, rosYJs~a, ~rancusk~, niemiecka itd. Bitwa pod Wiedniem 
z. krolem SobIeskim na p.lerwszym planie widziana przez histo­
nę polską mało przypomma bitwę pod Wiedniem w przekazie 
historii niemieckiej. 

.Historia je~t w: biegu zatrzymaną polityką. Dlatego pisarz 
p0!ityczny mUSI umleć patrzeć na historię z lotu ptaka. W intere­
sUJącym nas przedmiocie polityk musi umieć spojrzeć na ciąg 
wyda~zeń zar~wno oczami Polaka jak i oczami Rosjanina. Poli­
tyka Jest bOWIem dalszym ciągiem historii i nie można zrozumieć 
poli~yki rosyjskiej nie rozumiejąc jak Rosjanie odczytują historię. 
~~rod polski o~grywał zawsze poważną rolę w historii rosyjskiej 
l Jest rzeczą mezbędną byśmy dokładnie poznali perspektywy 
poprzez które R<?sjanie na nas patrzą. 

Sytuacja w końcowym okresie drugiej wojny światowej przy­
pominała syt~ac)ę po .bitwie pod Jeną. Napoleon panował nad 
~ałą E';lropą l me pobIte pozostał~ tylko ~wa państwa, tj. Rosja 
I. Anglia. Napoleon był w MoskWIe - Hitler był na przedmieś­
CIaC? Moskwy .. W ~bu wypad~ach główI~.ymi sprzymierzeńcami 
RosJan były klimat I przestrzen. Na ludZI z Zachodniej i Srod­
kowej. E~opy przestr~enie rosy~skie wywierają wpływ trudny 
do opIsama. We FranCji czy w Niemczech sto kilometrów to jest 
ogromna odległość - w Rosji sto kilometrów to jest nic. 
W pamiętniku jednego z niemieckich oficerów natknąłem się na 
określenie, że Rosja jest krajem bez horyzontu. Za widnokrę­
giem, jak się do niego dotrze, są nowe pola, wzgórza i rzeki -
a za nowym widnokręgiem są znowu pola, wzgórza i rzeki i tak 
bez końca, tydzień po tygodniu, miesiąc po miesiącu. Cytowany 
oficer niemiecki pisze, że nawet w lecie, po wielu tygodniach 
marszu, owa niekończąca się nigdy przestrzeń rosyjska w naj­
twardszym człowieku wywołuje w końcu poczucie bezsilności. 

Rosjanie ponieśli ogromne straty. Lecz historia ich nie zdra­
dziła - to znaczy współczesność potwierdziła przeszłość. Armie 
Hitlera podobnie jak armie Napoleona zmożone klimatem i prze­
strzenią rosyjską zostały pobite i odepchnięte daleko poza gra­
nice imperium rosyjskiego. 

W Polsce przewrót technologiczny - lotnictwo i czołgi -
wytrącił nam z ręki tradycyjną naszą broń tj . kawalerię. Mieliś­
my niewątpliwie najlepszą kawalerię w Europie ale w naszym 
wypadku współczesność nie potwierdziła historii. Przeciwnie, 
tradycja okazała się bezzębną staruszką wobec zmotoryzowanych 
kolumn pancernych, które powaliły nas w przeciągu 17 dni. 

Wszystko co powyżej napisałem ma na celu zilustrować fakt, 
że historia nie zdradziła Rosji lecz przeciwnie potwierdziła tra-
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d~~jne .rosyjskie za!ożenia. W. ~ez~tacie Rosjanie - w przeci­
W:len~twI~ do ~ol~kow --: uwaz~Ją, ze od czasów bitwy pod Jeną 
~c SI~ me ~m:eniło. ROSJa ma mny ustrój, lecz jak dawniej jest 
lIDpenaln.a l mepokonalna. Z naszego polskiego świata wypadło 
dno ~ J.akby, t~ obrazowo powiedziało się po angielsku. Lecz 
~ ros.YJskiego sWla~a rewol~cj~ nie wybiła dna, ponieważ Rosja 
Jest I pozostała historyczme Identyczna, tzn. imperialistyczna i 
zaborcza. 

Y'eźmy. jesz~e inny pr~~ad. Rewolucja i klęska jakie na­
~tąpiły w: lIDperlUm o!omanskim w rezultacie pierwszej wojny 
sWla~oweJ - pozbaWIły Turcję jej historycznej identyczności. 
TurCja przestała być mocarstwem imperialnym. W konsekwencji 
współcześni Turcy myślą zupełnie inaczej niż myśleli ich dziado: 
wie i pradziadowie jeszcze kilkadziesiąt lat temu. Natomiast re­
wo~uc!a październikowa nie odebrała Rosji jej imperium i nie 
z~enił~ ~a j?t~ rosyj~kiej historycznej dyspozycji. Stalin po dru­
gt~J ~oJme SWIatoweJ zachowywał się i działał jak car i samo­
dzle~zc~ .Wszechrosji - symbol i reprezentant imperialnej idei 
rosYJskieJ. 

Wszyscy o tym wiemy natomiast niewielu z nas zdaje sobie 
sI:>r~wę, że ów rosyjski historyczny konserwatyzm obejmuje rów­
m~z oc~nę P~lski i Polaków. Litwinow mówił o odbudowie pol­
s~ego lIDpenum z XVI i XVII wieku co nam wydaje się ko­
m~czne, lecz dla Litwinowa - w przeciwieństwie do nas -
WIek dwudziesty był dalszym ciągiem XVI i XVII wieku z tą 
sru;n~ tradycyj!1ą. problem~tyką, ~e wyłączając problematyki pol­
skieJ. Podobme Jak carOWIe, Stalin, Litwinow i Breżniew uważali 
i uważają, że na obszarach Ukrainy, Litwy i Białorusi mogą 
panować albo Polacy albo Rosjanie. Nie ma historycznego trzecie­
go rozwiązania - istnieje tylko wybór pomiędzy imperializmem 
polskim a rosyjskim. 

. Rosjani~ nas przeceniają, ponieważ patrzą na nas z rosyjskiej 
history~~J perspektywy. Pol~cy natomiast - choć są dumni 
a częs~IeJ Jeszcz~ .sentymentalni na temat swej przeszłości histo­
ryczneJ - uwazaJą równocześnie, że owa imperialna chwała nie 
ma nic wspólnego z dzisiejszą rzeczywistością. 
. Zach.owuje?lY się tak jak szlachcic, który stracił swój ma­
J~tek. Nled~ęzna gosI:>0darka, przeciwności losu, a przede wszyst­
kim.zły sąSIad! spraWIły, że utraciliśmy "majątek", który się nam 
~alezał ~godnie z. pr~wem boskim i ludzkim. Pocieszamy się 
Jednak, ze "spraWIedliwość dziejowa" ukarała Ukraińców Litwi­
nów i Białorusinów, bo dobrych panów polskich zami~nili na 
złych panów sowieckich. 

Przez trzysta lat mieliśmy przewagę na Wschodzie. Jeżeli 
pokój Grzymułtowskiego (1 maja 1686 r.) uznać za punkt zwrot-
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~y W dzi~jach ~tosunków polsko-rosyjskich - należy stwierdzić, 
ze obecme RosJa od 300 lat ma przewagę na Wschodzie. Owa 
"alternatywność" - albo my albo oni - uniemożliwia znorma­
lizowanie stosunków pomiędzy Polską a Rosją. Owa alterna­
~ność" pow<;>duje, ~e P~lacr po~obnie jak Rosjanie" - nie 
WIerzą w trzecIe rozwlązarue, l porueważ tertium non datur _ 
akceptuje~y satelictwo jako ~~nury lecz aktualny stan rzeczy. 
W systelDle "albo my albo oru tym razem na wierzchu są oni. 

Jest jednak różnica pomiędzy Polakami a Rosjanami. Prze­
wag~ Rosjan potwi~rdziła Histo~ia. Natomiast nasze walki, pow­
stama, nawet ZwyCIęstwa - Historia obróciła w niwecz. Trzy­
mamy się systemu "albo my albo oni", bo nie znamy i nie mamy 
innego systemu. Lecz większość Polaków nie wierzy już w ten 
system, ~ie wi~rzy. byśmy l?e~yk~lwie~ mogli zdobyć przewagę 
nad RosJą. DZIeckiem owej ruewlary Jest mentalność satelicka 
i serwilizm. . 

, Ja rów.nie.ż nie wi~rzę w sys~em, ,!my albo oni" - nie wierzę 
bysmy ~yli kiedykolw~ek w m~znoscl odepchnąć Rosję z rogatek 
Przemy~la pod Sm<;>lensk. ~wazam również, że system powyższy 
-: choc głęboko ~s~oryczrue za~orzeniony - jest dziś anachro­
mzm~n:, barbarzy~skim anachroruzmem. Ukraińcy, Litwini i Bia­
łOrusl~1 w dwudzIestym wieku nie mogą być pionkami w histo­
ryczneJ grze polsko-rosyjskiej. 

. Pragnąłem wykazać, że system "my albo oni" - choć czer­
pIe swą moc z wielowiekowej tradycji - jest w gruncie rzeczy 
zatrut~m ź~ódłem. Musimy szukać kontaktów i porozumienia 
z. ROSjanamI gotowymi przyznać pełne prawo do samostanowie­
rua Ukrańcom, Litwinom i Białorusinom i, co również ważne . . ' muslmy saffil zrezygnować raz i na zawsze z Wilna, Lwowa i 
z jakiejkolwiek polityki czy planów, które by zmierzały do usta­
nowienia w sprzyjającej koniunkturze naszej przewagi na Wscho­
dzie kosztem cytowanych powyżej narodów. Tak Polacy jak i 
Rosjanie muszą zrozumieć, że tylko nie-imperialistyczna Rosja 
i nie-imperialistyczna Polska miałyby szansę ułożenia i uporząd­
kowania swych wzajemnych stosunków. Musimy zrozumieć, że 
każdy imperializm jest zły, zarówno polski jak rosyjski - za­
równo zrealizowany jak i potencjalny, czekający na koniunkturę. 

Ukraińcom, Litwinom i Białorusinom musi być przyznane 
w przyszłości pełne prawo do samostanowienia, bo tego wymaga 
polsko-rosyjska racja stanu. Tylko na tej drodze byłoby możliwe 
pogrzebanie katastrofalnego systemu "my albo oni" - systemu, 
który dziś oferuje Rosji sojusz z satelicką Polską lecz równo­
cześnie sprawia, że gdyby jutro wybuchła wojna rosyjsko-chińska 
- znakomita większość Polaków życzyłaby zwycięstwa Chiń­
czykom. 
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Z powyżej przeanalizowanych przyczyn tzw. kwestia naro­
dowościo~a jest ~odstawowym problemem nie tylko rosyjskim 
lecz rosYJsk~-polskim. Tylk? radykalne rozwiązanie tego proble­
mu władne Jest przekształcIć stosunki polsko-rosyjskie. 

Wydaje się, że rośnie procent Rosjan, którzy zdają sobie 
sprawę z powyższego zagadnienia. Jeszcze raz pragnę podkreślić 
z naciskiem, że mentalność "my albo oni" musi wygasnąć nie 
tylko wśród Rosjan lecz również wśród Polaków. To jest proces 
dwustronny. Polacy czekający cierpliwie na chwilę odwetu i res­
taurację "przedmurza" - podsycają intensywnie imperializm 
rosyjski. 

-Na wstępie tego artykułu wspomniałem M. Litwinowa dla 
którego historyczny system "my albo oni" był w roku 1944 'rów­
nie żywy i aktualny jak w okresie ubiegłych 300 lat. Litwinow 
uwa~ał, że trzeba fina~e dokończyć dzieła zapoczątkowanego 
rozejmem Andruszowskim (30. 1. 1667 r.) kiedy Polska oddała 
Moskwie Smoleńsk, Czernichowskie, Siewierszczyznę, Siewież i 
Kijów. 

Dokładnie w trzydzieści lat po rozmowie Edgara Snow 
z M. Li twinowem , wnuk tegoż Maksima Litwinowa - Paweł 
Litwinow nawiązał kontakt z paryską Kulturą i przybliżył się 
do naszego punktu widzenia. 

Wreszcie ostatni punkt tych rozważań. Polacy odnoszą się 
dziś z niechęcią do wzniosłych haseł, do sloganów, do wszelkiego 
typu romantycznej frazeologii. Nie mogę jednak oprzeć się wra­
żeniu, że w swoim anty-romantyzmie Polacy wylewają dziecko 
wraz z kąpielą. Polityka narodu w niewoli musi łączyć ludzi 
o różnych przekonaniach i dlatego winna być oparta o ideał mo­
ralny, który by oczyszczał nasz program niepodległościowy i na­
dawał mu etyczny wymiar. Owego moralnego, ponad-narodowego 
wymiaru brak jest wszystkim współczesnym programom niepod­
ległościowym. 

Nikogo nie można porwać ideą wzrostu ekonomicznego czy 
hasłem "kolorowa telewizja w każdym domu i samochód przed 
każdym domem". Choć wszyscy pragną samochodów - nikt nie 
jest gotów umierać za samochody i kolorowe telewizje. W Wiet­
namie, na Cyprze, na Srodkowym Wschodzie, w Północnej Irlan­
dii, w Angoli czy w Mozambiku - ludzie umierają dla często 
mylnych lecz żarliwie wyznawanych idej. 

Wśród współcześnie żyjących Polaków - tak w Kraju jak 
i za granicą - nic, dosłownie nic nie jest żarliwie wyznawane. 
Ludzie bezideowi ("śmierć frajerom") są całkowicie bezbronni 
wobec przemocy i stanowią klasyczny materiał do masowej fabry­
kacji niewolników. 

Czytając "Archipelag Gułag" musi się dojść do wniosku, że 



14 JULIUSZ MIEROSZEWSKI 

owe gigantyczne, wielomilionowe łagry byłyby nie do pomyślenia 
bez współpracy łagierników. Filozofia "śmierć frajerom" wyzna­
wana przez znakomitą większość łagierników w kombinacji z prze­
mocą władz sowieckich - czynią z "Archipelagu Gułag" prospe­
rujący business. 

Oczywiście największymi frajerami są wyznawcy hasła "śmierć 
frajerom" i "Archipelag Gułag" stanowi monumentalne potwier­
dzenie powyższej tezy . 

Idea samostanowienia i wolności dla pobratymczych naro­
dów oddzielających nas od Rosji - z równoczesnym szczerym 
zrzeczeniem się jakichkolwiek planów imperialistycznych - do 
których to planów zaliczyć należy nadzieję ułożenia się z Moskwą 
ponad głowami i kosztem owych narodów - tak pojęty program 
mógłby przywrócić polskiej polityce niepodległościowej wysoki 
motyw moralny, którego dziś jej nie dostaje. 

Co my mamy do przeciwstawienia "Archipelagowi Gułag" -:­
jeżeli uznać go za symbol systemu? Nie mamy Sołżenicynów _ 
ale mamy Iwaszkiewiczów, apostołów licencjonowanego sukcesu. 
Na emigracji mamy zaciekły antykomunizm, który nie produkuje 
niczego poza zwierzęcą nienawiścią do Rosji. Owemu antykomu­
nizmowi brak jest wymiaru moralnego, ponieważ stopiony jest 
z egoizmem narodowym, a nawet z ciasnym nacjonalizmem. 
"Gułag" nas interesuje tylko o tyle, o ile w tej piramidzie umę­
czonych ciał i dusz dopatrzyć się można zapowiedzi rozkładu 
Rosji co z kolei umożliwiłoby nam przywrócić Polsce Wilno, 
Lwów a może coś więcej. 

Powinniśmy wrócić do Mickiewicza. On lepiej i prawdziwiej 
niż my rozumiał słowo "wolność" i moralny tego słowa wymiar. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

Ogród nauk 

Saligia 
S uperbia 
A varitia 
L uxuria 
I nvidia 
G ula 
I ra 
A cedia 

W średniowieczu pierwsze litery siedmiu grzechów głównych 
składały się na słowo saligia, uważane za podwójnie użyteczne, 
bo i pozwalało łatwo nazwy siedmiu grzech6w czy raczej wad 
(vitia capitalia) zapamiętać i podkreślało ich łączność. Tyle wie­
działem, ale skusiło mnie niedawno żeby zajrzeć do paru ency­
klopedii i sprawdzić co też mają one o saligii do powiedzenia. 
W żadnej z nich nie znalazłem o tym słowie nawet wzmianki. 
Co więcej, milczą o nim encyklopedie katolickie i słowniki teo­
logicznych terminów. Osoby duchowne nie lubią już grzechami 
się zajmować, jakby chciały przeprosić świat za to, że przez 
wiele stuleci to właśnie uważały za jedno ze swoich głównych 
zadań . Nawet o pojęciu grzechu odzywają się półgębkiem, nie 
są więc skłonne w redagowanych przez siebie kompendiach i 
katechizmach przypominać o dawnych klasyfikacjach. 

W poszukiwaniu pewnej księgi poświęconej dziejom grze­
chów głównych udałem się tedy na Pagórek Teologiczny. Gdyż 
Berkeley oprócz ze wszech miar sławnego uniwersytetu posiada 
również kilka wyższych szkół teologicznych różnych wyznań, nie­
daleko siebie położonych, z pięknym widokiem na Zatokę San 
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Francisco. Współpracują ze sobą w duchu ekumenicznym i z bo­
gatych swoich zbiorów bibliotecznych korzystają wspólnie. Naj­
bardziej znana z tych szkół jest międzywyznaniowa Pacific School 
of Religion. Jej to profesorem był nieżyjący już Earl Morse 
Wilbur, który, żeby napisać swoją dwutomową History ol Uni­
tarianism, nauczył się po polsku, nie bez racji, skoro niemal po­
łowę jego dzida wypełniają podróże i dysputy polskich Arian. 

Księgę o grzechach głównych znalazłem, ale była na składzie 
(in storage), gdzie trzymane są książki rzadko potrzebne, skąd 
należy wyciągnąć wniosek, że przedmiot nie cieszy się popular­
nością ani u przyszłych pasterzy ani u ich nauczycieli. W istocie 
lista grzechów głównych, ułożona przez eremitów Egiptu w IV 
wieku, zawsze była po troszę zabytkiem historycznym, skoro 
zostawały nazwy a ciągle zmieniały się znaczenia. Z dzida do­
wiedziałem się, że słowo saligia upowszechnił Henryk z Ostu 
w XIII wieku, ale że długo współzawodniczyło z nim ~e, 
siiaagl (superbia, invidia, ira, acedia, avaritia, gula, luxuria), 
a więc oznaczające inną kolejność tych samych wad. Jednakże 
saligia miała wyższość przynajmniej ze względów mnemotechnicz­
nych i w okresie kontrreformacji przejęli ją Jezuici. 

Jako dziecko z lekcji katechizmu nie wyniosłem większych 
moralnych korzyści. Może w ogóle dzieci do przyjęcia tak zawi­
łej wiedzy nie są przygotowane, a poza tym, jeżeli weźmiemy 
za przykład polskie nazwy grzechów głównych, zbyt dużo na 
tych lekcjach nasuwało się dziwacznych skojarzeń. 

1. Pycha zamiast superbia. Pych, puch, pyza? Pyszałkowaty­
pyzaty? Dęcie się ponad stan? To ktoś inny, pan jakiś, pyza­
pycha w kryzie, na pewno nie ja - czyli do siebie nie da się 
tego stosować. Pycha od razu, przez sam swój dźwięk, jest za­
szeregowana, natomiast superbia, jako właściwość Lucyfera, ma 
i cechy poważne, podobnie jak angielskie pride, francuskie 
orgueil, niemieckie Stolz, starocerkiewne gordost'. 

2. Łakomstwo jako avaritia. Widziałem w tym wykroczenie 
polegające na wylizywaniu słojów po konfiturach czy też na nie­
poskromionej żądzy deseru, który może dzisiaj nie stanowi pro­
blemu, ale w moim dzieciństwie na stole pojawiał się rzadk~ . 
I któżby mi wtedy wyjaśnił, że taka chętka słodyczy była dźWI­
gnią ponurych dziejów naszej cywilizacji, że ona to popchnęła 
do lichwy i zakładania manufaktur, do podboju Ameryki, do 
uciemiężenia chłopa w Polsce, do genialnego pomysłu na jaki 
wpadli pobożni mieszczanie Amsterdamu używając swoich okrę­
tów do handlu niewolnikami? Deseru zawsze chcieli możni tego 
świata, pewnie. Gdyby to jednak były przynajmniej łakomczuchy, 
a więc istoty goniące za zmysłowymi przyjemnościami, byłoby 
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jeszcze pół biedy. Avaritia jest jednak namiętnością raczej asce­
tyczną, jak wskazuje francuskie avarice i niemieckie Geiz. Czyż­
by L'Avare Moliera należało tłumaczyć: Łakomczuch? Angielskie 
covetousness bliższe jest chciwości niż skąpstwa, ale także suro­
wa to żądza, na pieniądz wyłącznie skierowana. Oba znaczenia, 
skąpstwa i chciwości, przekazuje starocerkiewne sriebrolubje, do­
słowny przekład greckiego lilarguria. 

3. Nieczystość zamiast luxuria. To chyba ma coś wspólnego 
z niemyciem się? Z dotykaniem "miejsc nieskromnych"? Ale 
łaciński wyraz oznaczał bujność, płodność, obfitość, roślinności 
przede wszystkim, później bujność nadmierną np. w sposobie 
wyrażania się, także zbytek, nadmierny przepych i rozpustę. 
Francuskie luxure coś z tych znaczeń zachowało, choć oznacza 
tyle co polska rozwiązłość i rozwiązłość, nie nieczystość, byłaby 
lepszym polskim odpowiednikiem. Porzucając tutaj łacinę i posłu­
gując się starogermańskim lust, język angielski zanadto się od 
pierwotnego sensu oddalił, choć naprowadza na ten sens przy­
miotnik lusty - bujny, krzepki, kiedyś też używany jako: igra­
jący, wesoły . Angielskie lust czyli pożądliwość wskazuje jakim 
przemianom ulegały zbliżone do siebie pojęcia zależnie od języka 
i obyczajów, zwłaszcza jeżeli zestawimy to ze starocerkiewną naz­
wą tego grzechu: błud (a więc po prostu błąd) wziętą, z pomi­
nięciem łaciny, wprost z greckiego porneia. Nieczystość natomiast 
zdaje się być po prostu przekładem z niemieckiego Unkeuschheit. 

4. Zazdrość zamiast invidia. Zupełnie niejasne to było dla 
mnie słowo. Dzisiaj wiem, że dało mu początek łacińskie in-videre 
czyli za-źrzeć, a więc to samo co za-widzieć (w starocerkiewnym 
zawist'). Inne języki mniej albo bardziej podkreślają wolę, pra­
gnienie, choć trudno orzec czy francuskie envie, angielskie envy, 
niemieckie Neid dostatecznie oddają sens łacińskiego terminu 
obejmującego też nienawiść i obmowę. 

5. Obżarstwo i pijaństwo zamiast gula. Pierwotnie po łacinie 
szyja, później też żarłoczność albo i łakomstwo. Obżarstwo i pi­
jaństwo nasuwały obraz zastawionych stołów, brzuchatych recho­
czących i bdkoczących mężczyzn; naj oczywiściej grzech dorosłych . 
Teraz dopiero zastanawiam się dlaczego w polskim języku użyto 
aż dwóch słów żeby gula przetłumaczyć. W żadnym ze znanych 
mi języków pijaństwo wśród grzechów głównych nie figuruje. 
Starocerkiewne czrewougodje czyli dogadzanie brzuchowi ułożone 
zostało na wzór greckiego gastrimargia i najbliższe byłoby pol­
skiego "popuszczania sobie pasa" zarówno w jadle jak w na­
pitkach. W ogóle z tą wadą coś się w biegu his toru niespodzie­
wanego stało, może dlatego, że kiedyś, dawno, więcej ludzi mogło 
sobie na gulę pozwolić niż w ciągu następnych stuleci. Różne 
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chudogęby oblizywały się na myśl o raz kiedyś napchaniu sobie 
brzucha l powsta~a cała. poezja półgęsków, kiełbas, wędzonych 
szy?ek, baryłek ~lwa: NIby grzech, ale nagrodą za wstrzemięźli­
v.:?S~ podczas WIelkIego Postu cóż było jeżeli nie obżarstwo i 
pIJan~two? I czyż coś naprawdę ujemnego jest we francuskiej 
nazwle gourmandise? Przeciwnie, jeżeli ktoś jest gourmand to 
bar?zo. dobrz~, znaczy to, że rumiany, serwetę zawiązuje pod 
~ZYJę l zna SIę na kuchni oraz winach czyli nie nędzarz. To 
Jeszcze nie gourmet czyli smakosz, ale prawie. Nie korzysta z ta­
ki~h przywilejów ~emi~cki unmiissig, a jeszcze inny jest angiel­
ski glutt?n, gardzIel ruenasycona, oddający się gluttony czyli 
wszystkozerstwu. 

.6 . Gniew za~iast ira .. "Wybuch gniewu" - nie było trudno 
sobIe przedstawlc co to Jest. Był to więc krótkotrwały stan fi­
zyczny wyładowujący się w gwałtownych czynach (Król Boles­
~aw Smia~y wpadający do koś~ioła i w przystępie gniewu mordu­
Jący Starusła:va Szczepanows~17go). Zresztą ira w przekładzie nie 
n~stręcza :Vlększych trudnOSCl. Anger, colere, Zorn, starocer. 
kiewne gnzew. 

. 7 .. Lenistw~ z?miast a~edia. Polski język nie jest tutaj odpo­
wI.edzlalny za Sffileszne rueporozumienie. Wyraz nie jest łaciń­
s!ci tylko :v?~ost prze~ łacinę z greki pożyczony : akedia, i dałby 
SIę przełozyc Jako obojętność . Ale dla eremitów IV wieku akedia 
była .głównym niebezpieczeństwem, pokusą demona najbardziej 
dotkhwą w południe, kiedy pod wysokim słońcem cała natura 
odp~czywa w ciszy i bezruchu. Wtedy mnicha nawiedzały smu­
tek ~ nuda. Próbował z tym walczyć modlitwą ale dręczyło go po­
CZUCIe bezsensu wszystkich jego starań i umartwień. Jeżeli dał 
się. po~o?a~, por~ucał swoją grotę i b~eg.ł chociażby do groty 
sąSIednieJ, zeby rue być sam ze sobą . Jezeli ulegał takim atakom 
częs,to, musiał wrócić pomiędzy ludzi, do miast. Akedia była więc 
grozną przeszkodą dla ludzi oddanych intensywnemu życiu du­
chowemu. Niemało miejsca udzielały jej i później, w średnio­
wie~zu, inst~kcje zakonne. Łączono ją często z tristitia czyli lupe 
czyli smutklem, jako że najłatwiej ją wyrazić słowami: "nic 
nie warto". Tylko stopniowo nastąpiło przekształcenie akedii 
w wadę (fizycznej?) ospałości i gnuśności . Pierwotnego znacze­
nia nie przekazuje ani francuskie paresse, ani angielskie sloth 
ani niemieckie Triigheit. Doskonale przekazuje tylko starocer~ 
kiewno-słowiańskie unynje. Oczywiście co to takiego "lenistwo" 
nie miałem pojęcia, poza jedną jego odmianą tj. moją zrozumiałą 
odrazą do "twardej konieczności" czyli do odrabiania lekcji. 

Dzisiejsza niechęć duchownych do klasyfikowania grzech6w 
jest o tyle zrozumiała, że cała ta wielka budowla rozr6żnień , 
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konceptów i sylogizm6w została wzniesiona dość pozno, osta­
teczny kształt zyskując w kazuistyce jezuickiej. Choć niewątpli­
wie wpłynął tutaj i prestiż badań naukowych, które stawiają 
sobie za zadanie rozebrać na kawałki pluszowego niedźwiadka 
żeby zobaczyć jak jest zrobiony. Ow pluszowy niedźwiadek, 
czyli człowiek, nie jest przez psychologów rozpatrywany jako 
splot zła i dobra czyli wartości, ale jako teren pewnych "zja­
wisk". Zarazem biedne grzechy, w zestawieniu z bujną fauną 
i florą odkrytą wewnątrz człowieka, stały się takimi abstrak­
cjami jak emigracyjne rządy czy wygnani monarchowie. 

A jednak. Sed contra, jak mawiał Tomasz z Akwinu. W każ­
dym z nas różne ciekawe ciągi przyczyn i skutków da się wy­
tropić ale niech tym zajmuje się kto inny, nie my sami. Kiedy 
jesteśmy sami ze sobą, nasze zło i dobro nas niepokoi a nie 
ciekawostki czyli skąd i dlaczego. A gdyby tak sprawdzić czym 
dla mnie dzisiaj są grzechy główne, tak mgliste i niewyraźne 
w dzieciństwie? Nie byle jakie to zadanie, bo oznaczałoby, że 
odczytuje się nową treść w starej saligii czyli, znajdując jej oka­
załe formy w sobie samym, przywraca się ją do jej smętnej 
godności. 

Siedem grzechów gł6wnych, stwierdźmy na wstępie, uważano 
najwyżej za bodziec do czyn6w skazujących na wieczne potępie­
nie, ale ani żaden ze składników siódemki ani cała saligia nie 
musiały prowadzić do ostatecznej zguby. Gdyż vitia capitalia 
były mniej czy bardziej powszechnymi objawami zepsutej ludz­
kiej natury, a natura ta nie jest aż tak zepsuta żeby nie zosta­
wało dla niej żadnej nadziei. Toteż w Boskiej Komedii, kiedy 
Dante i prowadzący go Wergili po przebyciu Piekła w środku 
kuli ziemskiej wynurzają się po przeciwnej jej stronie i zaczy­
nają wspinać się na górę Czyśćca, natrafiają tam na siedem tara­
s6w, z których każdy jest zamieszkały przez dusze pokutujące 
za jeden z siedmiu grzechów głównych. Kolejność tych taras6w 
dostosowana jest do wzoru nie saligia ale siiaagl i uzasadnienie 
Dantego wydaje mi się przekonywujące. Kilka tercyn z pieśni 
siedemnastej ma tu szczeg6lną wagę i warto je zacytować w prze­
kładzie dosłownym. Wergili, kiedy są na tarasie czwartym, tak 
wykłada: 

"Ani Stwórca ani stworzenie, mój synu, zaczął, nie były 
nigdy bez miłości, albo naturalnej albo z ducha; i wiesz o tym. 
Naturalna jest zawsze bez błędu, ale ta druga może błądzić przez 
wybór przedmiotu (per malo obietto) czy też przez nadmiar albo 
niedostatek siły. Kiedy dąży do Pierwszego Dobra i we wtórnym 
utrzymuje miarę, nie może być przyczyną złej uciechy; ale kiedy 
ku złu się zwraca albo idzie za swoim dobrem z większą niż 
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należy się skwapliwością czy też z mniejszą, przeciwko swojemu 
sprawcy występuje. Możesz zrozumieć więc, że miłość musi być 
w tobie ziarnem wszelkiej cnoty i wszelkiego czynu który za-
służy na karę". ' 

"Miłość która porusza słońce i gwiazdy" jest więc samym 
rdzeniem każdej rzeczy i każdej żywej istoty. W porządku Na­
tury (amor~ nat~ra!e) nie podlega moralnym ocenom. Upusz­
czony z rę~ kamlC?n spada bo tak ch~e prawo ciążenia, zwierzę 
polUje na mne ZWIerzę bo tak nakazuje mu, jak to zaczęto ma­
wia~ później, in~tynkt: l'!atomi~st ~łość w porządku duchowym, 
własclwa człOWIekowI, Jak tez amołom (amore d'animo) może 
się ~~lić. Powoł~niem jej jes~ dążyć do pierwszego dobra tj. 
do zr~dł~ w.sz.elI?ego dobra tJ: do Boga (primo ben diretto). 
~,?myli SIę, Jezeli uzna za, sW,?J~ ~~br? coś co jest z głównym 
Jej celem sp~zeczne, ale rowmez Jezeli sama jest za silna albo 
za słaba. I slede?l .. tarasów Czy~ćca stanowi ilustrację takich 'po­
m>:łek. ~rzy naJmzsze oznaczają miłość znieprawioną tj. taką, 
~tora d~~yła. do. mylnego celu. Dusze, które spotykają tam Dante 
l WergilI, CIerpIą ~o za życi~ igła magnetyczna ich miłości (czyli 
Wola) zw~acała SIę ku rum samym: superbia, invidia, ira. 
C~wartlm Jest taras akedii, c~yli miłości niedostatecznej, ospałej, 
teJ, kt,ora z cza~u ~anego sffilertelnym nie umiała należycie sko­
rz>:stac. T~zy .nar~yzsze tarasy, a więc już bliżej Ziemskiego Raju, 
ktory znajdUje ~lę na .s~czytowym płaskowyżu czyśćcowej góry, 
wyzn~czone są Ja~o. mleJsc.e pokuty duszom których miłość była 
na~lerna, . bo z Jej nadmIaru pochodzą avaritia, gula i luxuria. 
Dosc to eru~matyczne, bo chciwcy, żarłoki i rozpustnicy wycho­
dzą n~ s,?,Olch .wadach stosunkowo lepiej niż inni. Ich potężna 
w~la zycla ~daJe się być odśrodkowa, nie dośrodkowa tzn. że 
skierowan~ J.est na świat zewnęt.!.'zny, na jego zabór, niejako 
z zapommemem o samym zaborcy: pieniądz dla chciwca albo 
skąpca ~ymbolicznie streszcza rozkosze ziemi; pieczeń przykuwa 
uwa~ę zarłoka,' bo przecie nie myśli on o swoim smaku, w pie­
c~em sma~ m~eszk~; piękna dziewczyna czaruje zdobywcę obiet­
mcą czegos taJemmczego, niezaznanego . Jeżeli tak, jeżeli odśrod­
kowa wola życia jest pogonią za istnieniem jako urokiem, prze­
kracza~ąc pewną. miarę może ona znaleźć nasycenie tylko w primo 
ben dzr..etto czyh w Bogu ale wtedy, jako że jej dużo zaprowa­
dziłaby w świętość. Świętość jednak trudna, stąd te ~rzy górne 
tarasy. Czyli że miłość skierowana, by tak rzec, na zewnątrz, 
ku rzeczom branym zmysłami, nie jest błędem, najwyżej jej nad­
mierna łapczywość skłaniałaby do udzielenia rady: albo bądź 
świętym, albo musisz tej twojej miłości mieć mniej. Dostojewski 
w Braciach Karamazowych idzie wiernie za Dantem: avaritia 
gula i luxuria zar6wno starego Karamazowa jak Dymitra bledn~ 
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wobec prawdziwie ciężkiej skazy, superbii Iwana, z kt6rą sprzy­
mierza się akedia Smierdiakowa*. 

Dante w Purgatorio znajduje swoje własne wady na tarasie 
pychy, następnie zazdrości i wreszcie rozwiązłości. Jeżeli ktoś 
zdobywa się jak on na nazwanie własnego zła to już dużo, nie 
udałoby mu się to zresztą gdyby nie pomoc Beatryczy i Wergi­
lego. Większość z nas, zwykłych śmiertelników, ani własnych 
mroków nie zna, ani nie potrafi ich nazwać . Z tego i z innych 
względów analizy jakie nastąpią nie zasługują na miano wyznań. 

Superbia 

Jeżeli jesteś jednym z, dajmy na to, tysiąca działających w 
twoim czasie poetów, myślisz o tym co stanie SIę z waszymi 
utworami za lat sto czy dwieście . Albo wszystkie wasze nazwiska 
będą wymieniane tylko w przypisach do intelektualnej historii 
okresu. Albo jeden z was wzniesie się ponad mody i zbiorowe 
nawyki, natomiast reszta, choć zdawała się tzw. indywidualno­
ściami, złoży się na chór posłuszny dyrygentowi, który wycisza 
jakiekolwiek zbyt niezależne głosy, tj . stylowi epoki. Ten jeden 
poeta to ty - bo ty jeden masz rację . Ależ co poezja ma wspól­
nego z mieniem racji? Bardzo dużo . Układ słów oznacza wyb6r, 
wybór oznacza sąd, i poza twoimi słowami ukrywa się milczący 
osąd mnóstwa spraw ludzkich z jakimi miałeś do czynienia. Jeżeli 
w twoim osądzie (świadomym, półświadomym albo nieświado­
mym) masz rację, przebijesz się przez kokon opinii powszechnie 
w twojej epoce przyjętych, inni natomiast w nim ugrzęzną· Ra­
cje bowiem nie są sobie równe i błąd na kr6tko tylko korzysta 
z tego samego przywileju co prawda. Czyżby więc istniały w zas­
tosowaniu do tworów wyobraźni i języka absolutne kryteria? 
Niewątpliwie. Ależ jak to może być, przecie jednemu podoba 
się to, drugiemu co innego, przecież de gustibus non est dispu­
tandum ? Wszystko co zalicza się do dzieł ludzkiego ducha pod­
lega ścisłej hierarchii. Nasze sądy o współczesnych nam dziełach 
są chwiejne i niepewne, bo tylko czas prawdziwą hierarchię 
obnaża spod zasłon i stosów pozłacanego rupiecia. Niemniej ty, 
w chwili kiedy trzymasz pi6ro i układasz wiersz, jesteś o swojej 
racji mocno przekonany - jak też o błędnych założeniach wszyst­
kich twoich rywali. A czyż nie ma konfraterni bardzo różnych 
ale wzajemnie siebie szanujących poet6w? Są takie konfraternie. 

• Saligia w zastosowaniu do Dostojewskiego to pomysł Sergiusza Hessena 
(przedruk jego pracy z 1928 roku w zbiorze O Dostojewskom. Statii, Provi· 
dence, 1966). 
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Je~~~e v: samym akci~ pisania zawiera się triumf twojej wład­
~OSCl l Wlesz dobrze, ze wtedy głosowi swojego tylko dajmo­
mona ufasz. 
. NieWYk!u~one, że tak działo się dotychczas dlatego, że nie­

licznych wle~~h zwykł~ by!a ~ieńczyć . "sława wiekopomna". 
C~tałem ~dzles przepowledmę, ze nastąpl czas kiedy każdy czło­
~lek bę~le sławny, -. raz. w życiu, na piętnaście minut. Zwa­
zyws~, ze ~ynnosc (plsama, ~alowania, rzeźbienia etc.) wysu­
wa . Slę. na ple:;vszy. plan~ . a me wyniki, przepowiednia rychło 
moze Slę spełnic. Wlelomilionowe masy twórców o sławie ulot­
nej zast~pił'yby wtedy nielicz?ych wybranych. Ja jednak wycho­
~ałem Slę Jeszcze na .. tradycYJnych wierzeniach i dlatego skłonny 
łestem grzech superbtt u~na: za, chorobę zawodową. Ograniczając 
Jego sens do pychy, pommęlibysmy całą wieloznaczność jego skut­
ków, bo duma i pewność siebie są niezbędne dla poety który 
chce czegoś dokonać i nie ustąpić ze swego. ' . 

W różnych faza~h ż~cia różne .miewałem opinie o poezji i lite­
raturze, mógłbym Slę Wl.ęC p~mylić rzutując wstecz swoje dzisiej­
sze poglądy. '!' za~odzle "plsarza" widzę dzisiaj jakąś żenującą 
bł~enadę . . Kiedy Slę. czyta ?gł~~zane. teraz dzienniki różnych 
ID1strz?w 'pl~;a, o~arma n~s litosc: oru naprawdę uważali siebie 
za "wl~1kich . Iluz to z ruch kłaniało się próchnu, swojemu roz­
głosowl p~dtrzymywane~u przez parę kawiarń i garstkę praso­
wych wycmków? Tak Je~t teraz, ale ten mój niezbyt życzliwy 
stosunek do. zawodu, ~ył, J~k się zdaje, ~awn~ już przygotowany, 
we wczesn~J młodoscl. Juz wtedy poezJa, me mówiąc o litera­
~ze w ogole, to było. za mało .. Załóżmy, ż~ jesteś - potencjal­
me -, leps~y od tw:01ch rywali (o czym rue wątpiłem). No to 
co? Wsród slepców Jednooki jest królem i czyż będziesz dumny 
z teg~ tytułu? Bez ~~tpienia chciałem być poetą znakomitym. 
Ale. me wy~a~ało mI Slę to dostateczne. Gdybym dążył do napi­
sama p~wneJ liczby doskonałych wierszy, złożyłbym dowód umiar­
ko~aneJ ty~o superkii,. miałem jej jednak w sobie dosyć żeby 
mrue wynosiła poza Jakiekolwiek pisarstwo. 
. ~ie ~rzypisywałem sobie wybitnych zdolności i talent6w z wy­
Jątkiem Jednego, kt6rego i teraz nie umiałbym określić. Była to 
b~rdzo. szczególna o.dmiana inteligencji zdolnej kojarzyć dane 
me kOjarzone przez Innych. Czy też była to odmiana wyobraźni 
uwrażliwionej zwłaszcza na obyczaje i instytucje. Tak czy owak 
słyszałem ci~gle w so?ie ostrzeżenie: to nie :noże trwać. A jeżeli 
we wszystkim co mrue otaczało była jakas ruerealność czy utwo­
ry w .śrocącu tej ~erealności pisane mog~ być realne'? I zresztą 
odnosiło Slę to ru: tylko do Polski, także, choć z innych nieco 
względ6w, do całej Europy. Ortega Y Gasset porównuje gdzieś 
artystę urodzonego w nieprzychylnej epoce do drwala o potęż-
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nych mięśniach i z ostrą siekierą, kt6ry znalazłby się na pustyni. 
Tego porównania wówczas, w młodości, nie znałem, gdybym 
znał, moja autoironia wyraziłaby się w słowach: "Też się wybrał, 
z tą swoją siłą, kiedy nie ma ani drzewa". 

Nalegało sięgnąć w ten wymiar gdzie rozstrzygały się losy 
i całej realności i poezji. Jednakże nie był on wówczas słowom 
dostępny. W dodatku moich wierszy nikt nie rozumiał albo, co 
chyba ważniejsze, mnie się wydawało, że nikt ich nie rozumie, 
bo czułem się naj zupełniej wyobcowany, i to tym bardziej, im 
bliżej do roku 1939. Teraz przedstawia mi się to następująco. 
Polska społeczność ma bardzo silne poczucie sakralności i tym 
tłumaczą się szczeg6lne przygody Polaków w stuleciu daleko 
posuniętej desakralizacji. Chodzi tu jednak o sakralność tak przy­
właszczoną przez jedną boginię, Polskość, że na nic jej już poza 
tym nie wystarcza. Wymiar który niejasno ukazywał się moim 
oczom w latach trzydziestych nie przylegał do ogólnopolskiego 
wymiaru, to też miejsce moje było wśród "obcych", czy dlatego 
że Zydzi, czy dlatego że komuniści albo komunizanci. Dokąd­
kolwiek się jednak zwróciłem, nigdzie nie czułem się w domu. 
Gust do "rzeczy ostatecznych" nadał kierunek całemu mojemu 
życiu, chociaż mocą różnych geograficzno-psychologicznych dzi­
wów tonacja polsko-katolicka nie dominowała w tej mojej religii. 

Czy więc wyobraźnia miała rację ostrzegając mnie, że to nie 
może trwać? Wypada wprowadzić tutaj rozróżnienie. Wychwytu­
jąc "czarne" strony rzeczywistości, umożliwiała pesymistyczną 
diagnozę, ale spróbuję trochę podważyć pochlebną dla mnie opi­
nię, że był to poetycki dar proroczy. Kto wie czy nie bardziej 
istotne było tutaj odrzucanie życia w ogóle, jego karanie za to, 
że jest nierozumne. Ten nierozum, zarówno w jednostkowym, 
biologicznym, życiu jak zbiorowym, ma różne stopnie nasilenia, 
od takich, które dają się nazwać (np. absurdy gospodarcze, nie­
udane instytucje polityczne etc.) do zupełnie nieuchwytnych, 
tyle że sprzecznych z naszą potrzebą całkowitego ładu. Czy więc 
obalenie istniejącego porządku nastąpiłoby czy nie, zawsze przed­
stawiałoby mi się jako z góry uzasadnione. 

Moja superbia domagała się kary i karę wreszcie ściągnęła. 
Bo kiedy już w wieku dojrzałym otwiera się usta i słyszy się 
siebie uchem tych do których się przemawia, ale co się słyszy? 
_ niezrozumiały bełkot, za karę powinno to być poczytane. 
Po kolejnych podrywach gniewu (bo ostatecznie nie żądałem 
dużo) musiałem uznać to zamurowanie mnie w samotności za 
sprawiedliwe i dla mnie pedagogicznie korzystne. Kiedy pisze 
się po polsku, nie trzeba mieć złudzeń. Gdyby polski obyczaj 
szacunku dla literatury-świątyni narodowej nie szedł w parze 
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z zup~~m lekceważeniem spraw ducha, ziemia byłaby za pięk­
nym m1eJscem pobytu. 

Zeby być uczciwym: uchylam tutaj zaledwie rąbka, świado­
my ~ó~t~a powikłań, .które pomijam, bo jestem posłuszny 
drscyplime. Języka. ~gramczam się do superbii w jej dwojakich, 
ujemnych 1 dodatmch skutkach. Czyż często nie zastępuje mo­
ralności? Jak wtedy kiedy zabrania nam pewnych czynów bo 
one są po~żej tego c~ o sobie, godnym tylko czynów naj~ż­
szych, myślimy? I czyz bez superbii obywa się ktoś kto stawia 
tylko na swój upór? S.amotność wcześniej czy później wpędza 
nas w kryzysy, które me mogą być rozwiązane inaczej niż jako 
ponowne narodziny, .zrzucenie skóry węża, tak że co nas dotych­
:zas ~ęczyło pr~estaje ~as obchodzić. Co prawda wolę wierzyć, 
ze. m?ja sup.erbza. sp~1~ła przy .o~ch narodzinach funkcję po­
łozn~J, ale ~e, mezalezme od mej, bardziej szlachetne działąły 
tutaj postac1e. 

Invidia 

. On ma to, co ja powinienem mieć, mnie to się należy nie 
jemu - oto model zazdrości. Nie to, że ja chciałbym być 'nim 
bo wręcz przeciwnie - on jest niższy ode mnie a niesprawiedli~ 
wie został wynagrodzony i na pewno, z powodu swojej niższości 
nie umie nawet tego ocenić (ja, jako wyższy, umiałbym). Córk~ 
pychy, zazdrość, jest aż humorystycznie powszechną wadą lite­
ratów i artystów. Np. każda wieść o wyróżnieniu innych powo­
duje u nich mniej czy bardziej ukryte zgryzoty. Co prawda zasięg 
i natężenie zazdrości trudno w samym sobie odgadnąć, bo umie 
się ona maskować. Pochodząc z głębokiej europejskiej prowincji 
i emigrując trzy razy, najpierw do Warszawy, potem do Paryża, 
potem do Ameryki (zawsze z buławą marszałka w tornistrze?) 
musiałem zazdrości w sobie przechowywać sporo. Była jednak, 
bądźmy sprawiedliwi, miarkowana przez wyjątkową zdolność 
uwielbienia, tak że surowo sądząc jednych (licznych), klęczałem 
przed wybranymi w pokorze, absolutnie przekonany o swojej zu­
pełnej niższości (rzadko byli to zresztą "pisarze"). 

Porzućmy jednak dziedzinę sztuki i literatury. Moje stulecie 
należałoby nazwać wiekiem invidii i zaraz wyjaśnię dlaczego. 
Ruchliwość społeczna, kiedy wielkie masy ludzkie w krótkim 
czasie, nagle, zmieniają zawód, strój, obyczaj, sprzyja naśladow­
nictwu. Silne przedziały kastowe imitację kiedyś utrudniały (np. 
mieszczanin udający szlachcica był ośmieszany). Naśladownictwo 
znaczy przyglądanie się drugiemu i chęć żeby mieć tyle-ile on po_ 
siadł (pieniędzy, ubrań, swobody etc.). Otóż tutaj pojawia się 
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osobistość szerząca terror - jest nią w każdym człowieku "ja­
dla-innych" pastwiące się nad "ja-dla-siebie". Można sobie przed­
stawić stan, w którym człowiek jest względnie obojętny na spo­
sób zachowania się innych, czy dlatego, że za wysokie progi 
(np. nosząc ludowe stroje, bo tylko miejscy ludzie fabryczne 
ubrania noszą), czy też dlatego że, dobrze osiadły w swojej jedy­
ności, spokojnie powiada sobie: "to nie dla mnie". Jednak w 
dwudziestym wieku jesteśmy siłą zmuszani do wstydzenia się na­
szej szczególności. "J a-dla-siebie" jest zresztą zawsze wstydem 
i winą, choć może z tym dawać sobie radę lepiej lub gorzej. 
Kiedy wkładają mu bez ustanku w głowę, że inni korzystają jak 
należy z życia, człowiek nie zastanawia się nad ułudnym charak­
terem tego obrazu pokazującego ludzi z zewnątrz tj. tak że każdy 
jest "ja-dla-innych". Rozgląda się wokoło i zaczyna zazdrościć: 
ten tutaj, nędzny stwór, a przecie ile otrzymał, jak obdarowany 
- on nie jest poniżej normalności, ja jestem poniżej. Ta "nor­
malność" czyli "ja-dla-innych" stanowi zresztą sekret rozpow­
szechniania się "nowej etyki" czyli cech "społeczeństwa przyzwa­
lającego". Każdy z nas ma jakieś "powołanie", w czym zawiera 
się odstępstwo od normy, apel zwrócony do tej a nie innej osoby. 
Przedmiotem zazdrości stają się inni nie jako Karol, Piotr czy 
Ignacy, ale jako zobaczona z zewnątrz "normalność", której rze­
komo mamy za mało. Tzw. urzeczowienie, naśladownictwo i 
invidia są ze sobą ściśle złączone. 

Czy jednak chęć, żeby stać się "takim jak wszyscy" naprawdę 
oznacza, że się zazdrości? Chyba tak. Ja nie mam tego co on 
ma, mnie to się należy, bo jeżeli ja to mieć będę, to jeszcze, 
prócz tego, będę mieć więcej (siebie, swoją jedyność, oczywiście). 
,,Normalność" będzie dodana do mojej jedyności, podczas kiedy, 
w moim mniemaniu, esencja tego drugiego człowieka w niej się 
wyczerpuje. 

Jeżeli przyjąć podział zazdrości zależnie od jej zasięgu - albo 
tylko nieduża grupa, np. zawodowa, albo "ludzie w ogóle", to 
ten drugi rodzaj jest bardziej niebezpieczny. Łatwo o błędy kiedy 
nie chcemy przyjąć własnego, tylko nam danego, przeznaczenia 
tj. kiedy nie możemy pogodzić się z myślą, że niektóre odmiany 
tzw. trybu życia są poza naszą możnością i byłyby nam nawet 
przykre. Jeżeli usiłujemy dostosować się, objawiają się nam różne 
nędze "człowieka tłumu". 

I r a 

Ba, gdybyż to staromodny tylko gniew nas nawiedzał. Źle 
jest spurpurowieć na twarzy ze złości, jeszcze gorzej w przystę-
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pie szału walnąć kogoś po głowie obuszkiem i zabić. Nawet jed­
nak jeżeli ktoś nie nosi ze sobą obuszka, bywa że zna spóźnione 
żale pasjonata, kiedy to nic już nie da się naprawić. Ale oprócz 
tego odwiecznego gniewu, inny, nowoczesny, pojawił się kiedy 
za zło zaczęliśmy czuć się odpowiedzialni jako członkowie spo­
łeczeństwa i uczestnicy historii. Flaki się w tobie przewracają, 
zębami zgrzytasz, zaciskasz pięści - ale milcz, bo znaczysz zero 
i niczego nie zmienisz. I zapytujesz siebie: "Czy ja jestem obłą­
kany czy oni są obłąkani? Może to ja, bo żyją sobie i ani w nich 
oburzenia ani lęku wobec własnej współodpowiedzialności". 
Kiedy urodzimy się ze skłonnością do gniewu i to urodzimy się 
w tym pięknym stuleciu, co począć, jak dawać sobie radę? 
Oczywiście każdy człowiek otrzymuje wychowanie, sam pobyt 
wśród innych go kształci. Spostrzega, że ryczeć i tłuc głową 
w ścianę mało pomaga; jeżeli jest poetą, przekonuje się, że 
wrzask jest mało skuteczny. Więc gniew schodzi w podziemie, 
stamtąd wynurza się tylko w przebraniu, przekształcony w ironie, 
sarkazmy albo w tzw. kamienny spokój, po którym nieraz nie 
domyśleć się, że kryje się za nim furia. 

Całe moje świadome życie spędziłem na takich manewrach 
z własnym gniewem, nigdy, i aż do dzisiaj, nie rozumiejąc w jaki 
sposób godził się z moją (właściwie) aspołeczną naturą. Jakże 
zresztą zrozumieć to współistnienie w nas sprzecznych porywów 
i nawyków? Niemniej flaki mi się przewracały czy przed 1939 
rokiem czy podczas wojny czy później . Jakże to możliwe, ktoś 
słusznie zapyta, równać to co nieporównywalne, historyczne okre­
sy i ustroje o mniejszym nasileniu zła, z takimi w których zło 
dochodziło do swego paroksyzmu? Niestety, prawda jest taka, 
że wszelka społeczność ludzka jest wielowarstwowa i wielomiej­
scowa. Co obraża nasze poczucie moralne nie odbywa się we 
wszystkich warstwach i miejscach równocześnie. Nawet tam, 
gdzie większa część ludności zdycha z głodu, są piękne dzielnice 
zamieszkałe przez sytych, słuchających dobrej muzyki i zajmują­
cych się, dajmy na to, logiką matematyczną. Nie należy też sobie 
wyobrażać, że nawet ci, którzy zostali połknięci przez smoka nie 
zaznają chwil doskonałej pogody. Tak na przykład jedno z moich 
wspomnień szczęścia to ów dzień latem 1941 roku kiedy po wi­
zycie u chłopskiego pisarza Józefa Mortona w Chrobrzu koło 
Pińczowa (jechało się tam dziwaczną, kręcącą się po trawiastych 
górach wąskotorówką), wylądowaliśmy z Jerzym Andrzejewskim 
na jakiejś stacyjce pod Krakowem, skąd do miasta szło się pie­
chotą. Zatrzymaliśmy się w karczmie przydrożnej gdzie - w 
ogródku - grała wędrowna cygańska kapela, po czym powoli, 
chwiejnymi nieco krokami, wchodziliśmy w pierwsze ulice, gdzie 
wszystko tak w porównaniu z Warszawą wyglądało, jakby inny 
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to był kraj i inna era. Kawiarnia artystów na Łobzowskiej swoim 
gwarem i wielobarwnością tłumu przypominała Montparnasse 
w okresie jego największej sławy. Kelnerką która podeszła do 
naszego stolika była żona naszego kolegi, warszawskiego poety, 
Żydówka. Więc trv:ało j:szcze - choć ~ dziesięć dni później 
wielka łapanka dOWIodła Jak złudne są takie oazy. 

Nie tylko wielowarstwowość i wielomiejscowość ludzkiej spo­
łeczności działa jako ogólne prawo. Innym prawem jest kierun­
kowość naszej uwagi, jako że umysł przekształca i tasuje jakie­
kolwiek "dane". Tam gdzie jeden widzi krzywdy wołające o 
pomstę do nieba, drugi nie widzi nic, gdzie jeden nie zdradza 
chęci do buntu, drugi strzela i podkłada bomby. Moje myślenie 
o gniewie jest silnie naznaczone przez lata spędzone w Ameryce 
i dwie strefy czasu i przestrzeni, europejska i amerykańska, wza­
jemnie się uzupełniają. Amerykańscy terroryści niezbyt się różnią 
od pewnej poetki dość popularnej w warszawskich kawiarniach 
przy końcu lat trzydziestych. Owczesna Polska do gniewu dawała 
sporo powodów, ale poetka (z inteligenckiej rodziny) tak była 
naładowana nienawiścią, że ustrój według niej był winien wszyst­
kiemu - i temu co rzeczywiście dałoby się usunąć i temu co 
w Polsce było nie do usunięcia, i temu co jest niemożliwe do 
usunięcia w żadnym życiu zbiorowym. Ona to napisała nieroz­
ważne zdanie: "zmieniliśmy zabór rosyjski na zabór polski" (że 
niby ta niepodległa Polska po roku 1918 nie lepsza od carskiej 
Rosji), ale za dużo miała z powodu tej swojej nierozwagi wycier­
pieć, żeby warto jej było to dzisiaj wypominać. Jej nienawistne 
wiersze zasługują jednak na wzmiankę, bo w nich nasz, znany 
nam dwudziestowieczny gniew zwraca się równocześnie przeciw­
ko ~stytucjom i przeciwko, można podejrzewać, samemu istnie­
niu czegokolwiek. Młodzi Amerykanie z zamożnych białych ro­
dzin, przejęci losem Czarnych z getta nie mniej niż rosyjscy nihi­
liści byli przejęci losem chłopów, wykazują nieograniczoną zdol­
ność pompowania się rewolucyjną retoryką, ale nie wolno tego 
traktować lekko. Narzucające się analogie z Biesami Dostojew­
skiego są być może uzasadnione na głębszym niż stosu~i. spo­
łeczne poziomie - i to może najbardziej poprzez postać Kiriłowa 
czyli człowieka, który zadaje sobie śmi~rć bo, jak mów~, Bog.a 
nie ma a powinien być. Czy gniew, potęz~y demon. naszej epoki, 
jest prometejskim porywem w imię miłO~CI ?o ludz!, czy. zgłosze­
niem pretensji do świata zbyt niespraWIedliwego zeby zyć było 
warto? Chyba jedno i drugie, choć niejasne są tutaj ich proporcje. 

Gniew uciśnionych, gniew niewo~ów łatwo zrozumieć, 
szczególnie jeżeli samemu żyło się przez kilka lat w skórze pod­
człowieka. Jednakże głośniejszy był w moim stuleciu gniew uprzy­
wilejowanych wstydzących się swego przywileju. Z tym gniewem 
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jestem niezgorzej obznajmiony. Bardzo ubogi jako młody czło­
wiek, wiedziałem jednak, że te parę złotych w kieszeni są dla 
mnóstwa ludzi w Polsce niemal bogactwem, zresztą już w końcu 
l~t trzydziestych zarabiałem dużo i mogłem podgrywać eleganc­
kiego snoba. A znowu w Ameryce mógłbym służyć za (wątpliwy) 
argument obrońcom klasycznego kapitalizmu kiedy twierdzą, że 
w nim "lepszy człowiek wygrywa", bo moja praca nie była nie­
doceniona. A przyznajmy, obracałem się, w moim Berkeley i 
w mojej Kalifornii wśród podobnych do mnie, którym się udało. 
nNależy gryźć rękę, która nas karmi" rzekł do mnie jeden z nich. 
Może. Ale jeżeli tak, to zawsze pamiętając o fałszu w jaki wpa­
dali nieraz ludzie dobrze odżywieni i rumiani udając, że cierpią. 

Acedia 

Nikt już nie potrafi nazwać tej wady po prostu lenistWem 
i ki~dy jak kiedy, ale dzisiaj wrócił.~ do swego pierwotnego zna­
czema: strachu przed pustką, apatll, smutku. Nie samotni ere­
mici dozna~ą j~dnak jej. uk~szeń al~ wiel0t;lilionowe masy. Dosko­
nały reakCJomsta pOWIedzIałby, ze dla Ich dobra powinno się 
było trzymać je w niedostatku i analfabetyzmie, tak żeby bicz 
elementarnej potrzeby zostawiał im krótkie chwile odpoczynku 
ale nie rozmyślań, i żeby uchroniły się od wpływu półinteligen­
tów posługujących się słowem drukowanym. Stało się inaczej i 
choć model zmienia się zależnie od kraju i ustroju, w ogólnych 
zarysach zostaje ten sam tj. pojawił się człowiek przeciętny umie­
jący pisać, czytać, posługiwać się motocyklem czy samochodem. 
Tudzież nieprzygotowany do duchowego wysiłku i podległy wła­
dzy półinteligentów, ładujących mu głowę podrobionymi warto­
ściami. 

Nie wzdychajmy do dawnych dobrych czasów, bo dobre nie 
były. Sakralne bytowanie średniowiecznego miasta, nieurojone, 
bo przecie został ślad w architekturze i sztuce, może najwyżej 
dostarczyć wskazówki na odległą przyszłość, kiedy po obecnej 
fazie przejściowej możliwy będzie ruch wstępujący, podobny, ale 
drugiego stopnia. 

Na razie trwa era znieprawiania umysłów, co może być nie­
uniknioną ceną płaconą za otwarcie dostępu wielu ludzkim isto­
tom, nie tylko jak dawniej, z wąskiej warstwy uprzywilejowa­
nych. Dostępu do czego? Nie do "kultury" - ta w najlepszym 
razie przypomina szczelnie zamknięty żelazny kufer do którego 
zapomniano dostarczyć klucza. Jeżeli wolno spodziewać się dos­
tępu, to do "samodzielnych bojów" ludzkiej osoby. Pogrążona 
w plemiennych obyczajach, jednostka kiedyś tego nie potrzebo­
wała ale już dzisiaj każdy zaczyna być eremitą na pustyni Egiptu 

OGRÓD NAUK 29 

i podpada pod prawo wyboru - albo wspinanie się w górę albo 
zejście w takie czy inne, że posłużę się rosyjskim słowem, skot­
siwo, co, chociaż znaczy zbydlęcenie, gotowi jesteśmy, wbrew 
lingwistom, łączyć z greckim skotos czyli ciemność. 

Chaos ocen uniemożliwia dzisiaj wyraźne rozróżnienia, tak 
że hołdy składane są wielkościom pozornym, rozsławionym bo 
jaskrawie i dobitnie przedstawiają modne tendencje. Ten wiek 
jest poza tym wiekiem potworów - rzadko takie oglądała ludz­
kość - ale także, jakby dla równowagi, wydał niemało postaci 
olbrzymiego formatu, którym nie wstyd jest składać hołdy w po­
korze. Umysłowy dystans pomiędzy nimi i zmotoryzowanym 
człowiekiem tłumu jest prawdopodobnie większy niż pomiędzy 
średniowiecznym teologiem i np. członkiem cechu bednarzy. Dla 
ścisłości: nie przesądza tutaj jeszcze o niczym poziom wykształ­
cenia, bo również wielu laureatów Nobla, w jednej dziedzinie 
nauki, nie różni się umysłowo, poza swoją specjalnością, od 
swoich najmniej wyćwiczonych bliźnich. Jacques Maritain ma­
wiał, że nadają ton tej epoce ludzie o słabej głowie i czułym 
sercu albo ludzie o mocnej głowie i nieczułym sercu, natomiast 
mało jest takich, którzy by czułe serce łączyli z mocną głową. 
Nie ma lepszego na to przykładu niż rynek w Ameryce rządzący 
i językiem słów i językiem obrazów. Głupia szlachetność i nieszla­
chetna chytrość handlowa tak zostały ze sobą sprzężone, że mie­
rząc pisma, filmy, książki, programy telewizyjne ich wpływem 
wychowawczym, trzeba mówić po prostu o masowej zbrodni prze­
ciwko temu, co, niedokładnie ale nie bez racji, nazywa się "god­
nością człowieka" . 

Niestety, kto nie zleniwia się, bo wie, że czyha na niego, jak 
na każdego, acedia czyli unynje, spostrzega wkrótce, że dystans 
pomiędzy nim i jego współczesnymi rośnie z każdym rokiem, je­
żeli nie miesiącem. Praca umysłu ma to do siebie, że te same 
czynności wymagają coraz mniej czasu tzn. wyrabia zdolność 
skrótów, dróg na przełaj. Wskutek tego traci się smak do słów 
i obrazów dostarczanych przez rynek, stąd też niemałym proble­
mem jest nowy arystokratyzm umysłów wybrednych, które jed­
nak, jak to już napomknąłem gdzie indziej, poruszają się w innej 
strefie niż pół wieku temu - wtedy była to "awangardowa" 
literatura i sztuka, która więcej obiecywała niż udało się jej 
spełnić. 

Z temperamentu gorliwy i pilny, pracowałem tak dużo, że, 
zdawałoby się, nie powinienem siebie obwiniać o unyn;e. Jed­
nakże nie zrobiłem tego co mógłbym a przyczyną było i wadliwe 
wykształcenie i stany depresyjne, które uniemożliwiały skutecz­
ny opór wobec urojeń mojego czasu. Nie znaczy to oczywiście, że 
lepiej bym wyszedł na wczesnym przybraniu zbroi, tak żeby nic 
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z dwudziestego wieku mnie nie zarażało, jak to zrobił pewien 
mój znajomy z młodości, zajmujący się już wtedy wyłącznie Pla­
tonem. Błędny i jałowy byłby to wybór. Tutaj nota-bene należa­
łoby powołać się na burzliwości hist~rii. ~ał<;> przychy}ne leps~e­
mu rozeznaniu. Ale leniwiec tylko osrrueli SIę zrzucac odpOWIe­
dzialność na coś co jest poza nim. 

Zmaganie się z osaczającą nas nico~cią nie. jest !lOw.e i ~ło­
wiek był wystawiony na te próby w CIągu ~YSlącl~1. ~lgdy Je~­
nak chyba, od czasów cesarskiego Rzymu l cywilizacJl helleru­
stycznej, nie był tak bezbronny. Są to n~stępstwa przew~o~ 
naukowego rozmienionego na drobne i działaJą~ego ~a wy~~razru~ 
ludową w tej postaci. Możliwe, że olbrzyrrua wlęks.zos~ !Udzl 
podda się takim znijaczającym naciskom, szukając naJ.wyz~J po­
ciechy w cudownych eliksirach sprzedawanych przez hindUlstycz­
nych, buddyjskich czy satanicznych kaznodziejów. 

Avaritia 

Zdawałoby się, nic powszechniejszego i nic bardziej klasycz­
nego, od wieków. A jednak, jeżeli chciw?ść pieniędzy popychała 
do podbojów, do ucisku, jeżeli doszczętrue wytępiła wiele gatun­
ków zwierząt i zagroziła całej planecie chemicznym zatruciem 
wód i powietrza, nie przybiera dzisiaj avaritia takich tylko form 
jakie były znane Dantemu. Wtedy ta wada .cechowała zayrsze 
daną, poszczególną, osobę, dzisiaj przesuw~ SI! na ~ech~1Zmy 
od poszczególnej osoby niezależne, a stosll:Je SIę to .1 do Innych 
grzechów głównych, jakby wymykających SIę nazwa~1U ,s~or~ od­
dzielają się od człowieka. Np. czy to wskutek ChCIWOSCI WIelka 
korporacja naftowa zanieczyszcza swoimi tank.owcan:u ~c~any? 
Jeżeli odpowiemy twierdząco, to dopatrzymy SIę ChCIWOSCl tam 
gdzie nie ma żadnej osoby, a więc ani winy ani skruchy. Dyrek­
torzy? Ale oni działają nie jako ludzie tylko jako funkcj~ c~ała 
zbiorowego, które nic innego nie ma na celu poza mnozeruem 
zysków. Za decyzje powzięte w imię innego celu niż zysk są 
karani. Mogą wprawdzie wyrzec się posad i zająć się czymś in­
nym, nie zmieni to jednak działań ciała zbiorowego, które ustę-
puje jedynie przed siłą z zewnątrz. .. . 

Być może położenie dyrektorów takiej korpora~Jl Jest zna: 
mienne dla różnych, też znacznie niższych, szczebli społecznej 
drabiny. Ten czy ów Jones, Dupont albo Kowalczyk po cichu 
marzy o cnocie, trawki jadłby, wodę źródlaną ?y pił, chodziłby 
w worku przepasanym sznurem, przy czym ta Jego tęsknota do 
ideału franciszkańskiego może być zupełnie szczera, niestety zos­
tał "schwytany" i nie ma odwrotu.. ,. 

Nowe, bezosobowe odmiany ChCIWOSCI mogłyby od biedy 
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uchodzić za jedną z przyczyn dla których przestała być ona tema­
tem literackim. Avaritia jako złowroga namiętność bohaterów po­
wieści ma całą swoją historię, mniej więcej równoległą z dzieja­
mi tzw. powieści realistycznej. Defoe, Dickens, Balzac, Zola znaj­
dują na Zachodzie następców również w początku naszego stule­
cia, głównie wśród pisarzy amerykańskich. W Rosji sriebrolubje 
rozpoczyna swoją literacką karierę Skqpym rycerzem Puszkina, 
a niepoślednie miejsce zajmuje w biografii Dostojewskiego (chciał 
wygrać milion w ruletkę) oraz w prawie wszystkich jego utwo­
rach. Przewrót w technice powieściowej jakiego byliśmy świad­
kami przypadł na czas kiedy obok chciwca indyw~du~ego dzia: 
łał już chciwiec zbiorowy, bardzo trudny do opIsarua. Ale tez 
sama ucieczka od realiów życia sprawiła, że powieść przestała 
jakoś mówić o pieniądzu. I kiedy dżungla l~dzka poraża .nas dzi­
siaj swoim dzikim rozrostem, literatura, zajęta bIernymI dozna­
niami i wrażeniami jednostki, stroni od wulgarnych pytań: "Kto 
z czego żyje kto za co jest płacony?" Rzecz charakterystyczna, 
gniew intelektualistów amerykańskich, z rzadkimi wyjątkami nie­
zależnych od rynku wydawniczego, bo żyjących ~ u~wersyt~tów, 
omija główny węzd tj. rynek, a nawet, przecIwrue, godzI we 
wszelkie ograniczenia jego wolności, c~oć ta wolność w p.raktyc: 
służy handlarzom-demoralizatorom. DZIała prawdopodobrue tutaj 
potężne tabu, jeden z najbardziej tajemniczych społecznych ter­
mostatów, mocą którego rewolucyjny gniew na wszystko za c<? 
odpowiedzialność ponosi avaritia zostaje zmieniony w towar czyli 
tej samej avaritii pomaga. 

Bardziej niż inne wady, ta właśnie, czy też jej brak, odsyła 
nas do niejasnych praw osobisteg? prz~zna~zeni~. S.ukces albo 
przegrana, mierzone pieniądzem, rue zdają SIę mIe~ Je~ozna~: 
nego związku z chciwością czy skąps:wem, choć moze. najbardzIej 
wolna od avaritii jest grupa pośrednia, tych ~tór~ rue. s~ pow?" 
łani ani do ubóstwa ani do bogactwa. W tej posrednieJ grupIe 
sprawdza się na ogół zasada: mieć będz~esz d?kła?nie t~le pi~­
niędzy ile potrzebujesz, ale pod warunkIem, ze CI na ruch rue 
zależy. 

G u l a 

Przykro myśleć o wszystkich pra-pra-dz~adach ~d~ających się 
obżarstwu i pijaństwu, i w ogóle ~r;y~ro Jest ~yslec o .genach, 
jakie się w sobie nosi. Swiadom.o~c, ze. ma SIę w sO~le geny 
słowiańskie jest o tyle pr~~ębl~J~c~,. ze ,!gust do kiszonych 
ogórk6w i do wrzasku" zdaje S1ę ClązyC Jak ~l1eodwracalna kar,,?~ 
i że skłonność do ucztowania nie obywa SIę bez konsekwenCJI, 
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które następnie odsyłane są zgrabnie do różnych geopolitycznych 
przyczyn. Prosty rachunek czasu spędzanego na ucztowaniu i 
p~zez to. t~a~?nego ~Ua myślenia, y; ,ci~gu stuleci, może tutaj 
wIele WYJasruc. Idylliczne ucztowarue sWladczyć może o niezdol­
ności zniesienia świata takiego jaki jest, o tęsknocie do świata 
złagodzonego, zaraze.m jest jednym z głów~ych motywów pogar­
~y 'Y'0be,c samych SIebIe, bo odraza do pIjaków na ulicy zrasta 
SIę Jako,s. z <?drazą do własnego zac~owania się w niedawnej 
p~zes~ł~scl.. NIska s~mo-ocen~,. uzasa~o.na zr~sztą nie tylko tym, 
rc;wruez zblOrow.ą rueudc;lnosClą (tak, ze Jedyrue jednostki są ener­
gIczne) prowadzI z koleI do odruchow paranoidalnych - odrazę 
do sieb.ie prz~rzu.ca się na "nich", jakichkolwiek, którzy są 
wszystkiemu ~~. W ~~wnym sI??sobie ucztowania należy przy 
t~n; dopatrzec ~Ię czegos 1n~ego I?1Z sam gwar, głupie przechwał­
ki 1 bełko~. NIe tyle :u ~azna ruetrzeźwość, ile co wskutęk niej 
SI~ ocłsłarua. A odsłarua SIę wtedy u wszystkich ludzi mniej wię­
ceJ to s?mo p!u~ szczególne właściwości danego społeczeństwa. 
Te drugIe własrue .mogą być powodem niskiej samo-oceny. 

Pułapek zastawIanych przez gulę starałem się unikać z róż­
nym I?owodzeniem. Niech to będzie uznane za zbyt już' daleko 
POS~Ięty :mysł p'ra~tyczny, ale odkryłem że można "skorzystać 
na rueprzYłaclelu tj. poddawać refleksji to co ujawnia się ile 
razy ~rzeblerzemy miarę. A ujawniają się odruchy, zachcianki, 
u~azy .1 ~gotyzmy zbyt dla nas niepochlebne żebyśmy lubili o nich 
wIedzlec. 

Luxuria 

~edy dochodzi do nieczystości czy rozwiązłości, każdy nad­
stawI ucha, trzeba więc z góry zapobiec takim oczekiwaniom. 
W b~ak~ inn~ch p~n!t, .prz~de 'Y'~zystkIm ponęt samej pisarskiej 
sztuk!, lite~acI przesclgaJą SIę dzI~I~J w "szczerości" i prawdopo­
?obrue ~o~na by .było wpr~wadzlc n.owy podział na styl wysoki 
1 styl ?Iski na tej podstawIe. Szanujący się autor nie zniża się 
do takich sposobów, z czego zresztą wynika, że nie warto czytać 
tzw. be!etrystyki b~ w niej tylko bardzo nieliczni utrzymują się 
w grarucach wysokiego stylu. 

Ma;ze~a o cz~owieku szczęśliwym, wyzwolonym, od dawna 
zwrac~J~ Slę przecl'~ko zakazom i hipokryzji, która chciałaby za­
pom~ec. o Y'ła~y Jaką ~a nad nami libido. Pozbycie się hipo­
kryZJI ~ewI~le Jednak Jeszcze rozwiązuje. D. H. Lawrence po­
WIada, ze pIerwszy akt seksualny Adama i Ewy po Grzechu 
Pie~or<?dnym nie różnił się niczym, fizjologicznie, od tego co 
robili WIele razy przed tym. Różnica polegała na tym, że teraz 
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każde z nich widziało tj. było świadome i swojego ciała i ciała 
swego partnera jako Innego, co więcej, świadome, że partner 
jest inną świadomością. Dlatego to po raz pierwszy poczuli wstyd, 
uświadomili sobie, że są nadzy i schowali się przed wzrokiem 
Boga. "A któż ci powiedział, że jesteś nagi?" - zapytał Adama 
Bóg. D. H . Lawrence szukał powrotu, chciał żeby człowiek był 
niewinny jak przed spożyciem owocu z Drzewa Wiadomości Do­
brego i Złego. Nie tutaj miejsce na zastanawianie się w jakim 
stopniu może się to nam udać. Sam splot w Księdze Genezy: 
dwoje, jabłko czyli świadomość, wstyd, poucza, że w każdym 
razie słowa nasze nie potrafią zamieszkać w ogrodzie Edenu i że 
dziedziną literatury czyli dzieł umysłu może być w najlepszym 
razie strefa pograniczna, a więc to, co jest zaledwie w pobliżu 
miłości i śmierci w ich aspekcie niewinnie-fizjologicznym. 

"Wyzwolenie seksualne" w drugiej połowie naszego stulecia 
ma niektóre cechy zagadkowe. Gwałtowność jego można chyba 
tłumaczyć reakcją na cały wiek dziewiętnasty, bo nie na okres 
bezpośrednio poprzedzający, skoro np. już lata mojej młodości 
tak znowu purytańskie nie były. Zgódźmy się, że przewroty oby­
czajowe nie odbywają się szybko, bo trzeba nieraz dekad tam 
gdzie tzw. masy dopiero przejmują jakiś wzorzec ogólny. Nawet 
jednak jeżeli z tym się zgodzimy, "wyzwolenie" zastanawia ja­
kąś swoją frenezją, jakby to była "uczta w czasie dżumy", czy 
że śmierć grożąca jednostce nabrała większej grozy, czy że dżuma 
ma zniszczyć gatunek. Frenezja ta ma swoje siedlisko nie tyle 
w gruczołach ile w umyśle, który wypełnia się ruchomymi obra­
zami bez ustanku narzucanymi z zewnątrz, podległymi z kolei 
dynamice swoich własnych form, to znaczy dawka jaskrawości 
musi być ciągle zwiększana. Taka frenezja nie może się zatrzymać 
i niewykluczone, że sama się zniszczy powodując złowrogą nud~. 
Możliwe jednak, że zapowiada nowy p~zev:rót" ~t~ry byłby d?s.ć 
paradoksalnym skutkiem tęsknot do ruewmnosCl 1 normalnoscl. 
Pisano już zresztą w science fiction o takich obrazowo-węchowo­
dotykowo sprowokowanych wyładowaniach zastępczych. 

W Boskiej Komedii Beatrycze jest po.tężnym sy~bolem c~li 
dokładnie w tym samym stopniu rzeczywIstą osobą 1 rzeczywlstą 
ideą miłości ponadcielesnej, albo t~ż ani jedn~m ani .drugim, bo 
pojawia się zamiast nich, tak że rue mogą b~c rozdzlelo?e. 0I?a 
też prowadzi Dantego na szczyty - dosłowrue, bo na gorę RaJU 
Ziemskiego i wyżej - obejmując przewodnictw? tam gdzie .koń­
czy swoją rolę Wergili czyli natura~e. czarnok.slęstwo sztuki. 

Dzisiejsza wrogość wobec wszelkiej ascezy 1 nawet szczególna 
zaciekłość z jaką się ją ośmiesza stanowi dostateczny powód żeby 
wyjawić pewien sekret. Boskie Sztuki Wyobraźni, jak je nazywał 
Blake, są posłuszne wezwaniom Erosa a zarazem niechętne popę-

2 
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dowi prokreacji, rzeklibyśmy, zazdrosne. Konflikt jest całkiem 
poważny, bo sztuki żądają od swoich wiernych ciągłego dążenia 
bez nasycenia i narzucają im, czy chcą oni czy nie chcą, własną 
klasztorną regułę. Istnieje po temu dostateczna ilość świadectw, 
przy czym życiorysy artystów i osób mających doświadczenia mis­
tyczne mogą być tutaj cytowane razem, skoro chodzi o to samo. 
Barwa i wyrazistość wszelkich "widzeń" we śnie albo na jawie 
zależy od szeregu warunków, jednym z nich jest wysoki próg 
erotycznej energii. ,,Niespełniona" miłość, poczynając od pro­
wansalskich dam, które opiewali trubadurzy i ich florenckiej 
siostry, Beatrycze, po romantyczne biografie, świadczy, że cała 
dualistyczna tradycja, platońska, później odradzająca się u Albi­
gensów, odpowiada jakiejś prawdzie naszej natury. Może nie na­
szej tj. nie człowieka w ogóle? Z dwóch rodzajów totalizmu, 
"przyzwalający" byłby trwalszy niż "zakazujący", bo w tym pierw­
szym sztuki wyobraźni uwiędłyby same. 

Czesław MIŁOSZ 
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Cena F.15 (dol. 3,50). 

Dziennik pisany nocą 

Neapol, 9 czerwca 1974 

W roku 1911 Paul Klee zilustrował Kandyda; jego rysuneczki 
są jakby opowiastką o konikach polnych. Utrafił w sedno tekstu 
Voltaire'a. Kandyd ma rytm oszalałej skakanki. Wszystko idzie 
ku ~ep~zemu na tym najlepszym ze światów; to Pangloss. Wszyst­
ko IdzIe ku gorszemu na tym naj gorszym ze światów' to Martin. 
Optymizm jest. m~nią zapewniania że rzec~y układaj~ się dobrze, 
gdy układają SIę zle; to sam, zmądrzały meco, Kandyd. Przezna­
czenie? Jeżeli istnieje, zna je tylko Bóg, tracimy więc niepotrzeb­
nie czas na jego odgadywanie. Systemy filozoficzne? Przelewanie 
z pustego w próźne. Tkwi jakiś sens w tym co robimy? Hm 
hm. A zatem czym jest nasze życie? Nałogiem skakania z miej~ 
sca na miejsce w pogoni za chimerami. Co pozostaje człowiekowi 
rozumnemu? Uprawiać własny ogródek. 

Ktoś zauważył że od połowy XVIII stulecia - poprzez woj­
ny, rewolucje i inne kataklizmy - największą trwałość zacho­
wała końcowa melancholijna wskazówka Voltaire'a. Uprawiać 
własny ogródek, czyli nie dać się za nos wodzić "metafizyce", 
mierzyć życie metrem "konkretnej" pracy, uwolnić się od "trans­
cendencji" dobra i zła. Długonogi Kandyd utorował drogę nowo­
czesnemu człowiekowi racjonalnemu. 

Dziś czyta się wolterowskie arcydziełko, zastępując w wyo­
braźni koniki polne Klee szarańczą. Il faut cultiver notre jardin 
w dwa stulecia od narodzin słynnej maksymy oznacza nie tylko 
wypiąć się na "metafizykę" i "transcendencję", wżerać się w ma­
lejące z każdym dniem i wyżarte już prawie poletko, lecz nie 
widzieć i nie chcieć widzieć niczego i nikogo poza sobą samym. 
Współczesnym suplementem do Kandyda jest książeczka Konra­
da Lorenza Die acht T odsunden der zivilisierten Menschheit. 
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Z ośmiu grzechów głównych naszej cywilizacji naJclęzszy jest 
drugi, sformułowany przez Lorenza po angielsku: not to get emo­
tionally involved. Nie dać się emocjonalnie wciągnąć, uwikłać, 
w nic co nas bezpośrednio i natychmiast nie dotyczy, w żaden 
sposób nie dopuścić by nam ktokolwiek czymkolwiek przeszko­
dził w uprawianiu własnego ogródka. Lorenz jednak, ze swoimi 
grzechami głównymi, należy do wymierającego gatunku wolte­
rowskich Martinów; w opłotkach ogródków chętniej słucha się 
echa nauk nieśmiertelnego doktora Panglossa. 

15 czerwca 

Obojętne jak to nazwiemy - martwą pogodą, depresją, . czy 
czarną passą. Choćby się przeżywało takie okresy regularnie, za 
każdym razem odzywa się w nas głos: nie, z tego już nie wybrnę, 
to koniec. Groza martwej pogody, próżni której nie zakłóca naj­
lżejszy podmuch wiatru, tkwi właśnie w przekonaniu o jej nieod­
wracalności . Nie pomagają doświadczenia przeszłości, próby po­
cieszeń: "bywało gorzej a jednak mijało", autoperswazje: "trzeba 
cierpliwie przeczekać". Więcej nawet - pocieszenia drażnią i 
rozjątrzają (zwrócił na to uwagę bodaj Kirkegaard). Na depresję 
nie działają środki uśmierzające, skoro jej istotą jest ciągłość bólu. 
Gdy stan depresyjny przedłuża się w rozpacz, duszę ogarnia noc. 
Czasem zapala się w niej światełko wiary; częściej dojrzewa samo­
bójstwo, które być może wolno określić jako akt religijności 
negatywnej. Człowiek jest porażony (i przerażony) poczuciem 
własnej skończoności. l dwojako na nie reaguje: albo z pokorą 
oddaje się w ręce Boga, albo z wściekłością kieruje rękę przeciw 
sobie. 

20 czerwca 

De Custine: "Europa - m6wi się w Petersburgu - wkracza 
na drogę, którą poszła Polska: osłabia się czczym liberalizmem, 
gdy my pozostajemy silni właśnie dlatego że nie jesteśmy wolni. 
Z cierpliwością znosimy nasze jarzmo. Kiedyś każemy Europie 
zapłacić za naszą hańbę". 

Bardziej efektowne niż prawdziwe, ale coś w tym jest. Tak 
zresztą w większości wypadk6w odczytuje się "profetycznych" 
pisarzy politycznych. 

23 czerwca 

O tradycji "czczego liberalizmu" można by do rana. Swieży 
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przykład, list Brodskiego. Sześć lat temu, gdy był jeszcze w Rosji, 
zaproszono go do udziału w Festiwalu Dwóch Swiat6w. Związek 
Pisarzy Sowieckich, do kt6rego zwrócili się organizatorzy Festi­
walu w Spoleto, odpowiedział że poety o takim nazwisku nie 
ma w ZSSR. W tym roku, ponieważ wygnanego z Rosji poetę 
nazwiskiem Brodskij łatwo już było odnaleźć w Stanach, zapro­
szono go ponownie do udziału w Festiwalu. Przyjął zaproszenie. 
Anulowano je w kilka dni później pod naciskiem ultimatum so­
wieckiego: albo Brodskij, albo nasz balet na którym wam chyba 
zależy. Oczywiście wygrał balet. "Nie odczuwam goryczy wobec 
tego incydentu i nie chciałbym, aby interpretowano mój list jako 
skargę ofiary. Doskonale rozumiem postępowanie władz sowiec­
kich. Znacznie mi trudniej zrozumieć postępowanie organizato­
rów Festiwalu" . 

Zaprzyjaźniony dziennikarz włoski przysłał mi odpis tego 
listu z jednym słowem komentarza: Spoletograd. Nie "kiedyś 
każemy Europie zapłacić za naszą hańbę"; ratalna zapłata odby­
wa się od bardzo dawna, ostatnio wzrosła jedynie wysokość rat. 

7 lipca 

Cudowna historia Petera Schlemihla Chamisso, nowela o czło­
wieku który diabłu sprzedał swój cień, była różnie. interpreto­
wana. W ładnym szkicu Tomasza Manna o Chamisso .czytam 
o pierwotnej interpretacji, kt6rą szybko zarzucono: człOWIek bez 
cienia to człowiek bez ojczyzny. Chamisso był Francuzem zado­
mowionym w Niemczech, gdzie zapuścił ko~zenie i. wy~ósł na 
wybitnego pisarza niemiecki~g~ ~;V .ówczesneJ EuropIe me nad­
używano pojęcia "wykorzemema '. Je.st ono faworytem naszych 
czasów; przypominam sobie że Kissmger, g.dy by~ dyrektore~ 
Harvard Summer School, załatwił odmowme mOJe zgłoszeme 
opinią: rootless exile; jego so~ieccy k<;>ledzy po f~chu ryczą w 
podobnych okolicznościach: bte:ro~nYl kosm,op.ol;t). Ustalo~o 
w końcu klucz, który w braku Clema kazał wId. Zlec bra~ "s?li~­
nej" pozycji społecznej. Pierwotne .wytłu!llac~eme wydaJ~ mI SIę 
bliższe prawdy. U pozbawionych. fIzycz,m: oJ~zyzny rO~lme k?­
rzenie przechowują się dobrze az ~o s ffilerCI , a bywa. I tak ~e 
w obcej glebie puszczają nowe orygmalne pę~y., ~~tomI?st z Cle­
niem jest rzeczywiście gorzej. ~ru~o to wYJasmc, ~oze nawet 
nie sposób wyjaśnić nie odwołUjąc SIę do bar~zo .mglistych d?z­
nań, ale sam dość wyraźnie odczu~am utratę ~lema. l. częst~ Jak 
tępo obolałe miejsce po am~utaCJ~ (w. noweli ,Chaffilss? ~ab~ 
odcina Schlemihlowi cień nozycaml). NIe chodzI o to, ze cleme 
emigrant6w politycznych są tropione i ciachnięciami urzędowych 
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nożyc odcinane w kraju. Chodzi o coś niejasnego właśnie co 
napełnia ~~e jak Sc~c:mihl~ goryczą i. zazdrością ilekroć przy­
glądat:? SIę J..?tensywrueJ mOłemu włoskI~mu otoczeniu. Jest w 
noweli Chaffi1sso znaczący epIzod. Schlemihl błaga znajomego ma­
l~~, ?y .mu domalow~ sztu<;zny cień. Malarz patrzy nań prze­
nikliW1~ l wzru~za ramI<?naml: ,,:W-edług mnie naj sensowniejszą 
rzeczą Jaką moze uczyruć człOWIek, który nie posiada cienia 
jest wystrzegać się słońca". Człowiekowi wyzutemu z cieni~ 
zaleca się przebywanie w cieniu. 

J~szcze a propos "wykorzenienia". Conrad, nazywany Kosmo­
polakiem przez Andrzeja Bobkowskiego, rozmawiał i pisał po 
p?lsku niezmiernie rzadko (od Russella wiem że powożąc pokrzy­
kiwał na konia w "dziwnym języku", podobno też majaczył po 
polsku w agonii). Na początku lat dwudziestych Leon Piwiński 
posłał mu od?itkę szczotkową swego przekładu Il Conde, z proś­
bą o rzucerue okiem. Conrad, nie bez onieśmielenia odesłał 
szczotki z propozycjami poprawek. Wszystkie śWiadczyły o zna­
komitym wyczuciu "starego języka". 

10 lipca 

Nareszcie zmęczyłem nową ogromną powieść Elsy Morante 
pisarki którą cenię i lubię, pod bardzo ambitnym tytułem L~ 
Storia. Recenzenci pieją z zachwytu, przeważnie bałamuctwa o 
pos~aku .~?rgan~zowan~go klakier~twa. Morante ma dar narracji 
"baJkoweJ , delikatny I uroczy, ruezwykły na tle współczesnego 
włoskiego realizmu (jeśli nie liczyć Calvino z naj szczęśliwszego 
okresu). Wydarzenia lekko przymglone W czasie, ograniczona ilość 
postaci, wątków i motywów - i cud mityzacji spełnia się na 
naszych oczach, opowiadanie jak gdyby opowiada się "samo" 
poprzez medium poety. W La Storia, powieści o gwałcie zada­
wanym ludziom przez Historię, jest tego mało, skąpe przebłyski 
dawnej świetności. Całość rozlewa się po naszej nieostygłej wciąż 
epoce, płynie leniwie płytką wodą relacji raz po prostu gazetowej 
raz zbyt manierycznej, zatapia tak u Morante naturalną konstruk­
cję "bajkową" odcinkowym roman-fleuve. Smutne rozczarowa­
nie. Co tutaj zapisuję na wypadek windowania La Storia do na­
grody Nobla. Ze pierwszy byłem przeciw. 

19 lipca 

Każda dobra proza ma swój kanon, ale przy określaniu go 
uciekamy się zwykle do skrótów obrazowych czy metaforycznych. 
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Jaki jest kanon Archipelagu? Kruczek pisze o "blasku" prozy 
Sołżenicyna : ostatnie słowo jakim ja bym ją określił. Zwłaszcza 
teraz, przeczytawszy drugi tom, widzę prozaika kopiącego z upo­
rem i gniewem twardą, skamieniałą, zamarzniętą ziemię, która 
kryje kości milionów zamęczonych i zamordowanych. Nawet wy_ 
razy pisane wielkimi literami (słyszę od M. że zgorszyły one wy­
kwintnych literatów paryskich w telewizyjnej debacie o książce) 
spełniają w tym obrazie swoją rolę: są, co pewien czas, jak 
uderzenia kilofem lub łomem. Dla mnie, co tu ukrywać, lektura 
dusząca: znowu inny świat, zakopany archipelag umarłych, wy­
nurza się z pamięci. 

Tłumaczyć taką prozę jest imprezą równie katorżniczą, jak 
pisać ją. Zajrzałem do dwóch przekładów: włoskiego i angielskie­
go, poprawnych czyli nijakich. Nikt do pasa nie dosięgnie na­
szemu Kaniowskiemu, tłumaczowi świetnemu, o uchu wyczulo­
nym na najdrobniejsze odcienie sołżenicynowskiej kopaniny. Na­
turalnie zawodowi pchlarze, perfekcjoniści i strażnicy polszczyz­
ny wylizanej, zapolują na błędy i potknięcia. Tysiące czytelników, 
dziesiątki albo i setki tysięcy słuchaczy polskiego Archipelagu, 
zaciągnęły wobec Kaniowskiego dług wdzięczności. 

20 lipca 

Sołżenicyn powiada: "W NRF w 1966 roku liczba ukaranych 
sądownie przestępców hitlerowskich doszła do osiemdziesięciu 
sześciu tysięcy. A my głosujemy, że za mało! U nas natomiast 
skazano około dziesięciu osób ... Tymczasem gdyby osiemdziesiąt 
sześć tysięcy zbrodniarzy hitlerowskich przetłumaczyć na nasze 
proporcje, byłoby u nas ćwierć mili~ma własnych zbr0?niarzr· 
Nie szukaliśmy ich, nie ciągaliśmy Ich po sądach; bOImy SIę 
jątrzyć ich rany ... Oto zagadka: dlaczego Niemcy otrzymali przy­
wilej ukarania swoich zbrodniarzy,. a ~y Rosjani~ nic:?". 

Za swoisty symbol uważa Sołżerucyn "przeSIąkniętego naszą 
krwią Mołotowa", który codziennie rano wychodzi statecznym 
krokiem z domu i wsiada do długiej limuzyny. Mógłby dodać, że 
po przeciwnej stronie symboliczn,Ym odpowiednikiem Mołot<:,wa 
jest Hess od trzydziestu lat więZIony w pustym Spandau. Niko­
mu do głowy nie przyjdzie na Zachodzie powiedzieć głośno: 
dosyć, zwolnić go, odsiedział już s~oje. Beat~. Klarsfeld p~anuje 
porwanie gestapowca Lischki. Zebyz przy okazJI padło choć Jedno, 
czysto platoniczne słowo o Lischkach z NKWD wygrzewających 
stare spracowane' gnaty na ławkach miast i miasteczek sowiec­
kich! (Sołżenicyn: ,,Mamy obowiązek wszystkich ich znaleźć i 
wszystkich postawić przed sądem. Sądzić trzeba już nie tyle ich, 
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~e ich zbrodnie_ Niech każdy z nich powie: tak byłem katem 
l mordercą") _ ~ymboli~ny jest rów~eż Nixon: który składa 
hołd w ~~atyruu odwrocony plecamI do Katynia. Jakby jego 
ręką Brez~e~ .trzasnął.w .mo~d~ r?daków ofiar katyńskich, dla 
przypomruerua lm "na Jakim SWIeCIe żyjemy". 

T~n świat ze łatwo ~być, ,',od~iecz?~ mą?r0ścią" o zwycięz­
cach I pokonanych. ZawzIętosc, z Jaką sCIga SIę i oskarz'a w ł 

. b dni h·t! ki h y ącz-
~e z r~ arzy I erow.s ~ , ~~ rzecz prosta swoje uzasadnie-
~e polItyczne w sprawIedliwoscI egzekwowanej przez zwycięz­
co~ ?~ pokonan~ch .. Ale ani to nie wyczerpuje sprawy, ani nie 
WYJasrua całego .zJaw~sk~. Z psychologicznego, moralnego i praw­
nego punI:tu ~Idzerua Jednokierunkowa zawziętość w stosunku 
do NIemco.w J~st formą kompensacji: świadomej lub prawie w 
?lo~u. sowIec~m, P~- l~b p~dświadomej na Zachodzie. Jeżeli 
IstrueJe w ogole cos takIego Jak "sumienie świata" musi ' ono 
być cho~e. :n t~.zydzie~ci lat po wojnie Niemcy, jedyci winowaj­
cy naszej hlstoru~ są ~Iągle plastrem na chore "sumienie świata". 
I 'prav:dopodobrue rue pr~dk? ~rz~st~ą nim być, bo mało jest 
wldok?w na to by "sUIDlerue SWlata wróciło do względnego 
zdrOWIa. 

Dragonea, 23 lipca 

Wakacje zacząłem od krótkiej wycieczki. Swiątynie w Paes­
tum, ze stadem bawołów na łące od strony Agropoli: jak stary 
sztych, odkurzony strugą porannego światła. Potem Parco Ma­
r~no, Park ~orski, w CastelIabate. Niegdyś takie morze oglądało 
SIę w okolicach Neapolu. Dzisiaj premiuje dwustukilometrową 
wyprawę w probówce "rezerwatu". 

~ieczorem wizyta sąsiadów . Wino prowadzi tu zawsze do 
opowIad~ń .0 olbrzymich wężach: z rogami na łbie i bez, opie­
rz~nych I rue, pokryty0 !us~ą trw~rdości pancerza, pijących spo­
kOJrue. wodę. w strUmIemu l a~akuJących przechodnia, postrzelo­
nych.l chybIOnych . . Dra~onea Jest wierna swojej nazwie, którą 
zrodziła legenda o sledmIogłowym smoku w grocie na drodze do 
Opactwa w Cava. 

Jesz~ze w zeszłym roku zastanawiałem się co najbardziej wzru­
sza ~~e w Dra~o,ne~, co (powi;~iałbym nawet) pozwala mi 
w dzlen po przYJezdzle "wysapac SIę nerwowo". Dwie rzeczy: 
g?y po P?łn0cy Casa Rossa tonie w ciemnościach, jakby uniosły 
SIę d<;> gory. mosty zwodzone ł~czą~e ją ze światem, a psy po 
tamtej strorue wąwozu odzywają SIę natrętnym szczekaniem' i 
gdy wstaje świt. Za Górą Krzyżową - ospały, przetarty, tri~­
fuJący. Teraz WIem dlaczego. Po śmierci matki takie były kilka 
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l~t ~amry .mojego życia ~ S. Dojeżdżałem do szkoły w K. po­
cląglem, Wl?Sną wychodziłem z domu ze świtem, przecierał się 
P?dczas mOjego marszu 'prze~ las, wybuchał jasnością kiedy bie­
glem . wpadałem na staCJę, wldząc dym pociągu za wzgórzem w 
strome R. Do S. wracałem o zmroku i natychmiast waliłem się 
spać . Budziłem się po północy do odrabiania lekcji. Nasz dom 
był pogrążony w ciemnościach, odcięty od świata, za stawem i Za 
rzeką szczekały psy. Więc to tak, więc w Dragonei przyłapuję 
ocalały kawałek mojego cienia w przeszłości? Więc ta wypło­
wiała resztka wzrusza mnie i pozwala mi wydłużyć oddech? 

26 lipca 

Pisząc w dzienniku o Poncjuszu Piłacie Caillois i o "piłato­
wym" wątku w Mistrzu i Małgorzacie, nie wiedziałem że przed 
laty sporą sławą cieszył się Prokurator Judei Anatola France'a. 
~spółc;zesnym France'a podobało się widocznie jego "proste roz­
Wlązarue sprawy". Rzecz dzieje się "u wód" w Baia, uzdrowisku 
pod Neapolem. Na starość Piłat leczy tam swoją podagrę, nudzi 
~ię piekielnie, szuka towarzystwa, jest upozowany na urodzonego 
l zgorzkniałego z wiekiem pechowca. Znajduje towarzystwo w 
osobie przypadkowego spotkanego obieżyświata nazwiskiem La­
mia, znajomego z judejskich czasów. Zaprasza go na obiad. Przy 
butelce Falerno narzeka na rozmaite niepowodzenia, palcem wska­
zuje winnych swojej "złamanej kariery". Do głosu dochodzi 
Lamia. Z judejskich czasÓw najlepiej pamięta czerwonowłosą tan­
cerkę syryjską. Ach co za babka, co za babka, palce lizać! Włó­
czył się za nią z miejsca na miejsce, stracił dla niej głowę. I pew­
nego dnia stracił ją również z oczu. Podobno przystała do gro­
madki oberwańców, zapatrzonych w młodego cudotwórcę gali­
lejskiego. Na imię mu było Jezus. Pochodził z Nazaretu, ukrzy­
ŻOwano go w końcu za jakąś zbrodnię. Poncjuszu, przypominasz 
sobie tego człowieka? Piłat długo myśli, pociera z wysiłkiem 
czoło i odmrukuje w odpowiedzi: Nie przypominam sobie. 

Nowela France'a byłaby niezła w przeróbce scenicznej na 
deskach teatrzyku studenckiego. Ale habent sua fata libelli. Joyce 
w liście z Rzymu do brata donosi, że opowiadanie Umarli, 
ostatnie z cyklu Dublińczyk6w, napisał pod wpływem utworu 
France'a. Nie wymienia jego tytułu . Wszechwiedzący ElImann 
sugeruje (czy na podstawie innych materiałów bezspornie ustala), 
że tym utworem był Prokurator Judei. Jeśli tak, to Joyce zapo­
życzył od francuskiego ironisty tylko jeden motyw, który zresztą 
jest jedynym poetyckim motywem Prokuratora Judei: rozmijania 
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się i przelotnego momentu wstrzymania czasu w klepsydrze z osy­
pującym się piaskiem. 

30 lipca 

Michała Chmielowca wszyscy zgodnie nazywają w artykułach 
pośmiertnych człowiekiem pięknym i czystym, i mają rację. Na­
wiązaliśmy znajomość korespondencyjną tuż przed wojną. Był fila­
rem krakowskiego tygodnika Nasz Wyraz, w którym i ja coś wy_ 
drukowałem. Zapowiadał się na tęgiego krytyka poezji, ze skłon­
nością do analiz "laboratoryjnych"; na niego, wśród najmłod­
szych, "stawiał" Irzykowski. Po wojnie rozpisano w Rzymie 
konkurs na omówienie dowolnie wybranej książki z listy wydaw­
niczej Biblioteki Orła Białego. Jedna z prac, nadesłana bodaj 
z Indii, była poświęcona mojej książeczce Żywi i umarli. Brzmiała 
jak list do Biura Poszukiwań Zaginionych. Jej autor wzywał 
autora książeczki do odnowienia znajomości. Odnaleźliśmy się, 
do pierwszego spotkania doszło jednak dopiero po paru latach 
w Londynie. Na zakończenie długiej rozmowy powiedział z uśmie­
chem, tak u niego przyjaznym i serdecznym, że co w literaturze 
nie nadaje się do czytania i powtarzania w myśli jako szczególna 
odmiana modlitwy, dziękczynnej czy bluźnierczej lecz angażującej 
całego człowieka, nie jest warte papieru na którym zostało napi­
sane. Złagodził później swoje wymagania i oczekiwania, ale po_ 
został mu z nich w głębi ducha pobłażliwie sceptyczny dystans 
wobec pisarstwa własnego i innych. 

2 sierpnia 

"Człowiek, jak wiadomo, może być księciem lub ostatnim 
z jego sług. W państwie nowoczesnym powiedzielibyśmy: sekre­
tarzem generalnym, lub ostatnim z jego nie-wyborców. Nie ma 
potrzeby rozwodzić się która z tych dwóch możliwości jest praw­
dopodobniejsza. Położenie nieboraka na najniższych szczebelkach 
drabiny społecznej wyraża się absolutną niemocą. Kto znajduje 
się najniżej żyje w smutku, gdyż podporządkowano go wszyst­
kim, a sam nie panuje nad nikim. Jeśli natomiast ma pod sobą 
choćby jedną istotę, świat zmienia się w jego oczach. Zdaje mu 
się że rozrzedziła się naraz struktura społeczna, że jego dolna 
granica oddaliła się o długość konia, o wysokość krowy, o wiel­
kość psa. Kto przez całe życie czuł się psem, w dniu gdy mu 
darują psa może wreszcie rozkazami i kopniakami trzymać w ry_ 
zach kogoś innego. A ponieważ może go nawet zabić, jest cał-
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kiem prawdopodobne że sobie to zakonotuje w paffilęCI na 
długo. Od czasu do czasu ulży sobie kopniakiem, ale po sekun­
dzie ogarnie go litość. Litość, narodziła się litość! Współczucie! 
Biedne, kochane bydlę, do nogi, w gruncie rzeczy jesteśmy w tej 
samej sytuacji!". 

Kluczowy fragment znakomitej powieści Ludwika Vaculika 
Swinki morskie. Vaculika, który był autorem Dwóch Tysięcy 
Słów. Powieści, którą oczywiście cenzura praska ze zgrozą odrzu­
ciła i skazała na żywot w przekładach. 

Fragment jest wykładem filozo~ii ogólnej lec~e?i.a. ludzki~j 
"niemocy absolutnej" za pomocą ZWIerząt. W powles~I ilustraCją 
fabularną filozofii "socjalistycznych" under-dogs są me psy, lecz 
świnki morskie. Vaculik uzyskuje w ten sposób coś w rodzaju 
"efektu Gullivera". Kto na kim przeprowadza eksperymenty? 
Bohater na świnkach morskich, czy świnki morskie na bohate­
rze? Prawda, następuje upragnione "rozrzedzenie. stru~tury sp~­
łecznej", kopany może też kopać, dręczony moze tez dręczyc, 
zachcianka litości staje się odkupionym od państwa za parę gros~ 
(w sklepiku gdzie państwo sprzedaje swoim obywatelom ~I~­
rzątka domowe) ochłapem człowieczeństwa. Ale nad pOWIeŚCIą 
Vaculika wisi niewypowiedziany sąd świnek morskich: ten ogro~­
ny, obrzydliwy, ugniatany przez innych, sfrustrowany cham USI­
łuje naszym kosztem odzyskać twarz, któ.rą możemy ~u przywró­
cić tylko w jeszcze większym i obrzydliwszym wymIarze cham­
skim. 

Pisarze czescy, zapewne dlatego że dłużej i bardziej na serio 
od polskich brali "socjalizm" według scenarius~a Starszego Brat~, 
są zacieklejsi i dociekliwsi w jego d~m~skowamu .. W Polsc~ ta~e 
próby (skromniejszego formatu) wIdac w Kalalzach Madeja 1 u 
młodych poetów: Krynickiego, Bierezina, Barańczaka, Mrozow­
skiego. 

5 sierpnia 

Słowo Golem użyte jest w Piśmie ~~ię.tym r~, w jednym 
z psalmów. Współczesny komentator "ryJasma: cos ~zkształtn~­
go, egzystencja która poprzedza esenCJę. W. pras~eJ legendzie 
Golem był robotem, stworzonym przez rabma ~owa: posłusz­
nym rozkazom, dopóki ma w zębach kartkę z magIczną formułką 
stworzenia; niszczącym na oślep wszystko dokoła, zbunto;vanym 
przeciw własnemu stwórcy, gdy .kart~a wypada mu z zębow: ~a 
pośrednictwem Golema dał~by s~ę opIsać p,rzygody e&zystenc}aliz: 
mu w jego przeróżnych wCIelemach. ]estesmy w faZIe zgubIOnej 
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kartki., Wolność ?bojęt~ości, wolność naj niższego rzędu, podsyca 
pasję siepego zmszczema. 

6 sierpnia 

N~e widziałem wczoraj gazet. W. dzisi~jszych - masakra pod 
Bolomą, wybuch bomby w wagome pOCIągu Rzym-Monachium 
dwan~ści~ ~sób za?itych. Wstrząsające sprawozdania; w artyku~ 
łach l oswladczeruach urzędowych powtarza się wciąż zwrot 
"str~tegi~ napięcia": kraj, w którym słychać codziennie gospodar­
cze l pohtyczne trzeszczenie w szwach, jest nękany terroryzmem 
przez tajną i pozbawioną wszelkich skrupułów centralę faszy­
stowską, w nadziei że pęknięcie jednego szwu będzie dla woj­
skowych ostrogą do zamachu stanu. Nie wierzę w włoskich puł­
kowników, ale mniejsza o to (mogę się przecież mylić) . W "stra­
tegii napięcia" razi mnie tendencja do ujmowania zjawisk głęb­
szych, i właśnie przez to bardziej niepokojących, w kategoriach 
~łąc~nie gry. Nawet gdyby przyjąć (a tym razem rzecz wydaje 
SIę ruemal pewna) że bombę podłożył "bojowiec" z Brygad 
Czarnych, nie przestanę myśleć o ich zrostach i splotach z Bry­
gadami Czerwonymi. Istotne są narodziny nowego typu wilka 
stepowego we Włoszech: nienawidzi wszystkich i wszystkiego 
trawiony gorączką na pograniczu obłędu, zabijanie traktuje jak 
igraszkę jeśli nie jak emocjonujący sport, pożera łapczywie lite­
raturę o masowych mordach i eksterminacjach, pluje na religię, 
gardzi "frazesami i hipokryzją demokracji", przemierza sobie 
tylko znanymi tropami fanatyzmu pustynię moralną. Prasa po­
daje sporządzony przez policję identikit rysunkowy dynamitarda; 
uderza w nim zupełna bezużyteczność, mydlenie oczu pozorami 
śledztwa, brodzenie po omacku w ciemnościach . Zaden dziennik 
włoski nie pokusił się o identikit psychologiczny czarno-czerwo­
nego wilka stepowego. Wygodniej pisać o "strategii napięcia". 

A vox popuii? Wybrałem się do baru na ryneczku dragonej­
skim. Nie mówiono tam o "strategii napięcia", mówiono (a ra­
czej krzyczano) cały czas o karze śmierci. Ze trzeba ją niezwłocz­
nie wprowadzić, że schwytanego potwora trzeba bez sądu powie­
sić, że w ogóle czas już najwyższy by na włoskich placach miejsce 
pomników i fontann zajęły szubienice. Nie poznaje się przecięt­
nych Włochów, łagodnych z usposobienia, niechętnych ekstre­
mom... Zachodnia, spóźniona wersja Biesów. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Archiwum. polityczne 

o "detente " 

Nie ma sensu mówić o rozpadzie czy kryzysie t~. poli.tyki 
deeente. Jeśli ma ona oznaczać odprężenie na zasadzIe wzaJem­
ności to można przyrównać ją do ozdobnego tytułu wytłoczo­
nego 'na odkładce książki, której nikt nie napisał. ~ozostała naz-
wa i pozór, że coś w istocie przełomowego !las.tąpIł? . 

Ze nic nie nastąpiło w kierunku odpręzema ffilędzy So~e: 
tami a Ameryką, dowodzi blisko 2 i pół letni o~res, który dZIeli 
nas od przedosta.tniej . wizy~ !'J~on~ w M.oskwle: ~a. te~ temat 
pisano już tak WIele, ze włas~lwle .ru~ nalez~oby JUZ pl~ac ~c~l~, 
gdyby nie wydarzenia ostatruch ffileSIęcy, ktore ?la celow ~mIeJ: 
szego artykułu warto przypomni~ć .. Jako .dow;>d bezwaruczneJ 
łatwowierności nie tylko amerykanskich politykowale l organów 
wywiadu wojskowego USA w przyjmowani~ sol~ych zape~­
nień Breżniewa z okresu pierwszego mos~ewskiego spotka:ua 
na szczycie, może służyć ich, pi~rw~za reakCja na wybuch wOJny 
na Bliskim Wschodzie w pazdzIerniku 1973. roku: ,,~dy sO~lec­
kie samoloty rozpoczęły ewakuację . rosYJs~ch . rodzm z EgIP.tu 
4 października na 2 dni przed atakie~ egIpskim n~ Izr~el, me­
którzy specjaliści amerykańskiego ~ladu ~dczytali to .lako s~­
gnał dalszego zaostrzenia się stosunkow .sowlec.ko-~rabsklch, k~o­
rego pierwszy akt (w postaci wyrzucerua sowI~ckich ekspertow 
i doradców z Egiptu - dop. Re~. ) rozegrał Slę. W 19~2 ro~u: 
Rankiem 6 października, już w dniu wybu,ch~ wOJny, naJbardzI~J 
autorytatywne raporty wywiadu amery~anskiego sugerow~ły, ze 
k nflikt nie jest nieunikniony . Gdy WOjna wybuchła, kolejne ra­
p~rty przekazały informację, że to Izrael zaatakował państwa 
arabskiel" . 

1. Artykuł Theodora Drapera, Com,m,entary, c~rwiec 197~, str. 38. We­
dług innej relacji, przedstawionej w New York T,me Magcwne z dn. 23-go 
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Jak wynika. z zacrtowanego ustępu, ani politykom ani woj­
skowym z WYWIadu rue przyszła do głowy myśl o możliwej nielo­
jalności ze strony sowieckich partnerów detente. Otrzeźwienie 
p.rzyszło ~óźniej. - ~~y trz.eba. było zapobiec lądowaniu w Egip­
CIe 5?-tyslęczneJ ~rmll SOWIeckich spadochroniarzy, co w efekcie 
zmusiło Stany Zjednoczone do zarządzenia pogotowia sił lądo­
wych, morskich i powietrznych. 

Historia ostatnich dwóch lat - włączając w to sowieckie 
~siłki rozszer.zenia wojny na Bliskim Wschodzie i późniejsze 
proby Gromyki w Damaszku storpedowania misji Kissingera _ 
powinna ukazać politykom amerykańskim - jak sowiecka stro­
na ro~umie det~nte. ~zy ukazała - nie wiem. Nie wskazują na 
to aru głosy wlększoSCI senatorów ani kongresmenów, nie mó­
wiąc już o telewizji amerykańskiej, która atakuje Nixona za 
wszystko co zrobił i czego nie zrobił, z wyjątkiem detente. Od­
prężenie z Sowietami - to złote jabłko, które należy zachówać 
J~ko t~ałą zdobycz polityki amerykańskiej, nawet po pozbawie­
ruu NIXona Prezydentury i ewentualnym zamknięciu go w kry_ 
minale. 

Obecne skuteczne eliminowanie Sowietów z krajów arabskich 
nie jest oczywiście wyłącznym rezultatem zdolności dyplomatycz­
nych Kissingera i inicjatywy Nixona, ale działaniem starej i do 
znudzenia powtarzanej zasady: że dyplomacja, nie wsparta siłą 
nie znaczy nic. Gdyby nie minowanie portu w Haiphongu ~ 
1972 roku, po którym Sowiety musiały położyć uszy po sobie' 
gdyby. nie zarządzony przez Radę Obrony Stanów "alert" w paź~ 
dzlerniku 1973 roku, nawet setce Kissingerów nie udałoby się 
przeciągnąć Sadata i innych władców arabskich na swoją stronę. 
Sama arogancja i brutalność Sowietów - której przywódcy arab­
scy mieli powyżej uszu - nie wystarczyłaby. Potrzebna była 
alternatywa. Tą alternatywą mogły być Stany Zjednoczone które 
przynajmni~j w pewnym momencie przestały zachowywać ~ię jak 
pokorne pSIsko trzymane na łańcuchu detente, ale potrafiły jesz­
cze p~kazać pazury. Wyeliminowanie wpływu Rosji z krajów 
arabskich - o ile zostanie ostatecznie sfinalizowane - uznać 
należy za jej największą klęskę ostatniego dwudziestolecia. 

Jak widać z tego detente - które po nieprzyjernnych do­
świadczeniach amerykańskich z ub. roku na Bliskim Wschodzie 

czerwca 1974, pióra Marvina i Bernarda de Kalli, wprawdzie wywiad woj­
skowy Stanów Zjednoczonych nie miał wątpliwości ani co do zbliżającej się 
wojny na Bliskim Wschodzie ani kto w niej będzie napastnikiem, natomiast 
liczył na interwencję pokojową ZSSR. Kompletnym zaskoczeniem były s0-

wieckie transporty broni od pierwszego dnia konfliktu, nie mówiąc już 
o wysiłkach Breżniewa, aby wciągnąć do czynnej akcji jak największą 
iloŚĆ państw arabskich, wśród nich - Algierię. 
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stało się swym własnym zaprz~czeniem - da~? wc~e .niezłe 
rezultaty jeśli chodzi o ukrócerue prób ekspanSJI SOWIeckich. 

Zeby jednak dłtente przestała być tym, czym chce je widzieć 
Politbiuro - czyli zwolna postępującą kapitulacją, Zachodu w<>­
hec Rosji - potrzebna jest ze strony ko~lttahentow. w~la prze­
ciwstawienia się groźbom i szantażom. M~zna by :ą?zIĆ, ze ?sta~­
nie wydarzenia z tego rejonu świata poWInny. b~c zródłem ~pl­
racji dla Europy Zachodniej. Niestety, tak rue Jest. E~ropa Jest 
w dalszym ciągu nie tyle pa~tne~em w det~:z:e -, ile oble~­
tem cierpliwych zabiegów sowleckic.h. OCzywlscle s.~ocone kraje 
Europy Zachodniej, nie rozporządzają~ tą potęgą .~tarną, którą 
dysponują Stany, nie ~ogłyby rówrue skuteczrue Jak Ameryka 
przeciwstawić się ROSJI. . . . 

Dyskutowanie możliwości przeciwstawlerua s~ę E';lropy .Za­
chodniej Rosji w takim kontekście, j~bX w ogole, ru~ IStn1~O 
już NATO, a w Europie. nie było dYWIZJI am~rykans~ch, moz: 
wydawać się dziwne. NIesteo/, takie są .realia chwili obe~~eJ 
i na razie niewiele je zmieniły deklaraCja brukselska kraJ.ow 
NATO z okazji wizyty Nixona w dr?dze ~o. M~s~, O!az Wizy­
ty i konsultacje Kissingera z prem:~raml, ~ ID1DlstraIDl Włoc~, 
NRF, Belgii i prezydentem Fra~CJ1. Jesli. Europa ZachodnIa 
z Francją na czele, przerażona grozbą arabskiego embarga naft<>­
wego, nie życzyła sobie żadnej ingerencji St~nów? pra~nąc .za 
wszelką cenę dogadać się z arabskimi władcamI - 1. ~o. rue zblC; 
rowo ale indywidualnie - to można sobie wyobrazlc Jaka paru­
ka z;panowałaby w wypadku j~eg?ś szantażu ~e strony zn~cz­
nie potężniejszego kontrahenta Jakim. są . SOWIety: .Albowtem 
sedno sprawy nie tkwi ani w słabośct ant ~ ~ozbtc~u Europy" 
Jedno i drugie to tylko skutki ;e; absolutn~, ntech~ct ~o -pode,­
mowania ;akiegokolwiek ryzy'ka ko:zf~ontaC7t z sowteck~f!Z t~~e­
r"tum. Nie należy też zbyt serlO brac ruektórych dekl~raCJI męz~w 
stanu i publicystów jakoby wierzyli szczerze w to, ze ekspansJ<>­
nizm sowiecki stracił ducha agresji i przestał by~ ~roźbą dla Za­
chodniego świata . Kto nie chce walczyć z napastniki~m - zwła~z: 
cza gdy ten nie przykłada mu noża do. g~~dła, ale uzyw~ ba.rdz1eJ 
subtelnych metod - temu ~aj~godn1eJ Jest udawać, ze rue do-
strzega jego zaborczych zamlarow. . . 

Z drugiej strony te sam<: Stany Zjednoczone, któ.re na B~s­
kim Wschodzie przeprowadziły grę ~yploma~.czno-woJskow~ ~e­
maIże bezbłędnie, są w dalszym C1ągu ofICjalnym rzecz~em 
owego urojonego detente, które w przypadk? Europy moze b~ć 
tylko instrumentem szantaż~ ~ rękach SOWlet6~: Dyspropor~a 
między potencjałem Ameryki 1 Europy ~achodnieJ są z~yt WIel­
kie, żeby doświadcze~a ?li~k~-wschodn1e mogły zna.lezć 'pełne 
zastosowanie w tym reJorue SWlata, który z punktu Wldzerua na-
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wet ?~jb~rdziej e~oistY??i~ pojętyc~ interesów Ameryki jest 
dla mej V:lel?krotme ~az~eJsz~ od. panstw arabskich. Nawet przy 
uwzg~ędniemu ws~ystkich Impli~aCJI naftowych, które rykoszetem 
rzutują tak fatalnie na stosunki Europy Zachodniej ze Stanami. 

Dla KPZS - porażka blisko-wschodnia nie jest jednak nad­
miernie ciężkim ciosem. Jest po prostu jednym krokiem w tył 
co zdarzało się już nieraz w historii ZSSR. Zresztą przywódą: 
na Kremlu potrafią robić dobrą minę do złej gry zwłaszcza wo­
bec własnego narodu, któremu np. rozdzielenie sił izraelskich 
od syryjskich przedstawiono jako sukces pokojowej polityki So­
wietów. W czasie wizyty Nixona w Moskwie u Breżniewa oby­
dwaj panowie tak byli rozpromienieni, jakby w ogóle nic się 
w CIągu ostatnich kilku miesięcy nie zdarzyło i jakby obecność 
Nixona była normalną kontynuacją tak chwalebnie zadzierzgnię­
tych węzłów przyjaźni sprzed dwóch i pół lat. Bo też to co ,ofe­
rował Moskwie Nixon w imieniu amerykańskich producentów 
- od których miał niewątpliwie coś w rodzaju carte blanche -
jest znacznie więcej niż rekompensatą za blisko-wschodnie przy­
krości. W całej sprawie wznowienia kontaktów handlowych nie 
jest ważna taryfa najwyższego uprzywilejowania - czyli to na 
jakich warunkach Sowiety będą eksportować do Stanów, bo 
w ogóle ważny jest nie sowiecki tylko amerykański eksporf. 

Umowy handlowe zawierane przez ZSSR i amerykańskie 
firmy, których wszystkie szczegóły nie są na razie znane, nie 
ograniczają się, rzecz jasna, do eksportu artykułów przemysłu 
konsumpcyjnego. Amerykańscy biznesmeni gotowi są sprzedać 
wszystko: od Pepsi Cola do najbardziej nowoczesnych urządzeń 
z zakresu elektroniki. Nie można się im dziwić, ponieważ pro­
fesją ich jest zysk, a nie troska o to co będzie z nimi i z ich 
pieniędzmi w bliżej nieokreślonej przyszłości. Ale owi energiczni 
biznesmeni mają za sobą błogosławieństwo Prezydenta i Sekre­
tarza Stanu. Poprawiają oni skutecznie licznie "niedociągnięcia" 
gospodarki sowieckiej, przede wszystkim zaś jej infrastrukturę, 
która pozostała jedną z naj do tkliwszych pięt achillesowych Kraju 
Rad. Poza telekomunikacją, która ulegnie znacznej modernizacji 
(znając sowiecką hierarchię celów, nie ma wątpliwości, że głów­
nie pod kątem widzenia potrzeb przemysłu i wojska), Amery­
kanie zamierzają sprzedać najnowocześniejsze maszyny do rozbu­
dowy maksymalnie przelotowej sieci drogowej. Wystarczy spoj­
rzeć na mapę Północnej i Srodkowej Syberii, żeby przekonać się 

2. Tylko taryfa najwyższego uprzywilejowania i ewentualne kredyty fe­
deralne dla finansowania dostaw amerykańskich firm wymagają parafy 
Kongresu. Poza tym wystarczają zwykle licenzje eksportowe, które wydaje 
Sekretarz Handlu. Długa lista tzw. towarów strategicznych, objętych kiedyś 
embargiem eksportowym do ZSSR, została od dawna wydatnie zredukowana. 
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jak ta sieć ubogo się prezentuje i że jedyną arterią łączącą Ocean 
Spokojny z centralną Rosją jest wciąż ta sama kolej transsybe­
ryjska zbudowana za cara (dopiero w roku 1976 Sowiety rozpo­
czynają budowę 3.000 kilometrowej kolejowej. magistrali" któ~a 
ma połączyć Ust-Kut nad Leną z Komsomoiskiem. Zakonczeme 
budowy przewiduje się na rok 1990). Wszystko to z pomocą 
detente ma ulec poprawie. 

Spotkanie moskiewski~ Nixona,. ~tórego ~u,g~ część za,aran: 
żowano nie w samej JałcIe, ale na Jej przedmlesclU (by uniknąc 
nieprzyjemnych skojarzeń z dawną Jałtą, którą obecny prezydent 
30 lat temu niemiłosiernie skrytykował), skwitowane zostało po 
jego powrocie przemówieniem, które swoją beztreściwością moż­
na chyba tylko przyrównać do l-majowych przemówień przywód­
ców Polski Ludowej. Cokolwiek jednak we wspólnym proto­
kole, przemówieniach, toastach powiedzia~o, obie~ano .i zagw~­
rantowano na temat pokoju - co do ktorego nikt me WątpI, 
że obydwie strony go pragną, choć każda co innego pod słowem 
"pokój" rozumie - jeden fakt pozostał bezsporny. Zeby zac?o­
wać istniejący podział świata na sfery wpływów, potrzebna Jest 
absolutna chęć nie jednego ale co najmniej dwóch, jeśli nie trzech 
supermocarstw. W każdym razie co najmniej obydwu najważ­
niejszych partnerów: Stanów Zjednoczonych i ZSSR. 

USA - w których opinia publiczna ma decydujące znacze­
nie, chce zachować istniejący podział świata i czyni wszystko, aby 
go utrwalić. ZSSR - w którym opinia publiczna nie liczy się 
wcale - twierdzi również, że chce, ale czyni coś wręcz przeciw­
nego. ChRL - w której opinia publiczna liczy się akurat tyle 
co w ZSSR albo jeszcze mniej - upiera się, że nie jest super­
mocarstwem ale czyni to głównie dlatego, by zaakcentować 
swój forma~ie dysydencki stosunek. w?bec i~.t~7j~cego po~iału 
świata. ChRL - deklaruje przy kazdeJ okaZJI, 1Z Jest przeCIwna 
obecnemu międzynarodowemu status quo. Nie wydaje się jednak, 
żeby tej rewolucyjnej retoryc.e przywódc?w ch~skich odpowi~­
dały jakieś ważniejsze posumęcla w polItyce m.lędzy?ar~doweJ. 
Chiny są ekonomicznie i militarnie zb~t słab,e ~ czUją Sl~ zbrt 
zagrożone przez Rosję, by mogły realnie myslec o ~y;vrocen~u 
obecnego międzynarodowego statu~ q~o: Dla~ego oswladcz~ma 
chińskich mężów stanu nie zobowlą~Ją ?O mczego. Zagrozone 
przez Sowiety, muszą własnemu bezp~eczenstwu podp?rz~~ować 
interesy "Trzeciego Swiata", co czymą zresztą bez. w~elk.ieJ frus­
tracji. To czego naprawdę sz~~rze. pragną to osłab~ema. - a być 
może i starcia z powierzchni ZleW - ZSSR, pomewaz w prze­
ciwieństwie do wielu naiwnych polityków Zachodu nie mają 
złudzeń co do polityki ekspansjonistycznej Rosji. W efekcie -
to najbardziej w swych deklaracjach rewolucyjne państwo świa-



50 ZBIGNIEW BYRSKI 

ta, pragnąc zahamować globalne apetyty Sowietów, staje się _ 
chcąc nie chcąc -..,- ku wstydowi wielu jego ultralewicowych 
entuzjastów, czynnikiem międzynarodowej stabilizacji w najbar­
dziej zapalnych rejonach świata. Pomoc dla krajów arabskich 
w ich ostatniej wojnie napastniczej była czysto moralna _ czyli 
żadna. 

Pozbawiony amerykańskiego poparcia militarnego, rząd saj­
goński przeżył ponad półtora roku i z powodzeniem odpiera 
ataki Hanoi, z którymi przez długie lata wojny nie mogły uporać 
się Stany Zjednoczone. Któż mógł sądzić, że rząd premiera Lon 
Nola w Kambodży, zainstalowany przez Stany Zjednoczone, 
utrzyma się ponad pół roku, mimo braku ochrony amerykań­
skiego lotnictwa i ustawicznych ataków Kmer Rouge? To wszyst­
ko nie mogło odbyć się bez aktywnie stabilizującej roli Chin 
w Południowo-Wschodniej Azji. Chiny zadeklarowały już. od 
ponad 2 lat temu swe stanowisko. Nie mając przy globalnych 
ambicjach Rosji żadnej możliwości zapewnienia sobie wpływów 
w Płd. Wschodniej Azji i musząc w tej sytuacji wybierać po­
między Stanami a ZSSR, wolą z dwojga złego obecność na Pacy­
fiku floty amerykańskiej niż sowieckiej. 

Dla przeciętnego amerykańskiego obserwatora wydarzeń na 
świecie jedno nie może się pomieścić w głowie: dlaczego ZSSR, 
ze swą niekończącą się listą chronicznych niedomagań ekonomicz­
nych, ma być zainteresowany dalszą ekspansją? Lista niedoma­
gań sowieckiej gospodarki po blisko 60-letnim okresie władzy 
wydaje się przeciętnemu człowiekowi z Zachodu albo niewiary­
godna albo - jeśli ją uznać - stanowi dowód kompletnej nie­
wydolności sowieckiego systemu. 

Jeśli ZSSR boryka się z takimi problemami, jeśli mimo rosną­
cych wskaźnik6w produkcji margines przemysłowy między za­
awansowanymi państwami Zachodu nie maleje a rośnie, to oczy­
wiście - w przekonaniu nie tylko Amerykan6w ale ludzi na 
Zachodzie - Związkowi Sowieckiemu potrzebna jest stabilizacja, 
a nie podboje i ekspansja. Nawet jeśli nie identyfikuje się ZSSR 
z jej ludnością (bo takich naiwnych już nie ma) ale z jej najwyż­
szą władzą państwową - to przecież zarówno jednym jak i dru­
gim powinien być potrzebny - pokój. 

W schemat ten można było z biedą wierzyć w pierwszym 
okresie postalinowskim, a przynajmniej do końca panowania 
Chruszczowa. W 6wczas nadzieje na poprawę bytu ludności, któ­
rym w szczególności dał wyraz XXII Kongres Partii, jaśniały jesz­
cze niecałkowicie zmąconym blaskiem. Sądzono, że skrzywienia 
polityczne i - mówiąc delikatnie - niedomagania ekonomiczne 
ustroju, są następstwem nie struktury samego systemu, ale zwy_ 
rodnień policyjno-administracyjnych Stalina. Ze gdy jedne się 
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wyprostuje - wyprostują .si~ i te drugie, a dobrobyt sowiecki 
zacznie rosnąć jak na drozdżach. To było dawno, ale to była 
prawda. To znaczy pra~dz~~e . były .na~i~je. ~o la~ach}ataniny, 
reorganizacji i decentralizacjl, liber~acjl ~ deliberalizaCjl okazało 
się, niestety, że nic wyprostowac ~~ę. rue da: ~d szere~u lat 
w spos6b niem~ man~acki ekonom.;-scl ~ s.łuzble komurustycz­
nego państwa usiłowali wpro~adzac ~apltalistyczne zasady ren­
towności w strukturę ekonoffilczną, ktora, podporządkowana po­
litycznym interesom ~iur~.kracji, z założenia. ich ni~ znosi. Na­
wroty do tzw. liber~aCjl .w gospodarow:a~u, koleJI?e. o~wr~~ 
przy akompaniamencle wzaJemn.yc~ oskarzen ~ "rew1ZJoruzm 1 

"dogmatyzm", czasem przypommaJą, ~o~ wa~lat6w~ czasem -
doprowadzają do groźnych wydarzen J~ktch wldow~~ było Wy­
brzeże w roku 1970. W pewnym lapldarnym skrocle, w okre­
sach tzw. gospodarczych reform, wygląda to czasem jakby w!adze 
Partii pragnęły zachować polityczną superstrukturę ko.m~z~u, 
wyrastającą z ekonomicznej bazy kapitalizmu. Marzerue ruezls~­
czalne. W rezultacie bardziej realnie myślący aparatczycy naJ­
wyższego szczebla doszli do trafnego wnios~, że sy~tem k0ID:u­
nistyczny, żeby istnieć, musi pozostać w starue chrorucznego. rue­
dowładu. Uznanie tej prawdy (oczywiście na wewnętrzny uzytek 
władzy) stało się, jak sądzę, kamieniem węgielnym polityki KPZS 
na przdomie lat sześćdziesiątych i siedemdzies.iątych . !'J~ tym ~e 
zrodził się też całkiem nie naj gorszy pomysł, ze rozw~ruęte ~raJ~ 
kapitalistyczne mogą pdnić !un~cję dofi~ansow:rwarua kulejącej 
gospodarki w drodze kredytow mwestycyJnych 1 towaro~ch -
od dostaw zboża i Pepsi Cola do budowy fabryk cheffilczny~h 
i samochodowych. Innymi słowy, tego c~eg~ ?Je wyproduk~Je 
system komunistyczny - ~ostarczą kapltali~c1. Ty~ ,ostatrum 
powierzono funkcję pomocruczą w z~op~tr~eruu SoW:letow. Dos­
konale z tym harmonizuje idea pcłozerua. Jeszcze wlę~szego na­
cisku na technologię wojenną. Wraz bowle!ll. z uzn~.em praw­
dyonieuleczalnych niedomaganiach sowieckiej ekonomu - kt6r.a 
nie może zaspakajać codziennych, rosnących potrzeb ?bywate.li, 
uznano drugą niezaprzeczalną p.raw?~. Jest ruą f~kt, ze ~dzl~­
lona dziedzina gospodarki sowleckleJ :- ta, ktor~ .funk:Jon~Je 
dla wojny, mogła się popisać znaczI?~e efektowrueJszYO:l OSlą­
gnięciami niż fabryki butów, tekstyli~w, pasty do zębov: c.zy 
płyt gramofonowych. Artykuły sowieckie.g<? ~rzemys~u zbroJeruo­
wego, jak r6wnież dziedziny prze~y~łu. clęzkie~o ZW:ląz~e z pro­
dukcją strategiczną, osiągnęły w, ~W:lecI~ 'praV:I~ naJwyz~zy stan­
dart zarówno pod względem iloscl Jak 1 J~kosc1. Stały. Slę ~ymś 
w rodzaju sowieckiego speciali!e de l~ matson tak - .lak .kiedyś 
były nimi szwajcarskie zegarki. To! ze przemysł .sowIecki n:6gł 
pracować tak przykładnie, stanOW1ąc wz6r dla tnnych kraJ6w 
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n~ewysl?ecjalizo~anych. n.ależycie W produkcji środków zniszcze­
rua; sWIad.~y ruewąt~hwIe .0 korekcie komunistycznej gospodarki, 
boc prze71~z ~k~nomla WOjny to też jakaś ekonomia. Nie warto 
~ast~a:VIac Sly Jak doszło do ~eg?, że w kołchozach pracuje się 
zle l ruewydaJme, a w wytworm najbardzieJ' skompliko h 
" dn h . ln" wanyc l . ruezawo yc w "weJ ce OSCI rakiet - tak bardzo efekt _ 
me, ~, c.~m prz~~onali się ostatnio, bezpośrednio na swej skó:, 
czołgl.SCI. l pilOCI, Izr~el.scy, a pośrednio - ku swemu niemiłemu 
zdumIeru.u -. rowmez 1 wOJs~owi a~e~yk.ańscy W Pentagonie. 
Fa~te~ .J~st, z~ złeg~ rozeznaru~ w. tej IdeI usprawnienia, przy­
J?aJ~eJ Jednej gałęzI gospodarki, rue było. Okazało się bowiem 
ze Je~t to przemysł "kluczowy". W tym sensie, że stanowi jede~ 
z waznych kluczy do panowania nad światem3 • 

~zy je~ak p:z~ódcy sowie~cy zaczęli myśleć o rozszerzeniu 
swej pot.ęgI na? SWIatem wył~czm~ dlatego, że ich kulawy system 
?kaz~ł SIę pręzny -. v: tej Je~eJ właśnie dziedzinie, W której, 
J.ak ~I~ zdaje, "d~~onił 1 przegonił Zachód"? Sądzić należy raczej, 
ze JUZ od chwIlI. skon?o~dowania swej władzy, myśleli oni 
o podpo:-ządkowamu sobIe Innych narodów. Przez kilka dziesiąt­
kow.lat Ide~ ta był~ o tyle nierealna, że będąc słabymi i zagrożo­
ny~ prz~z ~mpetlahzm zachodni, bardziej musieli myśleć o włas­
neJ obrome. l przetrwa~iu niż o zdobyczach. W konkretny kształt 
przyob~ekac"slę zaczą~ ow .dawny cel o ostatecznym "zwycięstwie 
komuruz~u , gdy z }.edne~ strony zyskali odpowiednie narzędzie 
w postaCI te~~nol~gll wOjny i sprawnego przemysłu zbrojenio­
w:e~o,.z drug:eJ .zas - ~dy. zarysowywać się zaczęła coraz wyraź­
rueJ memoc s;VIata .kapttalistyczneg?, nękanego społecznym fer­
mentem: Choc wyruka. ona z o~eJ?~ych przyczyn niż kryzys 
ekonomIczny lat trzydzIestr.ch, meI?meJ .czyni. go coraz bardziej 
b~zbronn~m w konfro-?taCJ~ z SowIetaffi1: Tej hipotezie, wspar­
teJ w mOlm. przekonamu wI~loma faktamI, przeczy inna - dość 
na ~~chod~le. rozpov:sze~h.ni0~a. Zwolennicy jej twierdzą, że, 
choc ~petlahz~ s~V:Iecki Istn~ał w, ~nie~ ~ub bardziej aktywnej 
po.stacl (w z~leznoscl. od ?kohcznos.cl dZIeJowych) zawsze, jego 
skInetyzo:,:ame. nastąpIło me w w:yn~u opanowania nowoczesnej 
technol?gu. wOJny" ale W rezultac~e Innych przyczyn. Tymi przy­
czynamI ffi1ała byc rzekoma korueczność skanalizowania nieroz-

~. <?czywiście nie ~oże być .mo~. o usprav.:~eni.u wyłącznie przemysłu 
zbroJ~ruowego sensu stncto, poruewaz Jego rozwoJ ZWIązany jest Z szeregiem 
gałęZI przemysłu ciężkiego. Produkcja. środkó~ wytwarzania miała, jak wia. 
dom?, z~~sze w ~tru~t~e gospodarki komumstycznej priorytet, ale byłaby 
to r?wrue~ klasyfIkac.J.a ru~adek:watna, po~eważ nie wszystkie środki wy twa· 
~arua służą I?rod.ukcJl wOJenneJ. Odwrotrue - mogą być niektóre wyselek. 
cJono~ane dzIe?zInY P?cmysłu komsumpcyjnego lub usługowego ważne dla 
rOZWOJu potencjału wOJennego. 
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wiązalnych problemów ekonomicznych, socjal~ych i. na~odowo~­
ciowych na innej dro~e --: na drodz.e ~kspansJI ~owIecki~go p,an­
stwa i pobudzeniu naCJ~n~zmu rosy~ski~go. Ch.oc obydWie pro~y 
wytłumaczenia eksp~nsJo.m~mu. sowIeckiego. rue ~kluczaJą SIę 
nawzajem, nie wydaje mI SIę, ~eby. rosnący Impetl~lizm. Mosk;vy 
był rezultatem jakiejś ekon~ffi1czneJ l~b spo!e.czneJ k<?rueczn?scl. 
Nie występują tu w ogóle zadne korue~znosc1. R~czeJ praWIdło­
wości psychologiczne, które w motywaCjach ludzkich - zwłasz­
cza na szczytach władzy - powielały się w historii dziesiątki, 
jeśli nie setki razy. Za przyjęciem tej. drugiej ~ipotezy ~rzema­
wiają dwie racje. Po pierwsze są?zę, ze ws~~lkiego rodzajU ek~­
pansjonistyczne namiastki - mające za~tą~>lc no~malne, ludzkie 
potrzeby obywateli sowieckich - w JakIek?lwIek s.zaty "wy­
zwoleńcze" czy "obronne" się je przybierz~, n~e. chwyciłyb~ zby.t­
nio posłusznej ale apatycznej opinii sowIec~eJ, po d~ugIe, rue 
są one zupełnie potrzebne dla wytłumaczerua globalistycznych 
tendencji kierownictwa KPZS. 

• 
Chęć panowania nad częścią lub całością świata istniała zaw­

sze W głowach wszystkich monarchów, wodzów i dyktatorów. 
Ilekroć władza ich była silna i niekontrolowana, ilekroć z powo­
dzeniem potrafili wyeliminować konkurentów, tylekroć myśleli 
o podbojach - czyli o rozszerzeniu swej władzy. Źli czy dobrzy 
_ według ówczesnych kryteriów moralności - nie troszczyli si~ 
zgoła o los swych poddanych. Co najwyżej dbali o ich żołądki 
i to głównie wówczas gdy wypadało ich przybrać w mundury 
i dać do ręki broń. Swiat był wówczas okrutny - na pewno 
okrutniejszy od sowieckich przywódców, ale i nie znający hipo­
kryzji. Nie "wyzwalano" nikogo - a jeśli - to bard~o. rza~o. 
Czasami walczono za "prawdziwą wiarę", ale przewaz~e sol~d: 
nym bodźcem była nadzieja łupu. Jeśli zaś w~adca c:hclał. ~Iec 
armię posłuszną i zdyscyplinowaną, posługiwał SIę armlą zacIęzI?ą. 
Najemnicy byli najlepszymi fachowcami. Kosztowało to duzo, 
ale się opłacało. . . 

Wybitni demokratyczni politycy bywają rueraz wykszt~ł~ont 
mi znawcami historii. Przeważnie trwa to tak długo, poki rue 
opuszczają swych uniwersyteckich katedr. Wó:vc:zas -:- jako tw~r­
cy historii zapominają o jej naukach, POP~I~JąC, Jak. sądzę, Je­
den ważny błąd. Swym kontraheI?tom,. dZIerzącym. ruekontrolo­
waną władzę, przypisują bezzasa?~e ta~e ~ame ~aCJ~malne moty­
wy postępowania, którymi sa~ SIę kler~Ją. DZlę~ temu .Z~po­
minają o starej, aż do znudzema ~~arteJ, prawd~le, o roli Jaką 
w motywacjach ludzkich gra pragmerue władzy, ktora, będąc sama 
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w s<;>bie ~ele~, ~ie WYD?aga żadnych dod~tkowych racji. Ignoro­
wanIe tej rowrue starej co elementarnej reguły utrudnia roz­
s~fro.wa~e zami~r6w 'przyw6d~6w ZSSR, nie zobowiązanych do 
liczerua Się z tysIąCanu względow, kt6re muszą mieć na uwadze 
ich kontrahenci. 

:u .wypada p~pomnieć, że op~a public.zna, jako czynnik 
obejmujący szerokie warstwy ludnOSCI, Jest historycznie zjawis­
kiem stosunko",:,.o nowym. W okresie Europy feudalnej, do wy_ 
buchu R.ewolucJl Francuskiej a nawet p6źniej, państwa feudalne 
prowadziły ze sobą ustawiczne wojny, nie pytając się własnej 
ludności o zdanie. Były to wojny decydowane przez monarch6w 
ks~ąż~~ i feudalne elity, stanowiące na Zachodzie chyba nie wię~ 
ceJ ruz ułamek procentu całej ludności. Mieszkańcy tych krajów 
będący w6wczas bezkształtną masą niezdolną do wyrażenia ani 
prot~stu ani aprobaty, traktowali wojny ze wszystkimi ich klęs­
kamt z takim samym poddaniem - jak katastrofy żywiołowe. 
. .Przegląd ostat~ego .kilkusetlecia do roku 1789 - jest właś­

cr~Ie be~~t~ą histOrIą wojen, mających u swych źr6deł jeden 
naJ zupełnieJ ruezakamuflowany powód: rozszerzenie władzy mo­
narchów nad tą czy inną częścią Europy lub Ameryki w drodze 
podbojów lub rzadziej - w sposób niezbyt skuteczny i trwały 
- poprzez małżeństwa dynastyczne. Dopiero wojny napoleońskie 
stały się pierwszymi wojnami, w których podboje zaczęły być 
kamuflowane celami wyzwoleńczymi . Od tego czasu wojny zaczęły 
wymagać ideologii. 

To, co w naszych rozważaniach jest najważniejsze dla ukaza­
nia właściwej paraleli między odległą feudalną przeszłością a 
współczesnością sowiecką - to dobrze znane historykom zjawis­
ko, iż przez długie wieki nie było na świecie opinii publicznej, 
kt6ra mogła wpływać na politykę władców. Jeśli wyłączy się 
kr6tki i burzliwy okres rewolucji cromwellowskiej, to można 
z niewielkim błędem przyjąć, że opinia publiczna od czasów grec­
kiej i rzymskiej demokracji kształtować się zaczęła po raz pierw­
szy we Francji na kr6tko przed Wielką Rewolucją. O ile w cza­
sach samej Rewolucji i w okresie Bonapartego była ona w fazie 
embrionalnej, wchodząc w stan recesji w latach Swiętego Przy­
mierza, o tyle p6źniejsza rewolucja przemysłowa w Europie i 
Ameryce wzmocniła i uwielokrotniła jej rolę. Kapitalizm euro­
pejski i amerykański stworzył klasę robotniczą i zawodową inte­
ligencję jako odrębne warstwy. Dzięki tym właśnie czynnikom 
rola opinii publicznej rosła coraz bardziej . 

Wiek XIX, a zwłaszcza jego drugie półwiecze można by 
przedstawić jako okres fermentu, w kt6rym dawne elitarne koła 
- relikty ustępującego feudalizmu - powoli ulegały wpływom 
opinii publicznej. Nowe instytucje kapitalizmu nie zdołały zmo-
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nopolizować władzy w tym stopniu j~k ~o miało ~ejsce w cza­
sach feudalnych. Społeczeńsrv:o. kapItalistyczne! J~ .powsze.~h: 
nie wiadomo - i jak to trafrue l od dawna stv.:lerdz~ markslscI 
_ było organizmem zbyt złożon~m . Ten <;>rgaruzm z l.ego skom­
plikowanymi procesami produkcji, usług l dystry~UCJI .WYI?agał 
ludzi wolnych, a więc takich, kt6ryc? ~łos mUSIał SI~ liczyć. 
Zdemonizowany przez marksist6w kapI:aliz~ tworzył. WięC sam, 
i dalej tworzy, regulatory, kt6re o~ranIczaJ~ w~a.dzę Jeg<;> czoł?­
wych reprezentant6w, nie wykluczając bynaJ.mrue~ tego, ze m.oze 
być w bliższej lub dalszej przyszłości zastąpIOny mnym ustr~Jem 
_ bardziej odpowiadającym obecnym pot~zeb~m społeczen.stw 
zachodnich. Model jego jest nieznany. ~o~na Jedna~ z ?uzym 
prawdopodobieństwem prz~sąd~ić, że ru~~I~le będzIe. ~~ał o~ 
wsp6lnego z systemem sowieckim IU,b ~hi?skim: OCZY~llscle op~­
nia publiczna nie zawsze bywała dźwIgruą .raCJonalneJ kontroli, 
zabezpieczającej przed nadmierną koncent:aCJ~ władzy: ~yła częs­
to kapryśna, urabiana strategią demagogow l często Jej głos był 
głosem samobójczym, czego dowodem były Włoch~ faszystowskie 
i hitlerowskie Niemcy, których przyw6dc6w wyru6sł do wła?zy 
właśnie vox populi. Niemniej w kraja~h .zaawansowanego kapita­
lizmu opinię publiczną można było elimrnować tylko na stosun­
kowo kr6tki okres czasu . 

Obecnie nigdzie we współczesnym świecie poza obozem ko­
munistycznym, nie występu;e kombinac;a .d~6ch C(!ch: zmo~o: 
polizowane; władzy, nie licZ4ce; się z opznt4 pub.lzCZ?4,. ktoref 
towarzyszy wysoki potenc;ał przemysłowy. ~sp6łistn~erue tych 
dwóch zjawisk nie występuje w żadnym z ruekomurustycznych 

krajów. . ' . . _ 
Sprzężenie zacofarua cywilizaCYJno-przemysłowego z .utx::yma 

niem opinii publicznej w letargu, J:'ez względu n.a to, Jakie dla 
przyczyny stanowi pewnego rodzajU klapę bezpIecze~stwa a 
innych kr~jóW4. Nieskrępowani opinią publiczną prz~ódcy ,typu 
np. Boumedienne czy Kadafiego, rządzący saI??wł~dnie bą~. w~­
spół z nieliczną elitą, mają ograniczoną mozliw<;>sć zaspa aJarua 
swych ambicji władzy, wynikającą z ich ~acofarua lrzemt~owo: 
cywilizacyjnego. Gdyby było inaczej, ka~de z, p.ans~, brymt 

kierują, stałoby się dla reszty. świata - rue mOWIąc JUZ o ezpo­
średnich sąsiadach - ładunkIem wybuchowym. 

Ale zrównoważenie ambicji władzy poprze~ ?a~ul<:<= prze­
mysłowo-militarnego zacofania istnieje tylko w SWleCle ruekomu-

T kI be 'eczens' twa ogranicza się tylko do prób terytorialnej 
4 a apa ZPl . li' . dzi dz' . .. . • d rób narzucenia swej wo mnym panstwom w e 1-

e~pansliłl, me .zru: k
O 

tPo wyraźnie wykazała polityka państw produkujących 
me po tycznej, Ja . . kilk. .. h . • 
naftę, typu Arabii Saudyjs~ej, Kuweltu l u mmeJSZYc emuatow na 
peryferiach półwyspu arabskiego. 
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ni~o/czn~m. Natom!ast W niektórych krajach komunistycznych 
dzIeje SIę o~wrotru~: ~?nopolowi wł~dzy towarzyszy wysokie 
zaawans.owaru~ C)~wilizacJ1 przemysłowej - i to w tych przede 
wso/stkllD ~zIedzIDach, ktore w nomenklaturze komunistycznej 
słuzą ~pr~wIe ~,?brony kraju". Oczywiście stopień tego zaawan­
sowaD1.~ Jest ~ozn~ .. Inny w Bułgarii, a inny w NRD i Czecho­
~łowacJ1. POI?ewaz .1e~~. hegemonem tych krajów jest ZSSR, 
Jego model Jest naJwazrueJszy. 

Społec.znie i eko~omicznie Sowiety mają za sobą daleką drogę 
od ~eudalizmu carskiego. Jeśli natomiast chodzi o zmonopolizo­
warue :vła.dzy ~ to des~otyzm Partii przekracza rozmiary carskiego 
S?mOdZIerz~wIa. Wyruka to z logiki totalitarnego państwa. Par­
tIa, komumstyczna u władzy oprócz środków policyjnych ma do 
dysp?zycji ,,:szystkie dziedziny życia, a przede wszystkim - eko­
nomI~. PartIa ponad~o nie tylko. troszczy się o to co się dzieje 
w mozgach obywateli, ale stara SIę tę myśl kształtować głównie 
p.rzy p0ll}0cy maso~ch ś;:odków propagandy, których' głos do­
CIera zarowno do mIeszkanca Moskwy jak i Kamczatki. 

Fakt, że strona komunistyczna potrafi, jak dotychczas sku­
tecznie paraliżować własną opinię i izolować ją od udziału we 
,,:ładzy, zaś ~wiat kapi~al~styc~ny uza.leżniony jest w swych decy­
ZJach od tySIąca czynmkow, licząc SIę przede wszystkim z wolą 
s~ch obywateli, ?aje Sowietom i ich satelitom przewagę decy­
ZJI. Jest to. oczYw:ISta .cen~ wolności, której ani rządy ani ludy 
Zachodu me zamIerZają SIę wyrzec za cenę zapewnienia sobie 
prze:vagi nad Sowietami. W tych warunkach coraz większa ilość 
~U?ZI, ,?ędących. u wł~?zy na. Zachodzie ~z.najc:, ~e j~dynym wyj_ 
SCIem Jest komecznosc pokOjowego współistruerua 1 że koniecz­
ność tę druga strona przyjmie na zasadzie uznania międzynaro­
dow~go status quo. Gdy zaś, przytomniejąc, dostrzegają, że choć 
SOWIety, godząc się na współistnienie, starają się wszelkimi środ­
kami podział świata naruszyć, próbują swemu przeciwnikowi na­
rzucić własną logikę. Sądzą, że polityka ekspansji musi mieć 
u .swych .źródeł wyłącznie wewn~trzne trudności. W konsekwencji 
wI~rzą, ze ~o~oc okaz?na. SowI~t~m w rozwiązaniu ich proble­
mow: O~tudzI me tylko I~h Impenahzm~ ale - być może - przy­
czyru SIę do złagodzerua postępowama władz komunistycznych 
wobec ich własnych obywateli. 

W tej wierze popełniają niemal ten sam tragiczny błąd, któ­
~ ich 'poprzednicy popełnili na przełomie lat dwudziestych 
1 trzydzIestych. Sądzą, że Sowiety wyposażone obficie w arty­
kuły przemysłu konsumpcyjnego z pomocą Zachodu - a więc 
w to wszystko czego nie może im dać ekonomia komunizmu _ 
wzbogacone ponadto nowoczesną amerykańską technologią, zo­
staną "obłaskawione" i zaakceptują istniejący podział świata, a 
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wraz z nim wieczysty pokój. W latach pierwszych sowieckich pię­
ciolatek wierzono że rewolucja komunistyczna straci, dzięki po­
mocy kapitału ~achodniego, ducha rewolucyjno-ofensywnego. 
Błąd w rachubach polegał nie na tym, że go nie straciła, ale na 
tym, że straciłaby go i tak, nie ~a sk?tek pomoc~. Zachodu, ale 
w wyniku wewnętrznych proct;sow blUr?kratyz~CJI ZSSR. 

Rewolucyjno ofensywne panstwo, ktor7 .w pIerWSZ~c? .lata~h 
swego burzliwego istnienia mogło ur;e~ ~Ją przyszłos~I 1 1;>oJo­
wym romantyzmem wielu ludzi na .swIec.Ie,. przekształciło .SIę w 
biurokratycznego molocha, którego llDpt;r~alizm przc:z długIe la~~ 
hamowany był jedynie militarną, słabosc~~ .. O?ec!l1e tę słabosc 
Sowiety mają poza sobą. Błąd detente rozru SIę Je??~k od błę­
dów poprzedniej generacji polityków Zachodu. R?zmca polega 
na tym że, w przeciwieństwie do ~cz.esn?-rewolucYJneg~ ek~p~n­
sjonizmu, który uwiądł naturalną smIerCIą, obecny sO":Iecki lD?­
perializm, nie majqcy nic wspólnego z ż~dnq ~e~ol,!CJq. - rue 
wygaśnie nigdy. Nawet przy dalszym "OpI~rz~~u SIę bIll.rokra­
cji i nasycaniu rynku sowieckiego lDwestyC)amI 1 kr~dytamI ame­
rykańskimi. W spieranie chronicznie k~laweJ ekonom~ ZSSR prz,e~ 
kapitalizm w niczym nie przyczyni s~ę do ~studze:ua zaborczoscI 
Sowietów, ponieważ zaborczość ta rue wymka z zadnego ekono­
micznego przymusu. 

• 
Ilekroć dyskutuje się problem detente w stosunkach Wschó~­

Zachód, często jako jedyną zastępczą alternatywę wysuwa SIę 
zimną wojnę". Obracanie się w granicach tych dwóc? altern~­
~~ jest oczywistym nonsensem. Jeśliby nawet przez ?,zunną wOJ­
nę" rozumieć permanentną ofensywę Zachodu przeciwko ~omu­
nizmowi, z wyłączeniem użyci~ środ~ó.w militarnych, to zaruec~a­
nie jej nie oznacza wcale komecznoscI programu po.mo~y SOWIe­
tom w formie kredytów inwestycyjnych. To ostatnIe, Jak. st~ra­
łem się przedstawić, jest po prostu dopełniani~m przez kapItalIzm 
zachodni tych funkcji ekonomicznych, do k~orych system k~mu­
nistyczny nie jest zdolny. Dzięki temu SOWiety będ~ t;U0gły )es~­
cze w większym stopniu niż dotychczas wysp~CJalizO\y~c ~I~ 
w produkowaniu środków wojny! co. wzmoze Ich .mozli;V0scI 
szantażu wobec poszczególnych oĘruw zJ~dnoczonego ~Iegdys obo­
zu antykomunistycznego a obecrue rozbitego na wzajemnIe kon-
kurujące ze sobą człony. .. , .. , 

Metoda zróżnicowanych preSJI, sr?dków naCIsku 1 zas~raszen 
stosowana bezpośrednio lub pośrednio przy pomocy koru~nktu­
ralnych sojuszników So:vietów. wobec Zachodu, pozostaje bo­
wiem w oczywistym ZWiązku rue tylko z rozkładem NATO, ale 
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z procesami dezintegracji, którym podlegają społeczeństwa demo­
kracji kapitalistycznych. 

To co mogłoby te procesy powstrzymać i postawić _ zwłasz­
cz~ ~erykę - . w stan J?<>~ot?w~a5 to jakiś nieopatrzny krok So­
wietow w formie .zu~eIt:ie JUZ rueza~amuflowanego aktu agresji. 
Wychodząc z załoz~rua, ~ czas prac~Je .dla ni~?, że Zachód kapi­
talistyczny podlegac będzie postępującej atrofu, Sowiety unikają 
zbyt drastycznych posunięć. Wierzą, że ich cierpliwość zostanie 
na~rodzona, ~e świat zachodni sam dojrzeje do tego, aby wpaść 
w ich ręce me tylko bez użycia środków masowej zagłady (cÓŻ 
ko~? po cmentarzach?), ale nawet bez rozlewu krwi, którego 
Opinia Zachodu pragnie uniknąć za wszelką cenę. Ostatnio zresz­
tą~ .:vedług s.łów .senatora W. Fulbrighta, przewodniczącego Ko­
miSJi ZagramczneJ Senatu U.S. "detente jest niczym innym jak 
regul?waniem różn!c pomiędzy s~permocarstwami w taki sposób, 
by me doprowadziły one do WOjny nuklearnej6" . Jeśli wszelako 
zredukować .det~nt~ do tak ograniczonych celów, których oficjal­
ną wykładnią me Jest zresztą sen. Fulbright, to można śmiało 
uznać, że podobne zadania spełniał układ stosunków w okre­
sie "zimnej wojny". Politycy i wpływowi publicyści zachodni 
ni~ doceniają przy niekwestionowanej słabości Zachodu, oczy­
wistych atutów, jakimi państwa demokracji kapitalistycznych dys­
ponują wobec komunistycznych krajów, a przede wszystkim _ 
So~i~tów .. ~YI?a?a więc sfor~ułować, lub po prostu przypo­
mruec, naJwazmeJsze atuty, ktore wzmacniają pozycje Zachodu 
wobec ZSSR. 

Podstawowym elementem słabości komunizmu jest to co prze­
jawia się w stale powracających próbach zreformowania struk­
tury ekonomicznej, bez naruszania monopolu władzy Partii. Jest 
to nic innego jak refleks zjawiska, będącego głównym konflik­
tem systemu komunistycznego epoki post-industrialnej. Robotni­
cy przemysłowi w zaawansowanym przemysłowo i cywilizacyjnie 
społeczeństwie, bez względu czy jest ono - kapitalistyczne czy 
komunistyczne,. m?ją pełną świa?omość wagi swych funkcji i jeśli 
system pozbaWia ich wpływu me tylko na losy kraju, ale przede 
wszystkim prawa do poprawy ich bytu w formie strajku, to bez 
względu na rodzaj presji policyjno-administracyjnej, stosowanej 
przez Państwo, dojrzewać w nich będą uczucia buntu, które 
w ostateczności doprowadzą do odrzucenia dyktatury elity par­
tyjnej. Wydarzenia w krajach kapitalistycznych tego typu co Por-

5. Oczywiście mam na myśli nie "alert" strategiczny typu zarządzonego 
przez Prezydenta Stanów, ale uświadomienie sobie w pełni przez społe­
czeństwa zachodnie grożącego im niebezpieczeństwa. 

6. CongreS6ional Recorcls, Nov. 9, 1973. 
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tugalia stanowią dla Sowietów takie same groźne ~emento .jak 
dla frankistowskiej Hiszpanii, choćby Prawda m?,s~ewska Piała 
z zachwytu nad upadkiem dyktatury, a komumsci portugalscy 
przyłączyli się do rządu de Spinoli. 

Próby zachwiania struktury władzy w kom~styczny~ r~ży­
mach miały jak dotychczas miejsce jedynie w kralach satelickich, 
dominowanych gospodarczo i militarnie przez SOWiety, c~.z reguły 
przesądzało ich szanse. Gdyby natomiast procesy rebelii zacz~ 
aktywizować się w ZSSR, skutki ich byłyby nieobliczalne, porue: 
waż kwestia interwencji obcej nie wchodziłaby w rach';lbę a.ru 
jako realna groźba ani jako szantaż . Jak dotychczas ko!eJ~e ki~­
rownictwa KPZS skutecznie zapobiegają uzewnętrzmaruu Się 
wszelkich prób buntu robotniczego. Sowiecka klasa robotnicza 
jest bierna, co nie oznacza, że nie rozwijają się w niej. procesy 
rebelii. W kosji są i będą one przebiegać bez żadnyc~ zwiastun.ów 
aż do chwili samego wybuchu. Wynika to z mechamzmu SOWiec­
kiego systemu totalitarnego, który w odróżnieniu <?d ~becnych 
ekip rządowych w Polsce i na Węgrzech, stara .Się rue. tylko 
zdławić, ale uczynić niedostrzegalnymi wszelkie objawy mezado­
wolenia. Wyjątek stanowią dysydenci-intelektualiści.' którzy. ch~ 
sygnalizują niebezpieczeństwo i wołają na alarm, rue odzwierCie­
dlają w istocie stanu umysłów sowieckiego sI:ołecze~stwa? ~ą~ 
i kierownictwo KPZS uważają w dalszym Ciągu, lZ W ROSJi 1 

podległych jej republikach najskuteczniejszą metodą utrzymania 
władzy jest metoda zakorkowania beczki z fermentującą zawar­
tością. Gdyby Sowiety były organizmem gospoda:czym, który go­
dzi się trwać we względnym bezruchu, zachOWUjąc ekonomiczne 
status quo, można by się zastanowić czy sposób ten -. aczkol­
wiek ryzykowny - nie jest jedyny. Ale na przeszkodzie. temu 
stają światowe ambicje Sowietów, które każą im moderDlZ?wać 
i rozwijać gospodarkę, przynajmniej w niektórych ~selekCJono­
wanych działach . Tak samo jak niegdyś stalinowski syst:~ w~a­
dzy, oparty na ślepym terrorze, pozostawał "'!' cor~ ba~~ieJ razą­
cym konflikcie z głównym celem rozw~Ju sO~ieckieJ ekono­
mii, której po prostu groził rozpad, tak .i obecme - w epoce 
przemysłu skomputeryzowanego, wymagającego wysoko ~spe­
cjalizowanej pracy robotnika i technika - ~adbudowa p~lity~zna 
w postaci monopolu Partii, będąca alfą i omegą SOWieckiego 
systemu, jest nie do utrzymania. , . 

Coraz większy udział najliczniejszych wa:stw lu~no~ci w za­
rządzaniu państwem, którego podstaw<;>WYmi ~nkCJa~ s~. pro­
dukcja i usługi, jest prostą konsekwenCją rozwOJU cywilizaCJt ma-

7 P ym cz .... to trudno ustalić kto z owych dysydentów jest dysy-. rzy CZ r- dzi 
dentem ,,zinstytucjonalizowanym", a kto - praw wym. 
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terialnej co ?ajmn.leJ .od poło~y XX wieku. Tak jak nie można 
było two~zyc .kaplta~zmu w Jeg? wczes?ej ~azie istnienia przy 
zach.o:wam.u . m~wolmctwa, tak ~ obecme me można rozwijać 
cywilizacYJ me 1 gospodarczo kraJu, utrzymując opinię publiczną 
w przymusowym leta!gu. Je~o z drugim jest nie do pogodzenia. 
Tę ~ro~tą p~awdę,. ze. konfhkty można wprawdzie tłumić, ale 
tłumle~em me m.~z?a l~h ~ozładować, powinni zrozumieć przede 
~szrs.t~ markslsc~. NIe. Jest wprawdzie pewne czy marksiści 
lstmeJą Jes~cze gdzIekolwIek w krajach zwycięskiego komuniz­
mu, nat?mIast są tam niewątpliwie spadkobiercy tej szkoły. I tu 
rzuca. SIę W oczy zjawisko, które kiedyś mocno zdumiewało 
Tr?c~Ieg? Dlaczego marksiści, którzy specjalizowali się przez 
dzIeSIątki ~at w ba~,aniu zjawisk świata kapitalistycznego, okazują 
zupełną mezdolnosc w: rozszyfrowaniu przemian w organizmie 
społe~zny~, .będącYlI} Ich. własnym tworem? Odpowiedź na to 
pytanIe me Jest" ~yc n:oze, tak~ trudna. "Marksiści" u władzy 
są po prostu CZęSClą, ,?bIektu, ktory został przez nich zbudowany. 
I to v: dodatku. CZęSCI~ b~rdzo ważną. Kapitaliści nie są w stanie 
zapobIec badan~~ .~ap1ta1izmu, nawe~ w za~ięg~ kapitalistycznej 
władzy. "MarksIscl u władzy mogą l zapoblegaJą. Jedną bowiem 
z ce~h charakteryz.ujących "marksistów" u władzy (chyba już 
drugle~o ll!b ~rzecleg~ pokolenia) jest niezwykła skwapliwość 
w odclll~mu SIę od zrodd prawdy o kierowanych przez nich 
społecz~nstw~ch. Przykładem tym niekoniecznie musi być Stalin 
z uw~gl. n~ Jeg<;> pr~ypuszczalme p~tologiczny stan w końcowym 
okreSIe zy~Ia. ~les~~ad.omy nastroJow.w <;zech?sło~acji był praw­
dopo~ob~:l1e rowmez. l D~bczek. Kierując SIę mezbyt jasnym 
pragme~lem zhumamzowama systemu, bez naruszenia jego fun­
damentow, otworzył Puszkę Pandory. Wreszcie, do najbardziej 
klasycznych przykładów, ilustrujących w jakiej ciemności rządzą 
społeczeństwem komunistyczni przywódcy, można zaliczyć Go­
mułkę. Poza głębszymi przyczynami tego zjawiska działa tu do­
datkowo stara, obowiązująca we wszystkich hierarchiach zasada: 
niec?ęć do tego, by być zwiastunem niepomyślnych wi~ści. Dla 
ludzI na szczytach wygodniej jest żyć w świecie złudzeń niż 
~ewes~ych reali?w. Stosl!j~ si~ to przypuszczalnie do wszyst­
kic~ c~eszących Sl~ prz~wt1eJaml władzy. Co jednak w krajach 
kapItalIstycznych Jest memożliwe na skutek niedyskrecji prasy 
jest normą w komunizmie, gdzie obowiązuje tylko jedna oficjal~ 
na prawda. Ta ignorancja władz komunistycznych o własnych 
społeczeństwach stanowi ich słabość a zarazem drugi z kolei atut 
niedostatecznie doceniany przez zachodnich przeciwników. 

Zjawisko ignorowania sił grożących sowieckiemu systemowi 
ze. st~o~y własn~go sp~eczeńst:wa. (przy jednoczesnym wyolbrzy­
truamu 1 demomzowamu zagrozema z zewnątrz) nie zmienia fak-
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tu, że w górnych kręgach władzy działają. pewne proce~y sam~­
zachowawcze. Manifestują się one ostatmo zbl~ko:wamem naJ­
pewniejszej ostoi państwa - biurokracj! partyjnej ~ ~arstwą 
technokratów i tej grupy wojskowych, ktorych wy'speCJa~ok~nh 
wiedza o środkach zniszczenia zbliża ich do elity S0:Wl~C lC. 
technologów wojny. Sojusz tych grup, aczkolwiek wybItnIe eli­
tarny, stanowi przypuszczalnie na najbliższy okres ~zasu eleme~t 
zabezpieczający is~~j~cą st~ukt;I~ę wła?zy .. Na. dłuzszą metę ~~ 
może gwarantowac Jej stabilnoscI, pomewaz me l!suwa z~sa. 
czego źródła konfliktu jakim jest sprzeczność pomIędzy dą~emem 
do modernizacji produkcji przemysłowej a ar~haicz?ą. polityczną 
nadbudową, hamującą rozwój gospodarczy. Nlezalezme O? teg?, 
sojusz ten nie ma cech trwałości, ponieważ na przeszkodzIe s:oJą 
ambicje poszczególnych k~>nkuruj~cych ze s~bą grup. ,~ tu ~est 
trzecia z kolei z coraz WIększą siłą występująca słabosc sowle~­
kiego ustroju. Ta mianowicie, że o polityce Partii .nie decydUJ: 
wyłącznie zdrowy rozsądek, ~tó~y na~azywałby. bIUro~at?m 1 

aparatczykom podporządkowarue llldYWId~alnych lllteres~w 1 per­
sonalnych ambicji najważniejszemu CelOWI -:- utrzymar;t':l ~ ry­
zach ludności i zachowaniu rządów. W obhczu ludnosCl bIUro­
kracja utrzymuje zawsze pozory je~ości. ~e. po.zór t~n nikoĘo 
już nie złudzi. Nie jest tajemnicą, z~ od sr~l1erc~ Sta~llla partIe 
komunistyczne rozrywane są walkarm frakCYJnymI, kto re w. kra­
jach satelickich bardzo, często wychodzą ~oza m~~y KomItetu 
Centralnego. Partia, ktora mogłaby, trzYI?ac lu?n?s~ w ~?solut­
nym posłuszeństwie, musiałaby byc partIą, ktorej Jednosc gwa­
rantowana byłaby niekwestionowanym autorytetem wodza. Tym 
niekwestionowanym wodzem był przez długie lata w Z~SR Stki 
lin, a w Jugosławii do ostatnich lat - :rito: Tzw .. ku~t J~dnos~ 
wykluczał wszelkie niesnaski w warstWIe kierowm~eJ, ~e daJ~c 
żadnych szans ambitnym aparatczykom wywalczema sobIe :wY~­
szej pozycji w h~erarc~ partyjnej jak tylko w drodze sch1eblan~~ 
wodzowi lub śWladczema mu tnnego typu usług. Ta f~rma stru 
tury wewnątrzpartyjnej była właściwie najlep~zym. SpOIW dm , gwa­
rantującym jej jedność. Stała się wszelako memozliwa o ktrzt 
mania, nie tylko w wyniku śmierci Dykta~ora, al~ na sute 
tego, że świat wkroczył w nową erę przemIan, zWlązan~ z roz­
wojem elektroniki. Oczywiście w~a o .władzę. występuje w.szę­
dzie i to nawet z niemniejszą siłą 1 zacIetrzeWlemem w. kraJac~ 

t . pl ralistycznym Ale tam ma ona charakter Jawny 1 o us rOJu u . . . . . 
kontrolowany rygorami prawa. W kom.unlzml~. - przecIwm,;, 
ma ona wszelkie cechy zwalczających ~l~ ~a~ll" k~6re w pa~­
stwach burżuazyjnych są wyłączną własclwoSC1ą s~lat~ zorgaD:l­
zowanej zbrodni. W Stanach Zjednocz?nych ~afIe ll!s.zc~ą SIę 
wzajemnie, czemu w imię prawa stara SIę zapobIec poliCja 1 apa-
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rat wymiaru sprawiedliwości. Jeśli zaś w państwach komuni _ 
tycznych fazy postalinowskiej jedne ośrodki władzy łącz .s 

f · . d '. d ą SIę v.: ma. Ie pr~ecIw ~glID l meto ą mafijną zaczynają się wzajem-
me mszc.zyc, osłabIają samą strukturę totalitarnego p , tw 8 

T k l . dn . ans a. a me ontro owana za yml normami ustawod . l k ł dz db . . awczyrru wa-
a ~ w a ę! o ywaJąca SIę w krajach Bloku Sowieckiego sta-:;;t potenCJalny element, możliwy do wykorzystania prz~ Za-

Kl~~owym probl~mem, który nasuwa się w wyniku naszych 
ro~azan, który. na1ezy, ro~strzygnąć jeśli chce się uchronić Za­
'j;0d. p:zed sowIetyzaCJą, Jest odpowiedź na pytanie: czy łago­
e~e 1. pomoc w rozładowaniu spięć i konfliktów wewnętrzno­

sowI7ckich leży i ~ i.nteresie Zachodu, czy przeciwnie _ w in­
tereSIe Zachodu lezy Ich zaostrzanie? 

Jedyną drogą do ostudzenia apetytów Moskwy jest osłabienie 
wła?zy ~ZS we włas?ym k;aju i we własnym bloku. Dlatego 
w mtere~Ie ~ach<?du Jest me łagodzenie wewnętrznych spięć 
w.ZSSR 1 krajach Jem~ podl~głych, ale - ich zaostrzanie. Z tego 
tez powodu. wydarzema polityczne w Sowietach nie mogą być 
~~towane J~o sprawy wewnętrzne Rosji, bez względu na to 
Jakie orze.czeme wydadzą w tej materii legaliści z ONZ lub pre­
zydent Nuwn. 

Oczywiście z p<;>lity~zneg<;> uzasa1ni~ni~ konieczności pewnych 
pos~a.w l,u? prZe?SIę~zIę~ Ole wynikają Jeszcze ich możliwości. 
MOZ~WOSCI są .00ez.ml.erOle skro~ne, zważywszy jak dalece spo­
łeczenstwo SOWIeckie Jest zamknięte dla wielkiej penetracji z zew­
nątrz. 

• 
. Jeśli się ~ niezbyt odległej perspektywy historycznej lat trzy­

~Iestych ~poJrzy !la obecne położenie Zachodu, a w szczególności 
n:ekom~styczn~J Eu~opy versus Sowiety, to nie podobna oprzeć 
SIę pes~rruzmow1. Kraje Z~~hodu. dziś bardziej niż w okresie po­
prz;?zaJącym ~bu:h 2-gIeJ WOjny światowej wierzą w możli­
wos~ ut~zymaOla .rruędzynarodowego status quo. Wierzą dlatego 
pomewaz sądzą, ze drugą wyłączną alternatywą jest wojna nu­
kle~rna, ~tóra w równym stopniu przeraża wszystkich. Choć 
w Jedno 1 drugie można co najmniej wątpić, nie zamierzam roz­
trząsać obecn!e tych kwestii. Natomiast dla celów niniejszego 
artykułu na!ezy uwzględnić jeden - niezmiernie ważny czynnik 
który walOle przyczynia się do osłabienia odporności Zachod~ 

8. P~kła.dem PRL - z okresu rozgrywek wewn'ltrz partyjnych pom.ię­
~ fr~cJBm1 Moczara, Gomułki i Gierka jak również likwidacJo a grupy 
Lin Plao. 
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wobec ekspansji Sowietów. Groźba z zewnątrz nie jest bowiem 
jedyna. Zamierzenia sowieckie zbiegają się z okresem, w którym 
demokracje kapitalistyczne (wraz z Japonią) przeżywają niewąt­
pliwy kryzys super-cywilizacji i klasycznych metod gospodarowa­
nia dobrami materialnymi. Groźba rozbicia systemu od wewnątrz, 
która bez żadnej obcej interwencji zepchnęłaby Zachód w epo~ę 
chaosu, zarysowała się naj os trzej w późnych latach sześćdzleslą: 
tych. Symptomem jej był gwałtowny wzrost wpływów Nowej 
Lewicy. Spadek tej fali - który w pierwszym rzędzie przypisać 
należy bezprogramowości i infantylnemu negatywizmowi jej sze­
regowców i nie zawsze młodych przywódców - nie usuwa jed­
nak trudnego do zdefiniowania problemu - kryzysu post-indus­
trialnych społeczeństw demokracji kapitalistycznych9

• 

Sowiety zdają sobie sprawę z tego jak dalece wewnętrzne 
problemy Zachodu osłabiają jego odporność . Uważają, że próby 
"zmiękczenia" demokracji kapitalistycznych natrafiają obecnie na 
wyjątkowo korzystny moment. Nie zsynchronizowały swych pla­
nów. Po prostu wzrost ich militarnej potęgi przypadł w okresie 
wewnętrznej słabości Europy Zachodniej i Stanów. Sowiety dzia­
łają ostrożnie. Metoda dostosowana iest do płynnej sytuacji w 
jakiej znalazły się państwa Zachodu tak aby procesy, drążące ich 
wolę oporu, działały w sposób niedostrzegalny dla nich samych. 

ZSSR unika otwartych pogróżek, przedkładając zakamuflo­
wany szantaż. Nie grozi światu zachodniemu otwartą wojną -
tak jak to niegdyś czynił Hitler wobec słabszych państw Euro­
py Srodkowej. Przeciwnie - ZSSR prezentuje się jako nieugię­
ty szermierz pokoju, organizując w ciągu ubiegłego 29-lecia nie: 
ustannie pokojowe kongresy, akcje i apele. Co do dwulicowośCl 
owych przedsięwzięć nie ma dziś wprawdzie nikt złudzeń, a!; 
żadną miarą nie wynika z nich, że są dowodem planów agre~JI . 
Bo też Sowiety, co najmniej od czasów awanturniczo USp?SObl': 
nego Chruszczowa, nie myślą ani na chwilę o agresji militarnej, 
która w ich przekon~niu jest zupełnie niecelowa dla pod~orząd­
kowania sobie Zachodu. Jest natomiast wysoce s~~dli:wa 1 ryzy­
kowna, ponieważ może zmusić do oporu najbardzIej me:hętnego 
do samoobrony przeciwnika. Sowiety nie myślą o podbOjU Euro­
py Zachodniej . Wolą oddziaływać na parlament~rne rz~dy p~~ 
pomocy partii komunistycznych, których li~ebnosć Vf. ~ajb~rdz.lej 
przemysłowych krajach Europy, z wrją~em .Anglii I.Nlerruec 
Zachodnich, jest pokaźna. W obecnej fa~Ie h!storycznej ~ładza 
Partii lub jej dominująca rola w rządzIe me oznacza jeszcze 

9. Ograniczon'l próbę rozważań ~!" ten temat. ~jąłem w artykule pt.: 
"O definicję amerykańskiej rewolUCJI" w nr. kWIetniowym Kultury z roku 
1972. 
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zmiany ustr?ju. Dlatego - nie wykluczając przyszłych ewentual­
nych przemIan w kier~ku V:'0li samoobrony, sądzę, że środków 
rat~ku przed ekspansją sowIecką należy szukać poza Zachodem 
Po pIerwsze wykorzystując spięcia międzynarodowe które - . k 
pokazały. wypadki na Bliskim Wschodzie - mogą ~słabić jej s~ę. 
Po dru~le - .we:vnątrz sa~ego Blo~u sowieckiego. 

TWIerdzer:re, ze ~tagoruzm sowIecko-chiński przyszedł w sa­
mą porę, ra~~jąc Zac~od przed klęską - jest truizmem. Niemnie' 
fakt Pogłę~lającego s~ę konfliktu między Rosją a Chinami, mani~ 
f~.stujący SIę coraz wI!kszym ładunkiem niekontrolowanych emo­
CJI.Z obydwu stron, me ~ostał do~chczas należycie wykorzystany. 
Ch~ny .na. ob~cnym et~~Ie r0Z:V0j,u ekonomicznego, przy przytła­
czając:j lIczbIe ludn?SCI r~lniczej, potrzebują gwałtownie prze­
~trzem. Dl~tego w Int:~esle Zachodu i Japonii jest popieranie 
Ich roszczen do terytonow zaanektowanych niegdyś przez Rosję 
carską: Ró,wnocześnie, ~eby zwiększyć dla ZSSR ryzyk~ ewen­
~alnej. :V0Jny prewen:yjnej,. należy udzielać Chinom pomocy mi­
litarn~j.l prze~~sło:vej. To, ze ~hRL jest państwem komunistycz­
nym 1 ze w. b~zszej lu.b dalszej .Ę>erspe~tywie .może stać się tym, 
czym obecm~ j~S~ ZWlą:ek SOWIecki, jest naj zupełniej możliwe, 
ale w okresl~ zyjącego 1 następnego pokolenia niezbyt prawdo­
pod?bne .. ChInY n~j~~r~źniej nie idą tą drogą, którą prowadził 
~OSję StalIn, co opozma Ich uprzemysłowienie. Jeśli jednak w wy­
m~u rygorysty~znej dys.cypl~y J. pomocy Zachodu, ChRL osią­
gme .dos,ta~eczme wyso~ stoplen Industrializacji, by móc zagrozić 
reSZCIe sWlata. - to plerws~yt;n obiektem jej ekspansji będzie 
prawdor:odobme Z?SR. WyelimInowanie Sowietów, niekoniecznie 
jako Panstwa, ale j~ko supermocarstwa, jest dla Zachodu sprawą 
tak dale~e palącą, ze V:'arto za to zapłacić wysoką cenę ryzyka 
w p~stacl wkładl! w dzIełO budowy nowego, wrogiego Rosji, ko­
murustycz~:g? gIganta. ~kutki pomocy dla ChRL, które działać 
?ędą para~zująco na ~?S}ę, ujawnią .się w najbliższych latach, da­
~ąc EuropIe Z.acho(;Imej 1 Stanom Zjednoczonym chwilę oddechu 
~ szansę rozwlą~ama w~asnych piętrzących się problemów ustro­
j0"':Ych. Na~oID1ast ~r~)Zba. z~ strony 800 czy 900 milionowych 
ChIn - o tle do ~Iej dOj~~le ~ to sprawa dalszej przyszłości. 
~resztą, w obe~nej sytuacjl, panstwa kapitalistyczne nie mają 
mne~o :vybor~ jak, tylko żonglować między mniejszymi i więk­
sZyID1 mebezpleczenstwami. 

Nie należy się też lękać, by w wypadku nowych gwałtow­
nych . rozgrywek w ChRL mogła dojść do władzy "frakcja pro­
~oskie:vska". Antagonizm sowiecko-chiński nie ma charakteru 
IdeologIcznego, bo "różnice ideologiczne" w obecnej fazie roz­
w;oju pańs~ kOI?~nistycz~ych. są jedynie ~asadą innych konflik­
tow. Konflikt chińskO-SOWIecki ma głębokIe organiczne przyczy-

o ,,DETENTE" 65 

ny, wynikające z przeludnienia, zacofani~ ~ilizacyjnego,. ~t6re 
przy wybitnie rolnej strukturze Chin daje S1ę c~raz .bar?zlej. we 
znaki. Jeśli się uwzględni, że "za miedzą" ro~cIągaJą SIę lezące 
odłogiem, niezmierzone terytoria zagrabione ~hinom, kt6ryc? So­
wiety, mimo wysiłków Chruszczowa, nigdy me były w sta~lle. za­
gospodarować - to jasne się staje, że żadne now~ PolitblUro 
w Pekinie nie może być pro-moskiewskie. Lin Plao wraz. ze 
swymi zwolennikami walczył przypuszczalnie z konkurent.am1 o 
spadek po Przewodniczącym Mao. Ale treścią tej walki było 
prawdopodobnie to, i tylko to. W każdym razie nie s~osunek 
do Sowietów. W Moskwie mógł Lin Piao znaleźć azyl I schro­
nienie, ponieważ dla Kremla wystarczającym powodem był jego 
konflikt z rządzącym kierownictwem KP ChRL. -

Z podobnej przyczyny dojrzał moment, aby na problem Nie­
miec spojrzeć po nowemu. Rozbicie Niemiec na dwa państwa 
jest historycznym absurdem, który nie wydaje się możliwy do 
utrzymania przez następne 20 lat. Być może, że to co daję pod 
rozwagę, zostanie uznane za lekarstwo gorsze od samej choroby, 
niemniej realia chwili obecnej nakazują przemyślenie najbardziej 
ryzykownych środków. 

Niemiecka Republika Federalna ulega obecnie coraz większej 
presji Sowietów, a określenie "fin1andyzacja" Europy Zachod­
niej, której pierwszym etapem miałaby być NRF, powtarza się 
coraz częściej w prasie. Bez względu na to jakimi miałyby być 
scalone Niemcy, zjednoczenia ich lękają się niemal wszystkie 
kraje Europy, w tej liczbie Anglia i Francja. Obawy są bezsporne 
i dobrze umotywowane. Choć zjednoczenia Niemiec nie życzy 
sobie Zachód, zaryzykuję twierdzenie, że jeszcze bardziej lęka 
się tej możliwości Rosja. Albowiem IV Rzesza, nawet gdyby 
była rządzona przez komunistów, wkrótce przestałaby być sate­
litą Rosji. Satelitami Sowietów mogą być tylko państwa, słabe. 
To co najbardziej dogadza ZSSR - to utrzymanie rz~d0'Y ~o­
munistycznych w NRD, która jest zbyt słaba i geo~:aflczme zl~ 
położona, żeby mogła wyrwać się spod kurateli ROSJI, J?ll!s ka.Ę>l­
talistyczna ale posłuszna NRF. Sądzę więc, że Z? 11 z a ~ 1 ę 
chwila, w której państwa NATO powinny wysuną~ hasło ZJed­
noczenia Niemiec. Z punktu widzenia interesu. politycznego. de­
mokracji zachodnich korzystniejsze są ;akiek?!wtek scalone NIem­
cy niż Niemcy podzielone na satelitę ROSJI - N~ o.raz na 
demokratyczne i wolne NRF, ale w polityce zagrantc~neJ coraz 
bardziej uległe Rosji. Nie twierdzę, że obec~a s~tu~CJa Eur?py 
Srodkowej jest już tak zła, żeby zjednocz.eme Nle~ec nalez~o 
niezwłocznie lansować. Natomiast sądzę, ze sytuaCja taka moze 
powstać w najbliższych latach. Co się. tyczy obecnej Polski, to 
nie myślę, żeby jej położenie mogło SIę pogorszyć w porówna-

3 
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n!u Z obecnym, Jeśli idzie zaś o granicę na Odrze, to nie wydaje 
Sl,ę aby ,m?gło jej coś grozić, Uznanie jej przez Brandta było 
ruewątpliwle aktem ustępstw wobec Bloku komunistycznego ale 
kierowały nim nie tylko te względy, Brandt mógł z lekkim' ser­
cem zrezygnować z przywrócenia przedwojennych granic na 
W~cho~ie nie ~lko dlatego, że pragnął cl~tente z ZSSR, Wobec­
neJ faZIe rozwoJ~ gospod~~,ego inkorporowanie Z powrotem 
~~wnych wschodnich prowmCJI mogło mleć tylko znaczenie pres­
ttzov:e, ~aawa~~owanym państwom kapitalistycznym obecnej 
~po~ z Ich mlrumalnym przyrostem naturalnym nie potrzebna 
Jest zadna "przestrzeń życiowa", Skoro Niemcy Zachodnie im­
portują siłę roboczą, c6żby miały począć z nowymi prowincjami 
przywr6conymi na łono IV Rzeszy? , ' 

,Zdaję, sobie w pełni s~rawę jak dalece tego rodzaju możli­
wosć moze wydać SIę szokUjąca dla polskich czytelnik6w Kultury, 
Zwłaszcz~, gdy do~wia~cze?ia, his,torii kilkakrotnie potwierdziły 
p~awdę, ze, wa,r~n!ciem lstrue~,a ruep?dległej Polski było osłabie­
rue przynaJmrueJ Jednego z Jej potęznych sąsiadów zaś ich po_ 
tęga oznaczała jej zgubę, ' 

Nasuwa s~ę !e~ak, pytan}e: w jaki, spos6b, może obecnej 
P,olsce Za?rozlć Istruerue dwoch komurustycznych sąsiadów _ 
bIOrąc ,naJgorszą ewentualność, że zjednoczone Niemcy byłyby 
komurustyczne? Według mnie w żaden, Może jedynie pomóc, 

Z przyszłym rządem komunistycznym - lub quasi-komunis­
tycznym zjednoczonych Niemiec, jeśliby do tej ewentualności do­
sz~o, swary ! konf~ty rozpoczną się następnego dnia po jego 
zamstalowaruu, Wynika to z charakteru wzajemnych stosunków 
między państwami komunistycznymi, Doświadczenie uczy, że jest 
to albo stosunek podporządkowania - jeśli partnerzy są wybit­
nie nierówni, jak to ma miejsce między krajami Demokracji 
Ludowych a Rosją - albo - ostrego, pogłębiającego się anta­
gonizmu, czego ilustracją są Chiny i ZSSR. Jedynie dystans geo­
graficzny, jaki dzieli Rosję od Kuby, może dać Fidelowi Castro 
margines politycznej swobody, Ale w tej sytuacji geograficznej 
nie znalazłyby się zjednoczone Niemcy, Będąc jednak zbyt silne, 
aby pozwolić sobie narzucić statut satelicki, staną się nowym 
antagonistą Sowiet6w - tym razem na Zachodzie, W praktyce 
oznaczać to będzie zwiększenie szans wyzwolenia nie tylko Pol­
ski, ale i pozostałych krajów Europy Wschodniej , 

Tej prawdy nie będziemy w stanie uznać tak długo, póki 
tkwić w nas będą relikty wiary w solidarność państw komunis­
tycznych; póki nie przyjmiemy nowych reali6w - tych mianowi­
cie, że komunizm żadnymi więzami solidarności nie łączy będą­
cych u władzy partii, W momencie gdy Partia obejmuje rządy, 
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'10 T k 'ak komunizm staje się już tylko syste~e!ll pa1?'0warua" ~ J, 
nie było żadnych związk6w solidarnoscl pomtędzy kr,aJamt kapI­
talistycznymi, kt6re toczyły ze sobą wOjny ,lub z~wlerały przy-

, alez' ności od zbieżnych lub rozbIeznych mteres6w, tak mterza w z , " d b' , , wych 
samo nie ma solidarności, wynikającej ,z po o lenstw ustroJo 
pomiędzy państwami komunistycznymI. " 

Jeśli raz przyjmiemy tę prawdę, to wyzwolimy s~ę od na"7: 
ków kt6re każą nam bardziej obawiać SIę n~ naszej zac~odni~J 

~ t li kieJ' NRD niż IV Rzeszy, Tak Jak prawdą Jest, ze grarucy sa e c , l ki nili' 
potężni przed półtora wiekiem sąsied,zi ~o ~ p~zyczy, SIę 
d " dku tak i prawdą powstame, ze lDlpenalne IDteresy 

o Jej upa , , d b' , tu il 
d d ił nI 'e tylko do wOJ' ny ale 1 o roz lCla cara ,w-oprowa z y , ki' hi' M ' 
h lm ki h Nl'emiec oraz Austro-Węglers ej monarc 1. ozna 

e ows c il 'l' k' P l wprawdzie odpowiedzieć, że na tę chw ,ę musIe,l ~ze ac , ~ acy 
z g6rą 100 lat, To prawda, Ale przem,ta,ny w sWlado,n:osCl,lu­
d6w odbywają się obecnie o wiele szybcIeJ, a skok CYWlliz~cYJnYh 
jaki uczynił świat od końca 2-giej Wojny, (przy zamrozonyc 
granicach i systemach rządzenia) wieIokrotrue przekracza leruwe 
tempo historii XIX-wiecznej Europy, 

To odmrożenie granic w Europie, kt6re może p07i~gnąć z: 
sobą załamanie systemów jest - bez względu na st?plen ry~k 
- wspólną szansą demokratycznej Europy, wschodnIch satelit6w 
Rosji i samych Rosjanll

, 

• 
Jednym z warunk6w detente jest w interpretacji amerykań­

skiej nie ingerowanie w wewnętrzne sprawy ZSSR, :r;;ę tę 
twardo podtrzymuje amerykański Departament ~tanu ~ rezy­
dent, Senator Jackson, uchodzący za oponenta de~en~ 1 będąo/ 
faworytem amerykańskich Związków Zawodowyc,' , 0~2a SIę 
ograniczonej ingerencji w sprawy wewnętrzne SOWl

il 
~tow J, o wa­

runku udzielenia im taryfy najwyższego uPrzyw
k 
e!Ohl~la :oaz, 

udostępnienia kredytów inwestycyjnych i amery ans ej te o-

, ki ,,M teriały do refleksji i zadu-
lO, W artykule J, Mleroszews ego pt:, , a, 'alizm u władzy sta'e 

my" Nr 6/321 (1974) Kultury autor stWIerdza, ~ soalCJ , ' • t t J 
u , f' . , śli sądzę ze n ezy roZClągnąC ę ezę 

się instytucją, znaJąc tra nosc tej ~y. ! , dalsze woski dotyczące 
w stosunku do komunizmu i wyCIągnąC z weJ 
sytuacji międzynarodowej, 'In 

11, Nie traktuję powyższego krótkie~o wywod~, w
J 

spraWIe lkewentua e-
, dn 'N"' 'ak konkretnej propOzyCJI, est to ty o sprezen-

go Zje oczerua leIDlec J o 'li . t1 h" " ytua-, 'źli" którą należy SIę czyc na e C WIejnej s 
t~~amE e pewnZeJ hmodni° , ~~l, 'ezwiele lepszej _ Ameryki, W moim przekona. 
CJI uropy ac ej l w , ł d d k "' kt ' , asł ' a rozwagę i stanowi materia o ys USJI, ora mu temat ten z uguJe n • ds wił 

• 'odmi WJll'oski od tych ktore prze ta autor, nasunąc moze enne 
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logii. Senator Jackson kładzie jednak gł6wnie nacisk na prawa 
wolnej emigracji obywateli ZSSR narodowości żydowskiej. Jak 
wiadomo, w materii tej Związek Sowiecki poszedł w ciągu ostat­
nich 2-3 lat na poważne ustępstwa dając paszporty około 50.000 
osób, pragnącym wyjechać do Izraela12

• Próby nacisku ze strony 
niektórych amerykańskich polityków, skoncentrowane na uzyska­
niu prawa wolnej emigracji bez możliwości powrotu do ZSSR, 
jeśli nawet uwieńczone będą sukcesem, w niczym nie polepszą 
sytuacji Europy Zachodniej i Ameryki wobec Sowiet6w. Nikt 
nie kwestionuje tego, że przywilej swobodnego opuszczenia włas­
nego kraju (z gwarancją powrotu!) jest elementarnym prawem 
obywatela, ale cała sprawa postawiona jest w niewłaściwej płasz­
czyźnie. Ludziom, którzy pragną liberalizacji ZSSR dla niej sa­
mej, powinno chodzić nie tylko o to, żeby mieszkańcy Sowietów 
mogli swój kraj opuścić, ale przede wszystkim, żeby mogli .w nim 
swobodnie żyć. Wywalczenie prawa emigracji w niczym nie po­
lepszy losu tych, którzy w kraju pozostają13. W niniejszej pracy 
nie zajmuję się szansami zliberalizowania systemu sowieckiego, 
natomiast z punktu widzenia dyskutowanej przeze mnie tematyki, 
w której rozważam problem zabezpieczenia Zachodu przed Ro­
sją, wyjazd z jej granic kilkuset tysięcy obywateli w niczym nie 
osłabia Sowietów. Przeciwnie - ci, którzy ZSSR opuszczają, nie 
tylko bez prawa ale przeważnie r6wnież i bez chęci powrotu, 
są elementem potencjalnie opozycyjnym. 

Uszczuplenie zaś liczby nawet naj bierniejszych opozycjonis­
tów może jedynie przyczynić się do umocnienia systemu. 

To co ma natomiast istotne znaczenie dla przyszłości ZSSR 
i reszty świata - to sprawa swobodnej informacji i przełama­
nia "żelaznej kurtyny" w eterze. O tym piszą wprawdzie nie­
którzy publicyści europejscy i amerykańscy, ale nie znajduje to 
prawie żadnego oddźwięku ani w debatach kongresowych w Sta­
nach, ani w przetargach politycznych z Sowietami. Amerykański 
Departament Stanu, naj widoczniej zgodnie ze swą wykładnią 
dhente, dąży stopniowo do sparaliżowania działalności tych ma­
sowych środków przekazu, których przeznaczeniem było infor­
mowanie obywateli ZSSR i Europy Wschodniej o tym co się 
dzieje w ich własnych krajach i w reszcie świata. Najwidoczniej 
- co nie jest pozbawione swoistej logiki u mitomanów dhente 
- tego rodzaju działalność jest również ingerowaniem w spra-

12. Przy tej okazji rząd ZSSR wyzbył się pokaźnej liczby elementu 
przestępczego, głównie pochodzącego z Gruzji, z którym władze izraelskie 
mają obecnie poważne kłopoty, 

13. Na to ostatnie zwrócił uwagę w wywiadzie udzielonym 24 czerwca 
1974 roku telewizji amerykańskiej A. Sołżenicyn. 
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wewnętrzne państw komunistycznych. Skoro ?owiem .~~ ży: 
wy b' b l'ch obywatele mieli dostęp do mformacjl mneJ czą one so le, y . nk . . . ch 

.. k 6 . , ódłem J'est Partia fu CJonowarue zagramczny mz ta, t rej zr , . kr . 
ł ' . . t k odbiorców ze Wschodu Jest w aczamem rozg osm na uzy e ln . P li b' T 

" Komitetu Centra ego lOt lUra. ezy w suwerenne prawa S USA al . 
.". dkl' e na razie obecny Sekretarz tanu ,e Ją 

tej me e aruJ,. . Gł Ame ki" _ oficjalna agen­
w miarę możnoscl praktykUJe. '? ~s . d J óch lat czymś w ro-
cja rządowa - stała się co najmnIej .0, . w

A 
k' kS' 

. ł ,. T ar stwa PrzYJazm mery ans 0- OWlec-
dzaJu rozg osm " ow zy R di S b d " _ które nie leżą 
ki ·" W ln E opa" l a o wo o a 

ej ." o aur" dl' (od kilku lat) teore-w gestii Departamentu Stanu, ale po egaJą ".. '_ 
tycznie konroli Kong~e~u, a w ?ra~tyce a?f1nlstraCJI - ogram 
czane są coraz bardzIej w swej dzlałalnosc, 

, 'b t li państw komunistycznych Tymczasem mformowame ~ yYla e '6' t dziś 
o tym co się dziej' e w obrębIe Ich własnych kr~J ws' Jes Z' d 

' ..., dl t go ze tany Je-ważnieJ' sze niż kiedykolWIek. WazmeJsze a e " ' , 
mili, d SOWIetamI zarow-noczone, które straciły przewagę" t~rną na 'dz" ciąż 

no w dziedzinie konwencjonalnej Jak l nuklearnej, lerząkw, 
'li " " , prawdy tym torzy jeszcze potężny atut - moz 'Y0sc, mO":lema, ' 

żyją w kręgu panowania SOWIeckiego lmpenum, 

Ocena skutk6w informacji, płynących"z. prasy ~ekomuni,~-
tycznej' na Zachodzie oraz "Radia Swoboda l "Wo~eJ, ~uropCY , 

. Ukr'" P 1 k'w Lltwmow ze­a przeznaczonej dla ROSJan, amcow, o a o , "h 
chów, Węgr6w i innych narodów, pozostaj~cych w gramcac 
Bloku Sowieckiego, jest trudna do oszacowama: Trudn,a dla!ego 

, h' 'r w stosunku do władzy komumstycznej w CIągu - ze c oc opo ,. k ' . z 
ubiegłego 29-lecia można oce~iac bar?zo m~ o, ,me f:J0znabem 
Przeczyć że w pewnych chwilach, meoczekałlwaru~, ,e rekaki 

' óln h kr' h tak gw towme, ze zas -wzbierały w pos~czeg y~d C
aJac łob do nich kiedykolwiek 

wały swą dynamiką Zacho, zy I?,,0g ,Y , b li herme cz-
dojść, gdyby mieszkańcy o/C? kraJo~z:o~~&~:it/zablokow~nie 
nie od kontaktu z resztą SWlata pop 'dz' li' 'cl'słeJ' 

, h T d a to pytame u le c S kanałó~ u:for~aCYJr:Yc,? rd bO n ować doniosłej roli infor-
odpOWIedzI, memmeJ m~ po o na nc:

g 
aml'nowane granice, Gdy-

.. k ' d . r SIę przez eter l z 
maCJI, tora prze Z1e a b ł k 'a rządy komunistyczne 
b funk ' . f .., y a ta wazn, 

y CJa m ormaCJ~ me d m' stalowania setek stacJ'i ' d ' ł b !11gantycznego tru u 
me po C:Jmowa'y y t>-, b ateli nie tylko za kolportaż, ale 
zagłuszaJących. 1 ka~ama .0dYW h druków nie noszących na 
nawet za posladame pOJe ynczyc , . 

b' , , tur" komunistycznej cenzury, Coraz n,ow,sza l c~-
so le "lffipnma .., ' 1 k munikacja przy uzyclU sateli­
raz bardziej rOZWIJ,aJ~ca, SIę te li? dokona w niedalekiej przy­
tów może dokonac, l ruewątp WIe kto' rego państwa Bloku 

ł ' . ł w murze przy pomocy 
sz OSCI, wy omu ., '1 b 'ksz m powodzeniem izolują sowieckiego z mrueJszym u Wlę Y 
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swych obywateli od szerokiego strumienia informacji. Bezskutecz­
ne próby podjęte 2 lata temu przez delegatów sowieckich w 
ONZ, by przeforsować rezolucję o zakazie używania przestrzeni 
kosmicznej dla celów informacji politycznej, dowodzą że w tym 
właśnie Sowiety widzą dla siebie poważne niebezpieczeństwo. 
Niewidzialna, ale wybitnie "słyszalna" kurtyna stworzona w ete­
rze, okazała się trwalsza - od żelaznej. Uruchomiony 29 maja 
przez Stany Zjednoczone satelita, nadający oświatowe programy 
telewizyjne, odbieralne na razie przez Indie i niektóre kraje 
Afryki, stanowi dla rządów komunistycznych groźne memento. 

Wiele lat temu wydawało się, że ludy, żyjące w sferze so­
wieckich wpływów, mogą liczyć na Zachód, a przede wszystkim 
- na Stany Zjednoczone, które bez użycia broni, samą groźbą 
swej potęgi mogły WÓwczas wiele wymóc na Sowietach. Z tą 
nadzieją rozstano się od dawna. Co więcej - sytuacja uległa do 
pewnego stopnia odwróceniu. Ameryka, mimo wciąż jeszcze im­
ponującej potęgi materialnej, osłabiona wewnętrznym fermentem, 
nie jest w stanie użyć swych niezmierzonych zasobów tak długo, 
póki sama nie znajdzie się w obliczu bezpośredniego zagrożenia. 
Ale nawet i wówczas nie jest pewne czy nie wybrałaby kapitu­
lacji zamiast walki. Legenda bowiem o "śpiącym gigancie", które­
go 33 lata temu przebudził atak japońskich samolotów na Pearl 
Harhour, okazać się może w dzisiejszej epoce już tylko legendą. 
W tych warunkach ci, którzy przez wiele lat hodowali w sobie 
zwodniczą nadzieję na pomoc Zachodu, mogą się w krytycznych 
chwilach, okazać jeśli nie jedyną, to jedną z nielicznych szans, 
które pozostały Zachodowi. 

Jakkolwiek bowiem sceptycznie oceniać będziemy wolę oporu 
wśród ludnośCi żyjącej w komunizmie, to faktem jest, że jednym 
z najważniejszych hamulców, który powstrzymuje Sowiety przed 
konfrontacją z osłabionymi państwami Zachodu, jest obawa przed 
własnymi narodami i narodami krajów satelickich. Niewiele 
wprawdzie wiedzą o nich kremlowscy przywódcy. Ale nie trzeba 
zbyt wiele wiedzieć, żeby się ich lękać. Lękać tego - że w mo­
mencie pierwszych niepowodzeń, które mogą spowodować pęk­
nięcie żelaznej dyscypliny, będą mieli przeciwko sobie kilkaset 
milionów ludzi, przebudzonych z długiego koszmarnego snu. 

New York, w lipcu 1974 r. 
Zbigniew BYRSKI 
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Korespondencia Z Rzymu 

"Stałe kontakty robocze" pomiędzy Warszawą a Watykanem 

.' h czekiwania na sygnał z Warszawy (ko-
Po kilku mieSIącac wy h b Casaroli w polskim MSZ za-

munikat z rozmów lto~~ k~y'~' zastukał do Spiżowej Bramy 
powiadał dals.ze "s ta e o~ a zastępca min. Kąkola, nowego sze­
na początku hpca ob. ~er ..;/'W t kanie uznano jednak że nie 
fa Urzędu d/s W~zna~. ~~ocnictw do prowadzenia roz­
posiada on o~powI~dnich pełn nc'e techniczne tego Urzędu, 
mów (rozgrarucz~ SIę t~ k~mpete. ~ biskupi polscy, od kom­
jako instancji z Jaką mają ? czynIe ch) Przynaglony te­
petencji formalno-?raw~ych.l dyplo~atYC~rrsz~wy wiceminister 
lefonicznie przyleCIał WIęC rue~łocz~e z we Stolicy Apostolskiej 
spraw zagranicznych Czyrek. Bmro . ras? ". 
ogłosiło 6 lipca komunikat następującej trescl. 

"W dn. 4-5 lipca ~ekretarz Kongre.g~clji d/s ~blip~i.ch ,!;:=r:;~tra:! 
A C li tkał się z przedstaWICIe em rzą u, .' 

. asaro spo. •. db ły si w szczerej i przyjaznej J C-,.:u,-kiem W czasIe spotkan, ktore o y ę dotyc""'-
• -J- • • k . o lądów na temat spraw -e 

atmosferze, nastąpiła szer~ a wyIDI~a p g. i i duchem wspólnego komu-
cych WZ8J'emnych stosunkowo Zgodnie z tresc ąW . dn 4.6 lutego 

. . ab C oli warszaWIe w . 
nikatu, wydanego po ~~cle p. asar. h stosunkach uzgodniono 
bież. roku i uwzględniając postękP we wzaJ.em~~ kontakty r~bocze ('con­
że rząd PRL i Stolica Apostols a ustanOWIą s'nfe al Stolicę Apostol­
tatti permanenti di lavoTo'). Strona J:?<>ls~a pOl :ow ~ędzy Kościołem 
ską o kwestiach związanych z normaIiza~JI! stos. ow e ~skopatem polskim. 
a Państwem i o swej woli ko~tyn.uowaru~rozm::e ~dą służyć pożytecz.. 
Obie strony wyraziły przekonarue, ze kont . ty ;'0 unk' pomiędzy Pań-

. .. Ind' . nOrmalizaCjI stos ow pół neJ wyIDIarue pog"ł ow, ~rocesoWI d' 'a i pokojowego ws _ 
stwem a Kościołem i współpracy na. rzec~ o .P~ęzeodnru . punkty widzenia 

. Ob' aziły rowruez osne życia w świecIe. Ie strony ~. od h potwierdzając wagę 
na temat najważniejszych problemow IDl~d.z}:nar ~Z~~a pomiędzy naro­
kontynuowania wysiłków na rzecz pokOJU l WS 

d ·" amt • 

. . dobało się wysłannikom 
Brzmienie tego .komurukatu ~e. P~trona polska poinformo-

Warszawy (~akwestlOnowano. z~arue. ;strzymano więc jego roz­
wała... z epIskopatem ~OISki~ ~ ł t fić jedynie do radia włos­
powszechnienie. Kom~ka~ Zo ązy ~~re Romano _ rzecz zna­
kiego, a organ watykanski s~erva wet ogólnikowej wzmianki 
mienna - zaniecha!. tego dnia p~ eksponując natomiast ob­
o wizycie przedstawIcIela rządu P' l ki W katedrze warszaw-

ka . Prymasa o s 
szerny fragment z . zanla .. Pawła VI-tego. Po dwu dniach 
skiej z okazj~ roczrucy koron:CJ\versję komunikatu prasowego, 
ogłoszo~o. zas ~ową, SkrÓ%~nią padło i mowa jest wyłącznie z której mkryminowane z e wy 
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o ~stanowi.eniu ".st~c~ kontakt.ów r~boczych". Jak widzimy oso­
bh~e .mampulacJe, J~~~ ulegają dosć często komunikaty waty­
kanskie, trudno okreslić Jako przypadkowe. Watykan głośno mówi 
o roli episkopatu w negocjacjach z rządem - Warszawa wstydli­
wie ją chowa i stara się umniejszyć. 

Komentarze prasy włoskiej ograniczyły się do stwierdzenia 
że wprawdzie uczyniono dalszy krok w kierunku normalizacji 
st~~un~ów, ni~ na~ano im jednak nadal charakteru "oficjalne­
go , ,,zInstytucJonalIzowanego". Zastosowano - podkreśla się -
formułę dość mglistą, nie wiadomo na jakim szczeblu i w jakiej 
formie mają odbywać się te przewidziane "kontakty robocze". 
Jak. stwierdza znany komentator spraw watykańskich, "ogło­
szemu porozumienia w tej materii nie towarzyszy wspólny do­
kument: faktycznie bowiem, w stosunkach pomiędzy Polską a 
Watykan~m - .inac~ej I?-iż to dzi~o się p~m~ę~y Stolicą Apos­
tolską a Innyrm krajamI wschodnlO-europeJskImI - postanowio­
no ~ziałać w taki sposób by r?z~iązyw~ć odrębnie (a 'nie glo­
balnie) poszczególne sprawy znajdUjące SIę na warsztacie". Zwra­
ca on również uwagę na fakt, że w rozmowach z przedstawicie­
lem r:ządu PRL uczestniczył bp Dąbrowski, sekretarz episkopatu 
pol~kiego "celowo zaproszony przez Sekretariat Stanu, który 
chCIał w ten sposób potwierdzić, że rokowania z PRL nie będą 
prowadzone poza plecami biskupów polskich". 

Jak będzie wyglądać struktura i mechanizm tych "stałych 
k~:>ntaktów r~boczych"? Wobec braku wszelkich informacji ofi­
CJalnych ~usImy ~a razie ograniczyć się do "przecieków" i uzy­
skanych InfOrmaCjI poufnych. Przy ambasadzie PRL w Rzymie 
powołano "sekcję specjalną dla kontaktów z Watykanem" w 
której skład wchodzą m.in. konsul gen. Pawelec-Kwiatko~ski 
or~ pierwszy sek~eta~ !<u~at ~amb. S!dor, a~;edytowany przy 
~WIrynale, me moze ofiCjalnie pIastowac funkCJI łącznika ze Sto­
licą ~postolską). Kontrahentem polskiej "sekcji specjalnej" 
(v.: zamteresowanych kołach kościelnych używa się raczej ter­
mmu "grupa robocza:' zamiast "sekcja specjalna", co przypomi­
na. nomenkla~urę v.:zIętą z UB czy KGB) będzie w Watykanie 
m.In. m~lI~S. DIas (Hmdus), nowomianowany współpracownik abp. 
CasarolI I referent d/s Europy Wschodniej na miejsce mons. 
~ontalvo, desygnowaneg? na nuncju.s~a w Ameryce Środkowej 
I konsekrowanego ostatmo przez PapIeza na biskupa wraz z pra­
łatem Andrzejem Deskurem. 

. Pew~ych trudnoś~i. przysporzyła kwestia akredytacji abp. Lui­
gI POggI, prze~~tawIcIela Wa~ykanu, wyznaczonego do "kontak­
tów roboczych w WarszaWIe. Alternatywa akredytowania go 
pr~y episkopacie jako delegata apostolskiego odpadła. Wobec 
zas braku stosunków dyplomatycznych istniała teoretycznie dru­
ga alterna~a: prowizoryczne wyposażenie misji watykańskiej 
w ~arsza~e w atrybuty konsularne (koncepcja wysunięta w 
SWOIm czaSIe przez Jana XXIII-go), na co jednak Warszawa nie 
zgodziła się. Uzgodniono zatem inne wyjście: w Warszawie nie 
będzie żadnej stałej misji watykańskiej, a abp Poggi, mianowa-
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ny w ub. roku "nuncjuszem ~o specjll:lnych P?rucz~ń" (por. 
Kultura, nr 9/312, 1973) będzie .wIelokrotme pod~ó~owac do War­
szawy, gdzie jego rozmówcaffil będą przedstaWICIele" M~Z. .. . 

O samym funkcjonowaniU "kontaktów rc;>b.oc~ych. mc blizeJ 
nie wiadomo, ale też nic konkretnego Wł~scIwIe ~e ustalon? 
"Grupa robocza" w Watykanie i WarszaWIe mll: zaJmo~ać SIę 
"opracowywaniem ma~eriał?w" bez .prawa . podeJmo~anIa decy­
zji. Tego rodzaju rOZWIązanIe odpOWIada epIskopatowI (Watyk~! 
jak się zdaje, był raczej skłoIl?Y akcep~owa? formę bar~I~J 
"zinstytucjonalizowaną"), ale także rządoWI (z Innych .0~zywIscIe 
względów). Ostatecznie bowiem :pogrzebano tzw. KOmISję W.spól­
ną (przedstawicieli episkopatu. l . rządU).. która ~?l?iła pobl~r~~ 
wiążące decyzje i miała rówmez podejmować lnIc~atyw~ Jesli 
chodzi o rozmowy polsko-watykańskie. Rzą~ PRL ~l~ Ch~lał do 
tego dopuścić _ praktyc~na lik~idacja. tej KomISJI, ffill~ząco 
przyjęta przez Watykan, Jest WlęC pomekąd wygraną rezymu 
warszawskiego. 

Najistotniejszym elementem sytuacji, jaka wyt,:,:orzył~ .~ię na 
odcinku Watykan-Warszawa, jest "bolesny p.roces r~WlzJI kla­
sycznej koncepcji watykańskiej rozwiązyw~a wszelkich spraw 
w stosunkach z innymi państwami (rówmez spraw wewnąt~­
kościelnych danego kraju) wyłącznie na. drodze d~lomatyczne~. 
Stopniowe opuszczanie przez dyplomaCję watykans~ą tr~dycYJ­
nych, utartych szlaków już się rozpoczęło. Interesująca Jest ~ 
pewna analogia sytuacji polskiej i hiszpańskiej: abp Casaroh 
nie jest dziś w stanie wynegocjować rewizji konkordatu,. ~awar: 
tego z Hiszpanią w roku 1?S3, wyłą~znie, z .pr~edstawI~Ielarm 
reżymu frankistowskiego. EpIskopat hIszpanski me dał SIę "wy­
rolować". W państwach totalitarnych coraz więcej mają ~o po­
wiedzenia lokalne episkopaty, bez względu na to czy ChO~I o ~e­
gocjowanie przez Watykan zmian. k0J?-.kordatowych czy, t.ez - Ja~ 
w przypadku Polski - normalIZaCjI stosunków ~oscIelno-pan­
stwowych i pomiędzy reżyme~ a Watykanem, ~dzie. konkordat 
nie wchodzi w grę. Rola krajowych ko~~~enCJI epIskopalnych 
podlega nota-bene wszędzie "rewaloryzacJI Jak proces ten okre­
śla urzędowy język watykański. 

Ani "wędrujący nuncjusz" abp Poggi ani "sekcja .specjaln~" 
polska w Rzymie nie posiadają dyploma.o/cznego uWlerzy.tel~e: 
nia i pełnomocnictw do pobierania deCYZJI :- ~ogą co naJwyzeJ 
formułować propozycje. Klucz do n~rm.ahz~cJI stosunków po­
między Warszawą a Watykanem znajdUje SIę nadal w rękach 
episkopatu Polski. 

Celny strzał i niewypał 

Watykańska Ostpolitik jest wciąż obiektem krytyki, nieraz 
ostrej, ale celnej, innym ra::e~ nies~u~ecznej ~ wyw~ającej 
drzwi otwarte. Przykładem tej pIerwSZej Jest wywIad z pIsarzem 
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rosyjskim Vladimirem Maksimowem, autorem "Siedmiu dni 
stworzenia", jednym z tych intelektualistów, których władze so­
wieckie zmusiły w ostatnim czasie do opuszczenia kraju. Maksi­
mow, zaproszony przez Pen Club francuski osiedlił się tymcza­
sem w Paryżu. W wywiadzie udzielonym ostatnio tygodnikowi 
Deutsche Zeitung (Nr 26 z 28 czerwca), pisarz, przeciwstawiając 
oficjalną Cerkiew - "bierne narzędzie" w rękach władzy świec­
kiej - "Kościołowi katakumb", podkreśla zjawisko "rozbudze­
nia uczuć religijnych" w Rosji, które "aparat ateistycznego Pań­
stwa usiłuje stłumić przy walnej pomocy ze strony Patriarchatu 
moskiewskiego". Na pytanie odnoszące się do aktualnej orienta­
cji Watykanu, szukającego "dialogu" z Moskwą m.in. poprzez 
kanał ekumeniczny z Cerkwią, Maksimow odpowiada: "Obec­
na polityka Watykanu może prowokować jedynie rozgoryczenie 
i alienację. Amoralność tej polityki ma ubolewania godne konse­
kwencje dla losu wierzących w krajach bloku wschodniego. 
Konstatujemy, że próby zdławienia odrodzenia chrześcijaństwa 
w tych krajach, zwłaszcza na terenie Rosji, są podejmowane 
przy milczącym błogosławieństwie kierownictwa Kościoła Kato­
lickiego. Rzecz potworna, lecz niestety prawdziwa". Na pytanie 
dotyczące osobistego stosunku do Boga, pisarz odpowiada: 
"W moim życiu powszednim staram się być posłuszny, zawsze 
aktualnemu testamentowi św. Efrema syryjczyka: 'Nie domagaj 
się od Pana sprawiedliwości, bo jeśli miałby on być tylko spra­
wiedliwy, to już podlegałbyś karze'. Amen". 

A oto przykład krytyki szablonowej, pochodzący z drugiej 
półkuli: na początku czerwca Kongres Polonii amerykańskiej 
skierował do Papieża memoriał podpisany przez prezesa A. Ma­
zewskiego. Jest to dokument niefortunnie i staroświecko zreda­
gowany i, co więcej, nieoparty na ścisłych danych faktycznych. 
Prezes Kongresu Polonii zwraca się do Ojca Świętego "w imie­
niu 12 milionów Amerykanów polskiego pochodzenia" (skąd ta 
liczba? - jest ich według najbardziej naciągniętych danych, 
niespełna 6 milionów - w tym mniej niż milion zrzeszonych 
w organizacjach polonijnych). Memoriał wyraża obawę by Wa­
tykan "w zrozumiałym (sic!) dążeniu do ustabilizowania współ­
życia z komunistyczną dyktaturą podległą Rosji - z pominię­
ciem polskiej hierarchii kościelnej - nie osłabił przewodnictwa 
polskiego kapłaństwa". Cokolwiek dałoby się powiedzieć o do­
tychczasowej realizacji polityki wschodniej (a cytowaliśmy na 
tych łamach głosy najbardziej miarodajne), Watykan już od 
przeszło roku stoi konsekwentnie na stanowisku paralelizmu pro­
cesu normalizacji stosunków Kościół-Państwo i PRL-Stolica Apos­
tolska, co znajduje wyraz z synchronizacji postępów (czy ich 
braku) na obydwu płaszczyznach i oznacza, że prowadzenie roz­
mów z rządem PRL nie odbywa się ,;z. pominięciem" episkopa­
tu, lecz przy jego aprobacie i współdziałaniu (a zatem przy za­
gwarantowanej możliwości veta ze strony tegoż episkopatu). 
Krytyczne spojrzenie na aktualną politykę papieską wymaga 
obiektywnego rozeznania pozytywnych i negatywnych elemen-
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tów - krytyka operująca argumentami jednostronnymi i nieo­
partymi na faktach, jest nieproduktywna. 

Do memoriału Kongresu Polonii dołączone jest "oświadcze­
nie", dotyczące "zabiegów narzucc:nia atei~t~cznej ~~ączności 
komunistycznej w sferze kształcern~ mł~dzIezy P?lskieJ, ~ocno 
potępianych przez Polonię ~e~kc:nską .. Memonał, .w ZWIąz~U 
z negocjacjami polsko-watykanskimi, wyraza "obawy l powątp~e­
wanie" i na zakończenie apeluje do Papieża o "słowa zapewrue­
nia, iż dobro Narodu Polskiego i Katolicyzmu będą rzeczywiście 
chronione". Zamiast wysłać kogoś wykwalifikowanego do Rzymu 
dla przeprowadzenia uprzednich konsultacji z polskimi kołam~ 
kościelnymi i doręczenia Papieżowi należycie opracowanego l 
ważnego dokumentu, Kongres Polonii wystosował "memoriał", 
stanowiący niewypał. Niestety, nikt w Watykanie poważnie go 
nie potraktuje. 

10 przykazań dla emigrantów 

Prof. Ivan Svitak, znany czytelnikom Kultury z rozmowy prze­
prowadzonej przez Zb. Byrskiego (Nr 9/276, 1970), wybitny filo­
zof czeski, "bliźniak" naszego Kołakowskiego, jeden z protago­
nistów "wiosny praskiej", twórca KA.N., klubu bezpartyjnych 
socjalistów, pozbawiony przez reżym okupacyjny obywatelstwa 
i skazany zaocznie na 8 i pół lat więzienia ("cyfra z filmu Felli­
niego" - jak ironicznie komentuje), po wykładach na Columbia 
University, otrzymał dwa lata temu katedrę filozofii na Califor­
nia State University, udzielił mi wywiadu dla prasy włoskiej 
w ramach ankiety z czołowymi "rewizjonistami" z Europy 
Wschodniej. Przy tej okazji przysłał mi maszynopis swej nowej 
pracy, jaka ukaże się wkrótce w USA, pt. "The Czechoslovak 
Episode 1968/69, Prospects of Socialist Democ:.acy", w kt~)rej 
przedstawia wnioski, wypływające .dla .ewolucJI sl?~eczneJ .w 
Europie (i lekcję dla demokratycznej leWICy zachodnieJ), z s<;JcJa­
lis tycznego, humanistycznego eksperymentu czec~lOsłowac~ego. 
W zakończeniu tej pracy formułuje ,,10 przykazan dla emIgran­
tów" (Ten Commandmen.ts for E~igrees). Tek~t za<:>p,atrzony jest 
w motto "włoskiego emIgranta NIccolo ~ac~avell~ (w wolnym 
przekładzie brzmi: "Śmieję się, ale mÓJ śn;llec?- Je~t o/lko po­
wierzchowny, trapię się, lecz mojej udręki, ~e wldac na ze­
wnątrz"). Warto przytoczyć ten tekst w całoscl: 

,,1. Nie żywcie nadziei na powrót - tylk<:> w~wczas po~r?~i­
cie. Ojczyzna jest przed wami, nie za wamI. NIe podkreslaJcle 
czym byliście w kraju - pokażci~ co )?otra~~ie; praca j~st naj­
lepszym lekarstwem na rozżalerne. NIe bÓJ:Ie SIę podeJmowa­
nia osobistego ryzyka, obawiajcie się natOmIast własnego tchó­
rzostwa. 

2. Waszą najwyższą wartość stanowi zaufanie we własne siły; 
nie pozwólcie nikomu pozbawić was tej wartości i nie sprzedaj-
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cie jej za żadną cenę. Nie porównywujcie, starajcie się zrozu­
mieć; jeśli zaś porównujecie, nie idealizujcie przeszłości; jeśli 
ją idealizujecie, nic nie rozumiecie. Nie ulegajcie nostalgii; jeśli 
zaś macie skłonność do nostalgii, czytajcie prasę partyjną. 

3. Starajcie się zawsze przystosować do nowych sytuacji, ale 
tak by nie stracić własnej jaźni lub osobistej integralności na 
skutek tego przystosowania. Nie zapominajcie, że prawda jest 
czymś co zwykle nie popłaca i że częściej niż rzadziej trzeba za 
nią drogo płacić. Człowieka nie należy mierzyć sukcesem _ 
prawdziwy sukces stanowi nagrodę dla tych, którzy zabiegają nie 
o sukces, lecz o prawdę. 

4. W kaźdym człowieku tkwi specyficzna· sprzeczność, odmien­
na od konfliktów pomiędzy narodami i klasami społecznymi. Ta 
indywidualna sprzeczność stanowi siłę napędową człowieka, ale 
równocześnie jego największą słabość. Mądrość polega na zro­
zumieniu własnej sprzeczności i nauczeniu się jak z nią współżyć. 

5. Osobista sprzeczność jest nie do rozwiązania poniewaź 
jest zakorzeniona w samej osobowości. Przezwyciężenie tej 
sprzeczności równa się zniweczeniu osobowości jako jedynej 
struktury doświadczeń i sytuacji, oraz uniemożliwieniu własnego 
rozwoju. Nie jesteśmy w stanie przezwyciężyć własnej sprzecz­
ności, ale możemy użyć energię w niej zawartą, bądź dla ukształ­
towania, bądź zniweczenia naszego jestestwa. 

6. Możemy być użyteczni dla innych osób tylko wtedy, jeśli 
mówimy im prawdę o nich, jeśli pomagamy im w utożsamianiu 
się z samymi sobą. Mówienie prawdy innym jest jednak nie­
zwykle niebezpieczne; możemy mówić prawdę innym tylko wte­
dy, jeśli ich kochamy lub nienawidzimy. Ludzie obojętni zawsze 
kłamią, nawet wówczas jeśli fakty zgadzają się z tym co mówią. 

7. Możliwość rozwiązania własnej sprzeczności jest dana czło­
wiekowi przede wszystkim poprzez świadomość prawdy o sobie 
samym. Możecie stać się tym czym chcecie, jeśli chcecie tego 
czym możecie się stać lub jeśli posiadacie energię by zmienić 
to czym jesteście. Człowiek jest dynamiczną syntezą rzeczywis­
tości i tęsknoty, stanu faktycznego i transcendencji, indywidual­
ności i uspołecznienia, sprzecznością egzystencji. 

8. Źródłem szczęścia jest jedynie życie, w którym ludzie o 
równych prawach i wartościach wychodzą sobie naprzeciw po­
niewaź tylko poprzez innych możemy realizować własną war­
tość . Mężczyźni lub kobiety, starający się znaleźć źródło bezpie­
czeństwa gdzie indziej, są ludźmi, którzy utracili własną integral­
ność. Lojalni wobec własnej sprzeczności będą wyglądać aż do 
zgonu niemożliwości: emigracji z własnej jaźni. 

9. Osobowość ludzka stanowi zwierciadło sprzeczności celów 
nie do pogodzenia, tęsknoty i rzeczywistości, przeciwstawnych 
zasad, które wykluczają się nawzajem jako antytezy osobistej 
egzystencji. Największym wrogiem emigranta jest on sam, jako 
żyjący paradoks i jako realność tęsknoty za utraconym domem. 

10. Emigrant ucieleśnia paradoks wysiłku rozwiązania kwa­
dratury koła; tworzy ją poprzez usiłowanie osiągnięcia jej . Kwa-
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dratury koła, wszelako, ni~ tylko ist~eją, lecz faktycznie od­
zwierciedlają klimat ludzkiego posłannIctwa. Kwadratura koła 
stanowi paradoks bytu, paradoks ontologicznie bezdomnego 
("bezprizorny") człowieka-emigranta". 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 25 lipca 1974 

Widziane z Brukseli 

ODPRAWA GENERAŁóW GRECKICH 

(Odyseja z dwoma prologami, trzema księgami, 
trzema oxodosami i podwójnym morałem) 

PROLOG I 

Aktor: "Nagle ponad zgiełkiem bitwy rouełlł się głos potę~n?" gdzieś 
z wysoka, jakby się niebo rozwarło: - Dość tej zwady! Przest~ncte p~zele­
wać własną krew! Do domu! - To bogini Atena czymła przymterze mtędzy 
ludźmi. Wszyscy struchleli, oręż im wypadł z rąk ... " (Parandowski, Wojna 
Trojańska). 

Chór: Kissinger nie jest boginią Ate~ą, a tylko sekretarzem 
Stanu USA i na bezpośrednie interwencje v: wewnęt~ne zwady 
innych państw nie może, jak bogini, sobIe 'pozwoli~ . Dlateg? 
wszystkie jego interwencje, aby czynić przymI~rze m~ędzy ludź­
mi, aby ludzie przestali przelewać własną krew I poszh do domu, 
nie dobiegały z wysoka, jakby się niebo rozwarło, a były prze­
prowadzane przez dyskretny i szyfrowany tel~fon czy telegraf. 
Ale i tak wszyscy struchleli, a broń wypadła !ID z rąk.·· 

PROLOG II 

Aktor: "Afrodyta nie miała ani ojca ani matki, mimo t~ nie. uważała się 
za biedną sierotę. Pewnego bardzo pięknego porfl~ka wy~omła Stę po . prostu 
z piany morskiej, niedaleko Cypru. Widocznie Je! oc::eku~no, albo~wm na 
brzegu powitały ją W dzięki, U śmiechy, I grasz~r.,. mtle t. wes~ bost~w.ka.. 
Za każdym krokiem Afrodyty wyrastały pod Jej stopamt na]cu;downwJsze 
kwiaty... Afrodyta najchętniej przebyw~ ~ Cyprze, ~ Pa/os mwła sław~ 
świątynię, gdzie powiadano o cudzie, ]akt, zdarzył. Stę Zl! sprawą. bogtm 
w domu Pigmaliona. Był to król Cypru, kt~ry zamtast panstwem za{m~wał 
lIię sztukq rzeźbiarskq. Za laskq 1/rodyty ]eg~ uko~hany po~ąg. zmten~ony 
zostal w żywq kobietę. Nazywała sr.ę Galatea. Pi&malion uczynił ]q swq zoną 
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~ królową, a ona dała mu syna Pa/osa, który założył m~to &Wego imienia 
t z~udował w nim wspaniałą świątynię dobrej bogini ... " (Parandowski, Mito­
logta ... ). 

Chór: Makarios nie jest Mrodytą, miał ojca i matkę; ale na 
szczęście był król który, w odróżnieniu od Makariosa, nie zaj­
mował się państwem a rzeżbą. Miasto Pafos właśnie uratowało 
mu życie, tam się bowiem schronił, kiedy musiał uchodzić z Ni­
kozji, gdzie "puczyści" greccy chcieli, odwrotnie do Galatei 
zamienić jego żywe ciało w martwy posąg. ' 

Od chwili kiedy Mrodyta z Adonisem opuścili wyspę Cypr, 
świat miał tylko z nią kłopoty. Już na 1.500 lat przed Chrystusem 
chodziło tu o surowce strategiczne, nazwa Cypr pochodzi bowiem 
od greckiego kuprion czyli miedzi. Wyspa, jak niektóre Mrody­
ty, przechodziła potem z rąk do rąk różnych Adonisów. Miasta 
greckie, potem Fenicjanie, potem Asyryjczycy, potem Egipcjanie, 
następnie Persowie, potem Aleksander Wielki, potem Ptolomeu­
sze, wreszcie Rzymianie. Rok 330 otwiera okres bizantyjski. 
W XII wieku ląduje tu Ryszard Lwie Serce na czele Krzyżow­
ców, potem Frankowie, potem Wenicjanie, i wreszcie Turcy. 
Pozostaną oni tu trzy pełne wieki. Pod koniec XIX wieku losem 
wyspy godzi się zająć wspaniałomyślna Wielka Brytania. W 1925 
roku Cypr staje się jedną z pereł korony, w 1959 roku otrzy­
muje niezależność. 

Wszystko to sprowadziłoby się do czytanki dla dzieci o Wdzię­
kach, Uśmieszkach i Igraszkach, gdyby chodziło tylko o miedż 
czy Galateę. Niestety, Cypr ma nie tylko surowce strategiczne 
ale i położenie. Z usadowionego między Turcją, Grecją, Libanem' 
Syrią i Izraelem Cypru kontrolować można wszystko co się dziej~ 
we wschodniej strefie Morza śródziemnego. żeby wszystko do 
reszty skomplikować historia sprawiła, że wyspa zamieszkała jest 
przez ludność dwojakiego, nie kochającego się, pochodzenia _ 
turecką i grecką. Przy czym, choć Cypr leży w pobliżu Turcji, 
to większość ludności (80 %) stanowią Grecy, którzy chcą zjed­
noczenia z macierzą, na co Turcja - mniejszościowa, ale bliższa 
i silniejsza - oczywiście nie pozwala. 

Takie spiętrzenie nieporozumień powinno było w 1974 roku 
wywołać na Cyprze normalną, porządną, zwyczajną, ludzką woj­
nę· Już się nawet zaczyna. W sumie gdyby Homer żył i pisał swe 
pieśni, a nie tylko Teodorakis swoje, to powstałoby nowych 
24 ksiąg (a nie tylko skromne trzy, jak te moje np.) na temat 
naj głupszej odyseji z możliwych, historii zbiorowego samobój­
stwa politycznego grupy generałów, trzymających pozornie w rę­
ku wszystkie nici władzy i bogactwa. 

Księga pierwsza czyli nawet USA nie zrobiq. Z Aten Sparty 

Nie mam pamięci do klasyków, więc nie pamiętam jak to 
było dokładnie, ale chyba tak: 
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Sherlok Holmes: "To dziwna historia z tym psem w nocy ... ". 
Wierny Watson: "Jakto, przecież pies się nawet nie odezwał ... ". 
Sherlok Holmes: "To właśnie jest ta dziwna historia ... ". 
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W połowie lipca p. Tasca, ambasador USA w Grecji kablował 
do Waszyngtonu, że pies się nie odezwał w nocy i że gen. Joa­
nides, szef greckiego KGB milczy na temat swych. planó~ o~a­
lenia Makariosa i Anschluss'u Cypru. To bardzo dzIwna hIS tona, 
powiedział Kissinger, albowiem przypuszczał on, że jest wprost 
przeciwnie. I tak było. 27 lipca Departament Stanu postawiony 
zostaje w stan alarmu. Z wielu źródeł nadeszła wiadomość, że 
Grecy zamierzają pozbyć się arcybiskupa, przyłączyć Cypr, wejść 
do historii i zdobyć sobie Greków, dziwnie interesujących się 
inflacją i terrorem. 

Dwoma kanałami Waszyngton postanawia przemówić do ro­
zumu generałów. Tasca - znaczy się oficja~y .a~basador -
otrzymuje polecenie, aby twardo, ale bez naJmrueJszego .n~~et 
mieszania się w wewnętrzne sprawy suwerennego zaprzYJazn~o­
nego państwa, ułagodzić heroiczne plany generałów. Tasca pOWle­
dział więc do dżentelmenów z greckiego MSZ: "Wszystko t~lko 
nie gwałt, bo ten się gwałtem odciska. Wszelka próba zffilany 
siłą statutu Cypru może się źle skończyć". ,,Ależ - oburzyli się 
dżentelmeni - nic nie jest nam bardziej obce, niż plany gwałtu. 
Nasi generałowie to gołębie i z obrzydzeniem myślą o użyciu 
siły ... ". 

Waszyngton nie był jednak tego pewny. Równocześnie zadrgał 
więc drugi kanał. Pewni panowie z CIA, których w Grecji nie 
brak, odnieśli się wprost do generałów, a przede wszystkim do 
kol. Joanidesa, który - jak tego oficjalnie nawet nie tajono -
korzystał przez długi czas z regularnego stypendium naukowego 
tej zasłużonej instytucji... Jak się okazało, p. gen. Joanides jest 
istotnie zaniepokojony rozwojem wydarzeń na wyspie, gdzie ar­
cybiskup Makarios prowadzi awanturniczą i antygrecką politykę, 
ale żeby myśleć o gwałcie, co to to nie. 

Przez kilka nocy jeszcze pies milczał i wydawało się, że ame­
rykańskie przestrogi trafiły gdzie trzeb~. 12 lipca jednak .a~e­
rykański ambasador na Cyprze, p . DavIes, kablował do Kissm­
gera, że Makarios liczy się poważnie z zamachem stanu oraz 
próbą przyłączenia wyspy do Grecji. 

Trudno więc przypuszczać, żeby Departament Stanu mógł być 
zaskoczony, kiedy 15 lipca o świcie 600 oficerów greckic~ na 
czele Gwardii cypryjskiej i przy pomocy czołgów T-34 ofIaro­
wanych Makariosowi przez ZSSR jeszcze w 1964 roku, uderzyło 
na pałac prezydencki w Nikozji. Jego świąt<?bliwość, która jt?: 
od wielu nocy słyszała jak psy szczekały .. UCIekła ~ przebramu 
do Pigmaliona w Pafos, a władzę przejął - chwilowo tylko, 
jak się okazało - niejaki Sampson, z zawodu adwokat, z ideo­
logii - agent grecki, a z hobby morderca Anglików, których 
ochoczo strzelał przed uzyskaniem przez Cypr niepodległości. 
Sampson uratowany został od stryczka przez pewnego belgij-
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skiego prawnika nazwiskiem Levi, który w imieniu Ligi Obrony 
~raw Człowieka, potrafił przekonać w tym przypadku Anglików 
ze wrogów należy miłować. ' 

Kiss~nger ro~darł się wewnętrznie. Z jednej strony, pucz _ 
rzecz meładna I krwawa. !: drugi~j )ednak strony, gdyby Cypr 
został przyłączony do GreCJI, kOrzYSCI byłyby nie do pogardzenia. 
~.y~p~ wylądo~ałaby w NATO, skończyłyby się sowieckie i trze­
clOs,wIat~we flirty prezy~enta w sutannie, rozbrojona zostałaby 
grozba, Jaką prz~dstawIał,? 42 % gło~ów padających w kraju 
~~O?yty. na p.artlę ko~umstyczną. NIC dZIwnego, że Kissinger, 
sWIe~tki małzonek, me miał czasu na wyrażenie oburzenia w 
spraWie puczu na Cyprze. Waszyngton milczał kulomioty trzas-
kały pod oliwkami... ' 

I tak było aż do chwili, kiedy w sobotę 20 lipca o 4-ej nad 
ranem z s~molotów. typu C-130 i C-47 zamiast dolarowych turys­
~ów zaczęl~ ~skakiwać tureccy spadochroniarze. Kissinger nie 
Jest człOWIekiem, który sprzeciwiałby się temu co starożytni 
Grecy określali mianem fatum. Incz Allah dodał po turecku i 
postanowił zmniejszyć rozmiary klęski. 

Ksi~ga druga czyli wojny trojańskiej o Cypr nie b~dzie 

. Alb.owieD?-' a~zkolwiek Kissinger święcie przestrzegał zasady 
me ~l1e~zama SIę w w~wnętrzne sprawy sojuszników, nie należy 
Są~IĆ, ze USA pozba~lOne ~rły elementów nacisku gdyby, broń 
~oze, zaszła tak:=t komecznosc: 3.000 doradców wojskowych (nie 
licząc 6.50~ ~annes z VI floty),. a prz.e?e wszystkim instytucja 
zwana dzIwrue JUSMAGG (Jomt Mllztary Assistance Group 
Greece). 200 "fun~c}onariuszy" ~ej grupy, dowodzonych przez ge­
?erała to przewazme ~eryk~e greckiego pochodzenia, znający 
]ęzy~ k~a]u przodkó~ I SpIeWa]ący bezbłędnie gregoriańską mszę 
w medzIelne po~~, pozostaje w stałym codziennym kontakcie 
z pos~czególn~ Jednostkami greckimi, gdzie co najmniej jeden 
z wyzszych oficerów odbył staż w USA. Amerykanie mają nie­
dfłle~o Maratonu c~ntrum łącznościowe; w Heraklionie, na Kre­
c~e, Jednostkę bezpIeczeństwa, z tuzin oddziałów strzegących po­
~Isków atomowyc~, kilka baterii rakiet Nike i Hawk i wreszcie 
Jednost~ę wsparCIa nr ~.206 na lotnisku w Hellenikonie pod 
AtenamI, mogącą zapewruć kontrolę powietrzną Aten nawet bez 
udziału Greków itd ... 

W pewnym. momencie . cała ta. maszyna została puszczona 
w ruch. Buldozer zaczął CIsnąć. Juz w niedzielę 21 lipca partia 
by~a . rozegrana. Tylko generałowie greccy tego jeszcze nie wie­
dzIeli .. ~odsycali ~ecę wojenną, pisali na transporterach "Express 
Saloniki-~s!anbuł , wołali "Houlya, szykuj się, przybywamy" (Hou­
lya KOCyIgIt to taka turecka Brigitte Bardot), ładowali komando­
sów, słowem mobilizowali. 
, Trudno powiedzieć co należy podziwiać bardziej, głupotę czy 
slepotę polityków w generalskich mundurach. Kiedy np. w Ate-
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nach ląduje zastępca Kissingera P: Sisco i referuj~ warunki 
natychmiastowego zawieszenia brom na Cyp~ze - mezbędne~~ 
dla uratowania resztek dyspozytywu natowskiego we wschodniej 
części Morza Śródziemnego -. genera~owie zamiast się natych­
miast zgodzić, zagrozili wysłamem ultlI?atuJ? do Turków. !e~o 
było już za dużo. Waszyngton z~o~~lał, z~ ma d? ~zymema 
z osobnikami nieodpowiedzialnYIDl I mebezplecznymI, ze trzeba 
się ich pozbyć. . . .. 

I tu właśnie ujawnia się znowu. ~asa ~Issmgera: W medzIelę 
w Waszyngtonie oznajmił on spo~o]me: ,,NIe mogę Jesz~ze z całą 
pewnością określić sił, które prz.eJmą wła?zę w A.tenach .. Bomba. 
Choć rzecznik prasowy koryguje reda~,cJę. zda~~ na "siły, ~tó­
re mogłyby przejąć rządy w A~en<:c~... ~ISCO JUZ przewodniczy 
naradzie grupy cywilnych OS?bIS~OS~1 poht~cznych, wy:zuconych 
przez wojskowych poza nawias .zY~la.pubhcznego, a me .przeby­
wających na wygnaniu lub w WIęZIemu. Na porzą?k~ dma tylko 
jeden punkt: nazwisko człowieka zdolnego pr.zeJąc sche~ę, :po 
generałach. W poniedziałek jest już po wszystkim. ZaprzYJazmo­
ny z Amerykanami, niepozbawiony inteligencji gen. Davos, do­
wódca potężnej I armii w Laryssie, grozi marszem J?-a Ateny, 
jeżeli jego zbankrutowani koledzy nie. opuszczą fo~eh. W W~­
szyngtonie Kissinger skromnie zapOWiada: "SpodzIewamy s~ę 
zmian w Atenach". We wtorek jeden telefon z Aten do Paryza 
załatwia resztę, zmiana siedem lat władzy of!c~rów, otwiera przed 
ojczyzną demokracji drogę powrotu do mej. 

Ksi~ga trzecia czyli tajemnica "Mystera-20" 

"Hallo, fu Gizekis, dajcie Karamanlisa ... " 
"Tylko bez głupich żartów ... ". 

Był to wtorek 22 lipca (my znamy tę datę z czekolady "ewe­
deI"). O godz. IS";j panna Dragaci, sekretarka .Konstantyna ~ara­
manlisa, wygnańca wegetującego w 10 pokOjach n.~ !1 pIęt:ze 
bloku nad Laskiem Bulońskim w Paryzu, rz~czYWlSCIe są~lłfł' 
że to jakiś głupi kawał. Okazało się )edn<:k, ze to prav.:da I ze 
gen. Gizekis, puczowy prezydent GreCJI chCIał tylko ustalIć z Ka­
ramanlisem procedurę przekazania mu władzy w Atenach. 

"HaUo, tu Giscard d'Estaing, czy móglbynt rozmawiać z panem premie-
rem Karamanlisem? .. " . 

Tym razem sekretarka przeiegnała ~ię i u~terzyła. . .. .. 
" Gratuluję, mówił prezydent Franc]t, stawwm do Panskte] dyspazycJt 

mój osobisty samolot 'Mystere-20' ... " . ., .• . 
Merci bien" powiedział KaramanltS, t lako człowtek doswiadczony do­

dał:" "C-;y móglb~m go zatrzymać przez kilka dni. Na toszelki wypadek? .. ". 

Wsiadając do samolotu Karamanlis westchnął: ,,Mogę tylko 
powtórzyć to co Truman powiedział na wiadomość o śmierci 
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Roosevelta: "Chłopcy, módlcie się za mnie" i odleciał. Mystera 
wkrótce odesłał. 

Kar~anlis! ~a~edońc.zyk, jeden z siedmiorga dzieci biednego 
nauczycIela WIeJskiego, Jeszcze za młodu mawiał: Życie jest 
ciężkie, muszę zwyciężać". Kiedy przegrał wybory w"1963 roku 
obraził się na Grecję, i wyjechał do Francji. Kiedy W 1967 rok~ 
gener~owie przejęli. wła~ę, .wiedział, ~e dni ich są policzone. 
Znał Ich głupotę. NIe WIedzIał tylko ile to będzie kosztować. 
Dziś ten 67-letni polityk już wie ... 

Exodus czyli barbarzyńcy ale nie idioci! 

l) A:wantura grecko-turecko-cypryjska wykazała raz jeszcze jak 
słaba J~st Eurol?a, jak stale rzucana między anarchią a dykta­
turą, mezdolna Jest do naprawdę samodzielnego bytu. Z rozrze­
wnieniem czyta się niektórych poważnych nawet publicystów do­
patrujących się odpowiedzialności CIA za ostatnie wydarzenia 
W Europie. Nie umiej~zając, broń Boże, jej roli, warto by zapy­
tać czy to CIA posadziła na tronie Salazara W Portugalii, Franko 
W Hiszpanii, nie mówiąc już o wszystkich tych dyktatorach, 
kt~rz~ ~oja:wili się ~ ~sto~ii. kiedy CIA jeszcze nie było na 
śWIeCIe I me wspommaJąc JUZ o ustrojach na Wschodzie. Że 
były wówczas inne wywiady? Oczywiście, ale to tylko potwierdza 
tezę, że wywiady są częścią historii, ale jej nie tworzą. 

A zresztą czyżby demokracja w jej nowożytnym kształcie nie 
była zawsze w basenie Śródziemnomorskim nader słaba, wrażli­
wa, jeżeli w ogóle była? Oczywiście, to dobrze jeśli armia zaczy­
na spełniać postępową rolę w historii najpierw - jak w Portu­
~alii - bo przejmuje władzę, a potem jak w Grecji, bo ją odda­
Je, ale to tylko świadczy o niedogmatyczności, nietypowości 
a więc o niestabilności sytuacji na całym południu Europy od 
Lizbony do Nikozji. W takiej atmosferze nie mogą nie dochodzić 
do. głosu (':" przenośni i dosł?w~e) roz~aite ekstremizmy. Nic 
dz.Iwnego, ze w tym b~agarue kiedy mektórzy pomyleńcy wo­
łaJą ~ wł~~ę dla Bakuni!la, p~dczas gdy. potrzebny byłby raczej 
LudWIk Filip, to normalni ludzIe budzą SIę z Mussolinim u steru 
rządu. 

.. 2) Rosj~ie, aż przykro prz~a~,. zachowali się mądrze. Mimo, 
lZ po raz pIerwszy chyba w historu ZSSR mieli po swej stronie 
moralność i prawo międzynarodowe, w tej sytuacji - tak dla 
siebie nie typowej - popełnili zadziwiająco mało błędów. Loka­
torów Kren.ua. obudziły naraz i strza~ na Cyprze i czerwony te­
lefo? . o~ KiSSIngera. Sprawa była złozona. Nawet dwie sprawy, 
włascIwIe. 

Pierwsza to Cypr jako taki. Kiedy cały Zachód zarzucał Kis­
singerowi kompromitujące, niemoralne, pro-greckie milczenie 
tylko. Rosjanie zachowali umiar, tylko oni rozumieli co i jak: 
Tak Ja~ Kreml zac~ował przyj~~, ale całkowite milczenie pod­
czas pIerwszych dni ataku egipskiego w Jom Kipur na Izrael, 
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tak Waszyngton czekał na wynik puczu. A nuż się uda - milczeli 
Rosjanie w październiku 1973? A nuż się uda - milczeli Amery­
kanie w lipcu 1974? 

Kiedy się jednak nie udało, trzeba było wracać do status quo 
ante, albo prawie (tam przeszli Su~z, ~u wyszli Makariosa): .T~k 
jak Amerykanie w Jom Kipur, RosJarue na Cyprze postawili SIę 
twardo. To wygląda na paradoks, ale pod pewnymi względami 
Cypr jest ważniejszy dla Rosji niż dla Zachodu .. Ambas~da .ZSSR 
w Nikozji jest liczebniejsza ,od. ambasad w Ka~r~e: B~JrucIe czy 
Teheranie a to o czymś sWIadczy. Cypr mIeSCI mesłycharue 
skomplik~wane sowieckie cent~ .łącznościowe, tędy idą. wię~ 
sowieckiej floty śródziemnomorskiej ze sztabem w ~oskwIe, me 
mówiąc już o sygnałach nadawanych przez 24 godzmy na dobę 
przez dwa "naukowe" statki dryfujące na granicy wód teryto­
rialnych Izraela i Egiptu. 

Z tych wszystkich względów Kreml przez czerwony ~elefon 
depeszował brutalnie: wont pułkowniki z Cypru, nie moze być 
mowy o przyłączeniu wyspy do natowskiej Grecji. I<;issinger. to 
od razu zrozumiał. Kiedy pucz się nie udał a Makanos przezył, 
Waszyngton zrezygnował z Anschluss'u, a równocześnie z ograni­
czonych pułkowników. 

Druga sprawa to konflikt Grecja-Turcja. Cóż za prezent dla 
Moskwy! Bez kiwnięcia palcem KGB, bez jednego rubla w dewi­
zach, dwa kraje NATO idą na wojnę, puszczają z dymem ame­
rykański sprzęt, likwidują właściwie cały południowo-wschodni 
flank natowskiej maszyny. Trzeba było nielada zimnej krwi i opa­
nowania na Kremlu, aby nie dać się wplątać w tę awanturę· 
Ale dialektycy w Moskwie zwyciężyli. Oni rozumieli, że tu chodzi 
o twórcze zastosowanie doktryny Leonida Breżniewa do warun­
ków śródziemnomorskich, że ekspedycja turecka, że mord nie­
winnych, gwałt i pożoga są obiektywnie, po marksistowsku, pra­
widłowe, tym bardziej, że w odróżnieniu od wycieczki Paktu 
Warszawskiego z sierpnia 1968 roku do Pragi, desant turecki był 
zgodny z traktatem z Zurichu, i naprawdę odbywał się na za-
proszenie tureckiej części mieszkańców Cypru. . 

Z drugiej strony, Rosjanie - jak to wykazał jeszcze Stalin 
wobec Hitlera - to partnerzy lojalni. Amerykanie zachowali się 
jak dżentelmeni w czasie najazdu na Czechosłowację· Odwrócili 
oczy, oglądali footbal w telewizji, a nie Iliuszyny na. rada:ac~ . 
Ot, nadeszła chwila podzięki. Konflikt turecko-grecki RosJame 
uznali za wewnętrzną sprawę NATO i mimo jakże zrozumiałych 
pokus nie zabrali właściwie głosu na ten temat. 

Z tego punktu widzenia operacja ,,~yp( .stanowi . całkowity 
sukces kondominialnego modelu współIstmema. PotWIerdza raz 
jeszczeć że jest to ułomna co prawda, ale. s~tecz!la formuła 
kontrolowania świata przez dwóch super-wIelkich zandarmów. 
Potwierdza teorię, którą Brukselczyk bez większego echa zresztą, 
rozwinął na tych łamach po wojnie kipurowej, według której 
super-mocarstwa potrafią gasić pożar, ale nie potrafią go unik­
nąć, potrafią likwidować konflikty między zwasalizowanymi part-
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~erami, ~le ~~ potrafią zażegnać ich wybuchu, że super-nacjona­
lIzmy ~y~IaJą glebę dla małych. nacjonalizmów, a przede 
wszystkIm, ze zawsze będą starały SIę o poprawienie swej włas­
nej. pozycji w r~mach równowag~ str.achu wykorzystując lokalne 
wOJny, zawsze Jednak zatrzymają SIę w porę zanim mogłoby 
dojść do konfrontacji oko w oko. ' 

3) Król jest znowu nagi i niewiele ma do pokazania. To mało 
o?krywcze ~for~ułowanie jest jed~ak jednym z najbardziej do­
mosłych wruos.k~w z tzw. ~darzen w Grecji i w Portugalii. Za­
machy stanu Juz ~~a~ l px::edtem, znamy spiski lepiej prze­
prowadzo~e, . sZY?CleJ' l rówrue bezkrwawo. Ale nigdy jednak 
dwa. trz~sIema ZIemI, tak odległe geograficznie i tak bliskie w 
czaSIe, me ~k~ały w tak kompromitujący sposób jak bardzo 
słabe są w Isto~Ie tak zwane reżymy silnej ręki, jak puste, oder­
wane od bazy, Jak kruche są wszystkie dyktatury. 
. I ~ ~recji i w Portugalii dyktatury doszły do władzy w oko­
li.Cz~oscla~h prz~~minających Republikę Wejmarską i Hitlera: 
sIlm .ludzle przejęlI władzę aby skończyć z bałaganem i zapro­
wadzIĆ porządek. W obu wypadkach, w Portugalii po 50 latach, 
w GreCJI -: po 7 la~ach, wystarczyło kilka minut, aby cały nowy 
porządek SIę zawalił, aby wyszła na jaw cała nienawiść i cała 
pogardB: dla ob~lonego reżymu, dla postaci, które przez tyle 
czasu me schodz.Iły z p~rtretów i trybun honorowych. 

I tu ~achodzI człowIeka, s;'TIutna refleksja i chwila zadumy. 
Europa Jest d~na, szczęsliwa, ~pina pierś. Jeszcze tylko 
zemrze Frank~, l c~ły. kontynent ?ędz~e demOkratyczny. Pierwsze 
wolne terytonum sWlata, zapOWIadają - jak Fidel Castro na 
Kubie - miłośnicy i bojownicy o demokraCję. Kolebka demo­
kracji znów przoduje światu. 

,,A na wsch~d od ~aby, ~z.r. tam też ju~ p~nuje demokracja? 
Czy Europa konczy SIę na llilll demarkaCyjneJ w Niemczech" _ 
pytają wieczni malkontenci i szkodliwi maniacy. Czy w Berlinie 
195\ w Poznaniu 1956, w Budapeszcie 1956, w Pradze 1968, w 
Gd~sku .1970, czy wszędzie tam reżym wytrzymał dłużej niż 
w Llzbome czy Atenach? Któż mógłby zagwarantować że w 60 
l<l:~ po rewolucji ustrój sowiecki okazałby się bardziej ~kochany 
ruz np. portugalski? 

"I?rogi Pa~e:' - mówią realiści. z Europy miłującej demo­
kr~cJę -:- "rózmca pOlega na tym, ze w Atenach i w Lizbonie 
rezym SIę. rozsypał, a wszędzie tam, gdzie Pan tak niedelikatnie 
wraca, rezym przetrzymał i ciągle jest u władzy". 

.A. no, prawda,.przetrzymał i jest u władzy. Tylko co powie­
dzIeliby CI p~owle, tak wrażliwi na przemoc i prawa jednostki 
gdyby grecki generał Joanides rozwalił Wprost kilkaset osób i 
pozostał u władzy? Albo gdyby amerykańskie i luksemburskie 
c~~gi prz~róciły ~ imię NATO rządy p. prof. Caetano? A prze­
Clez w G.dansku, me mówiąc już o Budapeszcie - bo to byłaby 
demag~gIa - od. kul policji czy wojska padło więcej ofiar niż 
w czaSIe wszystkiCh: powt~rzam, wszystkich razem przewrotów, 
wybuchów, zaburzen, strajków, starć w Europie Zachodniej w 
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okresie powojennym, włączając w to walkę klasową w Portu-
galii, Grecji i Hiszpanii. . . . 

Nikt rozumny nie nawołuje do meuznawanla ustroJów, które 
przetrzymały Pragę, Budapeszt, Gdańsk, tak jak ~ie możnB: było 
nie uznawać Stalina, bo przedtem był Kanał BIałomorskI. ~e 
z tego nie wynika. przecie~, ż.e. na w~chó.d od Łaby strzelaJą 
obrońcy demokracjI a padają Jej przeclwrucy? Dlac~ego .mówle­
nie prawdy o J oanidesie to była obrona praw ~zło~Ie~a l ?em~ 
kracji, a mówienie prawdy o Husaku to ~p~awlame ZImnej wOJ­
ny? Czym się różnił obóz w Yar?s czy poliCja portugalska PIDE, 
od jakiegokolwiek z wysp Archipelagu G~ag lub. ~GB c~y UB, 
jeżeli pominąć oczywiście fakt, iż :~ros I.PIDE JUZ s~ meczyn­
ne, a archipelag Gułag i K~B ~Cląz ?ymlą? BłyskaWIczna ~oz­
sypka policji w BudapeSZCIe. l Gdan~ku mterpretowa~a Jest 
inaczej? Czy świadczy ona o sIle ust.roJu tylko dlat~go, ze P<;>łą­
czone siły wojska, policji oraz armIe obce, ?otrafiły. W. koncu 
przywrócić "porządek"? Codziennie gdzieś. ktos denuncJ~J.e ~pa:­
theid w Afryce południowej czy segregację faktyczną Jezeh ~~ 
prawną w USA. I znowu słusznie. Ale dlacz~go. coraz trudmej 
jest upomnieć się o Ukraińców, Tatarów, LItwmów, Żydów w 
ZSSR ... 

Rozumiem, że afera Nixona zajmowała pierwsze strony gazet 
na Zachodzie. To przecież "nasz" demokratyczny prezydent, a tyl.~ 
nabroił, to przecież cała credibility amerykańskiej demokraCjI 
była stawką w grze. Czegośmy o nim nie wypisali, za?rakło ~rzy­
miotników w słowniku oxfordzkim. I znowu słuszme. Ale zeby 
odpowiedzią na to była publikacja, która pod tytułem "Nicolae 
Ceausescu, czyli XXX rok wspaniałego przeznaczenia" kreśliła 
portret tego rumuńskiego stalinka w taki sposób, że jed~n~ z.nie)­
sce godne tego pana znajduje się na praWICy Stwórcy, .J~ze~I me 
wprost na miejscu stwórcy, to przesada. Tym bardZIeJ, ze to 
gustowne opracowanko, przypominające żywce~ ~dresy na 7~-le: 
cie Józefa Stalina, opublikowane zostało za plemądze ... SOClete 
Generale, jednego z największych banków belgijskich. śmiać się 
czy płakać... . . 

Dla starożytnych Greków wszyscy ~bcy .nosilI ~azwę ba:ba­
rzyńców. No, dobrze, bądźmy barbarzyncamI, ale me wpadajmy 
w idiotyzm! 

Epilog, czyli ja i wyspa miłości 

Kilka dni temu otrzymałem broszurę reklamową jednego 
z wielkich biur podróży (nie wiem dlaczego jestem taką litera­
turą zasypywany, może z powod~ sła~, bo wi~domo .przecież 
że pieniędzy nie mam). Normalnie takle kolorkI z dzIWką na 
okładce wyrzucam bez czytania, żeby sobie nie psuć krwi nie­
potrzebnie. Tym razem przeczytałem zach~cony ty.tułe~: "Cypr 
na ciebie czeka!". Dlaczego akurat na mrue? DOWIedzIałem SIę. 
"Cypr - głosiła dziewczyna z okładki - gorące serce Morza 
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Śródziemnego . . t ' . 
. , '. me J.es "':Yspą Jak mne... To wyspa szczególna. 

Wyspa miłoscI, gdzIe kazdy czuje się jak u siebie albowiem 
słowo xenos znaczy tu i obcy i przyjaciel... Nic ~iwnego że 
wyspę ~ę wydzi~r.ano sobie.:. ~a;żdy ~kupant pozostawił tu je~ak 
po sO~Ie POI~Ullki, któ:e . WIeki l sło.nce harmonijnie pomieszały ... 
~yrema to Idealne Illie~sce .dla mIOdowych miesięcy ... ". Wyrzu­
ciłem ~recz gazety . z . opIsamI krwawych scen i pomników jakie 
po sobIe po~os~a~IaJ.ą aktualni okupanci, chciałem już jechać 
na ~spę m~oscI: kie?~ prze~zytałem, że "Biuro podróży nie 
ponOSI odpowIedzIalnoscI za siły wyższe, które przeszkodziłyby 
lub przerwały pobyt ... ". 

Sierpień w Brukseli też nienajgorszy, pomyślałem i żadne 
siły ~ższe, z WYją.t~iem fali .gości ~kt?rych kochamy, ale których 
prosImy o wczesmeJsze zawIadaIruame, bo musimy jakoś regu­
lować ruchem) nie grożą przerwaniem pobytu. 

:,Kiedy w Brukseli jest południe, na Cyprze bije pierwsza", 
k<?nczy prospekt. To na zegarze. W rzeczywistości różnica jęst 
WIększa. Dzielą nas lata, jeżeli nie wieki. Nie tylko od Cypru ... 

Morał jeden, ale podwójny 

. Nikt z tych, którzy z takim uporem stosują dwie miary w oce­
me tych samych zjawisk, w zależności od tego czy zachodzą one 
n~ ~sc~ód czy na zachód lub południe od rzeki Łaby, nie po­
Wlllien Jednak ulegać złudzeniom . 

. ~o p.ierwszco: bowiem - jak wykazały wydarzenia, którymi się 
dzl,S zaJmowah~my - .?arody pod wszelką dyktaturą uczą się 
d<?s~ szybko. hiPOkryZJI,. ~egaJą schizofrenii społecznej, upra­
wIaJ~ podWÓjną mowę, zYJą w kulcie cwaniactwa, windują rezy­
gn~~Ję do ~angi. cnoty, ~ l~ę naj mniejszego oporu do rangi filo­
Z<;>fiI, ale mgd~ J~s~cz~ l mgdzie narody przed dyktaturą nie ska­
PItul~Wały am Jej me zakceptowały ostatecznie. Aby to udo­
w<;>dnić wystarczyła po latach sprawowania władzy jedna tylko 
rnmuta prawdy. 

Po ct:ugi~, choć ist?tnico: w. opisany~h. dziś tragediach, i we 
~szystkich umy~h takż:, gmę~ przew~me ludzie, których nikt 
me pytał o zd~e, t? me nal~zy zapommać, że w końcu oni się 
odezwą· AlbOWIem, Jak maWIał Napoleon - a on się na tym 
~ał - z bagnetem można wszystko zrobić, ale nie można na 
mm zbyt długo wysiedzieć! 

Pisane 12 sierpnia 1974 
BRUKSELCZYK 

Z ostatniej chwili, 17 sierpnia 1974 

Felieton wytrzymał próbę czasu, przeżył trzydniową wojnę 
turecką,. u~adek Famagusty i kilka rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa. NIeWIele mam do dodania i prawie nic do poprawienia. 
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Chciałbym jedynie uprzedzić m~je!?i0 Czytelnika: żeby ~ie dawał 
wiary nekrologom Kissing~ra, Jakie uk~ały SIę w mekt~rych 
szalenie poważnych dzienm~ach. zachodnich. W~rew ~obo.zny~ 
życzeniom pewnych asów dzIenmkarstwa, Cypr me sta~Ie SIę ~ 
Waterloo ani Watergate Kissingera. Na to trzeba czegos mocmeJ­
szego niż afera cypryjska. Z punktu widzenia super-wielkiej his­
torii nic nieodwracalnego właściwie nie zaszło, nawet jeżeli 
uwzględnić anty-amerykańskie tendencj,e. Aten i zamia~. poważ­
nego zredukowania wojskowej obecnoscI USA w GreCJI. Tylko 
Rosjanie - znowu trzeba to przy~ać, ludzie doś~iadc:zeni i n~~ 
czuli na sentymentalne konsydc::rac.Je --:- zacho~~ umIar, a ~s­
singera traktowali nieprzerwame Jak zywego l CIągle urzędUJą­
cego sekretarza Stanu USA. Tym, którzy dali się. zw~eść żało~ 
nym pieniom, Le Monde np., chciałbym przypommeć, ze po wOJ­
nie kipurowej Kissinger powiedział do pewnego. Francuza naz­
wiskiem Jobert, naówczas ministra Spraw Zagrarucznych p. Pom­
pidou: "Wojna między Żydami a Arabami ~o konfl~kt lo~alny, 
który urósł do rangi regionalnej, aby stać SIę w. koncu Illiędzy­
narodowym. Moją jedyną ambicją jest sprowadZIĆ !?i0 .z po~ro­
tern do rzędu regionalnego, a następnie lokalnego. J ezeli. bowIez.n 
chodzi o rozwiązanie zasadnicze, to to się nikomu rugdy me 
uda". 

Jeżeli chodzi o Cypr, to ambicje Kissingera nie sięgają wcale 
dalej. 

B. 
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Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

"u nas, w sowieckiej ojczyźnie, każdy może wybierać odpo­
czynek według swego ~st~': ~ tak podniośle rozpoczyna się 
w:stępny ~rtykuł w Sowzeckze1 Kulturze. To jest pewnik. Udowad­
ma~ go me potrzeba. W. sowieckiej ojczYŻDie można wybierać do 
wolI. Artykuł w Prawdz.ze o wyborach do Rady Najwyższej zaty­
tuło~an? zatem: "Z~ClęStWO sowieckiej demokracji" _ 99,99 % 
sowIeckich obywatelI wykazało zdumiewająco podobne gusty _ 
wszyscy głosowali na kandydata, na którego zaproponowano im 
g~osować. Jednakowoż ostatnio charakterystyczną cechą jest na­
CIsk na "wybór" odpoczynku. Jest to w pierwszym rzędzie kolejna 
kamt;>ania. Ale również charakterystyczny symptom natężenia 
walki z trochę rozbałwanioną opinią społeczną walki o osta­
teczną ~id~cj~ wszystkich nadziei na jakiekoiwiek osłabienie 
kontrolI nad zycIem obywateli. 

. ~a1ka ta ma charakter wielostronny: KC partii w czerwcu 
bIez." roku ~adecydował .',zwiększenie wykładów nauk społecz­
nych na wyzszych uczelniach. Nauki społeczne to historia KPZS 
filozofia marksistowsko-Ieninowska, ekonomia polityczna i pod~ 
sta.wy naukowego komunizmu (na wydziałach matematyki na 
umwersytetach na wykłady ,,nauk społecznych" poświęca się 
1~,7 % czasu), a do nich niewątpliwie w najbliższym czasie zosta­
me d?dane "marksistowskie religioznawstwo", powiększy się sieć 
p~rty~nyc~ wykładó~, kółek propagandowych, itd. Główny na­
CIsk Jest Jednak skierowany na "wolny czas" to jest na czas 
który .pozostaje dC? p.racy. "Wolny czas" - po~cza Leonid I1iic~ 
Brezmew - "to me Jest czas wolny od odpowiedzialności przed 
s~ołeczeństwem:'. Dlatego też KC; KPZ~ podjął specjalną uchwa­
~ę. "Z~sa~y naJleps~ego zorgamzowama odpoczynku pionierów 
I ucz~ów . ,!o kolejne ulepszanie odpoczynku sprowadza się do 
org~owama pracy .',społecznie korzystnej" w okresie wakacji 
letnich. Zalecono "WCIągać do pracy" w przedsiębiorstwach koł­
chozach i sowchozach uczniów. Niektórzy obywatele sow'ieccy 
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próbują ponadto bezmyślnie odpoczywać w drodze do pracy lub 
z niej powracając. Ale partia i tu ich odnajduje. Korespondent 
Prawdy w okręgu lwowskim pisze, że w autobusie - który przy­
wozi do pracy i z pracy setki robotników, żyjących we wsiach 
oddalonych od budującego się miasta Nowyj Razdoł - ,,zawsze 
znajduje się jeden z członków aktywu propagandowego". Godzi­
na drogi jest w ten sposób wykorzystana "dla przeprowadzania 
propagandy". Ale nie ma ratunku i po powrocie do domu: Trzeba 
słuchać Breżniewa. Na początku lipca tylko za 50 kopiejek można 
(a nawet trzeba) było zakupić płytę z przemówieniem Leonida 
lliicza na zjeździe komsomołu. Należy tu podkreślić, że cena 
jej nie jest wygórowana. Np. tego samego rozmiaru płyta Beetho­
vena kosztuje 2 ruble 50 kop. a, powiedzmy, za płytę Beatlesów 
trzeba zapłacić na czarnym rynku co najmniej 120 rubli. Tak 
więc jeśli idzie o cenę Breżniew może z powodzeniem konku­
rować ze wszystkimi płytami zachodnimi, tym bardziej że od 
czasów Stalina wodzowie - nie wiadomo dlaczego - nie nagry­
wali swoich przemówień. I nawet Josif Wissarionowicz robił to 
tylko w okresie przedwojennym. Za to z właściwym mu rozma­
chem. Wspaniały album z nagraniem referatu o konstytucji skła­
dał się nie tylko z płyt z tekstem, ale i z dwóch płyt na których 
- z obu stron - były nagrane tylko oklaski, którymi przedsta­
wiciele narodu sowieckiego witali największego geniusza wszyst­
kich czasów i narodów. 

Na płycie Breżniewa jest tylko tekst jego przemówienia, któ­
rego sowieccy obywatele mogą obecnie słuchać w każdej wolnej 
chwili. 

Płyta Breżniewa to drugi symptom wzmocnienia nacisku na 
obywateli w kierunku powrotu do koncepcji Wodza. Minęły już 
czasy kiedy należało mówić o "kierownictwie kolektywnym". 

W Związku Sowieckim nie przeprowadza się, jak dotąd, son­
daży popularności kierowników państwowych. Kto jest naj po­
pularniejszy - decyduje Politbiuro. Rezultaty takiej decyzji moż­
na poznać obliczywszy ilość okręgów wyborczych "domagających 
się" wysunięcia takiego czy innego kandydata do Rady Najwyż­
szej w okresie wyborów. W połowie kampanii wyborczej, gdy 
740 okręgów "wybrało" swego kandydata, ogłoszono oświadcze­
nie wodzów wybierających dla siebie okręg. Z tego oświadczenia 
można było dowiedzieć się, że Leonida Iliicza chciano wybrać 
w 115-tu okręgach, a jego najbliższych kolegów Kosygina i Pod­
gornego w 60-ciu, Susłowa zaś jedynie w 33-ch, itd. Minęły wy­
bory i wszyscy bez kłopotu znaleźli się w Radzie Najwyższej. 
Pierwszego dnia sesji wystąpił Breżniew: ,,Deputaci i goście sto­
jąc przywitali go burzliwymi i długotrwałymi oklaskami". Pod­
gornego i Kosygina - jakby się umówiono - witano tylko 
"długotrwałymi oklaskami". Breżniew osobiście zaproponował 
pozostawienie na stanowisku przewodniczącego Rady Najwyższej 
Podgornego, a na stanowisku przewodniczącego Rady Ministrów 
- Kosygina. Jakby powiedział George Orwell o dzisiejszym ko-
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lektywnym kierownictwie: "wszyscy równi, ale niektórzy rów­
niejsi od innych". 

Byłoby jednak nieścisłe wyciąganie wniosków z tańca wokół 
Breżniewa, że obecny sekretarz generalny posiada taką samą 
władzę, jaką dysponował Stalin. Utwierdzanie kultu Breżniewa 
wynika z. głębokiej tęsknoty sowieckiego kierownictwa za silną 
ręką, za unmanentną potrzebą sowieckiego państwa posiadania 
Gospodarza. Na zewnątrz tłumaczy się to niebezpieczeństwem 
wojny, zagrażającej Związkowi Sowieckiemu. 4 czerwca br., na 
spotkaniu z wyborcami, min. Obrony ZSSR, członek Politbiura, 
marszałek Greczko wygłosił zdumiewające zdanie: "Niebezpie­
czeństwo wojny jest surową realnością naszych czasów". 28 lip­
ca. Prawda rozszyfrowała słowa marszałka: "Kierownictwo pekiń­
skie rozbudowując antysowietyzm jednoczy się z imperialistami 
przeciwko socjalizmowi i pokojowi. Z tego więc powodu byłoby 
błędem sądzić, że niebezpieczeństwo wojny nie istnieje". Ale jest 
jeszcze jedno potencjalne źródło groźby wojennej: ze strony 
Związku Sowieckiego. Wódz filozofów sowieckich, akadeinik 
P. N. Fiedosiejew, reasumując w piśmie Waprosy Filozofii rezul­
taty międzynarodowego Kongresu Filozofów oburzał się na tych 
w~zys.tki~~, .którzy p<?~dawali ~ wątpliw.oŚć pojęcie "wojny spra­
wIedliwej. l podkreslił: "pokOJowa polItyka obozu socjalistycz­
nego. J?OW1nll~ być prowadzona... z pełnym uwzględnieniem dy­
namIki naszej eJ?okl, a przede wszystkim masowego, wyzwoleń­
czego, rewolUCyjnego ruchu, walczącego z zacofanymi siłami 
reakcji". 

A więc po krótce: Mogą napaść na Związek Sowiecki, może 
~ Związek Sowiecki rozpocząć "sprawiedliwą wojnę". A zatem 
Jest uzasadnione wzmacnianie represji i propagowanie silnej 
władzy. 

Literatura sowiecka, wiernie oddająca potrzeby przywódców 
państwa, nie dała długo na siebie czekać. Ilość utworów o lu­
dziach żelaznej ręki rośnie z niebywałą szybkością. W pierwszym 
rzę?zie są to książki o Stalinie. I każda następna idzie w wychwa­
lanIU Wodza Narodów coraz dalej i dalej. Powieść Iwana Stad­
niuka "Wojna", której drugą część opublikowano w 5, 6 i 7 nu­
merach miesięcznika Mołodaja Gwardia, zajęła jak dotąd w apo­
teozie Stalina pierwsze miejsce. Pierwsza część powieści była 
wydrukowana w miesięczniku Oktiabr w 1970 roku (Nr 12), po­
tem wyszła w wydaniu książkowym, a następnie - w nakładzie 
półtora miliona egzemplarzy - w Roman Gaziecie. W sumie dało 
to nakład dwu-milionowy. Nie zadawalając się tym Iwan Stad­
niuk pisze dalszą część, na której tematu nie wyczerpuje. So­
wieccy satyrycy Ilf i Pietrow używali określenia: "Sztuka na gra­
nicy przestępstwa". Stadniuk lekko tę granicę przekroczył. Pisze 
on tak jakby literatura rosyjska przed nim nie istniała - zaczy­
na od abecadła i na nim kończy. Powieść "Wojna" jest jednak 
interesująca jako odzwierciedlenie ostatnich wskazówek partii 
w dziedzinie przedstawiania niedawnego okresu historycznego i 
roli Stalina. Wszystkie próby odbudowania choćby setnej części 
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prawdy historycznej - które miały miejsce w latach 1956-1964 
- zostały definitywnie przekreślone. Wszystkie rehabilitacje 
znów przerehabilitowano. O rzezi sprawionej przez Stalina w 
wojsku w latach 1937-1938 Stadniuk pisze: "Nici spisku trzymali 
w swych rękach Tuchaczewski, Jegorow i Gamarnik. We wszyst­
kich okręgach wojskowych ... poustawiali oni... swoich ludzi... spi­
sek istniał". To mówi niejaki płk Mikofin. Wtóruje mu postać 
autorytatywna, wybitny historyk wojenny, prof. Romanow: ,,Jest 
rzeczą straszną, specjalnie w przededniu wojny, gdy na głów­
nych stanowiskach wojskowych, choćby nie na wszystkich ... 
mogą się znaleźć ... jawni wrogowie ... " Tenże profesor wyliczając 
"winnych", tych których słusznie zniszczono, przypomina "zdra­
dę" Trockiego i Bucharina. Zdawałoby się, że dawno zostali zre­
habilitowani Tuchaczewski i inni wojskowi; w 1962 roku na 
zebraniu historyków akademik Pospiełow jak najbardziej oficjal­
nie oświadczył: "Wystarczy uważnie przestudiować dokumenty 
XXII Zjazdu KPZS, by dojść do wniosku, że ani Bucharin, ani 
Rykow nie byli, rzecz jasna, ani szpiegami ani terrorystami". 
Stadniuk twierdzi, że jednak byli wrogami, że Stalin miał rację 
niszcząc ich, że słuszną była również metoda masowego terroru: 
,,Lepiej by do niewodu wpadła każda płotka - można ją potem 
znowu wrzucić do wody - niż gdyby choć jeden szkodnik po­
został na wolności". 

Iwan Stadniuk nie uchyla się od stawiania pytań: Dlaczego 
podpisano umowę sowiecko-niemiecką; dlaczego Związek Sowiec­
ki napadł na Finlandię; dlaczego napad Hitlera na Związek So­
wiecki był dla Stalina zaskoczeniem; dlaczego Czerwona Armia 
poniosła tak ogromną klęskę i niebywałe ofiary w pierwszych 
miesiącach wojny? Stadniuk nie uchyla się od zapytań, ale uchy­
la się od odpowiedzi na nie. Daje kłamliwe, głupie, nierzadko 
bezmyślne wyjaśnienia połączone jednym wspólnym stwierdze­
niem: Tak było trzeba. 

Cała przedwojenna polityka zagraniczna Stalina, włączając 
pakt sowiecko-niemiecki, jest wyjaśniona dążeniem do przeciw­
działania podstępnym planom Anglii, które Stadniuk reasumuje 
w genialnej w swojej prostocie formułce: "Właśnie w Londynie 
narodziły się plany oderwania przez Hitlera Ukrainy od Związku 
Sowieckiego". Stadniuk z dumą podkreśla, że tylko genialny Sta­
lin mógł tak głęboko przeniknąć rachuby przebiegłych wrogów 
rewolucji, którzy przed nim drżeli, Stalin dobrze o tym wie­
dział. Stadniuk przypisuje mu następujące rozważania: "Hitler 
przecież jego - Stalina - boi się!... Boi się jego woli i siły 
zagadkowego charakteru, boi się jego wykształcenia i talentu 
myśliciela, boi się jego autorytetu wśród narodów i rządów". 
To Stalin tak myśli o sobie. Stadniuk zgadza się z nim całkowi­
cie i dodaje od siebie: "Wielki filozof marksistowski, historyk, 
dyplomata, umiejący trzymać rękę na pulsie wrogów i przyja­
ciół". 

Nic dziwnego więc, że wszystkie klęski pierwszego okresu woj­
ny wyjaśnia Stadniuk błędami i przestępstwami niedobitych 
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przez Stalina generałów, a w szczególności dowódcy Białoruskie­
go Frontu, gen. Pawłowa i jego sztabu. Rozstrzelanie ich na roz­
kaz. Stalin~, "człowieka którego losy są niezwykłe nawet w kate­
gonach hIstorycznych", wydaje się autorowi powieści "Wojna" 
aktem najwyższej sprawiedliwości. 

. p.usz~in. w swoi~ ~zasie zalecał: "Pochlebcy, pochlebcy, sta­
raJcIe SIę I W POdłOSCI zachować odcień szlachetności". Aleksan­
d~r Czakowskij, także piszący niekończącą się powieść o Stali­
me z okresu wojny, stara się ten odcień zachować, Stadniuk zaś 
dumnie się od niego odrzeka. 

Kluczowa scena powieści "Wojna" to rozmowa Stalina z jedy­
nym jego wiernym pomocnikiem, towarzyszem Mołotowem (reha­
bilitacja Mołotowa jest dziś nieodłącznym elementem odrodzenia 
kultu .Stali,~a)- W.pie;wszych dniach ,wojny Stalin "naradza się 
z Lenmem I znajduje u . twórc~ p~stwa sowieckiego receptę, 
którą wykłada MołotowowI: "Czyz me współcześnie brzmią takie 
słowa Lenina" - retorycznie pyta wódz narodu - " ... Każde 
rozdmuchiwanie kolegialności, każde jej wypaczenie jest najwięk­
s~ym ~łem ... I:enin ~ategorycznie przypomina: W praktyce decy­
zJa .w~a by~ pOWIerzana jednemu towarzyszowi, znanemu ze 
swej SIły woh, zdecydowania, odwagi, umiejętności prowadzenia 
konkretnej sprawy i cieszącemu się największym zaufaniem ... 
Tak, towarzyszu Mołotow, tak nas uczy Lenin". 

I rzeczywiście : tak uczył i uczy Lenin. Już w marcu 1918 
roku Le~ ~twierdzał, że. "każdy wielki maszynowy przemysł" 
potrzebuje "JednoosoboweJ dyktatorskiej władzy... bezwarunko­
wego podporz~dkowania się jednej woli", a w rok później znów 
nalegał: "nalezy wysuwać za~adę osobistego autorytetu, moral­
nego autorytetu danego człOWIeka, którego decyzjom wszyscy się 
podporządkowują bez długich rozważań". I w marcu 1920 roku 
raz je.szcze podkreślał: "Przeciwstawianie się niezbędności cen­
tralneJ władzy, dyktaturze i jedynej woli ... staje się niemożliwe ... ". 

Znaczenie powieści Stadniuka polega na tym, że całkiem 
słusznie podkreśla ciągłość dyktatury: Od Lenina do Stalina 
a od Stalina do obecnych i przyszłych sekretarzy generalnych: 
"Tak uczy nas Lenin!" Tak było i tak będzie. 

. Specjal?c: miejsce wśród naj nowszych książek o Wodzu (o 
m~zbę~oSCI W.odza dla narodu sowieckiego) zajmuje powieść 
NIkołaja SzundIka "W stranie sinieokoj". Opublikowana wiosną 
1974 roku w Roman Gaziecie (sowiecki liv re de poche) o normal­
nym nakładzie półtora miliona egzemplarzy (a ponieważ w 2-ch 
numerach - to 3 miliony egzemplarzy), powieść Szundika jest 
jeszcze gorsza od "Wojny" Stadniuka. Ale zostawmy literaturę 
w spokoju. Ważna jest treść. A treść powieści Szundika jest 
niezWYk!a. -: jest to histori.a jednego z najbardziej głośnych 
ska~dalI, Jaki wstrząsnął sowIecką górą w ostatnich 15-tu latach. 
~?~a by powie~zieć, że jest to hi~toria .sowieckiego Watergate, 
Jes.l~ W~terg~tc: m~ wyg~ąda w P?rOWn~lU ~a niewinny dowcip. 
DZIS, kiedy Juz WIemy Jak zakonczyła SIę historia Watergate 
powieść Szundika wzbudza specjalne zainteresowanie. 
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Ale zacznijmy od początku, od roku 1959, od okresu apoteozy 
Chruszczowa. W końcu 1958 roku sekretarz riazańskiego komi­
tetu okręgowego, Aleksiej Łarionow, wystąpił z obietnicą zwięk­
szenia trzykrotnie w ciągu roku dostaw mięsa i mleka dla pań­
stwa. W grudniu 1959 roku, na plenum KC, zawiadomił on o wy­
konaniu swego zobowiązania. Chruszczow wynosił go pod nie­
biosa, twierdząc, że Łarionow "dognał i przegnał Amerykę". Trzy 
plany w jednym roku stały się oficjalnym hasłem dla wszystkich 
okręgów. 22 września 1960 roku Łarionow nagle umarł. Pisma 
poświęciły mu podniosłe nekrologi, ale po kilku dniach rozeszły 
się w Moskwie plotki, że Łarionow się zastrzelił. Dopiero po 
dwóch latach ogłoszono przemówienie Chruszczowa ze stycznia 
1961 roku, w którym w nieśmiałych aluzjach mówiło się o "spra­
wie Łarionowa", o tym, że dla wykonania planu, dla dobra 
sprawy, wyniszczono całe pogłowie w riazańskim okręgu, że 
bydło zakupywano w sąsiednich okręgach, że gdy tego wszyst­
kiego nie wystarczyło zmuszono kołchozy do dawania papierków 
(zobowiązań) zamiast mięsa. 

Dzisiaj, 15 lat po wyżej opisanych wydarzeniach, pojawiła się 
powieść Szundika - powieść z kluczem. Klucz jednak jest tak 
prymitywny, że zrozumie go najbardziej niedoświadczony czytel­
nik: Azań, w którym toczy się akcja powieści - to Riazań; 
sekretarz obkomu Iłłarion (Łara dla przyjaciół) Bujanow - to 
Łarionow, itd. Szundik pisze - w ramach na jakie mu pozwo­
lono - jak powstał znakomity "riazański eksperyment". Po­
twierdza, że jego inicjatorem był sam Chruszczow, który zajmu­
je w powieści niemało miejsca występując pod nazwiskiem Głów­
ny, że gorliwy wykonawca Łarionow i cały okręg - wszyscy 
mieszkańcy, a w pierwszym rzędzie kołchoźnicy - to jest miliony 
ludzi - stali się ofiarami eksperymentu, ofiarami kolejnego ko­
munistycznego "cudu". Jest naj zupełniej zrozumiałe, że powieść 
na rzadki w sowieckiej literaturze temat o rządzących kręgach 
pozwolono napisać nie dlatego, że kierownictwo zdecydowało po­
kazać Amerykanom: i u nas są skandale nie gorsze od waszych. 
Powieść Szundika to apologia nowego stylu partyjnego kierow­
nictwa, stylu breżniewowskiego. Przed czytelnikiem przewijają się 
trzy typy sowieckiego partyjnego wodza: Główny (Chruszczow), 
Bujanow reprezentujący stalinowskie metody kierownictwa, a 
wreszcie zamieniający Bujanowa Sokołow - idealny bohater, 
który wziął najlepsze cechy od swoich poprzedników. "Jakie na­
leży mieć zasady, jaką czujność, polityczny i moralny takt, kul­
turę - by nie powtórzyć błędów swoich poprzedników" - tak 
myśli Sokołow o idealnym pierwszym sekretarzu, którym wkrót­
ce zostanie. Ale rozmyślając o cechach swego poprzednika Buja­
nowa, o jego okrucieństwie i bezwzględności wobec ludzi, Soko­
łow dodaje do kompletu nową cechę, niezbędną u sowieckiego 
przywódcy: "Kto powie, że jego bezwzględność była tylko wadą?" 
I rzeczywiście dowiadujemy się, że Bujanow, w którym cechy 
Łarionowa i Stalina harmonijnie się łączą, przez długie lata 
pracował w NKWD, osobiście "rozstrzeliwując wrogów narodu". 
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Należy podkreślić, że Chruszczow nie jest potępiany za ini­
cjatywę "riazańskiego eksperymentu". Po pierwsze on kocha Ro­
sję: "Ech, i kocham-że ja naszą rodzinną Rosję" - powiedział 
Główny. Po drugie, myśli jedynie o dobrze sprawy, o tym by 
zlikwidować pewne ,,zacofanie" ukochanej ojczyzny, cierpiącej za 
innych. I o tym mówi bezpośrednio: "Naród rosyjski wziął na 
swoje barki ogromny ciężar pomagając bez przerwy bratnim 
narodom. Stalin wiedział co mówi, gdy wzniósł toast za wielki 
naród rosyjski". Chruszczow wcale nie jest zły, to wierny wyko­
nawca dzieła Stalina, który popełnił szereg błędów. Ale błędy .­
małe - popełniał i sam Stalin. Teraz wreszcie - biorąc pod 
rozwagę wszystkie błędy - przyszedł Sokołow-Breżniew, któ­
ry wszystko zna, wszystko umie, kocha Rosję i naród rosyjski 
a specjalnie Jesienina, ale w razie potrzeby umie być twardy: 
I za to wszystko naród powinien mu być oddany. "Zaufanie i 
odd~nie. - t<;> s~ nas~e główne zas~dy:' ~ formułuje podstawy 
~oWIeckiego zycla BUJ.anow przed smlerclą. I dodaje: "Można 
I trzeb~ b~ć oddax;ym Jednemu c~łowiekowi, ale nie po lokajsku". 
Z~uf~e I odd~e dla W<;>dza I poprzednio były podstawą so­
WIeckiego ustroJu. To co Jest nowe: że i obecnie trzeba mieć 
za1:lfanie do wodza i być mu oddanym, ale niekoniecznie po lo­
kaJsku. Jak często powtarzają Francuzi: On n'arrete pas Ze 
progres. 

• 
Jak wiadomo i w Związku Sowieckim są niektórzy ludzie 

niezadowoleni z kierownictwa, odmawiający mu i zaufania i od­
dania. Najbardziej znany wśród nich jest Aleksander Sołżenicyn. 
yv p~owie ~zerwca udzielił on wywiadu telewizji amerykańskiej 
I dopIero medawno pełny tekst tego wywiadu ukazał się w pa­
ryskim piśmie Russkaja MysZ. W długiej i niezmiernie interesu­
j~cej rozmO\,~ie pisarz ."'YP0wiedział swoje poglądy na zagadnie­
ma, które me przestają go nurtować. "Represje sowieckie _ 
mówił - ze względu na swoje znaczenie nie są bynajmniej we­
wnętrzną sprawą Związku Sowieckiego. Represje te są niebezpie­
cze.ńs~em ~a światowego pokoju. GUŁag istnieje nadal, ale 
w mneJ formIe ... Z zewnątrz wydaje się, że to odprężenie, pokój, 
ale. u nas, tam ~ewnątrz, czarne stężenie". Sołżenicyn przekony­
~Jąco u.dowodnił swemu amerykańskiemu rozmówcy, że "prze­
sladowame dysydentów w naszym kraju jest największym nie­
bezpieczeństwem dla was". 

Te poglądy laureat nagrody Nobla wypowiadał i poprzednio. 
Co jest nowego i co wydaje mi się rezultatem pobytu Sołżeni­
cyna na Zachodzie to jego pogląd na stosunki między Europą 
Wschodnią i światem. "Powstała taka sytuacja - oświadczył Soł­
żenicyn - jakiej nie było od wieków: Mieszkańcy Wschodniej 
Europy - Rosjanie, Węgrzy, Polacy, Czesi, Litwini, Niemcy i 
Rumuni na skutek jednakowego doświadczenia życiowego, jed­
nakowego ucisku jakiemu podlegają, mają obecnie jakieś wspól-
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ne poglądy, wspólne spojrzenie na to co dzieje się na świecie, 
a specjalnie na Zachodzie. I muszę powiedzieć, że już nieraz spo­
tykałem identyczność moich osobistych poglądów z poglądami 
wielu innych wschodnich Europejczyków. Ale wydaje mi się, że 
ten dialog Wschodnia Europa - Zachodnia Europa jest jakby prze­
oczany. Sądzę, że byłoby niezmiernie pożyteczne, by Zachód za­
czął się przysłuchiwać połączonemu głosowi Wschodniej Europy, 
gdyż cała Wschodnia Europa razem może powiedzieć bardzo dużo 
rzeczy ważnych i pożytecznych". 

W powyższych słowach autora ,,Archipelagu GUŁag" jest od­
powiedź tym wszystkim, którzy oskarżają go o nacjonalizm, i 
wezwanie do zjednoczenia się wszystkich narodów dążących do 
zrzucenia komunistycznego jarzma. 

Adam KRUCZEK 

Nowe pismo 

Z inicjatywy znanego pisarza rosyjskiego, Władimira Maksi­
mowa, powstaje kwartalnik Kontynent, który będzie się ukazywał 
w pięciu językach: rosyjskim, niemieckim, francuskim, angiel­
skim i włoskim. Pierwszy numer ukaże się w pażdzierniku br. 
Redaktorem naczelnym jest Władimir Maksimow, sekretarzem 
redakcji Igor Gołomsztok. W skład zespołu redakcyjnego wcho­
dzą: George Beyli (USA), Jerzy Giedroyc (Polska), Gustaw Her­
ling-Grudziński (Polska), Mi10van Dżilas (Jugosławia), Wolf Zidler 
(Niemcy), Eugene Jonesco (Francja), Robert Conquist (Anglia), 
Władimir Maksimow (Rosja), Ludek Pachman (Czechosłowacja), 
Andrei Sacharow (Rosja), Andrei Siniawskij (Rosja), Strannik 
- arcybiskup San Francisco (emigracja rosyjska), Józef Czapski 
(Polska), Zinaida Szachowska (emigracja rosyjska), Aleksander 
Szmieman (emigracja rosyjska), Karl Gustaw Strem (Niemcy). 

W pierwszym numerze pisma ukażą się następujące materia­
ły: Wstęp redakcyjny; Aleksander Sołżenicyn i Eugene Jonesco 
- do Redakcji pisma; Josif Brodskij - wiersze; Władimir Kor­
niłow ,,Bez rąk, bez nóg" - powieść; Aleksander Sołżenicyn -
nieopublikowany rozdział z ,,Kręgu pierwszego"; Strannik - dwa 
wiersze. W dziale Krytyka: Abram Terz (Andrei Siniawskij) -
"Literackie przemiany w Rosji"; Igor Gołomsztok - "Paradoksy 
wystawy w Grenoble"; Aleksander Piatigorskij - "Uwagi o no­
wej 'sytuacji metafizycznej'''. W dziale Wschodnio-Europejskim: 
Mi10van Dżilas - "Rozmowa"; Ludek Pachman - "Nowa 'Wios­
na praska' - pytanie i zadanie"; Redakcja miesięcznika Kultura 
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- "Jak rozumiemy 'List do przywódców Związku Sowieckiego'''; 
Nota o miesięczniku Kultura, W dziale Wschód-Zachód: Karl Gus­
taw Strem - "Rosja, Niemcy i przyszłość Europy"; Zinaida Sza­
chowska - "Wspólne nadzieje i niebezpieczeństwa", W dziale 
Źródła: kardynał Mindszenty - "Pamiętniki", W dziale Kolumna 
redaktora: komentarze o problemach roku, 

Jednocześnie został stworzony ' Fundusz pisma Kontynent, 
Wpływy z tego funduszu są przeznaczone na finansowanie pis­
ma, propagowanie jego idei i pomoc materialną dla działaczy 
kulturalnych Rosji i krajów Europy Wschodniej, Do zarządu 
Funduszu weszli: G, Beyli, A, Sacharow, A, Siniawski, Strannik, 
W, Zidler, M, Dżilas, L. Pachman, J, Czapski, E, Jonesco, R. Con­
quist, W, Maksimow, 

Wpłaty należy kierować na konto bankowe Nr 91021281 _ 
154 Fleet Street, London, E,C,4, Anglia, Midland Bank, Fundusz 
"Kontynent", 

Poniżej zamieszczamy deklarację ideową pisma: 

OD REDAKCJI CZASOPISMA "PROCES" 

Narodziny nowego czasopisma s,! wydarzeniem jednocześnie radosnym 
i bolesnym, Radosnym, ponieważ otwieraj,! nowe perspektywy, budz,! nowe 
nadzieje, stwarzaj,! now,! sytuację społeczno-historyczn,!, Bolesnym _ na 
skutek mnóstwa w,!tpliwości, towarzyszących procesowi ideowego i twórczego 
samookreślenia; z winy trwożnych przeczuć związanych z walk'!, jak,! nam 
przyjdzie toczyć; z poczucia odpowiedzialności, któr,! założyciele wydaw­
nictwa bior,! na siebie, 

W podobnych wypadkach nasuwa się zazwyczaj porównanie z "Koło­
kołem", Niestety w naszych warunkach analogia taka nie wydaje się trafna, 
Pismo Hercena było wydawnictwem czysto politycznym, a nie literackim, 
z tego prostego powodu, że w ,,mrocznych czasach reakcyjnego caryzmu" 
narodziła się w Rosji i rozwijała bez przeszkód jedna z największych litera­
tur światowych, W tej ,,niewolniczej" epoce nikt - poczynając od Puszkina 
i Gogola, a na Tołstoju i Dostojewskim kończąc - nie musiał sobie szukać 
wydawcy za granic,!, Wszyscy choć odrobinę wybijaj,!cy się pisarze w naszym 
kraju, podkreślamy, w s z y s c y oni bez wyj,!tku ogłaszali swe utwory w 
ojczyźnie, 

Po raz pierwszy w dziejach świata powstała sytuacja, kiedy to we wszyst­
kich krajach ,,zwycięskiego socjalizmu" od Chin aż po Kubę, gdzie zatrium­
fowały nareszcie "wolność, równość i braterstwo", literatura piękna, sprzecz­
na z celami rz,!dz,!cego aparatu, ścigana jest jako przestępstwo kryminalne, 
Książka staje się tam poszlaką, dowodem rzeczowym, zbrodnią domagając,! 
się kary, Za książkę idzie się na zesłanie jak Josif Brodzki, za książkę gnije 
się latami w obozach jak Andriej Siniawski, za książkę zamykaj,! do zakładu 
psychiatrycznego jak Walerego Tarsisa, Żaden z istniej,!cych obecnie na 
Zachodzie dyktatorskich reżymów nie może się pochwalić tym, że zdołał 
w czasie swego trwania unicestwić fizycznie, zaszczuć na śmierć, doprowa­
dzić do szaleństwa i nędzy, skazać na wygnanie tylu najświetniejszych przed­
stawicieli swojej literatury (wł,!czając w to dwóch laureatów Nobla) _ 
ilu ich można się doliczyć w martyrologiach krajów o najbardziej ,,rewo­
lucyjnym" i "postępowym" ustroju, 

Dlatego upatrujemy zadanie naszego pisma nie tylko w politycznej roz­
prawie z totalizmem, ale nade wszystko w tym, ażeby mu przeciwstawić _ 
temu wojowniczemu totalizmowi - p04czon,! siłę twórczą literatury pięknej 
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i wolnej myśli Wschodniej Europy, ażeby - czerpiąc z go~kic~, doświad-
• b' ty h OdnOWI'C' nasze spoJ'rzenie na perspektywy historu, czenosols c - , , , t 
Jakie są cele i zasady naszego pis~~, v.: czym. ~~ę zaWIera Jego pa 06 

na co ono stawia w swojej powszedniej działalnoscI, 

W następujący sposób próbujemy sformułować nasz program: 

1. BEZKOMPROMISOWY IDEALIZM ~IGI!~. -:- , ZW1'Av"k 
przy dominUJ' AceJ' tendenCjI chrzescIJanskieJ, trwały ..-to znaczy, '" 'h . 

duchowy z przedstawicielami moyc wyznan, 

2, BEZKOMPROMISOWY ANTYTOT, ALIZ~ 
lkim dmi m totalizmu: marksistow-to znaczy, walka prze,ciwk~ ~sz~ o ano 

skiej , nacjonalistycznej, religIJneJ. 

3. BEZKOMPROMISOWA DEMOKRAC~A 
to znaczy, pełne poparcie dla wszYS.tkIC~ demokratycznych instytucji i 
tendencji we współczesnym społeczenstwle, 

4, BEZKOMPROMISOWA BEZPARTYJNOŚĆ - , , kI' k ' tni 
to znaczy, bezwzględna odmowa. służenia interesom Jakiego o WIe z IS e-
jących politycznych ugrupowan, " l ' mo 
Wydaje się nam, że te cztery, .nllZ'\vIJ~y, to tak, symho e WI:r~'e~~ 

stać się wystarczająco szerok'!, a rownoczesme mocną po~t~1 J. h 
czenia współpracy wszystkich antytotalitarnych sił Wschodniej uropy w IC 
dialogu z Zachodem, 

"Kto ma uszy do słuchania, niechaj słucha"! 

Kronika czeska i słowacka 

NOWA USTAWA O ORGANACH BEZPIECZEŃSTWA 

Federalne Zgromadzenie Czechosłowacji przyjęło niedawno now~ ustawę 
. .. . zadaniach służby bezpieczeństwa. Nowa ustawa Ole wpro-o organIZaCjI I , , ak d ' służb 

dz 'ększych zmian organizacyjnych_ precyzuJe Jedn za arua y, 
waaWl ., ' . dk Iil . t a ponadto zawiera pewne postanowIeOla, kt~re os o~a e ustruje e ap, na 
którym się obecnie znajduje CzechosłowaCJa:. Po plerv.:sze, ustawa be~?" 
• dni wołuJ'e się na kierowniczą rolę partu, Po drugIe, ustawa wyraZOle sre opo " , hkr" 'li • , ółdz'ałaru'u z organami bezpleczenstwa ,,umyc aJow 50CJa s-mowlo wsp I 'ł' h' 

h" wynikałoby że zakres dzla anIa rzeczonyc organow tycznyc z czego , "dz' ł ' 
kr ' t kraJ 'u - cały obóz zatem Jest objęty la amem wszyst-wy acza poza eren ., , l , . 

ki h b 'k' k 'deJ' z osobna Po trzecIe wreSZCIe, WIe e IOleJsca w usta-c ezple I az '. "hr d ki T 
. '. ' adaniom bezpieki w dziedzIOle oc ony gospo ar , o ostat-WIe poswlęca SIę z , d 'd" . , 
. k ał b iż nasz południowy sąsla znaj Uje SIę na etapIe ,,rewm-

Ole ws azyw o y, f ' ki d półki' " P 
d k . "t znaczy że ludzie wyco UJ'! swe w a y ze s " rasa y aCYJnym, o,,, al' " 
bowiem o innych przestępstwach gospodarczych - poza m wersacJBml Itp, 
- nie wspomina. 

Karol SZWEDOWICZ 
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Kraj 

Zbliżenie polsko-francuskie 

~o~um,?wanie było proste i . asn' l" . . . 
z.r:nmeJszyc dystans dzielący Pols1 ed ~a e~ Jak najSzybcIej 
ruętych, każdy zakład pracy może . ę o . . raJo",,: wysoko rozwi­
Każdy, to znaczy również Głó l pOWilllen wrueść swój wkład. 
bił już w tej dziedzinie niema~ny Ur~ą~ Statystyczny. GUS zro­
na 100tą pozycję w świecie bOło'1'w~ ował ~ospodarkę polską 
~omułki . Tymczasem Gierek P:osił ~sJedn~k Jeszcze za czasów 
I.Gl!S), ponadto należało z czymś prz~~t n~h3~IP~moc (a wi~c 
klms wkładem szczególnym . bil J eCle PRL, z Ja­
dalszego skrócenia dystans~ ~~yli e~~~wy~. Tak powstała idea 

Pomysł był dobry niełat . erua POIS~1 do Zachodu. 
siąte miejsce, to już bardzo wy s~~~a~ do zr~ah~owania. Dzie­
zek Sowiecki, Japonia Niemc7Zach' ~tę. o:wIeraJą USA, Zwią­
cenie dystansu wymagałoby r bli? . e l. rancja, dalsze skró­
~owstał więc problem WYbo~'ZYdO ~rua:> sf; do Jedn~go z n ich. 
SIę zbliżyć, do Związku S · ·ki ogo.. o USA rue podobna 

. OWIec ego - me wypad J . 
metypowa, Niemcy Zachodnie . . . a, apoma-
została Francja, kraj i tak 'uż P IP~htycz~e .me . wskazane, po­
(Nie wykluczone, że ten i 6w ra~zt ~~l ~hSkl. Wlę~ do F~ancji. 
Ale z całą Francją jest trudno g ~ z ~wagl na GIerka). 
różnic poglądów między francu~~~~~ek me daJ.ąc~c,h się usunąć 
tystycznymi o poziomie doch d l l gusowsklml zródłami sta­
zręcznie w obecnych warunka~h u narodowego, byłoby zaś nie­
tystyczne. I tak narodziła się m z~fzucać Francuzom fałsze sta­
warunków życia mieszkańców ob ~s prze-?rowadzenia porównań 
szyć dystans przynaj' mnieJ' między Y wu stolic, . aby t~ ~rogą znmiej-

. Od . . warszaWiakamI l pa . . 
n;tl. . powzednzo wykonane badanie mia " ryzaruna-
Cle ml~szkańców nadwiślańskiej stolic cło :~pra~lc samopocz~­
w obliczu czekaJ'ąceJ' ich manife t X, 1.0 yo me bez znaczerua 
p' s aCJI lpcowej 
ozostały Jeszcze dwie sprawy dł' '. 

sprawa obiektywizmu badań żeb ~ ~a atwI~ma . P~erwsza, to 
GUS znowu coś wymyślił. PotrzebIy b °ł a~y. rud e pO~le~i~li, że 

y SWla ek, najlepIej fran-
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cuski i dobrze utytułowany, ale także dostatecznie wyrozumiały. 
Świadek się znalazł. Jak do niego trafiono, nie wiem, jakich uży­
to argumentów, też nie, w każdym razie paryski Zakład Badań 
Statystyki i Badań Ekonomicznych (INSEE) wyraził zgodę· Tak 
powstał zespół polsko-francuski, w którym grupą polską kiero­
wała doc. dr Eugenia Krzeczkowska, osoba kompetentna, wielo­
letni przewodniczący komitetu redakcyjnego każdego rocznika 
GUS. I druga sprawa: czas oraz miejsce opublikowania wyni­
ków badań. Czas był z góry określony, należało "wyjść" z publi­
kacją na krótko przed rocznicą 3D-lecia. Ale gdzie? Oczywiście, 
w tygodniku. Tylko w jakim? życie Gospodarcze? Za mały na­
kład. Przekrój? Nakład dobry, objętość numeru zbyt szczupła. 
Perspektywy? Odpowiedni nakład, duża objętość, ale opinia fa­
talna. Prawo i życie? Redakcja zwróci się o zdanie do KPF -
za długo . . Kultw'a? Artykuł zbyt poważny. Z selekcji obronną 
ręką wyszedł tygodnik o nakładzie "w sam raz", polityczny, gos­
podarczy, społeczny, kulturalny i również statystyczny - czyli 
Polityka. I tak się też stało: artykuł pod tytułem "Warszawa­
Paryż: ceny i spożycie" pióra doc. dr Eugenii Krzeczkowskiej 
ukazał się 8 czerwca, a więc na kilka tygodni przed jubileuszem. 
Zbliżenie polsko-francuskie stało się faktem, dzięki Warszawie 
i via Paryż Polska znalazła się tuż przy Francji, już niedaleko 
USA, Japonii i Niemiec Zachodnich, przodujących krajów za­
chodnich. GUS wykonał swoje zadanie. 

Ranga artykułu 

Czytelnik Polityki jest inteligentny, dobrze obznajomiony ze 
sz~uką czytania prasy. Artykuł należał jednak do gatunku trud­
nych, nie było pewności czy i jak zostanie zrozumiany. Z tego 
względu artykuł poprzedzono przedmową liczącą aż 434 słowa, 
a więc znacznie szerszą niż to ma miejsce przy referatach czy 
rzadkich zresztą tekstach członków Biura Politycznego publiko­
wanych w prasie. Tygodnik na tle wspomnianej przedmowy wy­
padł raczej korzystnie co pozwala przypuszczać, iż była dziełem 
samej doc. dr Eugenii Krzeczkowskiej. Tylko bowiem ona mogła 
tak trafnie ocenić wagę artykułu. 

"Gdyby istniało pojęcie sensacyjnej publicystyki ekonomicznej to do 
takiego miana pretendowałby tekst, który poniżej prezentujemy". 

Pojęcia takiego nie było ale już istnieje, albowiem GUS do­
konał epokowego wynalazku. 

"Tutaj mamy jedną z pionierskich w świecie prób pełnej analizy sta­
tystyczno-ekonomicznej cen i spożycia w dwóch krajach (a dokładnie mó­
wiąc w ich stolicach)". 

Wprawdzie badania takie na o wiele szerszą skalę (obejmu­
jące porównania dochodu narodowego USA i Europy Zachod-
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niej) były . . -JUZ opublikowane przez Eur . k 
pracy Gospodarczej (OEEC) z siedzib oP~s ą O:g~zację Współ-
była wydana również w Polsce w 19~ :aryzu . I cała książka 
dawno temu •. Ponadto w słowie wst ro u .to Jednak było to 
E.ugenii Krzeczkowskiej b ła ępn~m kSIążki pióra doc. dr 
rue o pionierskich Prym~tu m?w~ o CIekawych badaniach ale 
także Komekon, który miał n~I~~;;ts:~a nie odebrał GUSowi 
wykonać podobne badania e w~POmnianej książki 
wstępnego, jednakże nic się' n~ t~~~mw~po?Ima Autorka słowa 
wyd;ukowała pionierski artykuł. Badanfa ~I~S~aZało, a Polityka 
ne, zmudne, żeby zbliżyć Warszaw do . - NSEE były trud­
od tradycyjnych porównań. ę Paryza trzeba było odejść 

"Zazwyczaj dotyczą one stosunkowo la h 
k~~umpcji poszczególnych towarów albo twyc Pliblem?w produkcji czy 
n .0":, nakładów książek itp. _ o~ół l:h

a 
przy ad .~czby radioodbior-

kancow". em w propOrCjI do liczby miesz. 

GUS nie ima się łatwych robIe . 
Warsz<,:~ę i całą Polskę intere~u' e z.nów, . z~łaszcza ~a 30-lecie. 
SumPCJI "poszczególnych towar~ "rue rózru~a w POZIOmie kon­
reprezentuje złotówka w sto k w d tylko Jaką sił~ nabYwczą 
- do dolara. Porównanie censun t~m o franka, a poprzez franka 
stwowych _ otwierało zgoła wolnorynkowych, tutaj pań­
problemów drugorzędnych t ~~w~ perspektywy uwolnione od 
dziny pracy, zakres i jak~ść a ~ Jak siła nabywcza jednej go­
pów, warunki mieszkaru'o ~s g, zwłaszcza organizacJ'a zaku-
d 

. we I wyposaż' . . o I z pracy itd., itp. erue InIeszkan, dojazdy 

U 
"D~ięki takiej metodzie pracy porównanie 

wolnione zostało od błęd' 'aki ~a maksymalną wiarygodn •• . . ow J e notoryczrue ełni' osc. 
clągaJą.~y wnioski o cenach i spożyciu dsPoP. aJą. np. turyści, wy-
serwacJI". na po taWIe powIerzchownych ob-

Teraz, ł'0 lekturze pionierskiego artyk . . 
b~dą wy.cIągali wnioski, że w Pa . ~,~SCI warszawscy 
pIe~otrue mylnie sądzili' rÓwnie7z~ J~s~ Jednak gorzej niż 
s~óJ błąd twierdząc, iż w' Warszawie . rysc~ paryscy naprawią 
SIę t'? wcze~niej z "powierzchownych o~s~st Je~~ lepiej niż im 
~kazJI reonentacja opinii turystów z:vacJI wydawało. Przy 
hcy Francji i wpływy PZPR w stolic umocru. wpływy KPF w sto­
pols~o-~rancuskiego dobrano z duż y Po!s~. C~~s badań zespołu 
czeruu zniw i na krótko rzed Bo' ą wrukliWOS.CIą - po zakoń­
dos~awy ~owarów w ob~ stolica~mu~ar~dzeruem, a. więc kiedy 
czyli w hstopadzie i grudniu 1972 r gają znacznej poprawie, 
te?o celu nadawał się również każd . oku. ~a. dobrą ~prawę do 
InIotem badań była nie ko s ~ m.ny InIesIąc, bOWIem przed­
patrzenie sklepów lecz cenyn ~PCJ~ Jako taka, nawet nie zao-

, ,ryc zanotowano tysiące. Autor-

• Praca zbioro p d k 
PWE (Milton Gi!h:' Iro .u t narodowy i poziom cen, Warszawa 1965, 

rt, rvmg Kravis i iruIi). 
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ka przedmowy zapewnia, że zespół sprawdzał również, czy po­
równywane towary znajdują się faktycznie w sprzedaży, czy zro­
bione są z takiego samego lub porównywalnego surowca, czy 
mają identyczną jakość i walory użytkowe, ale zapewnia niepo­
trzebnie. Tutaj bowiem Autorka się fatalnie potknęła o gazety 
i czasopisma warszawskie, także o Polityk~, które w listopadzie 
i grudniu 1972 (ale także przedtem i potem) powypisywały nie­
stworzone rzeczy. Szkoda tylko, że członkowie zespołu francus­
kiego nie czytali warszawskiej prasy, tylko szwendali się Bóg 
wie gdzie ... 

Odrabianie dystansu 

Statystyka jest nauką otwierającą liczbom usta, żeby w razie 
potrzeby mogły także krzyczeć, żądać, przestrzegać - nawet 
grozić. Statystyka gusowska jest infantylna niemal debilowata, 
niewrażliwa na reakcje otoczenia, niedbała o opinie czytelników. 
Swiadczy o tym niemal każda kolejna publikacja GUS'u, rów­
nież artykuł doc. dr Eugenii Krzeczkowskiej. Zanim przejdę do 
jego merytorycznej oceny, przedstawię główne wyniki porów­
nania Warszawa-Paryż oraz wnioski Autorki. Ale najpierw jedna 
uwaga. Statystyka francuska - podobnie jak i innych krajów 
zachodnich - operuje "koszykiem zakupów" obejmującym ściśle 
wymierzone ilości towarów i usług niezbędnych do utrzymania 
określonego poziomu spożycia przeciętnej rodziny, osoby. "Ko­
szyk" jest wymierny, sprawdzalny, jawny - stanowi sam w so­
bie duże osiągnięcie socjalne. Statystyka PRL takiego "koszyka" 
nie dorobiła się jeszcze, dopiero po grudniu 1970 rozgorzały w 
prasie krajowej dyskusje na temat definicji minimum socjalnego. 
Tymczasem Krzeczkowska po prostu udaje, że taki "koszyk" już 
jest i opiera wyniki badań na porównaniach "koszyków" war­
szawskiego i paryskiego. Co włożyła do warszawskiego, nie wia­
domo, pewne jednak pojęcie daje artykuł Autorki. 

Zaczyna ona od objaśnienia, jaką siłę nabywczą reprezentuje 
złotówka w stosunku do franka. Stwierdziwszy, że relacje te są 
inne przy strukturze spożycia Paryża, a inne - Warszawy, pisze: 

"Przy paryskiej strukturze spożycia l frank reprezentuje 4,98 zł, a przy 
warszawskiej - tylko 3,27 zł". 

Innymi słowy, paryski koszyk zakupów wartości 1000 F ma 
po przeliczeniu na złotówki wartość 4980 zł, a warszawski war­
tości również 1000 F ma w złotówkach wartość 3270 zł, czyli 
uboższy jest o ok. 35 %. Byłaby to różnica nawet nie taka duża, 
gdyby odpowiadała prawdziwemu stanowi rzeczy, ale nie o to tu 
chodzi. Z innych źródeł wiadomo, że przeciętne płace miesięczne 
wynosiły w 1972 roku we Francji ok. 2500 F, w Polsce ok. 2800 zł. 
W zestawieniu z danymi Autorki wynikałoby z powyższego, iż 
za przeciętną pensję można było we Francji nabyć dwa i pół 
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koszyka (paryskiego), a w Polsce zaledwie 85 % jednego koszyka 
(warszawskiego) i to jest wymowne! Autorka pomija ten aspekt 
sprawy najbardziej przecież interesujący warszawiaka i ogranicza 
się do wytłumaczenia odchyleń relacji cen, POwstałych pod Wpły_ 
wem odmiennych struktur spożycia. I tutaj bardzo ostrożnie 
uchyla rąbka prawdy stwierdzając, że mieszkańcy Warszawy: 

" '" zakupują przeciętnie więcej towarów relatywnie tańszych w Polsce, 
w zasadzie o niższym stopniu przetworzenia ... ". 

Oczywiście towary te są "relatywnie tańsze" jedynie przy po­
równaniach cen warszawskich do paryskich, są jednak wcale 
nie tanie w stosunku do poziomu zarobków polskich. Ponadto 
100 jednostek towarów o niskim stopniu przetwórstwa nie rów­
na się 100 jednostkom towarów o wysokim stopniu przetwór­
stwa - przy takim porównaniu należy obniżyć ilość pierwszych 
lub podwyższyć ilość drugich, tylko tale bowiem mOżna w sposób 
Obiektywny ustalić różnice w poziomie spożycia. Doc. dr Eugenia 
Krzeczkowska niewątpliwie dobrze o tym wie, chociażby ze wspo­
mnianej poprzednio książki, którą tak wysoko oceniła w swoim 
słowie wstępnym. Co piszą na ten temat autorzy tej niezmiernie 
ciekawej publikacji? 

"Jeśli zatem ludność danego kraju zadowala się używaniem odzieży 
składającej się tylko z opaski na biodra, kilku paciorków i nakrycia głowy 
z piór, to produkt na l mieszkańca w tym kraju będzie mniejszy, niż 
w kraju, w którym uważa się za stosowne noszenie pełnego kompletu odzie­
ży, mimo iż psychologiczne uczucie, że jest się dobrze ubranym, może być 
jednakowe w obu krajach... Odpowiednią ilustracją mogą być papierosy 
francuskie, które w przeważającej większości są wyrabiane z tańszych ga­
tunków tytoniu niż amerykańskie. Nie można zatem uważać tych dwóch 
produktów za jednostki ekwiwaletne. Tak więc paczka papierosów francus­
kich będzie liczona jako odpowiednik mniejszej ilości produktu tytoniowego 
niż paczka papierosów amerykańskich - ze wszystkimi oczywistymi konse­
kwencjami wynikającymi z tego dla porównania realnego produktu narodo­
wego dwóch krajów". 

Na dobrą sprawę teza zawarta w przytoczonym urywku pod­
waża sens i obiektywizm całych badań opisanych przez Autorkę. 
I nie tylko tych badań - również Wszystkich roczników sta­
tystycznych publikowanych przez GUS. Bowiem zastosowane me­
tody w jednych i drugich są te same. Autorka przytacza "dla 
wyjaśnienia" bardzo charakterystyczny przykład: 

Załóżmy, że koszyk owoców paryżanina zawiera 5 kg pomarańcz po 
3 F i 5 kg jabłek również po 3 F, natomiast w koszyku warszawiaka jest 
tylko l kg pomarańcz, ale 9 kg jabłek. W Paryżu cena obu koszyków jest 
jednakowa - 30 F. Ale w Warszawie koszyk paryski kosztuje 275 zł (po­
marańcze po 40 zł/kg, jabłka po 15 zł/kg) .. . natomiast cena koszyka war­
szawskiego wynosi tylko 175 zł ... ". 

Na tej podstawie dochodzi ona do wniosku, ile warta jest 
złotówka przy zakupie obu koszyków - ale po co? Na co i komu 
zda się taka statystyka jeśli wiadomo, że pomarańcza to nie 
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h owocowych" zawartość jest różn~. jabłko, a w obu koszy~ac ąĆ wniosku jakoby paryżanin płacił 
Nie można z tego WyCIągn . ka' ani drugiego _ że mimo 

k . ej od warszaWIa , , 
za swój koszy WIę~ . 'ą takie same dwa kosze owocowo 
różnic cen obyd~aJ SPOZ~~J b uwzględnić odmienne walory 
Gwoli obiektYWIzmu r;tal~ o bo ja wiem jeszcze jakie, po~a­
smakowe, odżywcze, WIZ~ ~~niu różnic sprowadzić je do wspol­
rańczy i jabłek! po uwz~ ę tedy wyszłoby na jaw, że koszrk 
nego mi~owmka. ?C?P~e;5o zv:. zawiera nie dzi~sięć kilo.gramo.w 
warszaWiaka wartos':I . ześć kilogramow owocow, a J~­
tylko, powiedzmy, o.szer:'- albo z s h z paryskimi kosztuje realme 
den kilogram owocow Identycznyc 

nie 175 lecz 22,0 albo ok. 29 zł... 'kach GUS? Oto przykład. 
' d wygląda w roczm '. l' b Jak ta meto a. t nego 1973 przeCIętna ICZ a 

Według Małego. Roczmka .S~tYSi:~z wynosiła w 191.2 ro~ ~e 
osób przypadających na Je r ą ~ad połowę więcej. W IstOCIe 
Francji 0,9, w Polsce 1,4~ czy I o po ka francuska (i innych kra­
jest jeszcze gorzej,. bowIe~ s~at~~~hni poniżej 12 m2, tymcza­
jów zachodnich) me o~elmu~e hni ależą w polskim budow­
sem kuchnie o większej po~erz~ ~ stawiać znaku równa-
.. dk ' . w efekCIe me mozna .. l mctwIe do rza OSCI,. P lsce i we FranCjI _ na e-

nia mię?zy Je~ostką. ~Iesz,kaln\~ ~ kraju lub zwięks~y~ w 
żałoby Ich ilosc zmme}szyc w .J, r k notuje to samo zrodło 
drugim. P~ykład'y mozna mnozyc~d a azet codziennych na 1 000 
GUS, przeCIętny. Jednorazo~ ~~ w ~olsce 217 _ nikt je~ak 
ludności wynOSIł we FranCjI '. Trybuna Ludu jest Jed-. . . iż kilkustromcowa . 
powazny me pO~Ie francuskim kilkudziesięciostromco­
nostką to~aru Identyczn~~nież nonsensem porównanie cen obu 
wym Le Fzgaro ... Byłoby r k lwiek o tym samym prze-. . obydwa towary, acz o .. 
gazet, pomewaz . t da statystyczna i oparte na me} 
zna~zeniu,. są rózne. Ta~a bft:a~ Polskę do czołówki światow~J, 
porownarue bardzo "f' . y lió' od codziennych rzeczyWIs­oddala ją jednak ,o~ sWlata rea w I 
tych trosk ludnoscl. 

Ekonomiczne pojęcie jakości 

.,. dzo 'uż blisko Warszawa jest Paryża, 
Aby udowo<;lnic, Jak bar ka J osługuje się we wszystkic~ po­

doc. dr Eugema .Krzeczkow~ , ~kiem relacji cen i opartej na 
równaniach magIcznym w~ az:a tej podstawie usiłuje wyka~ać, 
niej relacji złotego do fr~n a. aru'cznych są błędne, prawdZIwe . . turystow zagr . , 
dlaczego wrazema. ." GUS I tak w Warszawie znaczme tan­
są natomiast "wraz~ma. . . kie' tańsze są również towary 

łu . kr wIeckie I szews , .. . 
sze są us gI a . i utrzymaniem mIeszkarua I na-
i usługi związane z urządzeme~eszcze porównania, ile kosztuje 
prawą sprzętu. Brak do tego J w Warszawie i na wieżę Eiffla 
wjazd na szczyt Pałacu f~t~ w roku badań połączonych pol­
w Paryżu ... <?tóż prosz~ ~ ~r ~iesiąca ani tygodnia, żeby prasa 
sko-francuskich grup me l y o powodu skandalicznej wprost 
stołeczna nie bila na a arm Z 



104 ANTONI GUTOWSKI 

sytuacji w tych właśnie dziedzinach usług! Niektóre praktycznie 
nie istnieją, inne są zacofane, niedostateczne. Jest to niewątpli­
wy dowód, że badający porównywali cenniki, a nie usługi. Dla 

' własnych potrzeb, bez udziału "świadków" francuskich, GUS do-
konał rok wcześniej interesujących badań w dziedzinie usług 
sanitamo-instalacyjnych w miastach, a tygodnik Polityka (!) opu­
blikował niektóre wyniki w swoim dodatku statystycznym. 

Zmora naszych łazienek, umywalek i zlewów - cieknące krany _ 
ciehą w 76,3 % ankietowan~ch domó,;;' Rezerwuary źle funk~jonują .w 
64 %, a urządzenia odprowadzające w 75 ~o ... . p~ w złym fu~cJonowamu 
tych detali dzierżą ex equo Warszawa l Łódź (podkr. mOJe _ A.G.). 
Ok. 80 badanych urządzeń w tych miastach jest niesprawnych". 

Mógłbym przytoczyć dziesiątki przykładów na dowód, że w 
innych dziedzinach usług sytuacja nie jest lepsza. Właśnie w War­
szawie. Taką samą wartość mają porównania dotyczące pozio­
mu konsumpcji np. w dziedzinie odzieży, obuwia, artykułów 
przemysłowych. Według Autorki różnica w zakupach obuwi-a mię­
dzy obu stolicami wynosi tylko 89 %, jak gdyby Warszawa nie 
wiedziała co się kupuje i jak się kupuje w sklepach obuwni­
czych Paryża! Jeszcze raz Skonfrontujmy to z inną tezą cyto­
wanej już książki: 

"Załóżmy więc, że posiadamy dane dotyczące ilości jednostek prod.uktu 
oraz jego średniej ceny w dwu badanych krajach, jednakże ekononuczna 
jakość tych dwóch produktów jest różna. Oznacza to, że ich ceny odzwier­
ciedlają nie tylko wszelkie różnice, jakie mogą zachodzić w warunkach poda­
ży i popytu na odnośnych rynkach, lecz także fakt, że ": isto?ie są on~ 
miernikiem różnych wielkości fizycznych produktu. RelaCja mt{!dzy tym, 
dwiema cenami nie stanowi zatem rzeczywistego wslcainika siły nabywczej, 
a relacja mi{!dzy ilościami jednostek fizycznych nie jest rzeczywistym mier­
nikiem relatywnej wielkości produktu" (podkr. _ A.G.). 

Według mojego przekonania jest to jedyne kryterium, według 
którego należy dokonywać międzynarodowych porównań, podob­
ne stanowisko zaprezentowała doc. dr Eugenia Krzeczkowska 
w 1965 roku w słowie wstępnym wspomnianej książki, GUS jed­
nak nigdy dotąd nie odważył się zastosować tego kryterium w 
swoich badaniach. Przyczyny są oczywiste, z tych samych po­
wodów nie ukaże się żadne takie porównanie dotyczące krajów 
Komekonu. Na marginesie muszę wyrazić zdziwienie, że żaden 
z zachodnich instytutów naukowych (jest to bowiem zadanie 
przerastające siły jednego publicysty) nie dokonał dotychczas 
wspomnianych badań. Szkoda ... 

Porównanie spożycia w Warszawie i w Paryżu w wykonaniu 
GUS mOŻna byłoby uznać za żart, kawał, gdyby nie dotyczyło 
spraw jakże nabrzmiałych, bolących i znanych z autopsji każde­
mu mieszkańcowi stolicy PRL. Jak wspomniałem, badanie prze­
prowadzono w miesiącach listopad, grudzień 1972. Zobaczmy 
więc, co pisała WÓwczas prasa stołeczna pod naporem potoków 
skarg, zażaleń obywateli stolicy na temat towarów, których ceny 
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oły polski i francuski. Polityka w do­
właśnie porówny,,:,~ zl

e
l
s
/P72 ( ote-bene redagowanym przy udzia­

datku "Statystyka nr . n ał . 
le przedstawicieli ... GUS!) plS a. 

. ., w rawie niedostatku ró~y?? pos~-
" ... CIągle rozlegają SIę ~arm~utówsp na przykład jest obfltosc, :ue m?: 

wanych i potrzebnych towaro,,:, kI z pełną satysfakcją. Wlększosc 
wielu tylko klientów wychorlz!- ze. sk e.~u . emodne wzory brak odpowied-

. słus' na nISką Ja osc, nI . [ 'J M' d-narzeka - l ZOle -. . l . ynn' towaramI. ... Olm z amem 
- h ., -td PodobOle z WIe u mo .., 'szyły 

mc roznuarow l. • l k l -ki w Polsce wcale SIę me znuueJ , 
w okresie ostatnich dw~ch atk 10.~ d ażają sens całej strategii wzrostu 
może nawet są dziś _ ~ze... . od eJ 1ili:ych i społecznych napięć. O eko-
k -. t' SIę zrodłem ID yWI u . ." 

OnsumPCJI, s an h t h nie warto wspommac . nomicznych i społecznyc stra ac 

kie przewaliła się fala "raj-
W 1972 roku przez sklepy wars,zaws NIK'u z PIH'u społecz-

dów dziennikarskich", kontrolerow .z f rmo~ała z każdej kolej­
nych. O niekt~rych ?rasa s.tołeczna tl~e~ie skle~ów jest fatalne 
nej informacjI WY?Ikał~, ze za~~~:n smutnym "rajdzie" w bez­
i nie ulega popraWIe. ~ Je~YID:. an KC Trybuna Ludu, przy 
mięsny poniedziałek pIsał rowmez org '. 1973 czyli tuż 

. d t" na początku styczma , . k' czym ważne kie y - o oz . W' dn m sklepie WIeI l 
po badaniach gusowsko-francuskich. ,J.e. Yh ryb" _ ale ryb 

. d ł C d . unie dostawy sWlezyc 
napis zapOWIa a ".o Zle zu karni w torebkach nie ma 
było bra~. W. drugIm " ... po~a a ~niedziałkowy obiad". W trze~ 
praktycznIe mc godnego uwagI n p śródmieściu, powinny byc 
cim, delikatesowy!? (!), ~ ~~mym ale nawet i tego nie było. 
chociażby k?~czaki. l mroz~ rzez nas sklepów czegoś brako­
"W większoSCI odWledzanyc P m sam m czasie w sklepach 
wało". Czy i cze~o brakowa~,o pW ~ianie st~i w kolejkach? Ja~ 
paryskich? Czy l "za czym ~ obiadu ponieważ ktoś czegos 
często mieli kłopoty z ugoto~an~e~ Doc dr Eugenia Krzeczkow­
"nie dowiózł': na czas do s. ~P~:r~zawsiae, ale na miłość Boską~ 
ska porównuje ce~y paryski~ nakarmić samymi tylko cenamI 
nikogo jeszcze me dało SIę. . 
choćby od lat nie ulegały Zffil~~e' listy towarów, jakich w lis-

Nie sposób p~zytoczyć .tu:,aJł w Jsprzedaźy w ogóle, albo były 
topadzie i grudniu 1~72 I?e. y 00 cz to mięsa i wędlin, soków 
bardzo trudne do o~lą~męcIa:~ ;] o~akowaniu, szklanek, robo­
i mieszanek dla dzIeCI, flako k nserw butli na gaz, piecyków 
tów kuchennych, ?twieraczy . do o~ląt c~ajników, obuwia, ubrań 
elektry~z~ych, ~o~ców dla ~emdużych rozmiarów bieli~y . d~m­
dla dzieCI pomzeJ !at trze~, onawiam pytanie: gdZIe l Jak 
skiej, mebli itd., Itp ... , Wkl~C Pw przedmowie do artykułu usi­
dokonano owych badan, t re yJ'ne" pionierskie w świecie"? 

kl ować jako sens ac , " dz' l łowano zare am ." F ancuzom materiały z sarno le-
I drugie: czy udostępmono .J różnych ankiet "rajdów" (cho-
nych badań GUS or~li~~YCh w prasie)? Pytania retorycz-
ciaźby tylko tych opu o 

ne, odpowiedzi są zn:e. h badań są kolejnym niewypałem 
Wyniki przep~~; J:~a paryskiego instytutu stanowią chy-propagandowym , 
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ba "statystyczne Verdun". Autorka, w swoim własnym imieniu, 
wyprowadza końcowy i koronny wniosek: " ... Warszawa jest 
znacznie bardziej reprezentatywna dla Polski niż Paryż dla Fran­
cji" ... wobec czego można oczekiwać, że porównanie Polska­
Francja będzie dla PRL korzystniejsze. Na szczęście prace jeszcze 
trwają - według zapewnień Autorki dokładniejszy obraz będzie 
znany za kilka miesięcy. Oczywiście, poczekamy, chociaż moim 
zdaniem nie ma pewności czy wyniki badań zostaną opubliko­
wane. Bo niby po co? Czy nie wystarczy zbliżenie samych stolic? 
A jeśli się okaże, że Polakom żyje się lepiej niż Francuzom, 
to czy rząd francuski nie wycofa swoich kredytów dla PRL? 
Warto rozważyć, ryzyko duże ... 

Antoni GUTOWSKI 

Przeszkalanie polityczne 
księży w PRL 

Głos Wielkopolski z 4. VI. bież. roku podaje: 

"Władze państwowe udzielają pomocy duchownym pracującym wśród 
Polonii i na misjach. Jedną z form takiej pomocy są organizowane od 1965 
roku seminaria dla księży i sióstr zakonnych wyjeżdżających z Polski. Orga­
nizuje je Urząd do spraw Wyznań w porozumieniu z przełożonymi zgroma­
dzeń zakonnych. One też i władze kościelne diecezji zgłaszają kandydatów 
do wyjazdu. Ostatnie seminarium odbyło się w Warszawie w dniach od 13 
do 18 maja br. Uczestniczyło w nim 86 osób, w tym 61 księży zakonnych 
i diecezjalnych i 25 sióstr zakonnych, 47 ma udać się do pracy wśród 
Polonii, a 39 na misje. Ogromna rozległość obszarów. Uczestnicy tegorocz­
nego seminarium pojadą na wszystkie kontynenty - do Australii, Nowej 
Gwinei, Japonii, Ghany, Rwandy, Madagaskaru, Zaire, Kamerunu, Tanzanii, 
Burundi, Egiptu, Brazylii, Argentyny, Paragwaju, Boliwii, Gwatemali, USA, 
Kanady, Francji, NRF, Włoch, Anglii. 

Księża i siostry zakonne spotkali się z wybitnymi przedstawicielami róż.. 
nych dziedzin naszego życia społecznego i kulturalnego" ... 

Podajemy poniżej program tego seminarium: 

PROGRAM 

seminarium zorganizowanego przez Urząd do Spraw Wyznań dla księży 
i sióstr zakonnych oraz księży diecezjalnych udających się do pracy wśród 

Polonii i na misje. 
13. V. 1974 r. poniedziałek 
godz. 9.30 - 9.40 - Zagajenie otwierające Seminarium. 
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godz. 9.40 - 11.40 - Wykład: Aktualne problemy polityki zagranicznej PRL 
- Wicedyrektor PISM dr hah. Janusz Simonides. 

godz. 12.15 - 15.00 - Wykła~: .Przemiany .społec~o-de~ograficzne w Polsc~ 
Ludowej - prof. dr Kazuruerz Romaruuk, kierownik Katedry Statystyki 
i Demografii SGPiS. 

14. V. 1974 r. wtorek 
godz. 9.00 - 11.30 - Wykład: Podstawowe kierunki polityki socjalnej Pań­

stwa: "Swiadczenia socjalne Państwa" - Wicedyrektor. Departamentu 
Spraw Socjalnych Ministerstwa Pracy, Pła,~ i Spraw .So.cJalnych :-. Ry­
szard Zegzdryń: "Ubezpieczenia społeczne - SpeCjalista w .~ter­
stwie Pracy Płac i Spraw Socjalnych - mgr Tadeusz Radzmski. 

godz. 12.00 -14.00 - Wykład: Problemy współpracy kulturaln~j. PRL z za: 
granicą - Dyrektor Departamentu Współpracy Kulturalnej l Naukowej 
z Zagranicą MSZ - Wojciech Chahasiński. 

godz. 14.00 - 15.50 - Wykład: Aktualna sytuacja ekonomiczna kraju ~ 
perspektywy dalszego rozwoju gospodarczego - doc. dr hah. Albm 
Płocica. 

godz. 19.00·21.00 - Spotkanie z Mieczysławem Pawlikowskim - Człon­
kiem Rady Naczelnej Towarzystwa "Polonia". 

15. V. 1974 r. środa 
godz. 9.00 - 11.00 - Wykład: Problemy walki z przestępczością i demora­

lizacją - mgr Elżbieta Gutkowska - prokurator Prokuratury Gene· 
ralnej. 

godz. 11.30· 13.30 - Wykład: Katolicka działalność wydaw~cza w Pol.sce 
- ks. doc. dr hah. Józef Myśków - prodziekan Wydziału TeologICZ­
nego ATK. 

godz. 13.40 -15.40 - Wykład: Odbudowa i ochrona zabytków sakralnych w 
powojennym 30-leciu - ks. prof. dr hab. Janusz Pasierb, prodziekan 
Wydziału Teologicznego ATK. 

godz. 19.00·21.30 - Spektakl teatralny: "Balladyna" w Teatrze Narodo­
wym. 

16. V. 1974 r. czwartek 
godz. 9.00 - 12.00 - Zajęcia specjalistyczne w grupach "polonijnych" i 

,,misyjnych" - pracownicy naukowi PISM. . . 
godz. 13.00·15.00 - Informacja o działalności Towarzystwa Łącznoscl z Po­

lonią Zagraniczną ,,Polonia" - Spotkanie z kierownictw~~ Towarzy. 
stwa "Polonia" (W. Adamski sekretarz generalny "Polonu); ." 

godz. 18.00 - 19.30 - Film "Hubal" + dodatek "Skarby Jasnogorskie . 

17. V. 1974 r. piątek . . 
godz. 8.00 - 11.00 - Wycieczka do zakładów im. K. SWIerczewskiego. 
godz. 12.00 - 14.00 - Wykład: Polityka Państwa wobec Polonii za~ranicznej 

- mgr Leon Gołębiowski naczelnik Wydziału do Spraw Polonu w MSZ. 
godz. 19.00 - 22.00 - Spektahl teatralny: Teatr Wielki "Tosca". 

18. V. 1974 r. sobota 
godz. 9.00 -11.00 - Refleksje nt. niektórych .problemów polonijnych 

ks. prof. dr hah. Mieczysław Albert Krąplec, rektor KUL. 

godz. 11.30 - Spotkanie z kierownictwem U~zędu do ~p~aw Wyznań. ~ 
zakończenie Seminarium. (Było to ostam:e. wyst~I~rue Al. ~karzyn­
skiego. Ciekawe, że już w maju nie wyID.leruało SIę Jego nllZ\VlSka. 
Red.). 

W czasie spotkania ze Skarżyńskim padały takie pytania: ,,Dlaczego nie 
wysyła się księży do ZSSR, gdzie zamieszkuje 1.600 tys. Polaków?" "Dla-
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czego do PRL nie wolno przywozić literatury wydawanej na Zachodzie?" 
Odpowiedź na pierwsze: "Zastanowimy się". Na drugie: ,,Do USA nie wolno 
wwozić żywności, my nie pozwalamy wwozić druków". 

Dziwi bardzo, że w takich seminariach biorą udział księża jako wykła. 
dowcy, jak np. rektor KUL'u ks. prof. Krąpiec, który nota-bene często 
wizytuje Polonię w poszukiwaniu pieniędzy na KUL. 

Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, że księża przyjeżdżający z kraju do 
pracy wśród Polonii i na misje nie znają ani współczesnej historii Polski ani 
historii i problemów emigracji, co często powoduje niepotrzebne tarcia a jest 
z reguły wykorzystywane przez placówki reżymowe. Były wysuwane sugestie, 
by dla tych księży przyjeżdżających na Zachód zorganizować odpowiednie 
seminaria lub dostarczać im odpowiedniej lektury. Nic nam nie wiadomo by 
te sugestie znalazły zrozumienie wśród polskiej hierarchii zajmującej się 
Polakami na Zachodzie. (Redakcja). 

CZARNA LISTA 

Wojciech Sulewski - "Klucz do Legendy Józefa Piłsudskiego", Życie 
Literackie, Kraków, 12 maja 1974. 

Sąd Dziennikarski przy Oddziale Warszawskim SDP w składzie: prze. 
wodniczący kompletu orzekającego - red. Jerzy Strzałkowski, członkowie: 
red. Wiesław Sachs i red. Zbigniew Kuraś w obecności Zastępcy Rzecznika 
Dyscyplinarnego przy Zarządzie Oddziału SDP w Warszawie red. Janusza 
Czernikiewicza oraz obrońcy z urzędu, red. Janusza Kędzierzawskiego, po­
wołanego przez Sąd na mocy opinii wiążącej Naczelnego Sądu Dziennikars. 
kiego z dnia 9. IV. 1969 r., w dniu 15. I. 1974 r. rozpatrywał sprawę red. 
Emila Morgiewieza, kandydata SDP, b. pracownika "Zielonego Sztandaru", 
obwinionego o to, iż jako członek grupy "Ruch" swoją działalnością i posta. 
wą wymierzoną przeciwko ustrojowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
Konstytucji PRL naruszył art. 26 Dziennikarskiego Kodeksu Obyczajowego, 
jak również treść Statutu SDP, Rozdział II pkt. a i d. Sąd uznał red. Emila 
Morgiewicza winnym naruszenia art. 26 DKO i Statutu SDP, rozdział II, 
pkt. a i d i postanowił zgodnie z § 51 pkt. d Statutu SDP oraz art. 3 § 1 d 
i § 2 DKO usunąć ze Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich red_ Emila Mor­
giewicza oraz spowodować opublikowanie orzeczenia wraz z uzasadnieniem 
w miesięczniku "Prasa Polska" . 

UZASADNIENIE 

Red. Emil Morgiewicz naruszył podstawowe zasady Statutu SDP i DKO 
działając na szkodę ustroju PRL w nielegalnej, antypaństwowej grupie 
"Ruch". W grupie tej pełnił czołową rolę, pisząc artykuły programowe _ 
za co został skazany prawomocnym wyrokiem Sądu Państwowego na 4 lata 
pozbawienia wolności i 2 lata pozbawienia praw publicznych. 

Będąc kandydatem SDP nadużjł zaufania i naruszył dobre imię środo­
wiska dziennikarskiego, Sąd Dziennikarski przy ZOW SDP uznając winę 
EmilIa Morgiewicza postanowił zastosować wobec niego naj surowszy środek 
przewidziany w DKO i Statucie SDP - tj. usunięcie z szeregów SDP. 

Przew, Kompletu Orzekającego Jerzy Strzałkowski 
Członkowie: Wiesłatu Sac1t3 i Zbigniew Kuraś. 

Sprawy i troski 

II Sprawa Polska Ltd" 

Ogłoszenie w londyńskim Dzienniku Polskim 

z dn. 31. S, 74: RVA 
ANKIETA ANGLO-POLISH CONSE • 

TIVE SOCIETY. Ogłaszamy ankietę na temat 
obecnego stanu i przy~~ch wid~~ów sp~ecz. 
ności polskiej w Wielkiej BrytamI. Za naJlep­
sze odpowiedzi wyznaczymy nagrody", 

ODPOWIEDź NA ANKIET:ę: 

Uważam, że obecny stan społeczn?ści ~olskiej '!l, Wielkiej 
Brytanii jest niezadawalaj~cy. Przy~zło,sć m~ze przyme~ć st?sun: 
kową poprawę tej sytuacji. WypOWiedź SWOJą uzasadniam l roz 
wijam jak następuje: 

Wszelka ocena zależy od punktu o~ie~ieIl:ia. Faktem ~es~, że 
nasza emigracja po trzydziestu lat~ch Istmefl:la ro~pada Się l za­
nika. Stan ten uznać należy za ~ezadawalaJ~cy I godny ubol~ 

. Z d 'eJ' strony wiemy ze w znacznie krótszym czasie 
WanIa. rugi ' . 'ły . b 'l d - k' rzesze ze starego śWiata roztopi SIę ez s a u w emlgranc le "1 ,. h . l . k 

oł 'tw h nowego świata I to w 10SCIac o wie e Wlę -sp eczens ac . ., . k " 
h -. skromne sto tySIęCy l ZJawls o to przyjmujemy szyc mz nasze Ró' . 

-ako normalne nie opatrując go w negatywną ocenę· . zm~a 
j , l' a tym że my nie jesteśmy normalną emIgraCją· w oceme po ega n, . , ' h' l"' . 
N · ' l's' my tylko zostallsmy wyrwam, c cle lsmy me le wyemlgrowa I , - l . . 

, , 'ć drążyło nas pOCZUCie fundamenta neJ mespra-zostac, a wrOCI , uk . . ki . 
'dli ,. s tuacJ'I' w któreJ' my - osz am I wy wanl -Wie WOSCI y, . kr . h . , . nasz rówme oszukany aJ, a tyc co oszu-mamy wsplerac me ., ł d' . ł 

stwo popełnili. Nasza grupa emigraCyjna mla a . uzy potencja 
. aln którego nie ma w normalnych emigracjach. Ten emoCJon y, . ł' . . t ł 

spólny ładunek emocjonalny sprawia, ze emigracja wy worzy a 
~stem celów, który znóW odbiegał daleko od wzorów normal· 
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nych emigracji. W naszym systemie celów zachowanie własnej 
odrębności grupowej zajmuje poczesne miejsce. 

Raptowny zanik naszej społeczności uznać należy za zjawisko 
negatywne z punktu widzenia celów i aspiracji społeczności tej 
przyświecających. Szczególnie jeśli się uwzględni angielski wstręt 
do naleciałości zewnętrznych i nieprzenikliwość społeczną. Trzy­
dzieści lat to okres więcej niż wystarczający do wykruszenia się 
jednego pokolenia, ale przecież nie wszyscy mieli 50 lat w chwili 
gdy kończyła się wojna, nie mówiąc już o tym, że osiąga już 
pełnoletniość dziesiąty rocznik Polaków urodzonych w Anglii po 
wojnie i że połowa naszych obecnych emigrantów sensu stricto 
to ludzie przybyli w latach późniejszych, nierzadko zupełnie 
ostatnio. Nie ma więc obiektywnych, tzn. demograficznych, po­
wodów do zanikania naszej grupy. Należy zastanowić się, czy nie 
było i nie ma w społeczności naszej procesów endogenicznych 
powodujących jej szybszy od spodziewanego rozpad i zanik. 

Zacznijmy od krótkiego wywodu historycznego. Społeczność 
polska w Anglii powstała dzięki zobowiązaniom rządu angielskie­
go w stosunku do żołnierzy polskich z okresu 2-giej Wojny Świa­
towej. W dziedzinie finansowej zobowiązania te spłacano bądź 
to rentami i zasiłkami dla jednostek, bądź to sumami zbioro­
wymi do opatrzenia całych grup. Specjalną i jedyną w swoim 
rodzaju formą wypłacania sum zbiorowych było udzielanie 
placet na przenoszenie dużych kwot pieniężnych z kont przej­
mowanych przez świeżo uznany rząd PRL na konta organizacji 
polskich od tego rządu niezależnych. Dla porządku dodać należy, 
że - wywiązując się z zobowiązań - Anglicy poczynili i inne 
kroki, ułatwiające osiedlanie się Polaków, jak np. ustawa o swo. 
bodzie przyjmowania pracy, ale nie to było najważniejsze. Funk­
cję łańcucha, który przykuł sporą ilość Polaków do głodującej 
i ledwo dychającej Anglii, spełniał czynnik pieniężny, a w ramach 
tego czynnika owe sumy zbiorowe, które - jako że przeznaczone 
były dla większych grup - zaczęto nazywać "funduszami spo­
łecznymi". 

Ile pieniędzy mieściło się łącznie w tych funduszach trudno 
dziś dociec. Dziesięć lat temu starał się odpowiedzieć na to py_ 
tanie Czesław Dobek (Kultura Nry 199, 200, 201/2). Jego pionier­
skie badania wykazały tylko istnienie jeziora (mętnej kałuży?), 
ale nie ilości wody w jeziorze tym zawartej. Kierując się kurtua­
zją czy może chęcią "niekalania gniazda", pominął on najwięk­
szy, milionowy, fundusz przywłaszczony przez powiernika. Nie 
znał też on sprawy f 700.000, które konsul Poznański 'znalazł' 
wśród pamiątek po gen. Sikorskim (dOwiedzieliśmy się o tym 
dopiero z pośmiertnego wspomnienia A. Pragiera o K. Poznań­
skim, Wiadomości nr 1327). Zgadując na podstawie obecnych 
pół-informacji, ocenimy fundusze łącznie na niemniej niż dwa 
miliony funtów. Dziś, na skutek potęgującej się inflacji, liczba 
ta straciła wyraz. Nawet gdy uwzględnimy, że funt ówczesny 
wart był tyle, co pięć dzisiejszych, nie uzyskamy pełnego obrazu 
potęgi tej liczby. Spójrzmy na następujący przykład: W 1945 roku 
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.. d T Arciszewskiego kupiono za f 200 dom z prze-
z plemę?zy rzą u . .. lit czn ch. Cztery lata później dom ten 
znaczernem dla part.H P? Y y. est on f 100.000. Przeliczając po 
sp~edano ~a f 4.000, e~\:::\iiiliOny stają się dziś miliardem. 
takim kurSIe, dwa po ) fund ad hoc gromadzone drogą 

Dochodz do tego rózne usze . ' . 
kł d k b~' k itp We wczesnym okreSIe powoJennyu:, g~y 

s a e , z lOr~ .' . ły w dalszym ciągu kolektywme, me 
masy byłych zołnierzy zy drenować do większego zbiornika 
było rzeczą zbyt trudną wy iłk' niemieckich odszkodowań. 
część wypłacany~h o~P:Wym' z~ci~Wto sto tysięcy funtów. przy­
Sto tysięcy ludzI po Je .' mnian w kronikach emi­
kład historyczny, dotychczas fe wSi~denci : Anglii opodatko-
gra<:yj~ych: W 1947 r~k~ Ps~:~~w~nych kolegów w Niemczech: 
wah SIę na rze~z swyc z O~ karbnik _ zgodnie znajlepszyml 
gdy zebrano pIerwsze f 5 ,s ar jno-politycznego _ pie­
tradycjami wybrany. wecRt:g k1uc~a dom ty Ostatnie zdanie wyska­
nią.dze ukra~. i kupił sobIe .za ~e razi~ chodzi o stwierdzenie, 
kUJe poza hmę r?zum.~wama. fun~usze _ fundusze liczne i za­
że u poczęcia emIgraCjI były 

sobne... . , . aki fundusze te miały na 
Z koleI nalezy rozw~c w~w, ~ asza cechowała się jed­

emigrację· Jak wspomman~, e::nłygr~cJa n ogół cele ekonomiczne 
nością cel?w, prz~ cz~ me y ~ na wołano dumnie). Cele 
(nie jestesmy emIgraCją z~rOb~O~\: . 'e chlebem powszednim, 
celami a żyć trzeba. Na ogół cz OWle zYJ. 'e wolnym od 

' 'd l' raWla w czaSI 
czyli pracą zarobkową, a l eo og~ę l!P lskości na emigracji jest 
pracy a więc jako hobby. UpraWlame po T'ły pozostałemu 
hobby dla 99 % jej. czło~ó~; fundusze. um~~~~~towymi. W ten 
jednemu procentoWl stanle SIę Polakaffil p sensie 
sposób otrzymaliśmy kadrę za~odową - co ~e~e=~óre nas 
było okolicznością korzystną - l mnóstwo pro , 
w ostatecznym efekc~e r~złożrt h ł dz emigracyjnych przez 

Na skutek delegalizaCjI po s c w a ołeczeństwo polskie 
Anglików i nieuznawania wła~ PR~ J?rzez sp alazły się w próż­
w Anglii fundusze i zarządzająca mffil .kadra. znytuaCJ'I' krańcowe 

, . li' . ęli z tej s ni prawnej. Tylko me czm wyClągn Do nich należał 
. .. li' arn' e ostateczne. wmoski l zastosowa rOZWląz d który po prostu . 'k .. kszego fun uszu, 

wspomniany pow~erm naJWlę .. oraz ów skarbnik stu-
ulotnił się z pOWl~r~<?nym mu milionem, racowano formy dzia­
dencki. W większC;>S':1 Jednak wypadków i~~OsoWany rytuał, które 
łania, z czasem uSWlę~one w powsze~lnY schemat był następu­
zapewniły kontynuaCję funduszów. go ogół od Anglików 
J'ący: Parę zaufanych osób dostawał? - ~rnieli to J'ako zapo-

. k' . k mę Anghcy ro"' ..... ·~ 
- czek na Ja ~s Wlę. szą su . nie mające prawa do normal-
mogę do rozdZ1ału mIędzy ,?soby dla pracowników pol-
nych angielskich emerytur ~ <?dP~~;acyjnej, i dlatego dal­
skiej' służby dyplomatycznej l a l" Z l'ch punktu widze-. . . teres owa l SIę· 
szym losem tej sum~ me ID . ast dla Polaków w tym mo-
nia sprawa była ~konczona. ~a~~~usz zapisywano na nazwiska 
mencie zaczynał SIę "fun~usz . . dnego zabezpieczenia, po czym 

. 'ków" zazwyczaj bez za "poWlernl , 
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dorabiano doń statut. Ostrożność nakazywała maksymalne za­
wężenie ilości osób dysponujących funduszem, bo istniało nie­
bezpieczeństwo - nie zawsze teoretyczne - że zbyt liberalny 
statut będzie furtką, przez którą wkroczą osoby podlegające am­
basadzie PRL i opanują fundusz. 

Nie trudno zauważyć, że schemat powyższy mógłby działać, 
gdyby jego wykonywanie spoczywało w rękach świętych. Ale 
jak wiemy ostatni święty zginął w Oświęcimiu, a na emigracji 
znaleźli się zwykli ludzie. Postulat zawężania ilości dysponentów 
w połączeniu z brakiem zabezpieczenia prawnego, w połączeniu 
z brakiem kontroli społecznej, w bardzo krótkim czasie sprawił, 
że ogólna walka o sprawę polską zaczęła się przeradzać w pry_ 
watną walkę o fundusze. Jak zauważyliśmy poprzednio, o pie­
niądze społeczne było w swoim czasie dość łatwo, a pieniądze 
te dla osób prywatnych miały ogromną wartość. Świadomość 
jednego i drugiego nurtowała głęboko w ludziach działających 
publicznie, pobudzając ich do stałej i wytężonej walki o "posiąd­
nięcie" funduszy lub kontroli nad nimi. Historia emigracji pol­
skiej w Anglii po 2-giej Wojnie światowej, to historia walki 
o odspołecznienie funduszy społecznych. Spójrzmy na nasz sche­
mat w terminach praktycznych. Powiedzmy, że jest f 100.000, 
które powinno się rozdzielić między tysiąc osób, tak że każda 
dostałaby f 100. Jeśli zamiast rozdzielania stworzymy 'fundusz' 
i zainwestujemy go np. w domach, uzyskując dochód np. 20 % 
rocznie, stwarza się ponętniejsze perspektywy, zwłaszcza gdy sta­
tutem, czy inaczej, ograniczymy liczbę dysponentów funduszem 
do np. dwudziestu osób. Wtedy każda z nich będzie mogła otrzy· 
mywać f 1000 nie jednorazowo, a co rocznie na wieki wieków 
amen. A co zrobić z pozostałymi 980 osobami? Trzeba dla nich 
stworzyć jakąś działalność. Można w tym celu np. odłożyć na 
bok parę tysięcy i używać ich na dawanie drobnych, krótkoter­
minowych i zwrotnych pożyczek dla tych pozostałych. Nazwa, 
statut, forma działalności są nieważne. Zasadniczym celem jest 
utrzymanie funduszu ('folwarku', jak mówi się obecnie w Lon­
dynie) w rękach jego niezbyt legalnych właścicieli. Ta wyna­
turzona praktyka teoretycznie słusznego modelu tłumaczy wiele 
zjawisk w dzisiejszym życiu społeczności polskiej w Londynie. 
Dlaczego Dziennik Polski jest taki jałowy? Bo przez lata całe 
jego prawdziwym zadaniem była nie dziennikarska obsługa czy­
telnika, a płacenie dużych (jak na Dziennik) pensji dużej (jak na 
Dziennik) ilości powierników. Dlaczego było rozbicie polityczne? 
- Spór o kłódkę na drzwiach budynku Skarbu Narodowego 
daje najprostszą odpowiedź na to pytanie. Po co druga biblio­
teka, jeśli i jednej czytelników nie starcza? - Bo po trzydziestu 
latach urzędowania dziewięcioosobowy zarząd nie może przestać 
być zarządem. 

Należy zaznaczyć, że opis powyższy jest świadectwem degre­
golady, ale nie złodziejstwa. Wypadki złodziejstwa były wyjąt­
kiem, "trwanie na posterunku" - regułą. Jedyne co jakiś dzia­
łacz uzyskał dla siebie, to jakaś drobna pensja, czasem mieszka-
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. ." I . do organizacji społecznej. Nikt 
~lle w Jaki!lls domu. na :~i~ymprzyzna im prawo do odpowied­
lm tego me o~awIa, . t ~ko o to aby zaopatrzenie to otrzy­
niego zaopatrze.m~. ChodZI . y. działa~ości. Bo ta ostatnia budzi 
mywali niezalezme o~ s~oJeJ nie 'Przywódcy emigracji', czyli 
już głównie smutek l zaze~<;>w! t~kim stanie, w jakim portu­
zarządcy funduszów, są ~ZI: u kresu swego życia. Został on 
galski dyktator Salazar y h 'bliższych współpracowników 
pozbawiony wła~y prz~z swyc a:~lenie nie pozwalało mu na 
i przyjaciół, gdy~ kranco~e ~ości Jednak przez wzgląd na 
wykonyw~e, ,naJprostszyc ~enia wła'dzy trzymano przed nim 
starą P~J~ fakt p~z~aw~ 'aciele schodzili się u niego na 
w t~je~cy l ~o ~dzlen p ~J ce' oIecono ostrożne przygoto­
'posledzeme gabmet.u . .leg,? s~ ą ) ~o czyniła namawiając sta­
wywanie go do z!lllemoneJ sy. uaCJI, kazał rządy komu innemu. 
rego aby wreSZCie odpoczął ~ p~z~, odpowiadał niezmiennie 
- "Kiedy nie. mogę, ~ochana. ano od owiedniego i sam muszę 
Salazar - ,,ruestety me ~a mko~o k s~mo dźwigają to straszne 
ten ciężar dźwigać". NaSI starcy Ania . l' ludzi nie ma ... 
brzemię bo ludzi brak, kochana e CIU, . ' 

, ., . pOJmowama 
Jednym z wyników takiego j.ak ':"YzeJ oPIsan°niezrozumiałe 

funkcji funduszów społecznych, Jest ~ch ubóstwo, przykładów. 
w normalnych warunkach. Znów spójrzmy na parę 

Związek Harcerstwa PolsI?~go p,?siada n;w!~JI~~io~~t~ 
sercu Londynu dom o wartosc~ pow~edzmy . w Harcerstwo 
tów. Wydawać by się mogło, ze .maJąc Ja~d~kp~nowanie takiej 
opływa w dostatki, bo ostateczme zwy e . Tymcza-

. ł b 25 30 tys funtów roczme. sumy w banku przynlOS o Y - . . P bl" bing Asso-
sem jak wynika z oficjalnego bilansu "Patna k ~97~) dom ten 
ciation (Harcerstwo) ~td." (ostatnie ddan~ ~atł~o odnow'ienie fira-
Przynosi f 3.365 roczme, z czego wo a, SWI~, k' i' 784 na 

., fI90 Jako zys l N nek itd. zabiera f 2.391, zostaWiaJąc. rzeznaczone są 
N t' 'li rzy'ąć ze te płace P płace osobowe. awe. Jes . p J.. i tak skórka nie warta 

dla osób zasłużonych ltd. Jak wyzej, to a J'est na coty-
ki Gl , sala budynku przeznaczon jest wypraw ... owna . . . 'e ozbawione sensu. 

godniowe zbIórkI harcerskie, co Jest ZUP~. I?ęciU zbiórek rów­
Rezygnować z dochodu z f 1.00.000 dl':l pIęC ~~~na i tak, ale nie 
na się płaceniu f 2.000. za Je?ną. zbI~rkę. słania dwóch har­
organizujmy wszechŚWIatoweJ. zbIórki dla wy 
cerek za f 60 do Monte Cassmo. . B . 

. .' b' órki' sama WIelka rytama 
Skarb Narodowy. tez orgamzuJe z ~ . 't właścicielem podwój-

zb~era ok. .. 10-15 tySIęCy funtów. Skar wia~snie toczył się pomi~t~y 
neJ pOSeSjI na Emp.erors Gate ~a~ewicza i policji angielskieJ), 
bój o kłódkę z ,!?zlałem Cata- ac wi c reprezentuje potencjalny 
która ma wartosc ok. f 150.000: a ~t ' Natomiast 'koła mia­
dochód roczny równy 10-20 tySIęCy . . o"V!ę' ceJ' opłaca się" W bu-

. "nf mu'ą że budynek mmeJ WI . 
rodaJne. l or . J , . anaH na zebrania Rady Narodowej. 
dynku Jest duza ~ala ~yw na kwartał więc koszt jednego 
Ponieważ Rada zbIera SIę raz ' 
zebrania wynosi 2.500-5.000 funtów. 
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Nowoobrany prezydent Francji, Valery Giscard d'Estaing, su­
rowo przestrzegł członków swego rządu: "Jesteśmy tu, aby zre­
formować Francję, a nie aby dbać o własne interesy". Myśl mdle­
je, wyobraźni nie starcza przy próbie uzmysłowienia sobie co by 
było, gdyby emigracja prowadzona była według takiej zasady. 
Ale nie męczmy się, niepotrzebny wysiłek. Statystycznie nie moż­
na się było spodziewać, że przywódcy emigracji okaźą się nad­
ludźmi. Rzeczywiście nie okazali się . 

W 1971 roku ukazał się raport Narodów Zjednoczonych na 
temat 25 lat pomocy amerykańskiej dla krajów zacofanych. Ra­
port stwierdza m .in., że akcja pomocy przyniosła w wielu wy_ 
padkach więcej szkody niż pożytku. Zaledwie 10 % pomocy tra­
fiało tam gdzie trzeba, reszta grzęzła w kieszeniach klas uprzy­
wilejowanych lub pochłaniana była przez wygórowane koszty ad­
ministracyjne. W związku z tym w krajach odbiorczych narastały 
konflikty społeczne itd. 

Polskie fundusze społeczne też miały być taką manną z nieba 
dla emigracyjnych rzesz. W rzeczywistości przyniosły one ogrom­
ne szkody społeczne. 

Z ich powodu struktura organizacyjna emigracji uległa nagłe­
mu i niemożliwemu do usunięcia skostnieniu. Organizacje i insty­
tucje doczepiono do funduszów, fundusze przekazano nielicznym 
jednostkom, jednostkom tym zapewniono nieusuwalność. Do 
funkcji społecznej podłączono czynnik bytowy, a więc praktycz­
nie przekreślono możliwość dobrowolnej rezygnacji z funkcji. 
W ten sposób zatrzymano ruch pokoleń, wyłączono masy emigra­
cyjne, nowe pokolenia, nowych emigrantów. Sprawa polska stała 
się "Sprawą Polską Ltd.", prywatną firmą jeśli nie jednostek, 
to w najlepszym wypadku wąskich klik. 

Długotrwała i . zażarta walka o fundusze skłóciła i podzieliła 
całe społeczeństwo, przyspieszając jego atomizację i odejście 
od polskości . "Sprawa Polska Ltd." została w trakcie tego skom­
promitowana i ośmieszona, ale cień kompromitacji padł również 
na sprawę polską. Polacy nie grzeszą kompleksem wyższości. 
Wyskoki wodzów mogły tylko przyczynić się do pogłębienia kom­
pleksu niższości narodowej, skąd tylkc;> jeden krok do wynarodo­
wienia. 

Dysponenci funduszów stali się , z dnia na dzień apostołami 
idei narodowej. W tym charakterze proklamowali wiele dogma­
tów, z których żaden nie miał tak szkodliwych następstw, jak 
dogmat o niejeżdźeniu do kraju. Dogmat ten jest anty-produk­
tywny w sensie ogólnopolitycznym. Przecież system wolny nie 
boi się konfrontacji z niewolnym, przecież to wschodni despoci 
starają się za wszelką cenę odciąć podległe im społeczeństwa od 
kontaktu z wolnym Zachodem. Wprowadzanie analogicznego za­
kazu z naszej strony wygląda na taktyczną pomyłkę czy wręcz 
sabotaż. Ale nie o to chodzi w tym zagadnieniu. Ważne jest to, 
że na skutek tego dogmatu kraj rodzinny stał się dla młodych 
pokoleń orwellowskim non-land'em, ewentualnie jeszcze jedną 
fikcją z gatunku tych, którymi tak obficie szafuje starsze poko-
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- . k . , olskiego osiedlenia Anglia przo-
len.ie. Wśród wSZystkIch :;~~~ Pwynaradawiania się młodzieży . 
dUJe pod w~glę~em , s~y to s ada na ten fatalny zakaz. ., 
część odpo~ledzlalnosc~ za po1eczności polskiej jest gorszy ruz 

ReasumUJąc: Stan? ec~y ~1imo zdecydowanej woli przetrwa­
można się było sp~dzlew~c. ch lnego asymilacji stosunku oto­
nia jako Polacy, mImo ru= ~ł biologicznych, społeczność ~a 
czenia i mimo stałego d~ . :~owo szybko. W dużym stopruu 
rozpada ~ię i .wynaradaWlar~~s~ dezintegrujące, zrodzon~ wew­
przyczyniły SIę ,d? tego ~tnie chodzi o konflikty na bazIe fun­
nątrz społecznosc1. Ko~kr fl'kt te rozbiły społeczeństwo, prak­
duszów społec~~c~. on ~ Yokoleń pozbawiły społeczeństwo 
tycznie uniemozh~lły ruc ~. ac'ę 'Z perspektywy 30 lat wyła­
przywódcó~ prze~ Ich de:or . ;\p~ł~Cznego wskazane było ko~­
nia się wruosek, ze dla z roWl . dz wszystkich uprawnlO­
pletne rozdzielenie fll?duszów

b 
Pl 0I~1l~ g~yby funduszów w ogóle 

nych. Możliwe nawet, ze było y epleJ , 
nie było. 

. . ar ożna postawić prognozę na 
Na podstawie p.owyzszeJ an IZ.y ~ szłość może przynieść 

przyszłość. PostawlOna t.eza brzmI, ze ~~Z;aturalny proces umie­
stosunkową poprawę· NIe ?znacza to, . 'akiś cudowny 
rania starych i odchodzerua młod~ch ule~~ Wad się że maleć 
sposób odwróceniu. N~tomi~st mo~na s~o ~~~uszow~, zatruwa­
będą i wreszcie zupełnie zru~~ IDl~zma '! Zmiany polityczno­
jące i rozkładające społecznosc .~IDlgr~~n\e praktykowana do­
gospodarcze zachodzące . w An~lll spra . ' w domy czynszowe 
tąd przez Polaków poh~yka mwesto~a~t może dzień, że to co 
przestała być skuteczna l wkrótce n~ eJ~zelkie znaczenie. Przy­
zostało z dawnych funduszów straCI w . f. 170 zysku ilu-

. . akt rzynoszącego roczrue kład milionowego ywu P , ił ekonomiczną na 
struje sytuację· Fund';lsze przestały bYckaS ~duszowego est~~ 
skalę całego społeczenstwa. Mru:twa . ~ę na życiu emigraCjI 
blishment'u, która dotąd fatalnie .clązyła Niezależnie od niej 
wprawdzie istnieje jeszcze, ale straciła ~agę· h form organiza­

. . , . kr mne oznaki nowyc . 
zaczynają pOJawIac. SIę s o. zaniżony profil emJ-
cyjnych. Kluby, gIDllly, parafie - to ~o::~ klub Orła Białego" 
gracji. Już w tej ch~ powst~, z n~c~zględem ~brotów, ilości 
na Balham bije "Ogmsko Polskie po mbolika: za rok-

, . l' J t tym pewna sy członków, wielkoscl .s~ 1. es w. . 'eć klubów terenowych w 
dwa Ognisko polskie przestarue ISt~ :. Ogm' ska" napawa 

" B'ał" bywa ZnIknięCIe " , rodzaju "Orła l . ego ~rzy. . 'ka i zniknąć ma bez sIadu 
żalem. Jeszcze Wl~ksz~ zal, ze ZIDwała eJnigracja, o czym ma­
wszystko to, co kiedys reprezento T a jest poprawa. Powstała 
rzyła i o co walczyła. Ale i tu .moz, l~dka opartego na zasadach 
ambitna inicjatywa wyb~dow~a o~~eł Biały" tylko wielokrot­
handlowych, a .więc takiego. Ja~ 'bodów z niego na utrzymanie 
nie większeg~, l p.~eznaczerue só~c zabezpieczono by trwale przy­
paJniątek eIDlgraCJ1. W te~ sf~ skiego bibliotek i drobniejszych 
szłość zbiorów w InstytuCIe ~~ ych instytutach. Idea ośrodka 
archiwów porozrzucanych po r zn 
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(pełna nazwa: Polski Ośrodek Kulturalny i Społeczny, skrót POSK) 
jest tak stara, jak sama emigracja. Od zarania naszych dziejów 
dwa nurty ścierały się na emigracji. Jeden chciał działania na ze­
wnątrz, walk orężem, dyplomacją, piórem, i temu celowi pragnął 
poświęcić wszystkie dostępne środki materialne i energię ludzką. 
Drugi nurt tworzyli sceptycy. Nie mając pewności, że niepod­
ległość jest tuż za rogiem, dążyli oni do zorganizowania pew­
nych urządzeń socjalnych na wypadek gdyby emigracja przecią­
gnąć się miała trochę dłużej. Takim podstawowym urządzeniem 
socjalnym miał być DOM POLSKI, który pomieściłby klub, teatr, 
hotel itd. Gdyby przeprowadzić referendum wśród całej spo­
łeczności polskiej w Anglii, to nie ulega wątpliwości, że duża 
większość wypowiedziałaby się za nurtem drugim; wypowiedzia­
łaby się tak zarówno w roku 1950, jak 1960 czy 1970-tym. Ale 
tak silna była presja naszego establishment'u, że do niedawna 
nie było nawet możliwości publicznego wygłoszenia opinii, że 
emigracja jest zjawiskiem permanentnym. Nawet wtedy, gdy fakt 
ten stał się dla wszystkich jaskrawo oczywisty, właściciele Polski 
Emigracyjnej woleli go przemilczeć. Zajęci byli bowiem organi­
zowaniem własnych folwarków, a nie życia zbiorowego emigra­
cji. W ich oczach 'dom polski' jest do dziś pojęciem trefnym. 
Pachnie on wzorem amerykańskim, a więc 'Polonią' a nie 'emi­
gracją polityczną'. Z drugiej strony, wobec wysychania dawnych 
funduszów i wzrostu indywidualnej zamożności wśród 'mas', ży­
czenia ogółu po raz pierwszy zaczęły się liczyć. Zaobserwować 
się tu daje charakterystyczny kompromis: POSK, który jest rea­
lizatorem idei domu polskiego nie używa w swej nazwie słowa 
"dom", natomiast włączył w nią drętwo brzmiące wyrażenie 
"społeczny i kulturalny". Jest to niewątpliwie pójście po linii 
emigracyjnego establishment'u, który zawsze lubował się w szum­
nych nazwach dla swych folwarków. Z drugiej strony główny 
adwersarz POSK-u, Instytut Sikorskiego, zmienił ostatnio nazwę 
na "Instytut Polski", celem nadania sobie bardziej uniwersalne­
go charakteru. W chwili obecnej sytuacja jest następująca: POSK 
ma zasobą słuszność idei. Emigracja potrzebuje siedziby o cha­
rakterze polskim bez ograniczeń. A więc nie byli weterani, byli 
więźniowie, byli ministrowie - po prostu Polacy mają mieć pra­
wo członkostwa i głosu. Siedziba ma zaspakajać ich potrzeby 
towarzyskie i kulturalne. Częścią tak projektowanej działalności 
jest przechowywanie pamiątek z ich własnej przeszłości, pamią­
tek, dla których nie ma miejsca w Polsce Ludowej. Tak właśnie 
pomyślany jest POSK. Ale od idei do wykonania jeszcze daleko. 
POSK zakładał, że tak oczywiste cele przyciągną resztki daw­
nych funduszów, dla których dawno skończyła się jakakolwiek 
działalność. Częściowo oczekiwania te spełniły się i zebrano wy­
starczające pieniądze na postawienie gmachu w stanie surowym. 
Nawiasem mówiąc w gmachu tym jest prawdziwa sala teatralna 
- pierwszy teatr polski po trzydziestu latach emigracji! W tym 
punkcie postęp uległ zahamowaniu z powodu ekonomicznej 
dezorganizacji Anglii. Inflacja sprawiła, że kosztorys budowy 
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. tkowo f. 300.000, powiększył się o 
POSK-u, który wynOSIł począ id t lko dzięki kredytom ban-
dodatkowy milion. Dalsz~ ro?ot~ d!:y~ stopniu zależny od pie­
kowym. Jeśli POSK sta~lle SIę l społeczna ulegnie skończeni~. 
niędzy bankowych to. Jego . . ~o:a utrzymanie części społecznej, 
Dochody POS~-.u zanuast lSC dłu ów. W ten sposób znów ~e 
będą musiały lSĆ na obsługę. g eurn biblioteki itd. Załoze­
będzie pieniędzy na. ut~y~ru;:p:afowy poniesiony będzie p~zez 
niem POSK-u było, ze os 'stości żaden z dysponentów więk­
istniejące fundusze. W rzeczywIł dz· łu Nie zgłosiło się Harcer­
szych funduszów nie ~a?ferO~~S~_~anadaje się lepiej na Zbi?rki 
stwo, choć sala młodzIezowa N' głosił się Instytut Sikorskiego 
niż dom na Rutland Gate. ie: en'e J'ego zbiorów głównie 

. . ł " e o zabezpIecz i "d 
(Polski), choc wasm 'ł' Komitet Obywatelski, bo Wi ocz-
c~odzi PO~K-owi, Nie zgłOSi Się om ślana jest dla "obywatel( 
me posesja na Weym~)Uth St. p Yd nie zaoferował "ledwo Się 
starego stylu. Nawet zjednoczony rzą , Gate a przecież POSK 
opłacającej" kamienicy na Empe~~ s ra~y dla kwartalnych 
mógłby zapewnić o wiele wspani sz.e 'e nawet Powstało coś 

. N d . Wprost przeCiwni . zebran Rady aro oW~J. f l ków które wszczęło 
w rodzaju zjednoczema. zarządcoóSWK o ~arAkCJ'~ toczy się pod 

. . przeCiwko P -OWI. 
akCję opozycyjną S'k ki Jakie są prawdziwe motywy 
sztandarem Instytutu 1 ?rs ego. !!UIIlentem wysuwanym na 
opozycji ni~. tru~o doc~ec, ale a~;m. Zarzuca się POSK-owi, 
pierwsze miejSCe jes~ n~llwn~ snob '1 faut w której szanu­
że umieścił się ~ dzielnl(~y m~1 comme e~t bez' sensu, ale niekt6-
jący się Polak me postaWI nOgi. Ar~ ostradali Na razie 
rzy z odnośnych działac~y s.ens juz a~n~c ~ wysokO' postawio­
toczy się walka o spadki. Niedawn<? deI g J t la który dom 
nych dygnitarzy odwiedziła umi~r~ą~e!?i0 .~~~w~i:rp'ieniach oby­
swój zapisał na POSK. Po długic i C.ię~ umarł 
watel przepisał dom n~ Insty.tut poiSk!- 1 ku Ko~batantów. Jest 

Na krótką metę duzo zalezy od Wiąz s· . terenowa Związ­
to organizacja społeczna bez c.uct:ysłowu. P~~K zamierza robić 
ku - sto kół - robi na. prowmc)l to, co . wewnątrz Związ­
w Londynie. Nic więc dzlwneg~, ze g~~~war~;ałobY jak naj bar­
ku wypadają zawsze na korzysć PO U. główną Komba-
dziej w naturze rzeczy~ aby POSK ~błS~W:!~t~ f. 75.000. W prze­
tantów. Do tej pory ZWią:ek poparł ł ka spowodowana biuro­
kazaniu tej sumy nastąpiła pewna ZW o'ł 'POSK na pewne stra­
kratyczny~ for~aliz~em S~K: co n~~1 ~osztuje f. 1.000). Z dru­
ty (przy tej sumie kaz~y ~lesiąc z~ koszt urządzenia przypada­
giej strony SPK zgodZiło Się pokry yniesie dużą ulgę na­
jącej mu cz~ści b~dynku POSK-u'l %u~f:c kompletną w prak­
pięteI~lU b~dżetoWl POSK-u. ywzl ętrudno sobie wy?brazić aby 
tyce Jednosć celów POSK-u 1 SP zepaścić taką mepowtarzal­
SPK chciało - a ~a,,:,et mogł? - ~a~ra organizacyjnego na pew~ 
ną okazję po.staWl.ema polski~g~~ewać się należy, że SPK zrobI 
nych nogach Jaką Jest POSKi p lizowany według pierwotnych 
wszystko, aby. POSK . zosta zywre~ście nieograniczone. Umieściw­
założeń. Srodki SPK me są ocz 
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szy sporą część swego kapitału w budynkach na Queens Gate 
Terrace, Kombatanci - zgodnie z emigracyjnym modelem -
potraktowali je częściowo jako pomieszczenie dla zasłużonych, 
przez co inwestycja straciła powa~ni.e n~ w~rt<;>~ci. Mimo. ~o 
oczekuje się, że jej sprzedaż przyruesIe wIęcej mz f. 75.000 I ze 
dzięki temu Kombantaci będą mogli bardziej wydatnie wesprzeć 
POSK. Kombatanci mogą też być pomocni POSKowi w inny spo­
sób. Stanowią oni dość sporą grupę w Radzie Narodowej, mogą 
więc wywierać znaczną presję za przekazaniem POSK-owi jeśli 
już nie "zamku" to przynajmniej domu na Empe~or'~ Gate. Mo~ą 
również niezależnie od sprawy POSK-u domagac SIę na RadzIe 
Narodowej stworzenia komisji, która zajęłaby się zb~daniem 
pochodzenia, wysokości i losów funduszów społecznych I ustale­
niem ich obecnych właścicieli. Może akcja ta nie odzyskałaby 
ani jednego pensa dla społeczności polskiej, ale jest konieczna 
dla porządku, dla przyszłych historyków. Egzemplarz raportu tej 
komisji powinien znajdować się w Muzeum Emigracji obok łapci 
z Kałymy i sztandaru z Monte Cassino. ' 

Na długą metę zadecyduje czynnik społeczny. Wprawdzie nie 
ma polskich milionerów, którzy mogliby jednym czekiem posta­
wić POSK na nogi, ale jest sporo średnich majątków, których 
właściciele oglądają się za spadkobiercami. Czasem bliskich spad­
kobierców nie ma w ogóle, czasem są oni w Polsce, co w prakty­
ce pozbawia ich spadku. W tych wyp~dkach ~<?SK wydaje s~~ 
naturalnym spadkobiercą . Wystarczy kilka zapISOW aby uwolnic 
POSK od obciążeń bankowych. Niewykluczone również, że gdzieś 
kiedyś znajdzie się jakiś powiernik sum ongiś publicznych i ro­
biąc ostatni rachunek sumienia ~dda gdzie potrz~~a swoją sche­
dę, Możliwe więc jest rozwiązame korzystne. Jesh POSK dosta­
nie odpowiedni kapitał, który uwolni go od długu bankowego, 
z miejsca będzie mógł uruchomić działalność dzięki której stanie 
na zdrowych podstawach polski klub, teatr, muzeum, biblioteka. 

Przyjmijmy, że to się nie uda, czego POSK-owi życzą serdecz­
nie jego przeciwnicy. Otóż POSK nie zginie, budynek wartości 
kilku milionów istnieje i istnieć będzie. W naj gorszym wypadku 
trzeba go będze w całości czy prawie w całości eksploatować 
handlowo. Za 20-30 lat długi będą spłacone i cały dochód -
powiedzmy f. 100.000 rocznie po cenach. dzisiejszych - będzi~ 
mógł być użyty na cele społecz~e , Że WIele z tych ~elów straCI 
w międzyczasie aktualność to WIelka szkoda. Nat?llllast błęde~ 
- gdybyśmy mieli do czynienia z ludźmi ~ pełm poc~a~y~ll 
powiedzielibyśmy kryminalnym błędem - Jest łudzeme SIę, ze 
odłożenie POSK-u do lodówki na 20 lat cokolwiek polepszy spra­
wę jego przeciwników. "Ognisko Polskie" jak mają zamknąć tak 
zamkną· Instytut Sikorskiego jak jest bez grosza, tak będzie, 
a jego archiwa itd. jak pływały w wodzie od pękniętej rury tak 
i będą. A na Skarb Narodowy jak nie dają tak jeszcze mniej 
będą dawali. 

B . BRODZIŃSKI 
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Roman Gronowski 

b . ski Tygodnik Polski miał . b" oku mel urnen ,. k ała W sierpmu Iez. r. . olonia Australijska JUZ sZY, ow 
obchodzić swe XXV-leCIe I.P ał się komitet obywatelskI, pr:zt 
się do tego jubileuszu. ZawI~n z którego dochód miał zasIli~ 
gotowywano bal reprez~ntacYJ y, 'gracyjnemu ~ boka~l, 
kasę wydawnictwa robląceg<;> - po e: W międzyczasie w dnIU 
redakcja oprac0WJ':"ała specJaln~ n~ R~man Gronowski, zmarł 
12 lipca redaktor I wydawca lI~r:c~ trzeci z kolei w Jeg~ pra­
nagle w wieku 61 lat na zawa ~ m udziale społeczenstwa 
cowitym życiu. Pogrzeb . przy. Y 
polskiego odbył s~ę ~ ~u. ~9 li~ki i hierarchie a ich o~ądy 

Na emigracji Ist~eJ~ rozn~ ogółu emigracyj~ego. NaJczę­
nie zawsze pokrywają .SIę.Z op . ą d ich zabraknie. Tak s.a~o 
ściej jednak ludzi ocema SIę dO~)leroN~ Y nie zgadzałem, najezdża­
było i z Gronowski~: Często SI~ z. ~ powinno było być, bo 
liśmy na siebie meJedn?~ot~~ 1. taktyk zakładając nadrzęd­
ostatecznie z różnorodn~scI s~ OW,I czne' ~raz jej walki o wolną 
ność celu utrzymania e~llgra~JI. I?o~~Z,Ch ~esprzyjających warun­
Polskę przyszłości p0ID;lIDO. ZISleJ ., poczęta w samod~r­
ków, może się wykluc dZIełO lepszeki~azeliniarzy, wyżywają­
stwie kaplicz~ ~bo po.d wtór ct!~Pnudnych i patetycz?~ch ko­
cych się w pIsamu, gdzIe popa Ie.. swe' waŻllOSCl. Tacy 
był w których utwierdzają sami SIebIe o . m J i władców PRL, 

, k beł mYJ' na komUIDZ panowie wylawszy u po własnym adresem, są 
oraz porcję kompleme~tow pod .swym a . 
przekonani, że skuteczme. zwal~zaJą ~~?:tku zbawcÓW i d~gnl-

Gronowski w tym emIgr~cYJ?-ym 'i środowiska _ meza-
tarzy umiał często zachowac, .IDlIDO pr~sJ roporcji. A poza tym 
leŻllość, umiar, godność a także poczuclec~ warunkach na ogół 
przez wiele lat robił w bardzo trudny jeden kosztem snu, 
dobre i naprawdę potrzebne pismo samkż zdr~wia i dorobku 

. ' b' tego a ta e .. ' 
odpoczynku i s~czę~cIa ?SO IS.. '. wielkościami i a~bIcJ~~, 
materialnego, u::er:'lJąc SIę ~ rozn-r~ erackimi i dzienmkarskimI, 
a także z prowmc~on.alnymI as~ lIt dawało się zamache~ ?-a 
którym wykreśleme ~e~ego zdama 7c najczęściej zapomma~ą! 
wolność słowa i kamIemeI? obrazy. T~ e ~ pismo wyglądało leple~ 
że ostatecznie redaktor tez chce ~by J g miał swoje słabostki 
a nie gorzej. Gronowski, jak kazdy z. n~!, krytykowano. I słusz­
i śmiesznostki, a niektóre jego. po~~ęc~yć pod obstrzałem kry: 
nie. Tak ma być, wszyscy po~ o y racowity, umiał pracowac 
tyki. Ale był On wprost Osłu~IaJą~ 1-. polski znał jak mało kto. 
w pośpiechu i gwarze drukarm, a J'~~iennikarskie i chętnie po­
Wykazywał p:zr tym ~~e. wyCZUCI. jak mało który z redakto­
magał wartosClOwym lillcJatywom, 
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rów emigracyjnych propagował czytelnictwo emigracyjne, zbie­
rał przedpłaty dla wydawnictw w Londynie i w Paryżu, propa­
gował Kulturę i Wiadomości (zebrał ponad 200 subskrypcji na 
Sołżenicyna) i niejednej lokalnej ale ważnej inicjatywie się 
przysłużył. Gdyby pracował, jak kiedyś w Sydney, przy metram­
pażu w dużej drukarni, gdyby był nauczycielem albo nawet 
śmieciarzem, zarobiłby więcej, żyłby sobie dostatniej i dłużej 
niż jako wydawca i redaktor. To powinni pamiętać wszyscy. 
Emigracyjni redaktorzy są po prostu męczennikami i duszę, 
zdrowie i własne pieniądze wkładają w dzieło, które ogół bierze 
for granted i nagle, gdy dopiero takiego maniaka zabraknie, 
wszyscy widzą jak był potrzebny i trudny do zastąpienia. Był 
po prostu instytucją. 

Życie Romana Gronowskiego, Marka dla bliskich, nie było 
szczęśliwe. Wczesne sieroctwo, pchanie się przez życie o włas­
nych siłach, zawodowa podchorążówka w Rembertowie, służba 
w pułku częstochowskim oraz piękna karta w AK przed i podczas 
Powstania, to jedna strona. Druga to studia w Brukseli; praca 
społeczna, emigracja do Australii, udział w naszym życiu spo­
łecznym, praca zarobkowa ciesielką i metrampażem, współpraca 
i redagowanie przez jakiś czas sydnejskich Wiadomości Polskich, 
wreszcie od stycznia 1961 roku przejęcie melburneńskiego Ty­
godnika Katolickiego od schorowanego Księdza Trzeciaka i pro­
wadzenie go aż do lipca 1974 pod bardziej świecką nazwą Ty­
godnika Polskiego. 

O Trzeciaku, zmarłym 6 lat temu, też na zawał serca, warto 
tu kilka słów wspomnieć. Pomorski aptekarz, po późnym powo­
łaniu wstępuje do zakonu i wyświęcony wyjeżdża jako misjo­
narz do Chin, skąd wyrzucony przez komunistów przybywa do 
Australii w 1948 roku. W obozie emigranckim w Bathurst zakłada 
Tygodnik Katolicki, sam go redaguje, pisze na woskówkach, kręci 
na powielaczu, spina, rozsyła, i rozwozi na rowerku wśród pierw­
szych powojennych emigrantów jacy w tym czasie do Australii 
masowo zjeżdżają. Pismo się rozwija i korzystając z pomocy 
Księdza Janusa S.J. i społeczeństwa przenosi się do Melbourne, 
gdzie już drukuje się w prawdziwej polskiej drukarni "Polpress". 
Tygodnik naprzód Katolicki a potem Polski drukowany już we 
własnej drukarni "Typol", stał się ważnym elementem naszego 
życia. Pod redakcją obu kolejnych samotników przetrwał 25 lat 
i jeżeli w Australii nie powstała dlotychczas ani jedna poważniej­
sza organizacja proreżymowa, której nieliczni członkowie nie 
byliby półinteligentami, jest to w dużym stopniu zasługą tego 
pisma. 

Z obu redaktorami współpracowałem i spierałem się od 23 lat, 
od chwili przyjazdu do tego kraju, i szczerze mogę stwierdzić 
iż Obaj dobrze zasłużyli się polskości, naszej kulturze i emigra­
cji politycznej. A ich pamięć na długo wielu z nas zachowa 
w ciepłym kąciku serca aż do naszej własnej śmierci. 

Andrzej CHCIUK 
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. 1974 roku zostało ogłoszone 

lfi . Z 21 maja . 
We fraucuskim JournaZ O CLe z 13 lipca 1972 roku, nowelizującej 

zarządzenie wykonawcze do u.stawy z zakresie wykonywania zawodu leka· 
francuski kodeks zdrowia publicznego d:. e nowych przepisów tak obywatel~ 
rza, stomatologa i położn~j. N~ zas~/ zagraniczne dyplomy, będ.~ ~~g~ 
francuscy jak i imigranCI, ktorzy Ją. tych zawodów we FranCJI, Jezeli 
ubiegać ~ię o zezwolenie na wykonYWkia~e. . J'ez' eli zdadzą z wynikiem pozy-

, • dn francus IDl l lu 
ich dyplomy są rownorzę e z . dni komisje organizowane w tym ce 
tywnym egzamin kontrolny: OdpoWl~ e~ ministe~twa Zdrowia, bę.dą ob~a­
przez władze uniwersyteckie ~a wm~ h dodatkowych dla tych osob, ktore 
dowały raz do r~ku 'przy dwoch sesJ~u pozytywnego. Ko~j~ sp~aw~ 
na sesJ'i głównej me uzyskały wy. . h etyki zawodowej l znaJomosc 

d d • pOZIom lC 'b k • wiadomości zawodowe kan y atow, . ln W stosunku do oso, tore 
francuskiego ustawodawstwa medyc~o-sdCJ~t egtz zakresu nauk medycznych 
w okresie krótszym niż 5 lat uzys Y _ o o~a ższej uczelni, względnie p~ez 
lub były wykładowcami czy asystenta~_:~ s Yitalnictwie, komisja ogramczy 

. . .. 5 lat pracowały we francusJUlU zP 
WlęceJ mz . _ • 
się do sprawdzema Ich dyplomow. 

PROBY ROZKŁADANIA POLONII 
Kr' isze w nu-

Redaktor Dziennika Zwiłp:kowego w Chicago, Jan aWlec, p 

merze z 11 maja: _ 
. • , . . d - ., Dotąd sądziłem, że ludzi~ 

" ... Zdobyłem następny. stopl~n. USWla ~IDl~maż~ b łem w błędzie. Chodzi 
śpiewają i tańczą ~a p~y~em:noscl. O~azuJ.e s~;~dowi: który posiada 'Mazow­
o darmowe hotele l wyzyWleme, by'p~ aza~ n . . wa i tańczy ... Jestem gor~-

, 'Sln.k' i 'chłopów z Poznama Jak SIę sple. . dów do Polski, gdzIe 
sze , "<"' • ., lski J' kultury lWYJaz 
cym zwolennikiem 'uczema SIę po e S d vrllosek że jestem prze-
tę kulturę można poznać, ale na własny koszt: tą :z polskich robot~óW 
ciwnikiem wszelkiej darmochy, o p ł ~ c Ił ~ l ~ I?:; rzetłuszczonym 'dZIała­
. hłopów hoteli podróży po Polsce l WYZf"'lem tkim~ innym szczególnie, 
l c , •. kom l wszys ' b' 
czom' polonijnym, sp~rtow~om, ~pl~wa . ś iewać i tańczyć na gro le 

d jadą by w roCZlllCę uJa=ema oJCZYzny p 
~:lności... . . 'est łatwym łupem. Jednych 

Zdemoralizowana dobrobytem eIDlgracJa J. ort ułatwieniami dla tu-
. k .' na eksport-lIDP' pl' polscy bolszewicy kupUją oncesJ8IDl . . cze innych o acamem po-

rystów itp., innych ord~r~ i m~~al~~, Kt~es~aci ten wymaga. Kto j~s! 
bytu w polsce i schleblamem proznosCl • • • jak utrzymanka. Taka JUZ 

utrzymaniu tam - po powrocie zachowuJlne Sl.ę.? Kto ją przekaże pokole-
na K" hodnię wo OSCl. 
jest logika życia. to pomeSle poc 
niom następnym?"... . 

.' R dio Warszawa w dn. 28 maja 
Ilustracją tych słów jest ~stąple~e w inf:rmuje, że Towal-zyst~vo Łącz­

bież. roku, Henryka Podolskiego: ~t. ry kuteczniejszego realizowanIa swego 
ności z Polonią "o~ało ~~z~os~ ~ę koordynatora działalności wszyst-

Programu" i że będzie "spełniac ~ c~'d emigracji". Został opracowany . .. , • w kraju wsro 
kich organlzacJl l zrzeszen 
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"wielostronny i perspektywiczny program działania" Gl ' 

li~rogr~mu jest ustalenie, że utrwalenie i ugruntowr' " . o~ WYd tyc~ą t~g~ 
czneJ Polonii z krajem może b' aliz warne SWla omOSCl WlęZl . ks . yc re owane przez udost . . . . 

w Wlę zy l szerszy sposób zdobyczy kulturaln h" ępruerue Jej 
Nowy program przewiduje znaczne rozszerze~' . ał' . . 

~~ wysłane do środowisk polonijnych. Obe 'mu' e maten. ow Jakie zosta­
I informacyjne, wydawnictwa' re roduk' J Je ~o .matenały problemowe 
oraz przezrocza ukazujące hist~rię~ współcJe, na?:arulsaki~ ~erwisy fotograficzne 

Osob ' - czesnosc po ej kultury narod . 
, 'd ną częsc programu stanowią wytyczne dla działaln ' . kul ~eJ: 

,::sro set~k . stud~nt?w polonijnych, studiujących w kra'u OSCI . tur ej 
;:::~arue Ich pIęcIOletniego pobytu w Polsce dla zapo~~~ah~~ ztuk~~~ 

W ramach akcJ'i p' . , , . . . h ' . 0plerarua tworczoscl artystycznej w środo . k h I 
ruJnyc ma byc rozWlnIęty system studiów i stażów w kra' o WIS ac ~o 0-
artystyc~y~h. Będą organizowane plenery dla plastyków i f J wycfik~ ~czeInla~h 
cy poloruJru mają brać udział w kraJ'owych . hotogra owo Twor-
g 'In . k b d Imprezac artystyczny h S o ą ople ą ę ą otaczane zespoły amator ki N' lIc C. zcze-
mywały materiały pomocnicze lecz mają b;ć~' l~ ty o będą one otrzy­
choreografów, dyrygentów chÓrów i orkiestr filmrgamz~wa~e specjalne kursy 

Będ gul.. ,owcow I fotografikó ą re arrue orgaruzowane festiwal h" l" . W. 
nych zespołów pieśni i tańca. Kraj będzie ~e;o~ro~ f po oruJnych . l. polonij­
wydarzeniach kulturalnych w środowisk h ~ . ID ormowany o CIekawych 
gnięciach zasłużonych twórców . oł!lc poloruJnych oraz dorobku i osią-

l zesp ow artystycznych. 

(Uwagi red. Krawca znalazły całk' . . 
"Forum polonijnym" w PRL C !ni oWlte pOhY1.erdzerue w tegorocznym 
merze w "Wydarzeniach ~;es·' zyte RCYdz)naJdą szczegóły w bieżącym nu­

~ ląca. - e .. 

Wychodzący od 1932 roku 

ZWIĄZKOWIEC 
1475 Queen Sto West, - Toronto 3 Ont n' C d , a o, ana 8 . 

jest jedynym pismem Polonii ukazu' . 
Chcesz wiedzieć o Kanadzie być JlcyTl1 a'infdwa 

razy w tyg~iu. 
Polow, mieć bezstronne wia'dom ' . . rze PO. ?rIDowanym o "yciu 

od OSCl I omOWlenJa wydarze ' '--1_ 
nar owyc~, być w kontakcie z życiem Polaków na całymn ~:"T 

I w dalekieJ' O· ,. . . aWIecIe 
Jczyzme - czytaj l prenumeruj 

PÓLTYGODNIK "Z W I Ą Z K O W ! E C ,. 

W każdym numerze dwie wieści ' artykuły li dzi-.l..!- . po . nowoczesnych pISarzy polskich 
........... y WIedzy WIadom"'alni ' 

działy : ,,sPORT" - ,,z~ZKOWiEC b~ DZItCr~want\ 
"KOBIETA W SWIECIE J W DOMU" -

Kronika kulturalna 

Trafność widzenia 

Atmosfera walki, niedosyt materialny - każda eksterminacja 
- budzą sprzeciw wyrażający się narastaniem zarówno srogości, 
jak i wprowadzaniem coraz to nowych metod i środków jako 
oręża w tej walce. Jednym ze środków było i pozostało dzieło 
literackie - proza i poezja. - Niech nikt nie twierdzi, że dzieło 
literackie jest, lub może być niezależne. Kwestia szerokości wi­
dzenia rzeczywistości czyni to dzieło bardziej lub mniej zbliżone 
do zjawisk zauważalnych blisko - tuż - gołym okiem. Przed­
miot konfliktu to się zbliża - to oddala, ale zawsze pozostaje 
w polu widzenia. O wartości dzieła literackiego decyduje -
rzecz wiadoma - jego afirmacja u jak naj szerszego kręgu od­
biorców. Dzieło wybitne, o znaczeniu uniwersalnym musi wyjść 
z ciasnego kręgu jednej, zasklepionej w swych problemach spo­
łeczności - narodu i musi wzbudzić zainteresowanie na arenie 
_ mówiąc popularnie - międzynarodowej. Poezja - dramat 
Szekspira jako typowo uniwersalne budzą i budziły z tych wzglę­
dów zawsze marzenia adeptów literatury, dobijających się do 
sławy i uznania. 

Czytelnik daruje przypominanie tych znanych i uzn~ych kry­
teriów wartości, ale zmusza do tego obserwowana zongIerka 
uprawiana przez niejednego z krajowych poet?w i pro~aik~w 
(tych ostatnich mniej), usiłujących wymazać meraz .. swo]e me­
gdysiejsze zaangażowanie w rzeczywistości!, aby ,,''''Y]SĆ na pow­
szechność". Ponure z jednej strony wizje konflik!ów, gr,o,żących 
zniweczeniem globu a z drugiej strony bezkonfhktowosc nasy­
conej części bogatego świata, czyni dziś nasz obraz "tł.a" zjaw~sk 
mocno niewyraźnym. Z jednej strony potrzeba walkI z grozbą 
totalnej zagłady, wobec której każdy wysiłek człowieka wydaje 
się daremny z drugiej strony niwelujący wszystko błogostan 

l. Mam tu na myśli przykładowo Wisławę Szymbo;rską, która w wyborze 
wierszy wymazała swoją socrealistyczną drogę do kanery. 



124 Z. RUDZIŃSKI 

dobrobytu działa równie deprymująco i nie pobudza do aktyw­
ności . Czy istnieje w tym świecie potrzeba i możliwość aktyw­
nego oporu? Potrzeba rozwinięcia całego arsenału, tradycją 
uświęconych środków oporu społecznego, z wciągnięciem do tego 
arsenału również i dzieła literackiego? 

Zdumiony czytelnik zadziwi się samym postawieniem tak 
oczywistej kwestii w stan wątpliwości. Dla nas Polaków i innych 
narodów tzw. Wschodu istnieje tak oczywisty przeciwnik, że 
sprawa naprawdę wydaje się bezdyskusyjna. Ale to tylko pozory. 

Można dostrzec przyczyny dla których epoka współczesna 
Szekspirowi inspirowała literaturę, operującą problematyką i po­
jęciami tak ogólnymi, że walor ich przetrwał nienaruszony i 
stale aktualny. Z pewnością można się również podjąć klasyfi­
kacji różnych epok, stwarzających mniej lub bardziej dogodne 
warunki do powstawania literatury. W tej klasyfikacji nasze cza­
sy, obarczone ogromnym, nie spotykanym dotąd w historii baga­
żem nauki i techniki, w której wyładowuje się cała pomys~owość 
i aktywność człowieka - pozostawiają na pewno mniejszy niż 
zwykle margines dla twórczości i odbioru literatury. Ale pozo­
staje jeszcze udział w walce ... 

Nasza literatura romantyczna i jej hermetycznie narodowy 
Mickiewicz, który przemawiał naj głośniej i naj dobitniej , wyra­
żając uczucia maltretowanego fizycznie i moralnie narodu -
spełniał nie uniwersalną ale i niekwestionowaną rolę barda naro­
dowego. Były to czasy walki i oporu, wielkiego społeczno-naro­
dowego zamówienia na literaturę, która ten opór propagowała. 
Maltretowane dziś społeczeństwa wschodu - a na ich czele naród 
który w swej historii nigdy nie korzystał z wolności - znajdują 
się wszystkie w sytuacji podobnej do Polski z czasów Mickie­
wicza. Istnieje więc obok zblazowanego dobrobytem Zachodu 
i niedorozwiniętego Dalekiego Wschodu, ogromny rejon walki 
o wyzwolenie z narzuconego i podtrzymywanego siłą nihilizmu 
kulturalnego i moralnego. A więc czasy i tło działania dla lite­
ratury, może nie dorównujące epoce Szekspira (zresztą nie prze­
sadzajmy) ale już dziś widoczne warunki dla aktywności "Mic­
kiewiczów" uciemiężonego Wschodu. Z recepcji przedzierającej 
się z trudem na Zachód literatury rosyjskiej - tej walczącej -
widać wyraźnie, że Zachód tak właśnie widzi wartość prozy i 
poezji Wschodu2• Dzieła Sołżenicyna, które przeostrożny krytyk 
naszych periodyków ukazujących się na Zachodzie uznałby za 
publicystykę dziennikarską, traktowane są powszechnie jako po-

2. Warto tutaj zwrócić uwagę, że podobne akcenty powiązania i zaan· 
gażowania w walce próbował bez powodzenia podjąć Sartre przez swój udział 
w "rewolucji kulturalnej" w wydaniu goszystów zachodnich. Cel tej walki 
jednak, możliwy do przyjęcia przez niedorozwiniętą młodzież i masy konsu· 
mentów rozumujące niewłaściwą częścią ciała - nie był do przyjęcia dla 
przeciętnego, kulturalnego i jako tako intelektualnie zaawansowanego czło­
wieka Zachodu. Z tych względów ,,literatura walcząca" Sartre'a nie wzbu­
dziła zainteresowania i spaliła na panewce. 
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ezja. Nasz Kwiatkowski czy Sandauer, z plejadą ~n~~jszy~~z i 
większych Herbertów us~łują zgodnym ~r~cf ś~~r~w:: ni; 
prozą i poezją bezkonfhktowo

k
, ab

h
Y .za wJ~ak to miało miejsce 

. . m W tych warun ac gmą - . ... 
z~angazowame.- . t i ówdzie u nas próby rejestraCjI zJa­
rueraz - ukazUjące SIę u . aktualny. Któż ze 
wisk mających walor moralny społecGz?Yk l 

gdzl'e ideałem J'est 
'l h kry kó alb kto w polsce ler a, s epyc ty w, o ł t fnl'e sformułowane w 

ół ł ' k S nk" ('ak to zosta o ra "p g owe z yre ą J.. KI) umie i odczyta, sens 
jednym z numerów paryski~J u t.ury z:oz 3 

aluzji związanych z postaCIą Kozletulskiego. 
. .' . aJ'ący do odległych 

A jednak kiedyś wiersz MlckieWl~za . Slęg 'an nie tylko 
czasów Maurów z Alpuhary był nale~ycle. roZUffil w!e'd raw­
przez krytyków, ale przez szeroki ogół. NIe było . ~ ~rdzo 
dzl'e Syrenek" i nadprodukcji instalatorów, skądmą . . 

" S k'" w równej mIerze 
potrzebnych. Mentalność posiadacza " 'yr~? , l . . na 'le sze o 
z mentalnością tUJórcy usiłującego zadzlwlC sWlat ~e J p .gl ' 

l' ., tłum'ły ruestety wraz 1-
gatunku stoicyzmem l cyruzmem, przy 1 .' sens 
wość, współczucie i litość. Kto zrozu.mie w krajU ls~otn~odÓW 
"publicystyki" wierszowanej, w obrorue4 

- gładzonyc. n~h dzi­
Wietnamu i Kambodży, nękanych przez hordy OgłuplO~y . 
kusów. A przecież to Szekspir, do, ~tórego tu. n~wlązUJ~mJ~ 
będąc tak uniwersalny reagował własrue na okruclenstwa P P 

3. Mam tu na myśli prozę Mariana Brandysa pt. "Kozietulski i inni" 
oraz wiersz Anny Pogonowskiej pt. "Sztandar" Tygodnik Powszechny, który 
cytuję: 

"Rejtan i Kozietulski umarli w obłędzie 
Kościuszko zdziwaczał. 
Na każdej ruinie pleśń żywa zasiędzie 
l wespnie się tłum chwastów. 

A komu słowo złamano na wargach 
Jak od chorągwi drzewiec ", 
Jest w nim jedynie pustka na smterc 
l ją w łopocie doniesie". d li h 

ół . od morza kroko y c 
4. Wyselekcjonowanie szczerej nuty wsp Czucla, . dostarczycieli na-

h ... . ki h producentow l 
łez wylewanyc na zamoWleme rosYJ s c . ' .. I tak jak w cytowa-
rzędzi mordu, stanowi tu niel?da ma~stersztyk ~t,::c~ld telewizora zdezorien­
nym dalej wierszu z PrzekrOjU wstaJemy w konc'

d 
. k " . 

towani i obojętni na łzy i jęk mordowanych: "Wl OW15 o . 

i znowu ginie jeden naród . . _ 
mamy nowe widowisko ~ telew,zp. 
że też nam się nie nudn 
patrzeć na umierających 

ach nudno 
bardzo nudno 
coraz bledsi 
siedzimy w fotelach 
oto jeden odsuwa krzesło 
wybiega 

to naj młodszy". 
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niane w jego kraju b' szy w miar - o lec~ał ~ordercom zasłużony, na'w ż-
stopni~ jego k~Jclo~ ~a~~g~~e~an:e ~ie zaszkodził? w żaJn:m 

Trudne warunki i zam' ra o lm waloru umwersalności. 
dla krytyki literackiej w ~~~~a ~r~~kł~~t .otwartego mówienia, 

tynaChza~~0c:tzie t~ większy ciężar obowi~~~:.a 600l~~~w~ąz:.:ę ezy w pIerwszym rzędzie wydob' w 
strzeganych lub . . ywarue na jaw niedo-
wiam .. pOIlliJanych celowo wartości literackich Ob 

SIę, ze w tym celu zajdzie pot b . .. . a-
wanych dotąd poglądów i nawyków rlzetn~ .rewlzJI wielu stoso-
~ach polskich na Zachodzie duże ~ró~ni~~!a::a tym ':l. pis­
dow .. Przykładem może być paryska Kultura ~rafno~cl są­
pu~hkaCJe trafnie analizują rzeczywistość g~ U~zuJące SIę. tam 
~ą ~.społeczn~ .. K~t:rka literacka natomiast g:i~z~r~zą! fOlitycz-

ra lem wrazhwoscl5 i nie dotrzymuJ' e teJ' publ' WIe yzmem, lcystyce kroku. 

(Artykuł dyskusyjny - Red.). 
Z. RUDZIŃSKI 

.5. Należałoby w tym miejscu • . . .. 
razne potknięcia Kultury która ' r?v;;::ez na margmesIe, wypomnieć wy-
reklamiarską wypowiedź W· \'ik'. J; ~ z ~~erów opublikowała auto-.. upszy, tory m mrueJ . . . " d 
w pOezjI po wojnie w Polsce tyIk . ' .m . WIęcej oSW1a czył, że 

, o on Jeszcze z kuns drugim się liczą. 

"POLONIA" 
KSIĘGARNIA POLSKA W CHICAGO 

2921 Milwaukee Ave., CHICAGO, m. 60618. 

Czynna codziennie od 10 . d 6 . 
Posiada na składzie I lt.siężłi . . -ej o _ -ej pp. 
okolicznościowe i Dział Antyk 1. ~p~a po~e! .polakie karty WVI:" ,~rzyJmuJe biążki do sp_....Ift~ 

kOlDlsoweJ. • .......... , 

Skład Główny na Chi da' . 
Maisons-LaHitte (pod ~:) =:tw Ins~tu Literackiego w 

ZESZYTOJJT HlSTORYt~tCk. K U L T U R Y i 

Km~garnia pnyjmuje prenumeraty na polak.ie '. . 
pocztowe zlecenia L.! __ Lc;zas<'P18D1a 1 wykonUJe ..... og~e. 

Książki 

Czapski nareszcie scalony 

Czemu przypisać że Józef Czapski nie jest dotychczas uznany 
za jednego z wielkich malarzy naszego czasu? Częściowo, myślę, 
dlatego że dzieło jego dojrzewało powoli, że tak trudno naznaczyć 
na jego malarskiej drodze jakiś punkt w którym z misjonarza 
czystego malarstwa, niosącego do Polski dobrą nowinę natury 
przemienionej w tęczę, przekształca się on w twórcę o wizji włas­
nej i niepowtarzalnej. Uproszczenie, jak zwykle, nieścisłe. Własną 
wizję miał Czapski zawsze, tyle że misjonarz długo wchodził 
~wórcy w paradę. Inni Kapiści (Cybis, Waliszewski, Potworowski) 
Ja~ ryby pływali w przejrzystym pryzmacie kolorów. Czapski, 
m~o teorii która czerń usunęła z palety, potrzebował linii cienia 
ktory by nie był niebieski. Minęło wiele lat zanim czerń (dla 
teoretyka heretycka) narzuciła się malarzowi, pozwoliła mu bru­
talną nieraz krechą określić sylwetki, podkreślić wyraz obrazu. 
Między teorią i wizją były też inne zgrzyty. W imię czystego 
malarstwa Czapski długo myślał (a bodaj jeszcze dłużej pisał), 
że to co spojrzenie przemienia w wizję należy do czystej este­
tyki: zachwyt czerwoną plamą sukni, odbiciem pochylonej głowy 
w szybie wagonu. Podziemny wielkomiejski świat korytarzy me­
tra i stacji kolejowych, ciemnych kawiarni i sal teatralnych na­
rzuca się nam jednak w obrazach Czapskiego tak silnie, że 
niweczy sztuczny podział na "formę" i ,.treść". Należy dodać że 
nie jest to malarstwo łatwe w epoce która żąda aby "styl" był 
"podpisem". Styl Czapskiego to wiernośĆ dochowana pierwotnej 
wizji, przeciwieństwo łatwej stylizacji. U źródeł jego wizji bezpo­
średnie odbicie w malarskim oku zbiega się często ze wspomnie­
niem obrazu innego malarza który go zachwycił. Stąd martwe 
natury "derainowskie" czy "soutinowskie", bardziej spontaniczne 
od częstych dziś intelektualnych prób przekształcenia "muzeum 
wyobraźni", których klasycznym przykładem są Velasquezy Pi­
cassa. Tych kilka wskazówek natury plastycznej wyjaśnia może 
dlaczego dzieło Czapskiego, mimo tak wysokiej malarskiej klasy, 
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nie zostało odpowiednio dostrzeżone przez epokę zaślepioną dą­
żeniem do odkrycia "nowości" i "sensacji". 

Są również powody natury biograficznej. Od najwcześniej­
szych lat był Czapski przedmiotem kolejnych wyzwań rzucanych 
mu przez historię, na które reagował z siłą psychiki tęskniącej 
do absolutu, fizycznie niemal niezdolnej do uznania zła za lwią 
część naturalnego porządku rzeczy. Rewolucje, wojny, obozy 
zmuszały go wprost do kolejnych zaangażowań przeciw owemu 
Duchowi Historii w heglowskim fraczku, którego dwuznaczną 
zmowę z Duchem Ziemi genialnie przejrzał Miłosz w "Traktacie 
Poetyckim". Stąd postać z którą Czapski nie ma nic wspólnego, 
najkarykaturalniej (w najlepszej zresztą intencji) określona przez 
Fran90is Mauriaca: "ce pelerin polonais qui, de douleur en dou­
leur, avance la main tendue comme cette statue dont Bourdelle, 
sur la place de l'Alma, a fixe le geste eternel". Pielgrzym nato­
miast, rzecz dla każdego z przyjaciół Czapskiego oczywista, chce 
jak najszybciej zejść z cokołu, a ręka, jeśli wyciągnięta, to po 
pędzel. Cóż, kiedy dla wielu Polaków (a nawet dla niektórych 
cudzoziemców) "pielgrzym" przesłania malarza. Dodajmy do tego 
że wczesny malarski dorobek Czapskiego jest niemal całkowicie 
zniszczony, że jego powojenne obrazy są rozproszone po świecie 
(a twórca często nie zachował nawet ich fotografii), co może 
sprawić wrażenie braku ciągłości dzieła, ktÓre wyłania się fra­
gmentami, jak szczyty górskiego łańcucha na pół zalanego po­
wodzią· 

Dlatego trzeba było, aby dziełu Czapskiego przywrócić jed­
ność, aby wykazać jego prawdziwą oryginalność, podejść do tego 
dzieła z uwagą i uporem eksploratora i archeologa. Uczyniła to 
z wielką inteligencją i równie cennym entuzjazmem młodziutka 
szwajcarska historyczka sztuki Murielle Werner-Gagnebin w ob­
szernej i pięknej monografii l . Murielle Werner spotkała się z ma­
larstwem Czapskiego za pośrednictwem Jeanne Hersch, profesora 
filozofii na uniwersytecie genewskim, która posiada jedną z naj­
czujniej dobranych kolekcji jego obrazów. "Malarstwo Czapskie­
go - pisze autorka w przedmowie - pociągnęło mnie natych­
miast. Narzucało się z siłą, a zarazem jakby się wymykało. 
Czułam, pod figuratywną anegdotą, zawsze bezpośrednią i pros­
tą, coś tajemniczego, zagadkowego. Urzekała mnie w pierwszym 
rzędzie silnie zaakcentowana konstrukcja, a w niej celowe cięcia 
(postacie przedstawione w fragmentach, niezwykły kadraż). Skąd­
inąd, motywy wzięte były z życia powszedniego : zamiatacz ulic, 
poczekalnia, para w kawiarni czy teatrze itd. W tej syntezie, 
codzienny banał ukazany był w innym wymiarze". Podobnie jak 
wielu miłośników malarstwa Czapskiego (sam poświęciłem kilka 
tekstów temu aspektowi jego dzieła, a naj celniej bodaj ujął go 
w pięknym szkicu poeta Fernard Tourret), Murielle Werner głów-

1. Murielle Werner Gagnebin: "Czapski, la Main et l'espace", EdiLions 
L'Age d'Hom.me, Lausanne, 1974, 195 stron, 77 reprodukcji, w czym 15 
kolorowych. 
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swe' monografii na to co nazywa j eg? 
ną uwagę zwraca z~t~~"w Zas~ jej jest równie rzetelne spoJ­
"teatrem powszednf°scl . ł gą Czapskiego: martwe n<l:t~. w 
rzenie na twórczos~. ró:vnole~aą ortrety "bonnardowskie , lm: 
"klasycznej" tradY~Jl .Ceza~e ch ~alarz nigdy nie poniechał l 
presjonistyczne peJzaze kt~ry . l ma uchronionymi od zagłady 
które pozwalaj.ą" ~raz z rue~l~cftworzyć ducha i kierunek jego 
fotograficznYfil sWladectw~,. . umiennością rzadko spotyka­
wczesnych prac. Z ?okładnosclą l ~ autorka nie lekceważy ża?­
ną we współczesnej krytyce sZ~~'. i rekonstrukcja rozwoJu 
nego obrazu, dzięki cze~u udaje heJ, s ~ którym częste są na­
powolnego, nie pozbaWlOnegC? wa .an, ość pozwala jej na pogo­
wroty w przeszłość. Tak czuJna 'r:e;n widzenia na malarstwo 
dzenie pozornie s~rzeczJ?-ych p~. to~ dla większości Polaków, 
Czapskiego, który Jest "lffiPr,eSJ0::tst~ 11 Werner natomiast bar­
"ekspresjonistą" ~a Franc~ow. ':lr~~ ~o i, Daumiera, Toulouse­
dzo słusznie ustaWia Czapskiego v: l~l / ·ńskiego" . śledzi ona 
Lautreca: widzi w nim "eksp.resJ,?ru~tę :~~ie obrazów, ujmując 
dzieło Czapskiego poprzez ser~e blIskICh .' chronologicznej: 
je w podw<?jnej. p~rspek~YWl~, .t~I?~t~cz~~ra~a uwagę na sto~­
loże, metra l pOCl~gl, kaw.larrue l lS r ~alarza zasadzek, z kt<?­
niowe spotęgowame .sta~anych prz~z. rzemyślne (lustra, odbl­
rych jedne są OCZywIste, mne. b~r.dzieJ P ecność innego wymia­
cia), a zwłaszcza na coraz SIlniejSzą ob ł ' 'wy~h Czapskiemu: 
ru", przekaz.anego za p~.~o~ą .chwyt~~d;a:~~lKadrażowi poświę­
odśrodkowej kompozycJI l ~mlałeg<:> afii zawierający od­
ca najoryginalniejszy rozdzIał s.we~ monogr

r t~n chwyt średnio­
krywcze omówienie spos~bu w JakI stOS?~~ lończycy i (pod ich 
wieczni malarze włoscy l polscy, da~ ów~eż zasadniczą rolę 
wpływem) Bonnard i Degas. Oma~la r oświęcając wiele miej­
kadrażu w filmie i współczesnym a szu, p wa analiza pozwala 

C· 'l' Ta wzoro sca pracom Ro~ana l.es eWlcza. d Józefa Czapskiego ~o 
jej na wykazarue ~ry~~lnego wkł:. ~ nieoczekiwanej raffile. 
nowej wizji rzeczywlsto~cl u~hwycon J'

e 
Murielle Werner-Gagne-

Zachowałem na zakonczerue wyzn~ dziła ona parę lat na 
bin dotyczące przyczyny dla ktorej spę. . wydanie. Malarstwo 
pis~u tej pracy b~z . wielkich .s~anl'i~~e~~bgation pressentie, ~ 
Czapskiego rZUCIło JeJ. wyzw:uu~ . ~, etaphysique". I t~, w, Wle­
pisze ona w przedmOWie - s averalt ~ kn Murielle tropIĆ sIady 
ku dwudziest1;l trzech lat zaczęła. Pl~lat~gO aby spra~dzi~ ści-
starego polskiego malarza, główrue . Sądzę że tej ruemal 

f· o przeCZUCIa. , . . l' słość swego meta lzyczneg. neJ' motywaCjI na ezy 
. ., łk 'c'e bezmteresow . . . abstrakCYjnej l ca OWI l .' 'ki (a rówruez naWiasem . ił tej kSląz , 

przypisać 'p~ekon~Jącą s ę. strudzonego szerzyciela . ~tury 
mówiąc, Jej wydaru.e prze~ rue L'A e d'Homme", Vladiffilr Dl­
słowiańskiej jakim Jest tworca" g 

mitrijevic). ., afiz czny" charakter sztuki? Pyta-
Czy można uzas~dnic "me~k ~ ramach zakreślonych przez 

nie to ma dla mrue sens, ~y M~" Obraz może wzmocnić w nas 
KołakowsI?eg? w "Obec?~s~ Ol party jest na ukrytym porządku 
przekonanIe, ze chaos SVJla a 

5 
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nie obalając pewności, że przekonanie to jest tylko naj dziwniej­
szą pochodną chaosu. Wiem tyle, że na wystawie Czapskiego 
w paryskiej Galerie Lambert2 przed paroma miesiącami wzru­
szenie które zawsze odczuwam patrząc na jego obrazy wzboga­
cone zostało, dzięki książce Murielle Werner, nową ciekawością. 

K. A. JELEŃSKI 

2. 14, rue Saint-Louis-en-l'lle, Paris 4<. 

Aksamitny baryton 

Złe książki mowIą więcej od dobrych o sytuacji społeczeń­
stwa dla jakiego są przeznaczone. Zazwyczaj dlatego, że repre­
zentują średni poziom czytelników. W Polsce, gdzie istnieje cen­
tralny plan wydawniczy i cenzura, złe książki odzwierciedlają 
nie tyle potrzeby czytelników, ile władz - ponieważ jednak od 
tychże władz zależą losy zarówno książek jak czytelników, repre­
zentatywność zostaje zachowana, choć drogą nieco okrężną. Z tych 
to względów przeczytałem z zainteresowaniem podrzuconą mi 
przez znajomych powieść Andrzeja Przypkowskiego (nie należy 
mylić z Tadeuszem z Jędrzejowa), pt. ,,Arena", wydaną pod ko­
niec zeszłego roku nakładem MON*. 

Rzecz należy do tego samego gatunku co sławetni "Wyobco­
wani" pióra Jerzego Bronisławskiego-Kudasia, z zawodu pułkow­
nika UB (choć wieść niesie, że ostatnio stracił posadę i zajmuje 
się full-time literaturą) . Akcja ,,Areny" toczy się w roku 1968 
i opisuje niebezpieczeństwa, czyhające na Zachodzie na cnotę 
polityczną bohatera. Ow bohater jest lekko sfrustrowanym mło­
dym prawnikiem z Warszawy, który otrzymuje nieoczekiwanie 
wiadomość, iż ojciec jego - o którym sądził, że zginął w Pow­
staniu - zmarł niedawno w Ameryce i zostawił mu spadek. 
Nowojorski adwokat, zajmujący się sprawą przysyła zaproszenie, 
a ponadto przez okazję, nie pocztą (dlaczego, autor nie wyjaśnia) 
list z pouczeniem, że Polacy pragnący wyjechać na Zachód w 
sprawach spadkowych "z zasady nie otrzymują paszportów" (dla­
czego, autor nie wyjaśnia) . Młody człowiek zataja więc rzecz 
w biurze paszportowym i gładko wyjeżdża . I tu się zaczyna ... 
Głównym celem bohatera jest wykrycie, kim był naprawdę jego 
ojciec. Szubrawy adwokat, będący w stałym kontakcie z CIA 
i demonicznym doktorem Spaskim, prowadzącym w Paryżu emi-

• MON zapowiada II wydanie w nakładzie 30.000 egzemplarzy. 
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. . ' dającym polskie pismo (kto to taki, 
gracyJne ~dawnIct~NO l wy 'ak może ale na szczęście ma córkę, 
kto to taki?) utrudnIa rzecz J ., ~ojnę w Wietnamie i dys­
postępową Ameryk~nkę. potępIaJ~: odkryć bohaterowi straszną 
kryminację Murzynow l ta pc:>m oJ'ny do reakcyjnego podziemia 

d ., należał w czaSIe w dz' NSZ praw ę: OJCIec . ne' m le kwestię, czy cho l o 
(autor pozostawIa W. dyskre~t J , g i tam latami współpracował 
czy AK), później zbIe~ł do d ~;;:ując rodaków spośród Polo­
z komisją McCarthy e~o,. en {owywał plany dywersji w Pol­
nii, oraz z CIA,. dla ktorej przygo rzykładzik takiej roboty; po­
Sce BohaterOWI wpada w ręce p 
zw~lę sobie zacytować: 

. . kł dce Podała mu ją. Spojrzał na 
Wyciągnęła broszurkę .• w Zl~lone~ o h ~k wydania 1961. [ ... ] "Pro. 

tytuł: Rzeczywistość ,~ra]ow u!ar~~~ny~ 'k:zywanie szczególnej troski przr 
gram ludowego oporu., czytaJ; l.d zł J. "'~owanie gospodarstw skolektywl' 
indywidualnej uprawIe Zleml l . ~ ~d alistyczny charakter dzieł literac­
zowanych" . Po kilku stronach: ,,lIl ywl U li cJ·alistycznego. Odmowa 

. ." h' zasadom rea zmu so . . 
kich, przecIwstawIającyc ~lę pół społeczeństwa sOCJalistycznego. 

d .. alarstwle ws czesnego ul' ma prze stawlarua W m . .., artystyczną, pop aryzacJa .'-
Zainteresowanie zacho~ą tw?r~Zosclą. Popularyzacja mody zachodniej, 
larslwa abstrakcyjnego l muzyki JazzoweJ. 
muzyki oraz tańców .. . " . 

Zamknął broszurę i położył ją na stoliku (str. 191). 

. k 1961 - a w 1968? O odpa-
Tak wyglądała dywerSja w ro u . i nieświadomą częścią 

wiedź łatwo, gdyż sa~ ~ohate~ .okaZuJ~e~zinugIOwanie do Polsk~ 
jej programu. ChodzI mIanowI~e ~ ~r h _ paczek z książkallll 
i Czechosłowacji dwóch - t~, w~~ły sztab ludzi w Waszyng­
z wydawnictwa dokto~a Sp~s ego. gotowuje tę szatańską opera­
tonie, Nowym Jorku l Paryzu pr~'y me Bureau i oczywiście sam 
cję; zajmuje się tym CIA, I?euxHcten zatajony przed PRL spa­
doktor Spaski, który sz~taz,el!) zmusza bohatera do przyjęcia 
dek! - każdy grzech SIę ~S~I zakochana w bohaterze postępo­
plugawej przesyłki . N~ SZCZęSClt ogonie do Włoch, gdzie mła­
wa Amerykanka U~OZ1. g?, . ID! ~o~zu Śródziemnym i wsiada do 
dzieniec z .ulgą tOpI kSIązkip ds edł do okienka i zdecydowanyn: 
warszawskiego samolotu. n. O Z t wraz z biletem. UchWYCIł 

d"k l pa~zpor l" ruchem podał urzę nI ow k ~ dnika i zaraz wszedł do ha l, 
jeszcze jakby ~ploszo.r;y" wzro u;Z~otniska"" Finis. 
skąd prowadZIło wY1scle na ply ę h rzeczy z których mnie 

.. . . e dużo zabawnyc , . 
W kSIązce Jest J~s.zcz dł d gustu redaktor GIedroyc -

osobiście najbardzIej przypa ~ aski _ gęsto ciskający sar­
to znaczy, przepraszam, doktor ł Pc' nI'e J"est wesoła. Nie chodzi . ., ki" ale ca os k 
mackim "parne ~Ie}S , kowskiego jako taką, tylko o fa t, 
rzecz prosta o kSlązk~ Przyp" cze nie odważano się w Polsce 
że takich bredni do medawJ?-a" Je~ Rosji tak, w Polsce nie" Nie 
serwować z t~~ bezczelJ?-~sfl~~zeIDówieniaCh, które miao/ s~~j 
mówię OCzywiSCle o prasI "trudno trzeba' w dziedzmle . stanu, ' , " 
osobny status - "racJa do czytania czy oglądania dla przYJe~-
utworów przeznaczonyc~ ki h panowała milcząca umowa, ze 
ności w czasach postalinows c 
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choć odbiorca i tak nie może protestować, nie wypada trakto­
wać go jak idiotę. To, że obecnie zaczyna wypadać, jest niepo­
kojące - wracamy do klimatu, który mnie osobiście zawsze ko­
jarzy się z filmem Aleksandra Forda "Piątka z ulicy Barskiej", 
z niezapomnianą, pełną subtelnego symbolizmu sceną, w której 
rodzimy dywersant, planujący wysadzenie w powietrze trasy 
W-Z, żąda od omamionych wspólników przysięgi i szukając po 
kieszeniach krzyża, wyciąga przez pomyłkę rewolwer. Otóż ta­
kiego subtelnego symbolizmu pełno znów w książeczce Przyp­
kowskiego - która stanowi zapewne tylko jedną z jaskółek. 

W porównaniu z czasami stalinowskimi uderza jednak pew­
na zmiana tonu: ówczesna propaganda przemawiała wrzaskiem 
neofity, akcentowała nową, niedawno odkrytą ewangelię, była 
otwarcie głosem mniejszości - tyle, że zwycięskiej. Obecnie 
zabrzmiał aksamitny baryton establishment'u, "prosta, ludzka, 
odwieczna prawda", odwołująca się do uroków konformizml:l i 
niewinnej, dziecięcej wiary. ,,Arena" zdumiewająco przypomina 
utwory księdza Pasławskiego - niewątpliwie znane całeJ śred­
niej generacji czytelników z lat młodości - z których wynikało 
niezbicie, że każdy chłopiec zadający się z łobuzami palącymi 
papierosy nieuchronnie skończy na szubienicy, a każda dziew­
czynka podbierająca konfitury zostanie prędzej czy później za­
bita przez piorun. Ten świadomy infantylizm jest symptomem 
niepOkOjącym, gdyż świadczy o przekonaniu właścicieli barytonu, 
że już mogą sobie nań pozwolić - jak w Rosji. 

M.BRONSKI 

Kraiowe nowości wydawnicze 

Opracowała Maria Danilewicz Zielińska na podstawie nowych nabytków 
Biblioteki Polskiej w Londynie i książek nadesłanych autorce na adres: 

Quinta das Romazeiras, F e i j ó, Portugal. 

Poezja polska 

28. GROCHOWIAK, Stanisław i MACIEJEWSKI, Janusz, oprac.: Poezja 
polska. Antologia w układzie Stanisława Grocho\viaka i Janusza Maciejew­
skiego. Warszawa, 1973, Państwowy Instytut Wydwniczy, 80, t. I, str. 
454 (2); t. II, str. 667 (l). (Okładkę, obwolutę i strony tytułowe pro­
jektował Wojciech Freudenreich). Nakład 20.000 egzemplarzy. 

Antologie poezji są smutną koniecznością. Zadaniem ich jest w teorii 
ukazanie twórczości poszczególnych pisarzy w skrócie, w wyborze wierszy 
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. . ostawionych sobie przez odpowiedzialnego za 
zestaWIonym według ce!ow p b' różne: chronologiczne, tematowe, "d?­
wybór wyda,,:,cę· Kryte;la ~!! ,'>~ Tym razem otrzy~aliśmy. ,,~ntologlę 
wolne" ("WIersze, ktore dm y . 'ru'a iż rozumiec to nalezy l w sen-

.. . . "Prze owa WYJ as , " . al' 
poeZJI, a me Wlerszy . ik' jest naszym zdaniem waznym, e rue 
sie formalnym: szata wersyf aCYJna .. " Jako zasada przyjęty został "pry_ 
zawsze najważniejszym elementednm poerzzJlec: się wrażeniu, że dokonujący wy-

.. d tyk" Tru o op , .. mat poezjI na poe ą· ,. d . iż dali zestaw utworow w UJęCIU 
boru tekstów byli głęboko przeswla czałeru, 'ę J'ednak konieczność odstępstw, 

W aktyce zarysow a SI . 
bez precedensu.. . pr . dn antologia dobra i użyteczna, wytrzJ1?luJąca 
- i ukazała SIę Jeszcze Je a . lir ki lskiej Od Kochanowskiego do 
zwycięsko porównanie z ant~Oglą y. PWierszari polskimi wybranymi" 
Staffa" w oprac. Wacława orowe§o~ .. " żna że Grochowiak i Macie­
przez Mieczysła~"a ~rydze\~sl?ego. ąii lCbom~heł;ią się, iż "wbre~ d~tych­
jewski nie znali tej ostatrue~. antolog , . [ ] od początku pISanej tra­
czasowym praktyk?I? antolog~1nym ~zy?~/ą pod~zas gdy na k. tyto ant?lo­
dycji poezji polskieJ. - ~d ~gtyturoł' Ck;ologia poezji od 'Bogu rodzlcy' 
gii Grydzewskiego figurUje ~o ~'''. _ mimo trudności wyszu­
do chwili obecnej", a kryterIa ~o oru. WlerszLndynie _ wykazują zadzi-
kania niektórych tekstów ~ cza~e, ~oJn~ ~muje 908 utworów 178 P~arzy, 
wiające zbieżnoś~i. ~tologla lon yns. a .: ~J40 autorów, uzupełniając Je~ak 
- obecna ogranIcza SIę do. przeds~aWl~ ki! utworów anonimowych, w wlęk­
tę pozornie surowszą selekCję P~tęzndą krw 'l' poezJ'i ludowej". Jest to 

.. da' h' od ·~UTl~C po o es erue " .. W . SZOSCl J'lcyc SIę P Cl=_.. . daneJ' antologu. SUIDle , .' al' a plus obecrue wy . novum, ktore zaplsac n ezy n 'amodzielnych" lub WYJąt-
d . (d h) ok 1200 utworow "s , . ł 'b aJe to w wu tomac '. .. udanym NiesmIa a pro a ' . h ał" . t także posuruęclem . 
kow z Wlększyc c OSCI, co Jes lifik" h Sl'ę J'ako proza artystycz-. ił ,. kst' kwa -UJącyc " włączenia pewnej OSCl te ow, . tego działu w następnym 

. .. ostulatu rozszerzerua . ki na " , zachęca do wysuruęcla p . zbyt długie np. ballada Mlc' e-
wydaniu. Sprzeciw bu~ą. n:atom:ast ut,,:,orYdadz~ się J' asno odczytać z przed-

. Lili"" I t cJe Jej UIDleszczerua .. e 
WICza" Je. n en kł d' . .. poety romantycznego przez po -. przy a InSpiraCJI I .. .. e mowy: Jest to wczesny . . .. , I dowa zajmuje wanto ogu mIeJsc 
zję ludową· "Czysta" anonlIDowa pyflesn ul~owej" stosowanej dziś szeroko. d~ 
uprzywilejowane na pra~ach ,!t~n:ch sztuki. Czy jednak nie są tak~ 
p~tywó~, we \~~zystkich. c:We

. 0\ ch przedpoli patrio~cznych: ~ WIęC 
,,nikifor8IDl P~zJ~ plony JO~? ~ka~enie Lenartowicza Jest tu CIekawym 
np. Edward Słonski lub Or-. łosi iż w niektórych wypadkach od­
i wymownym precedensem. Wstęp ałg . " boru. Uczyniono to prawdopo­
stąpić wypadło od t.eor~ry-cznyc:h .~ °d:~:Jia prof. Maria Dłu~ka, była to 
dobnie przy Kon!lpruckieJ, choc, J ty wersyfikacyjne utopIone w prze­
poetessa podejmująca ciekawe .eksperhymen mówienia społeczne i twórczości 

bf' ,. 'plSanyc na za ". raŻAjAcej o ltOSCl utworow ki . k Na Jungfrau , czteroWlersz 
~ .. kr I . Wiersze ta e Ja" . słu . ały rOCZIDcoweJ l ne o ogoweJ. ... A ci co gmą" za glW na 

M " . lk t belisk" albo OSmIOWlerSZ" , " ys. Wle a, o o . . 
od a 'e" i zastanOWlerue. . . . . 

"ponowne czy t ru . drukowywane najczęŚCIeJ, zwęzaJą zna-
~tolope pe~ikuJą utwory .

prz
: z kładów, przyzwyczaj.aj.ą do p~wnych 

jomosc Wlelu poeto~ do garstki. kIa~ . Każdy z wytrawrueJszych ~tkow­
nazwisk, krzyl~dząc ~e P?dobneJ ns. e ~ pominięte wiersze czy ~utorow. Jak 
ników antologu zgłoslc m~~~ pret:n~ Zaborowskiego, wczesne wlersz~ z pod­
np. - o ,,Dumy podolskie :rym stania listopadowego. Warto także przy­
tekstem pisane w przede dniu Pki~w p. trkiewicz czy Przyłuski debiutowali 

., . I 'uk Łobodows, le I d . h b dres pOIIllllec, ze waru.,. wz I dnienie bez wzg ę u na lC o ecny a . 
przed 1945 ~ zasługtwa~ .na u g Jochodzą z Kraju głosy, że do powodze~~ 
i pracodawcow. Z d;ugreJ str~~y zynić się miał fakt, że włączono do rue~ 
rozsprzedanej na pruu antol~gu przyc wstałe poza Krajem i że po raz bodaj 
utwory Sk~man.drytó~ i. ~łosZ:~t POo nazwisku: Tadeusz Sułkowski ... Sunt 
pierwszy uJawruono lstrueme P Y 
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lacrimae rerum. Nawiasem dodam, że włączono do antologii utworów pisa. 
rzy emigracyjnych bez uzyskania zgody autorów i porozumienia z wydaw­
cami. Ten wyłom w dobrych obyczajach wydawniczych brzydko plami PIW, 
przestrzegający tych formalności przy przekładach z języków obcych. Dwie 
moralności? 

I wreszcie sprawa bolesna, gromko zganiona przez Radio Wolnej Euro­
py: "skróty" w "Grobie Agamemnona" i wierszu Lechonia ,,Matka Boska 
Częstochowska", czy też sprowadzenie "Poematu dla dorosłych" WaŻYk.a do 
antologii wyjątków z tego utworu. Może przykład... Portugalii przyniesie 
ojczyźnie ludowej wolność słowa ... 

Autorzy antologii wyrazili w przedmowie pragnienie, by spełniła trzy 
funkcje: 1. "pomnika dorobku narodowego w zakresie poezji", 2. "podręcz­
nego kompendium ulubionych lektur" i 3. "pomostu między czytelnikiem 
a poezją współczesną", by wykazać "jak mocno jest poezja dzisiejsza osa. 
dzona w tradycji, jak konsekwentnie wyrasta z przeszłości kultury polskiej". 
Twórcy antologii włożyli w spełnienie tych postulatów co najmniej tyle 
wysiłku, co paraliżująca ich starania cenzura. 

29. JAKUBOWSKI, August Antoni: Poezje. Z rękopisu wydał i wstępem 
opatrzył Julian Maślanka. Kraków (1973), Wydawnictwo Literackie, 80, 
str. 73 (l). 

Antoni Malczewski, poeta romantyczny, był ojcem nie tylko ,,Marii", 
ale i nieślubnego syna, którego autor wstępu, bez mijania się z prawdą, 
nazywa "naturalnym". Kim była matka? - "pewną damą wielkiego świata 
warszawskiego", pochodzącą ze "znanej w kraju" rodziny? czy nazywała się 
Jakubowska? Nie udało się tego ustalić ani prof. Pigoniowi ani prof. Julia­
nowi Krzyżanowskiemu. 

Ow syn Malczewskiego ,,z pobocznego łoża", jak delikatnie ujmował 
sprawę Seweryn Goszczyński, popełnił samobójstwo 25 kwietnia 1837 roku 
"w miasteczku Northampton w Stanach Zjednoczonych". Miał lat najwy­
żej dwadzieścia dwa i curriculum vitae, w którym mieściło się kilka lat 
nauki w Liceum Krzemienieckim, udział (?» w wyprawie Zaliwskiego. 
więzienia we Lwowie, Brnie i Tńeście, deportacja do Ameryki w towa­
rzystwie 235 ex-powstańców (w tym Kazimierza Gzowskiego z Kanady), 
wreszcie posada nauczyciela francuskiego w szkole żeńskiej ... w Stockbńdge, 
Mass., gdzie po upływie stulecia ,,z hakiem" Kazimierz Wierzyński pisał 
książkę o Chopinie! I jeszcze jeden ciekawy szczegół biografii: opracowanie 
i wydanie "Rememhrances of a Polish exile" (dwa wyd. 1835 i 1836), 
których istotną częścią jest miniaturowa antologia przekładów wierszy pol­
skich. 

Julian Maślanka ogłosił obecnie z odnalezionego w Bibliotece Polskiej 
w Paryżu rękopisu tomik nieznanych wierszy owego Jakubowskiego-Malczew_ 
skiego. Zapowiadał się on niewątpliwie dobrze a własne losy i klimat epoki 
sprawiły, że - jak ujmuje to wydawca - był "poetą tragicznym", "poetą 
rozpaczy". Tworzył pod wyraźnym wpływem Mickiewicza, ojcowskiej "Ma­
rii" i - czego Mas1anka nie dostrzegł - "Dum podolskich" Tymona Zabo­
rowskiego. Obok nostalgicznych wierszy o Podolu, erotyków zwróconych do 
,,lubej niebianki" itp. - pozostawił dwa ciekawe utwory o tematyce indiań­
skiej, świadczące o dobrej znajomości folkloru amerykańskiego i sympatii 
dla Indian. Najlepszy wiersz - napisany w Gibraltarze, w drodze do Ame­
ryki w 1833, o tytule "Bonaparte", w pełni zasługuje na przypomnienie: 

"Wielki, lecz tylko kilka kropel krwi wytoczył 
Dla wielkiej sprawy świata, dla sprawy ludzkości, 
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.' lk kilką perłami otoczył " 
Wtelkt, lecz ty o . t do karty wiecznoset. 
Wieniec chwały przyP'l! Y 

'lk razy zalał ziemię lawą, 
Jak wulkan kt ~ . ł świata dolę. 
K 'lka na mteczu wazy la 

t razy ł wq nieszczęsnym ze s wq, 
Był szczęśliwym z~ s ~a i losy w niewolę. 
Ludy podbił w ntew0"t' 

b . . kał , . k b łwany do nad rzezneJ s y Cd koncu Ja a . 
y w l natarły zazarte, 

Na niego razem osy .1_ duszę rozstrzelały _ 
k · . o tę twar",,/: B t W szyst te stę . al _ to był onapar e. 

Nie wiedziały, z ktm w czą 

'u wśród morskiej oazy 
I · e na wygnam . k Jeszcz. ława gromamt strzas ana, 
Straszyła Jeg~ g d robowe głazy, 
I gdy ją zlozyl po. g . k upiór szatana" 
Duch jego straszy Jeszcze Ja , ,. 

. dz harakterystyczna dla tworczos~l . Jest bar o c " k . Ostatnia linijka WIersza ,. b ła dla niego ,,szkieletem m.atu, "wOJ-
młodego samobójcy. Zeschła roza. Ywił" itp. Niemal prekursorskie. 
na z trupich czaszek wianek sobIe .a w opracowaniu gr~cznym Jan~za 

Ks" ka wydana bardzo staranme , Lerskiego HaImana, Kuslele-
lązecZ ytu' Colemanow, ' , . 'ed 

Bruchnalskiego. Wydawca c .~e umiarem ocenia twórczośc Jeszcze J nego 
wicza itd. i z go~ym ~eńczanina. 
parającego się poezJą Krz 

Pa,niętniki. Biografie 

., . k z Kurierem Warszawskim" 
K d Cwterc wte u" '1974 W 30. OLCHOWICZ, onra: am Grzymała-Siedlecki. Krakow, ,y-

(1914-1939). Słowo. wstępne: A~43 (l) . 
dawnictwo Literackie, 8°, str. 

. an owszechnie "Kondziem" lub "mlo-
Autor Konrad II OlchmV1~ ~w lu~era Warszawskiego w roku 19~4 

dym" Ol~howiczem, objął re ~Ję . ował to stanowisko do ,,kresu kurIe; 
po śmierci ojca, także ~0~ada9'391 z:: gdy dobiegała końca budowa noweJ 

" smu l r , rowego żywota we wrze . . .. 
siedziby przy ul. Smo~eJ 12. . od roku 1821 i, jak ~?zrue .okre~~ł 

Kurier Warszawskt wychodzi! b ł instytucją użytecznoscI publiczneJ . 
w przedmowie Grzymała-Siedlecki, y ~krologach i ogłoszeniach, ale i I?a 
Reputację swą opierał nie. tylko ~ili n złośliwi) ,,zakupie" głównyc~ współ­
umiejętnym doborze czy (Jak m.aWI amiętnikami okresie zespołOWI red~­
pracoWllików - a wi.ęc np. w obJ?~w&dysław Rabski, Bolesł~w Koskows~: 
cyjnemu w skład ktorego wcho~ _S·edlecki . Pismo, w teorn ,,~ezstronne 
Stanisław Stroński i Adam Grzym d a l i katolickie" i wyraźne CIągOty pra­
i niezależne" miało "oblicze naro ?w~ a było głównym źródłem informa­
wi'~owe. Dla prz~ci?tnego. WarsU:::Warszawy niejedno p.rzej~o ze starego 
cji bieżących o ZyClU stoli~y. Żar. czerpuje się znaczerue pls~a. . 
Kuńerka". Nie na tym Jedn WY,u Sienkiewicz, wypracowali obIegowe 

" Prus, a w wy'.G5zym jeszczKe st.opru Warszawski reprezentował prze. z długi.e 
. ls zyzny uner k . li .. spłycił klisze poprawneJ po zc .' o otocznego języ .a. mte gencJ~, az 

lata praktyczne zas~osowaru?~eg Ilszami. Tą własrue gładką l bezbarwną 
się on i spowszedniał, obro ~. Konrada II. 
polszczyzną pisane są WSp?~e~:ma i personelu Redakcji wypadły lau~-

Sylwetki współpracoWlliko",: pl zmianki o masoneńi są zdecydowame 
kowo: o wszystkich dobrze. Liczne w 
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inconclusive i zostawiają wrażenie, że autor nie podzielił się z czytelnikami 
wiadomościami z dobrze mu znanej dziedziny. Dużą wartość mają gęsto roz­
siane po tomie wspomnienia o gen. Sikorskim, z którym "Kondzio" utrzy­
mywał bliskie stosunki. Generał, nie zaliczając się do stałego zespołu, stale 
,,zasilał Kurier artykułami swego pióra". Najzupełniej wiarogodnie brzmią 
wspomnienia o tym, co Olchowicz określa jako "uniemożliwienie Sikorskie­
mu wzięcia udziału w pogrzebie marsz. Piłsudskiego w grupe generalskiej". 
Gen. Sikorski zjawił się jednak w katedrze św. Jana, skorzystawszy z karty 
wstępu odstąpionej mu przez Olchowicza. "Wybrał się tam w cylindrze 
i płaszczu czarnym, skoro nie pozwolono mu przybyć w mundurze, jak 
przystało żołnierzowi". W ciekawej charakterystyce stosunków wzajemnych 
gen. Sikorskiego i Ign. Paderewskiego, Olchowicz podkreśla "skłonność do 
nadmiaru otwartości" Generała i to, że "lubił, aby mówiono o nim i pisano, 
aby było o nim głośno. Wolał bodaj, żeby mówiono choćby nieprzychylnie, 
niżby miano milczeć. Byle nie było o nim głucho". Wręcz sensacyjnie brzmią 
informacje o artykule gen. Sikorskiego, napisanym dla Kuriera już po wy_ 
buchu wojny i wycofanym na skutek opinii Olchowicza, że "dla chwilo­
wego, jednodniowego efektu propagandowego" gen. Sikorski mógł ,,na szwank 
narazić całą swą powagę, pod znakiem zapytania stawiając własną kompe­
tencję i obowiązującą go zdolność trafnego oceniania rozwoju wypadków 
i to nie tylko pod kątem polityki ale i strategii". Novum w obraiie dzia. 
łalności prof. Kota jest podana przez Olchowicza wiadomość, iż we wrześniu 
1939 roku we Lwowie liczył się z możliwością objęcia dyrekcji Ossolineum 
po nagłym zgonie dyr. Ludwilca Bernackiego w dn. 18. IX. 1939. 

Wspomnienia były przygotowane do druku przed kilkunastu laty a 
w roku 1964 opatrzył je przedmową Adam Grzymała.Siedlecki. Brak wy­
jaśnienia, czym tłumaczy się 10 lat opóźnienia. 

31. TABORSKI, Roman: Wśród wiedeńskich poloników. Kraków (1974), 
Wydawnictwo Literackie, 8°, str. 172. 

Zbi~r szkiców ujmujących pewne aspekty życia kulturalnego polskiego, 
z wyrazną przewagą tematyki XIX-wiecznej. Na plan pierwszy wybijają się 
starannie opracowane sylwety Karola Lanckorońskiego i Tadeusza Rittnera. 
W obu wypdkach ma się jednak wrażenie, że są to przygrywki do opraco­
wań monograficznych, znacznie obszerniejszych, na które obaj w pełni za­
sługują· W Depozycie Lanckorońskich w Bibliotece Polskiej w Londynie, 
znajduje się m.in. obszerny zhiór listów wybitnych osobistości współczesnych 
(nie tylko Malczewskiego) do Karola Lanckorońskiego, odsłaniający nie 
tylko szerokość ale i głębokość zainteresowań historycznych, archeologicznych 
i malarskich wiedeńskiego mecenasa sztuki i zhieracza. Jest wśród nich arcy­
ciekawy list Sienkiewicza w sprawie Wawelu, o którego konserwację i udo­
stępnienie Lanckoroński walczył jak "lew ogniem pałający" ze swego her­
bowego znaku. Rittner, którego utwory niemieckie w komplecie niemal 
znajdują się także w Depozycie (z czołobitnymi dedykacjami dla Lanckoroń­
skiego ) jest raczej niedoceniony przez Taborskiego. Sądzi on, że "w wy_ 
niku zdecydowania się na twórczość dwujęzyczną Tadeusz Rittner niewiele 
- na dłuższą metę - zyskał w Austrii, a sporo chyba stracił w Polsce!". 

Dobrze wypadł rozdział o tragicznej rodzinie samobójców - Gumplowi­
czów i wspomnienia o Theodorze Csokorze i Ottonie Forst-BattagIii. Ogól­
nie biorąc, są to jednak raczej biogramy ala Polski Słownik Biograficzny, 
niż szkice o indywidualnościach - raczej materiały in crudo i przypomnie­
nia pamiątek polskich, niż ich obrazy. W dawnej książce o ojcu Conrada, 
Apollu Korzeniowskim, Taborski wykazał, że stać go na więcej. Co się 
mu podsuwa życzliwie do przemyślenia. 
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Historia 

. S' Napoleona we Francji i w Polsce. War-
32. ZAHORSKI, AndrzeJ:W POd r o. t Naukowe 80, str. 338, ilustr. 
szawa, 1974, Państwowe y awmc wo , 

.,,, (w Listopadowym wieczorze") Andrzej 
W eseju pt. ,~~poleon z n~. tosun;i.. Napoleona do Polaków, przywta­

Kijowski znakOI1llCle podsum~ s. ,Napoleon jest dla Polaków wielko­
rzając Wybickiemu i Hande d anoWl; 'co im da czy dał" - to Wybicki. 
ścią niezaprzeczoną bez, wzglę u .na zy~a doszczętnie Polskę, nie dając jej 
"Cała epopeja napoleonska dwyrusl zc Dla całego pokolenia romantycznego 

. . " to Han esman. " ł dz " kł d w Z8I1llan mc - dz' , m który sięgnął po w a ę, przy a em 
Bonaparte był po prost~ mło Ienc~ 'ał wciąż ujarznIiony naród; stąd uwiel­
"cudu historycznego, ktore~d ~cze zł:wieka wbrew faktom, nakazującym go 
bienie, które miał ów naro Ki ~ c ki 
raczej nienawidzieć" - to. JOw~. Warszawie książki pt. "Spór o Na-

Intencją autor~. ~vydaneJ ~~a~~ wodsumowanie kont~owe~syjny?h, sądów 
poleona we FranCjI 1. w. ~olsW.aJ d,~e ostateczności: "Jedni u~~ac będ.ą 
o legendzie napoleonskiej, I dni' że obrał drogę zbrodni l klęski, 
jego losy za przestrogę, uzasa k~Jąc, m postępu dobroczyńcą ludzkości, 

" dzi'bd iżbyłpreursore 'PIki" N' f" a Inm wywo c ę ą!. . k" wskrzesicielem o s . aJtra mej 
męczennikiem, "człOWIekiem. Wie ~ '. ce Zahorskiego, zmarły przed rokiem 
ujął rolę ~apoleona p~tronuJący i t ski polityczne i woj~~owe te~o wy­
prof. Stanisław Herbst. ,:S~e.SYb dzi ę do analiz i refleksji zasadmczych, 
bitnego człowieka. stanOWią n:'u :Uał':ua jak niegdy~, lecz realizmu". 
będących szkołą me rom?ntyz. . k wym i sumienrue opracowanym prze-

Opracowanie Zahor~~eg? Jes:u::: ~otyczącej legendy napoleońskiej. Re­
wodnikiem po olbrzyIllieJ lit~ra . -' ",v-wodów _ umiar chwalebny, ale 
f . . dz' St d paplerowoSc .. ;. , . l . . k . Nikt eruJe, me są l. ą. . d powiadające wie e l Cle aWle. 
nudny. Ożywiają książkę IlustraCJe, iło po sobie tak wspaniałej i tak suge-
h N l . e pozostaw . k ' c yba przed apo eonem m " militariów" poczynając a oncząc na 

stywnej dokumentacji od portre~ow l i' nie To też element legendy. 
symbolicznym "N" na meblach I porce a . 

Nadesłane nowości wydawnicze 

J ASIEŃCZYK (Janusz) - (Janusz 
Poray-Biernacki). Gwiaździsty sza­
lik czyli Piotr Paweł detektywem. 
Dreszczowiec kryminalny. ~tr: 
191 i l nlb. (Nakładem polskiej 
Fundacji Kulturalnej, Londyn, 

1974). Chi 
SOLSKI (~acław). M~ędzy c;;:. 

i WenecJą· Str. 186 l 6 ~K' ule 

kładem Polskiej FundaCji tu-
ralnej, Londyn, 1974).. h 

BORKOWSKI (Piotr). O Językac 
i słownikach na wesoło. Str. 157 

i 3 nlb. (Nakładem Polskiej Fun­
dacji Kulturalnej, Londyn, 1974). 

DUBANOWICZOWA (Magdalena). 
Na mongolskich bezdrożach. Wspo­
mnienia z zesłania 1940-1942 spi­
sane w 1943-45. Str. 229 i 3 nlb. 
(Nakładem Polskiej Fundacji Kul­
turalnej, Londyn, 1974). 

SZTREM (Krystyna). Nieznośni cu­
dzoziemcy. Str. 199 i l nlb. (Na­
kładem Polskiej Fundacji Kultu­
ralnej, Londyn, 1974). 



138 NADESŁANE No.Wo.SCI WYDAWNICZE 

MEYSZTo.WICZ (Walerian, X.). 
To co trwale. Gawędy o czasach 
i ludziach - II. Str. 187 i l nlb. 
(Nakładem Polskiej Fundacji Kul­
turalnej, Londyn, 1974). 

PUJDAK (Józef). Antoni Wiśniew­
ski prekursor /ilozofii oświecenia 
w Polsce. Str. 175 i l nlb. oraz 
mapa: Szkoły pijarskie w Polsce 
w rozwoju historycznym. (Kato­
licki o.środek Wydawniczy Veritas, 
Londyn, 1974) . 

SKo.MLIMo.WSKI (H.). Zmierzch 
światopoglądu naukowego. Str. 207 
i l nlb. (Wyd. o.dnowa Ltd., Lon­
dyn, 1974) . 

ZARZYCKI (Tadeusz) . Pierwszy i 
ostatni dzień. Słowo wstępne od 
wydawców: Wieńczysław Wagner. 
Przedmowa: Stefan Korboński. 
Str. 280 i 8 nlb. (Katolicki o.śro­
dek Wydawniczy Veritas, Tom 13 
serii Zielonej Biblioteki Polskiej; 
Londyn, 1974). 

KIRKo.R (Stanisław) . Polscy dona­
tanusze Napoleona. Str. 324 i 4 
nlb. (Wyd. o.ficyna Poetów i Ma­
larzy, Londyn, 1974). 

WYRWA (Tadeusz). W cieniu le­
gendy Majora Hubala. Str. 125 i 
3 nlb. (Wyd. Oficyna Poetów i 
Malarazy, Londyn, 1974) . 

Miejsce Polski w Europie. Sprawo­
zdanie z sympozjum zorganizowa­
nego przez Polskie Towarzystwo 
Naukowe na o.bczyźnie i odbytego 
w dniu 24 listopada 1973 roku w 
sali Wydziału Fizycznego Impe­
rial College w Londynie. Str. 64. 
(Wyd. Polskiego Komitetu do 
Spraw W spółpracy i Bezpieczeń­
stwa w Europie, Londyn, 1974, 
cena f 0.25) . 

ZA WIEYSKI (Jerzy) . Dobrze, że 
byli. Str. 307 i l nlb. (Biblioteka 

"Więzi", tom 36, Warszawa, 1974, 
cena zł 65). 

Mo.RSTIN-GÓRSKA (Maria) . Poe­
zje. Str. 119 i l nlb. (Wyd. Znak 
Kraków, 1974, cena zł 28). 

LENGo.WSKI (Michał). Mój życio­
rys. Wybór wierszy. Wstęp i opra­
cowanie Władysława Gębika . Str. 
106 i 2 nlb. (Wyd. Pojezierze, 
o.lsztyn, 1974, cena zł 20). 

ZIENT ARA-MALEWSKA (Maria). 
Działacze spod znaku rodła. Wstęp, 
opracowanie i przypisy Tadeusz 
o.racki. Str. 136 i 4 nlb. (Wyd. 
Pojezierze, o.lsztyn, 1974, cena zł 
30). 

WSZEDo.R (Jan). Głos krwi i ziemi. 
Powieść z życia Mazurów. Str. 135 
i 1 nlb. (Wyd. Pojezierze, o.lsztyn, 
1974, cena zł 16). 

HEYDENKo.RN (Benedykt) 
( współautor i redaktor całości) . 
Past and Present. Praca zbioro­
wa. Str. 224. Selected topics on 
the Polish Group in Canada. Na 
tom składają się następujące pozy­
cje : Rudolf Kogler: lntroduction, 
Hon. Stanley Haidasz: The Policy 
0/ Multiculturalism, T . Brzeziński: 
The Yesterday and Today 0/ the 
Polish Community in Canada, 
R. Kogler & B. Heydenkom: Po­
les in Canada 1971, Joanna Ma­
tejko & Alexander Matejko: Po­
lish Canadians, Henry Radecki : 
How Relevant are the Polish Part­
Time Schools?, Aleksander Matej­
ko: The Slavic In/lux, H . Radec­
ki: The Polish Voluntary Organi­
:;ation Structure, Jacek Adolf: The 
Polish Press in Toronto, B. Hey­
denkorn : The Polish Alliance 0/ 
Canada, Vincent Zolobka: Polani­
ca Canadiana, Wojciech Chojnac­
nacki: Canadiana in the Polish 
Publications, B. Heydenkom: Me­
moirs o/ the Polis h lmmigrants, 
Stefania Niesiobędzka: People at 
Close Range. Str. 224. (Wyd. Ca­
nadian-Polish Congress, Canadian­
Polish Research Institute (Stu­
dies 8), Toronto, 1974, cena 
f 5.50). 

PANUFNIK (Andrzej) . l mpulse 
and Design in my music. Str. 27 
i 1 nlb. (Wyd. Boosey and Haw­
kes Music Publishers Ltd., Lon­
dyn, 1974). 

VERYHA (Wasyl ). Library ot Con­
gress Classi/ication and Subject 
Headings R elating to Slavic and 
Eastem Europe. (o.dbitka z Libra­
ry Resources an Technical Servi­
ces, Fall 1972, Vol. 16, Nr 4, 
str. 470-487). 

Hu.m.or bajowy 

P lski dr . do socJ'alizmu: droga benzyna, drogie mięso o 'e Ogl 

rzysz Gierek. • 
drogi towa-

G' ft} Uratowało go trzech chłopców. Gierek pyta czego chcą, 
lerek ;~'P' . rower ' drugi _ motocykl; a trzeci po namyśle: -

a dostaną· lerwszY'
kl 

' koszt państwa. _ Czemu? - pyta Gierek. 
katolicki pogrzeb I asy na . b" 

oJ'cl'ec dowie kogo uratowałem, to mnIe za IJe. - Bo jak się mój 

• 
. . . . Jaki były największe mordy polityczne w Polsce? 

Pytante z htstortt: - e .' G ułk 
o.dpowiedź Jasia: _ Bierut, CyrankieWICZ, om a ... 

• 
Q nowowybudowanym w Warszawie hotelu "FCorum'h', bardzo brzydkim 

to zemsta Szwedów za zęstoc owę· 
w kolorze, Polacy mówią: 

• 
. . mydła: wszyscy cały dzień się pienią· Polska zużywa najwIęcej 

• 
.. świnie, ale wszystkie świnie są w 

Sentencja: nie wszyscy w partu są 
partii. • 

Jaki 
. t . ek ~;ędzy produkcJ'A, a sprzedażą? Jes ZWląZ ~ "< 

Związek Sowiecki. • 
. k Dwa kroki naprzód, trzy w tył, przy­

Nowy taniec w polsce: o.-gtere . 
klasnąć, ale podskakiwać nie wolno. 

Z KRAJU RAD 
Z okazji 50-lecia każdy obywatel sowiec~ dostał po 1/4 świni, a komu 

jeszcze było mało, to dodatkowo dostał po ryJu. 

• 
. . . '. Jak wy to robicie, że w kościołach jest pełno, 

Brezmew pyta .papleza .. - . ludzi siłą spędzać? - Bo my dopiero 
a na nasze zebrawa part~Jne. musw:y. _ a wyście go ludziom już pokazali. 
obiecujemy raj _ odpoWledział paplez 

• 
Pytanie turysty Z zagranicy : czy to prawda, że każdy u was może kupić 

wołgę? ale na co komu tyle wody. 
Radio Erywań: - Może -

• 
N J ali h Krakowie: napis na piersiach jednego z akademików: 

8 uven oc ,v . ,,, 
,,nie lubię ruskich" - a na plecach: "plerogow . 

Zebrała Zofia HERTZ 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

13-6-74 
W Warszawie zmarł, w wieku lat 44, Wojciech Sulewski, dziennikarz i his­
toryk. Jego nazwisko często figurowało na "Czarnej liście", publikowanej 
przez Kulturę. • Kadra naukowa PRL lilczy 55 tysięcy profesorów, do­
centów, adiunktów i asystentów. 70 % naukowców pracuje w szkołach wyż­
szych. 

16-6-74 
First National Bank of Chicago oraz Banque Nationale de Paris otwierają 
swoje filie w Warszawie. 

24-6-74 
W Warszawie złożono do grobu rodzinnego na Powązkach prochy Leona 
Kozłowskiego, uczestnika walk o niepodległość, profesora archeololgii uniwer­
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie, premiera rządu RP, który zmarł w 
1944 roku w wieku 52 lat. 

25-6-74 
W związku z 30-leciem organów Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywa­
telskiej minister Spraw Wewnętrznych PRL ustanowił nagrody za szczegól­
nie cenne prace naukowe, naukowo-techniczne, artystyczne, literackie i pu­
blicystyczne poświęcone działalności tych organów. I -sza nagroda wynosi 
50.000 zł, II-ga - 30.000 zł, III-cia - 15.000 zł, oraz wyróżnienia w wy­
sokości od 5 do 10.000 zł. Nagrody zostaną przyznane w październiku br. 
• Rząd ZSSR zaprotestował oficjalnie przeciwko działalności Towarzystwa 
Kultury Azerbejdżańskiej, prowadzonej na ,terytorium Turcji. • Cztery 
wyższe szkoły ekonomiczne: Katowicka, Krakowska, Poznańska i Wrocław­
ska przemianowane zostały na Akademie Ekonomiczne. • XIV Plenum 
KC PZPR zwolniło Franciszka Szlachcica z funkcji sekretarza KC. • 
3-cia kolejna grupa żołnierzy Wojska Polskiego odleciała do Sajgonu. Obej­
mą oni służbę w Międzynarodowej Komisji i Nadzoru w Wietnamie Połud­
niowym. Grupa składa się z 76 osób, w tym 54-ch oficerów i podoficerów. 
• Rolnictwo PRL ma otrzymać w bież. roku ze Związku Sowieckiego 
1.500 traktorów kołowych oraz 350 traktorów gąsienicowych . Koszty tran­
sakcji wynoszą 22 miliony złotych dewizowych. • W porcie promowym 
w Swinoujściu otwarto nową linię: Swinoujście - Travemiinde (NRF)_ Pły­
wać na nim będzie polski prom morski Skandynawia. • Rumuńscy 
eksperci prowadzą rozmowy z amerykańskimi firmami na temat wspólnych 
inwestycji w Rumunii w dziedzinie produkcji węgla koksującego . 

28-6-74 
Wybuch metanu w ścianie węglowej w kopalni "Silesia" w Czechowicach­
Dziedzicach spowodował śmierć 34-ch górników. 29-ciu uratowanych górni­
ków znajduje się w szpitalu. 

30-6-74 
Rada Naczelna Związku Harcerstwa Polskiego wybrała naczelnikiem ZHP 
harcmistrza Polski Ludowej, Jerzego Wojciechowskiego. 

1-7-74 
Józef Hen i Stanisław Grochowiak otrzymali nagrodę Radia i Telewizji war­
szawskiej. Jednocześnie Józefowi Henowi odmówiono paszportu do Finlandii, 
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, - . onego tam scenariusza filmo-gdzie miał pojechać dla opracowama zamOWI 
wego. 

2-7-74 . ' naukowa poswlęcona 30-leciu powstania 
W Moskwie :?zpoczęła siNsesJ:of. Włodzimierz Trzebiato~ski, ~~eślił 
PRL. Na seSJI prez~ P uki p Polsce zaczęło się aktywme rOZWlJac do­
m.in., że wiele dziedzin ~~ _ w ZSSR Dotyczy to zwłaszcza fizyki nukle­
piero dzięki pomocy specJ st?"': b' h ' " 
arnej, automatyki, cybernetyki l 10C elllll. 

5-7-74 członkiem Rady Państwa odwołany 
Stanisław Wroński został mianowany 
ze stanowiska ministra bez teki. 

13-7-74 , specJ'alny numer 31 - 901, pod którym 
Telefony warszawskie uruchOlniły 
można usłyszeć nadany horoskop. 

15-7-74 d odcinkowe widowisko "Sprawa polska -
Telewizja warszawsk~ nadała w::a Frelka i W. Kowalskiego. Jest to próba 
1944" według scenarIUsza Ryszar d odobnie w związku z wizytą Breż­
rehabilitacji Stalina opracowana praw d~nkiem sekretariatu KC PZPR. 
niewa w Warszawie. R. Frelek Jest c 

17-7-74 . ku 81 lat biskup lubelski Ks. Piotr 
Zmarł w Kuźnicy na Helu,. "': WleUniwersyte~ Lubelskiego. • W Rze­
Kałwa, wielki kanclerz Katolickiego . al polonijnych zespołów artystycznych. 
szowie odbył się III-ci ś~atowy fes:;~ w skład których wchodziło ponad 
W festi~alu wzięło. udział 27

li 
z;:!t ~:e do Warszawy, gdzie wzięli udział 

1.100 osobo Uczestmcy przyby l . ę Polski Ludowej. 
w imprezach związanych z 30- eClem 

18-7-74 . _. rzewodniczącego Towarzystwa Łączności 
Edward Gierek przyjął w o~cnoscl PKrasKi działacza polonijnego Mitchell 

P l . Z . Wmcentego , ... ka z o omą agramczną, . zpoczęły się polomJne IgrzyS sporto-
K belińs- ki • W KrakOWIe ro kr . - N'li .. o .ego.. . 400 s ortowców z 12 aJow. aj czmeJsza 
we, w ktorych WZIęłO udzi~ p 
ekipa z Francji liczy 130 osobo 

20-7-74 . P l kształci się obecnie blisko 800 studentów 
Na ,,,!~ch ~cze~ac~ w ~ sCi dniem 1. 8. br. rodzin~ w ~olsce będą 
z kraJow trzeClego SWlata. kał kie dzieci. Jest to mezalezne od wy­
otrzymywały 500 zł d?datk~ na O ~en zasiłek mogą się ubiegać rodzice 
sokości dochodu danej r~Y' dt podstawą do uzyskania zasiłku jest 
dzieci z wadami wrodzonymI, na łu° hota niemota itp. • Tegoroczne 

. d _. sł psychozy g c , li 
me orozwoJ ~r °Wf'. 'edzm najnowszej historii Polski otrzyma : 
n~grody redakCji .Pol~tyki z. ~ Kula Marcin Kula za "Listy emigrantów 
Nma AssorodobraJ-Kul?, Wltol h" Anna Pawełczyńska za książkę "War­
z Brazylii i Stanów ZJednoczonyc ki' za ksiąz'kę Społeczeństwo II Rzeczy-

- . "J sZ .żarnows " . . tOSCl a przemoc, an~ ki Społeczno-polityczne problemy WSI WIel-
pospolitej", Adolf Dobleszews" za" R Godlewski za Bitwę nad Bzurą" 
kopolskiej w.latach 1945-1970. ' J';%ka' a biała Rosja"'.' • Nagroda mi: 
A.dolf JuzweJko za 0~racowruJ:le~spod8rki Morskiej za działalnoŚĆ artystycz­
mstra Handlu Zagramcznego l

ki
· tała przyznana ksiąz' ce Adama Kaski 

- . tyce mors ej zos 
nGą ~W1ęCpółn0?ą t~ • Nagrody państwowe z dziedziny literatury i sztuki 
" OSCle o ocy . 
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otrzymali: Maria Kuncewiczowa za twórczość w dziedzinie prozy, Marian 
Brandys za cykl esejów historycznych, Andrzej Kuśniewicz za twórczość po­
wieściową, Jerzy Lisowski za twórczość przekładową z języka polskiego na 
francuski, Tadeusz Nowak za powieść "Diabły", płk. Zbigniew Załuski za 
puhlicystykę· 

21-7-74 
Rada Państwa PRL nadała order Zasługi PRL I-szej klasy sekretarzowi 
generalnemu ONZ, K. Waldbeimowi. 

22-7·74 
Leonid Breżniew, który był w Warszawie na uroczystościach 30-lecia PRL, 
został odznaczony Wielkim Krzyżem Orderu Virtuti Militari. W Warszawie 
mówi się, że otrzymał on ten order za ... Katyń. W ramach uroczystości juhi­
leuszowych szereg literatów i pisarzy zostało odznaczonych i dobór nazwisk 
jest bardzo charakterystyczny: order Budowniczego Polski Ludowej otrzymali 
Henryk Korotyński, Jerzy Putrament, Jan Szczepański; order Sztandaru 
Pracy I klasy - Eugeniusz Paukszta; Krzyż Komandorski z Gwiazdą or­
deru Odrodzenia Polski - Janina Broniewska. Redaktor naczelny Tygod­
nika Powszechnego, Jerzy Turowicz, otrzymał Krzyż Oficerski orderu , Odro­
dzenia Polski. Odznaczono ponadto 5-ciu członków redakcji Tygodnika Pow­
szechnego i Znaku, Natomiast jedynie Medalem XXX-lecia Polski Ludowej 
odznaczono Konstantego Luhieńskiego i dla równowagi ks. Stanisława Ow­
czarka, prezesa Zrzeszenia Katolików "Caritas". Jednocześnie w Litieraturnoj 
Gaziecie ukazał się artykuł Jarosława Iwaszkiewicza pt. "Lietopis sławnogo 
puti". Litieraturnaja Gazieta ponadto podała dane dotyczące przekładów na 
język rosyjski, ukraiński i białoruski szeregu pozycji polskich pisarzy. 
Z pisarzy współczesnych są wymienieni: W. Broniewski, M. Dąbrowska, 
Z. Nałkowska, J. Iwaszkiewicz, L. Kruczkowski, J. Tuwim, K. I. Gałczyń­
ski, J. Przyboś, J. Andrzejewski, J. Putrament, M. Jastrun, T_ Hołuj, J. Ka­
walec. • Na skutek umowy o współpracy kulturalnej polsko-sowieckiej, 
w przyszłym roku akademickim 500 polskich studentów rozpocznie studia 
w 14-tu ośrodkach naukowych ZSSR, • Edward Gierek zapowiedział, 
że ceny podstawowych artykułów żywnościowych zostaną utrzymane na nie­
zmienionym poziomie do końca br, • W związku z 30-leciem PRL w ca­
łym kraju oddano do użytku wiele nowych obiektów. W stolicy przekazano 
Trasę Łazienkowską (8 km długości wraz z mostem, 10 bezkolizyjnych dwu­
poziomowych skrzyżowań i 20 bezpiecznych przejść dla pieszych), Wisłostradę 
(16 km długości), bryłę Zamku (w stanie surowym)_ Rozpoczął pracę 
Port Północny w Gdańsku: w niespełna cztery lata ukończono zautomaty­
zowaną bazę załadunku węgla; za rok ruszy baza przeładunku ropy nafto­
wej (przybijać będą mogły tankowce do 150 tys. ton nośności). Uruchomio­
no centrum radiowe w Konstantynowie, gdzie postawiono maszt wysokości 
646 m. Zakończono budowę trzeciej z kolei w zagłębiu luhińsko-głogowskim 
kopalni miedzi ("Rudna") oraz drugiego zakładu huty miedzi "Głogów". 
Nastąpił technologiczny rozruch nowych wodociągów krakowskich wraz z 
ujęciem wody na Rabie. Zaawansowano elektryfikację linii kolejowej do 
Zakopanego (pociągi elektryczne docierają na razie do Suchej). 

23·7·74 
E. Gierek przyjął w gmachu Sejmu przedstawicieli środowisk polonijnych. 
W rozmowie, która następnie się toczyła zabrało głos wielu uczestników spot­
kania, reprezentantów różnych organizacji i stowarzyszeń polonijnych: dzia­
łacz Związku Polaków w Danii - inż. Zygmunt Szadkowski; członek za­
rządu jednego z komitetów departamentalnych Towarzystwa "France-Polo­
gne" - Emil Ważny; prezes nowojorskiej Fundacji Kościuszkowskiej -
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. Z'ednoczenia Polsko-Narodowego w USA 
dr Eugeniusz Kusielewtcz; prezes lnJ Głosu Ludowego" w Detroit - Sta-
_ Józef Głowacki; redaktor naczsłe y, 'c' Jan Zarzycki; prezes Związku 

f ki przemy OWle - 'ż kr nisław Nowak; rancus, P l ki h we Francji - Jozef. Y to; ~e etat;' 
Kupców i Przemysłowcow ? s c " SzwecJ'i _ ZdztSław Ptechockt; 

, . . B atOla pomoc w Ł k k 
organizacji polowJneJ "r, Zaoda" w NRF _ Igna~ ~ .aszczy ; .~au-
prezes ZG Związku Polak~w " W . . handlowiec z WIelkiej Bry tanu -
czyciel z Kanady - Sta~ła~ ::e:cizacji polonijnych w Chicago - ks. 
inż. Jan Stepek; prezes JedJ;leJ z L:karzy Polskich w USA - dr Aleks~~­
Michał Pawełek; prezes ZWIązku k' kiego Stowarzyszenia Biur Podrozy 
der Ryfel; wiceprezes ~olsko- meiic::n polskiego W czeskim Cieszynie -
_ Adam Grzegorzewskt; ~yrekto~ l k' Zgoda" W Liverpool - dr Roman 
Janusz Kowala; prezes ZWIązku P lako a, ow S"trzecha" w Wiedniu - Waldema: 

Z . zku o ow" K li ki Chi Uchotski; wiceprez~s Wlą. Narodowego Kościoła a~~ c ego w.. -
Marynicz, ordynarIUSZ polskiego., k'. prezes Rady Polonu w Holandii -
cago _ 'ks. bp Franciszek R.owtnS Ł'czności z Krajem w Adelajdzie (Aus­
Czesław Lech; sekretarz Konutetu ą Szkoły Inżynieryjnej w Mons (Bel­
tralia) - Jan Perliński; ~vykłado~iG Związku Polaków w Niemczech -:-
') .' Jan Jarczyńskt; człone NOT _ prof. Jerzy Bukowskt. gla - mz. . ł prezes . kr . 

Maria Stefańska. Zabrał tdkrez ~losli zadowolenie ze swego spotkawa w aJu, 
. . h .. po es a ki W \vystąplewac goscle . życia Pols . 

rozmów z czołowymi reprezentantanu 

24.7.74 .' S ki chwalebnie piętnuje rozpanoszony 
. . P lskieJ Jozef tec .' f f" ism i ma-W czerwcowej Praste o. kułów, reportazy lotogra u z p. • . 

w kraju proceder podkradawa arty. .' deł. Tytuł artykułu Steckiego mOWl 
gazynów zagranicznych bez podawawa zro granice kompilacji". Znamy proce­
sam za siebie "Pożyczki ?e~~:e ilację (bez podania żr~dła) plus ~ał:zer­
der posunięty jeszcze dalej - p. kiego" z GombroWlczem w Mtestęcz­
stwo: ,,rozmówki dziennikarza a~ntr;;,~. dr Wł. Trzebiatowski, został człon-
niku Literacki"}-.. • Pre~~s lauk. 'tratulacje! 
kiem mongolskiej Akademu 

25-7.74 s ołeczny Barwy ustanowił doroczn~, ogól­
Mazowiecki miesięcznik kultur~:Th:r a dla twórców i po~~aryzatorow ~~­
nopolskie nagrody im. Oskara i

g 
dla kultury ludoweJ. • Vla~ 

tury ludowej oraz medal "Za ~glgradzkiego, został skazany na dzieslęc 
Palancanin, student uniwersytetu e. się w Belgradzie za przygrywkę do 

. . . J proces uwaza p' 
miesięcy wlęZlewa. ego bski miesięcznik raxtS. 
generalnego ataku na zagrze 

26.7.74 . 77 lat, dr Jan Żabiński, wrbitny zool.og 
Zmarł w Warszawie, w wIeku. . Był on organizatorem l długoletnlm 

. dzy rzyrodniczeJ. 
i popularyzator WIe . p O rodu Zoologicznego. 
dyrektorem warszawskiego g 

27.7.74 Sztandaru Pracy I Klasy redakcję Try-
Edward Gierek odznaczył orderem 
buny Ludu. 

30.7·74 . 79 l t Stanisław Eustachy Swieżawski, b. po-
W . Wleku a , P d RP Zmarł warszawIe, w l .. Cywilnej rezy enta . 

seł na Sejm RP, b. szef Kance aru 

1.8.74 .. , ażenia w gospodarce uspołecznionej z 1.000 
Rząd PRL podniósł na~wzsze u1: w PRL przyjmą w bież. roku na I-szy 
na 1.200 zł. • Wyzsze ucze e 
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rok studiów 63.500 osób. Do egzaminów wstępnych zgłosiło się 130.000 
kandydatów. • Nieustająca ofensywa na Polonię: PRL przeznaczyło XVI­
wieczny zamek w Pułtusku na ,,Dom Polonii". Jednocześnie stworzono 
ośrodek polonijny Uniwersytetu Jagiellońskiego im. Kazimierza Pułaskiego 
w zabytkowym pałacu w Przegorzałach pod Krakowem. Trzeba zaznaczyć, 
że zarówno pałac, jak i zamek będą wymagały restauracji i prawdopodobnie 
koszta będzie musiała ponieść Polonia. Jednocześnie znany Edward J. Piszek, 
prezes Towarzystwa Kopernikowskiego w Ameryce, firmujący i finansujący 
imprezy PRL w USA, otrzymał doktorat honoris causa Uniwersytetu Ja­
giellońskiego . • Nakładem wydawnictwa Interpress ukazała się w wersji 
polskiej i rosyjskiej publikacja pt. ,,Leonid Breżniew w Polsce. Lipiec 1974". 
Druk został wykonany w rekordowym czasie 6-ciu dni. • W Krakowie 
otwarto konsulat USA. 

2-8-74 
Tygodnik Perspektywy na marginesie polskiej Jubileuszowej Wystawy Prze­
mysłowej w Moskwie podaje, że pierwsze porozumienie handlowe polsko-so­
wieckie było podpisane 20. 10. 1944 roku. W tym czasie Polska zakupy­
wała w ZSSR węgiel, mąkę, sól, naftę, mydło, herbatę i zapałki. Obecnie 
PRL zakupuje : obrabiarki, urządzenia energetyczne, samochody osobowe i 
ciężarowe, samoloty i traktory. W Polsce pracuje 80 dużych przedsiębiorstw 
przemysłowych w pełni wyposażonych przez ZSSR, 200 zakładów zostało 
zrekonstruowanych czy zmodernizowanych przy pomocy sowieckiej; w 3.000 
zakładów znajduje się sprzęt sowiecki. Do tej chwili PRL otrzymała 57 mi­
lionów ton ropy, 38,4 milionów ton produktów naftowych, 135 milionów ton 
rudy, 9 milionów ton walcówki, 24 miliony ton nawozów sztucznych, 1,7 ton 
bawełny, 16,5 milionów ton zboża. Natomiast Polska dostarczyła ZSSR 600 
statków o nośności 3,5 miliona DVT: co piąty statek w ZSSR został zbudo­
wany w stoczniach Gdańska, Gdyni czy Szczecina. W ZSSR pracuje 200 
obiektów przemysłowych (cukrownie, wytwórnie kwasu siarkowego, fabryki 
płyt drewnopochodnych, cegielnie), dlla których kompletne urządzenia zo­
stały dostarczone przez PRL. Ponadto PRL dostarczyła 35.000 "Żuków" i 
"Nys", 106 tysięcy wagonów kolejowych, 2,5 miliona kuchenek gazowych, 
3,5 miliona aparatów telefonicznych, oraz 200 milionów ton węgla. • War­
szawskie Przedsiębiorstwo Geodezyjne przystąpiło do prac związanych z bu­
dową warszawskiego metra. Podpisano umowę z ZSSR, który ma pomagać 
w tych pracach. • Ukazało się w PRL 22 wydanie "Popiołu i diamentu" 
Jerzego Andrzejewskiego. Wznowienie wydał PIW w nakładzie 100.000 
egzemplarzy w serii "Biblioteka lektur szkolnych". Łączny nakład książki 
osiągnął 888,5 tys. egz. "Popiół i diament" był tłumaczony na wiele języ­
ków m.in. na angielski, duński, francuski, hiszpański, japoński, niemiecki, 
rosyjski, szwedzki, węgierski i włoski . 

3-8-74 
Kardynał Wyszyński obchodzi 50-lecie kapłaństwa. • Kolejną nową arte­
rią komunikacyjną Warszawy będzie 20 kilometrowa trasa toruńska, która 
przetnie północne dzielnice stolicy łącząc mostem na Wiśle Pragę z Żolibo­
rzem, Ochotą i Wolą. Rozpoczęcie budowy - na początku przyszłej pięcio­
latki, zakończenie - po półtora roku. • Od stycznia do lipca br. odbyło 
się w Polsce 13 aukcji końskich. Sprzedano za granicę 6.600 koni wierz­
chowych, tj. dwa razy więcej niż w pierwszym półroczu ub. roku. • 
W radomskich Zakładach Metalowych im. gen. Waltera rozpoczęto produk­
cję kooperacyjną maszyn do szycia z firmą "Singer". Tegoroczna produkcja 
wyniesie 28 tys . maszyn. 
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6-8-74 . N' krasowotrzymał pozwolenie na opuszcze· 
Znany pisarz sowiecki, Wi.ktor le trzym'ał również pozwolenie na zabranie 
nie ZSSR na dwa lata. Nlekrasow o 
ze sobą swych archiwów. 

10-8-74 . konserwatorów z Warszawy, zniszczono 
W kwietniu br., wbrew zalec~wom klasy światowej, jakim był system po-
w Olsztyńskim zabyte~ techni:mkiego). Kanał ten został wybudo~any 
chylni kanału E~ląski~go (W 100 lat funkcjonował bez zarzutu. N~ wIOsnę 
w połowie XIX WIeku l ponad h lni wymagały remontu. Olsztynscy fa­
tego roku niekonserwowane ~ocd Yk e ntacji sprzed 100 lat i uzyskawszy 
chowcy nie potrafili odtworzy~ o umOels tym' e uszkodzoną część wysadzili 

. wódzkiego w z, . .• S koł zgodę konserwatora WOJe . ' ć W prasie krajowej. z a 
w powietrze. O sprawie tej ~rowoUJ Pl::Z T-wo "Polonia" wydały kilka 
letnia kultury i języ~~ polski. ego . ukazał się już 15-lekcyjny podręcznik 
wydawnictw dla Polonll zagr~mczneJ: kiem angielskim opracowany prz~z 
języka polskiego dla władaJącyc~ Języ . Wydrukowano także "Zarys his­
"Szkołę Letnią" Uni~~rsytetu w oZ~~~U~ngielskimi przekładami fr.agmen-
torii literatury polskiej do roku 197, druk Tablic chronologICznych 
, . . . .. Zakonczono ", akże druk tow polskiej prozy I poezJI. li . atlasami. Ukonczono t 

historii Polski" uzupełnionych cZ
ki
I1:ymI dwujęcznym wyborem tekstów 

d uki · zyka pols ego z . ki podręcznika o na Ję bezpieczeństwa europeJs ego. 
dotyczących stosunku Polski do spraw 

ZACHOD - EMIGRACJA 

16-6-74 .. 25-lecia B.K.M. ,,Pogoń". 
W Nottingham odbyła się uroczystosc 

20-6-74 . rałata A. Deskura, przewodniczącego papi~­
Papież mianował blSkupem ks" P S oł cznego Przekazu. • . W Ar~entyme 
kiej Komisji do Spraw Śro~~P e isarz i publicysta, wleloletru redak­
zmarł Roman ~ąbrowski, dzie ~': Zarząd Główny Pols~ej. Macierzy 
tor Głom Polsktego w Buenos "ak następuje: Prezes - 1DZ. Ryszard 
Szkolnej Zagranicą uko~tytuow~ ~ę tzułowski i Z . Mako,?ecki; sekr~~w.:z 
Gabrielczyk; wiceprezesI - pro . A podborodecka; skarbnik - J. I?~­
- F. Bissinger; Z-ca se~etarza -M . B l L. Krajewski, A. OnyszkieWICZ, 
ski. Członkowie : Z. ArClszewska, S: ~ 'D . Wojciechowiczowa, ks. prałat 
J. Osostowiczowa, Z. Picheta! T SzklelnY i Wydawniczy (kier. prof. !t. C~-
K. Zieliński. Powołano Wydzia! Z Makowiecki) i Sekcję OrgawzacYJną 
łowski), Wydz. Finansowy (kier. Szk lnego i Wydawniczego: prof. M. BryI, 
(kier. ] . Dziżyński). Skład ~ydz .. mO Barbara Krawczyk, dyr. A. Onysz­
prof. A. Czułowski! L. KraJewr'p dhorodecka, dr H . Taborska, kier. szko­
kiewicz, J. OsostoWlczowa., re~. '~oły D. Wojciechowiczowa. 
ły L. Tangl, red. J. WaJs, kier . 

24-6-74 , . ' ała na rok 1974 trzy nagrody literac­
Rada Fundacji im. ,KosClels~ch J~tóre otrzymali: Alicja Iwańska z No­
kie po 3.500 fra~~w szwaJ.cars ~etłwnaCZOny", Jerzy Borejsza z Warszawy 
wego Jorku za kslążk~ "Śwlat ~ekretarz Adama Mickiewicza" oraz Edward 
za pracę historyczno-literacką '!.. Kono ielka". 
Redliński z Warszawy za powlesc" P 
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26-6-74 
Naczelny Komitet Wolnych Polaków w Belgii w osobie prof. St. Glasera, 
prezesa zarządu, oraz gen. Stanisław Maczek zaprotestowali przeciwko akcji 
organizowanej przez Polski Konsulat Generalny w Brukseli z okazji 30-tej 
rocznicy PRL-u, gdyż akcja propagandowa Konsulatu stwarza wrażenie, że 
wszyscy Polacy w Belgii biorą udział w tych uroczystościach, a przecież 
jedynie znikoma mniejszość współpracuje z PRL. 

27-6-74 
Staraniem Polskiego Towarzystwa Naukowego i Polskiego Towarzystwa His­
torycznego w Londynie odbył się w Instytucie Polskim i w Muzeum Sikor­
skiego odczyt Wacława Jędrzejewicza pt. "Zasoby archiwalne w Instytucie 
Piłsudskiego w Nowym Jorku i ich wykorzystanie. • Biuletyn Ost-Europa 
Dienst podaje, że zadłużenie PRL w krajach zachodnich wynosi 3 miliardy 
dolarów. Deficyt bilansu handlowego PRL z krajami zachodnimi wyniósł 
w ub. roku 1,4 miliarda dolarów, w roku bieżącym ma być jeszcze wyższy 
(już w okresie pierwszych pięciu miesięcy br. wzrósł o 150 milionów dola­
rów). • W gmachu Biblioteki Polskiej w Paryżu odbyło się walne zebra­
nie Polskiego Towarzystwa Historyczno-Literackiego. W czasie zebrania 
p. Claude Wrzecian wygłosił referat "Reflexions sur la vie et l'reuvre de 
Pasteur". 

2-7-74 
Na uniwersytecie paryskim VIII (Vincennes) miała IDleJsce obrona pracy 
doktorskiej pt. "Gombrowicz, autor barokowy" p . Rosine Schubiger-Georgin. 
W skład jury wchodzili profesorowie: Claude Frioux, Jean Levaillant, Maria 
Szurek-Wisti, Jacques Veyrenc i Olga Scherer, która od szeregu lat wykłada 
na tym uniwersytecie teorię literatury i komparatystykę w stopniu Maitre 
de Conferences (profesor nadzwyczajny). Obrona trwała 4 i pół godziny i 
praca została przyjęta z tzw. mention bien. 

6-7-74 
W Honfleur (Francja), w Galerie "Maison Bleue" została otwarta wystawa 
obrazów Ernesta Kosmowskiego. 

7-7-74 
Zmarł w Londynie, w wieku 78 lat, gen. bryg. Stanisław Skowroński, b. 
kwatermistrz 2-go Korpusu. 

8-7-74 
W Santiago de Chile zmarł Marian Rawicz, uczestnik wojny hiszpańskiej, 
który przebył długie lata w więzieniu w Walencji - skazany na śmierć 
i ułaskawiony wyemigrował do Chile, gdzie przebył około 30-tu lat. Był on 
profesorem grafiki użytkowej papieskiego uniwersytetu katolickiego _ 
współpracował z Kulturą. 

10-7-74 
Międzynarodowa Organizacja Ekspertów Muzycznych (IMZ) wybrała na 
stanowisko wiceprezesa redaktora Janusza Cegiełłę. Jest on pierwszym przed­
stawicielem krajów socjalistycznych w tej organizacji. • W 55-tą rocznicę 
bitwy pod Jazłowcem zarząd Koła 14-pułku Ułanów Jazłowieckich wręczył 
ambasadorowi E. Raczyńskiemu, prezesowi zarządu Instytutu Polskiego w 
Londynie, czek na sumę E 1.825. • Prez. St. Ostrowski mianował pre­
zesem Najwyższej Izby Kontroli dr. Wł. J. Zaleskiego. P . Zaleski, ur. w 
1894 roku był w okresie międzywojennym urzędnikiem MSZ. 
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11-7-74. . M Sikorskiego w Londynie odbył się odczyt 
W InstytUCIe Polskim - uze~ przez Polskie Towarzystwo Nau-
prof. !erz.ego Hauptmanap ~tyrkz~;:rczna USA, a sprawa polska". 
kowe l Historyczne, pt. " o 

15-7-74 (Australia) została otwarta wystawa mono­
W Rustic Gallery w ~elbour~e Gallery Beaumont w Adelajdzie wystawa 
typii Borysa Borkowskiego,. ~ w kazji 25-1ecia jego twórczości artys­
obrazów Władysława Du~ewIcrud:k °pachman, który dwa lata przesiedział 
tycznej. • Słyn~y s~chista, k wyjechał za zgodą władz czeskich 
w więzieniu praskim I "! zes~ ::u:: naciskom dyskryminacyjnym. Pach­
do NRF, protestuje przeCIwko so~e~ Solingen. Miał brać udział w tur­
man jest członkiem klubu SZ8C st~ w oraz innych szachistów sowieckich 
nieju, do którego zaproszono. Sp~s f 'dgo 

acja szachistów przyjęła zaproszenie 
i wschodnio-niemieckich. S.o~ec e. er wyłączony Pachman. Klub w Solin­
pod warunkiem, że z. turrueJu zo~ta;e hman wystąpił z klubu i zapowiedział 
gen podporządkował SIę war~oW1. NRF ale istnieje obawa, że organizato­
przeniesienie się do innego IDlas~a. ~v . dzrnarodowych będą się liczyć z 
rzy wszystkich przyszłych. ~rue~?d :tj~ pikanterii fakt, że Pachman jest 
szantażem sowieckim. Całej hiStOl;U o a odzima federacja nie powiadomiła 
zaprzyjażniony ze Spasskim, ktorego r 
w ogóle o swoim kroku. 

19-7-74 . ' ki ecjalista w biegach na 400 m wy­
Polski lekkoatleta Andrzej Bat;ns iłki sPożnej i znajduje się obecnie w Aus­
brał wolność w czasie rozgrywe(B P li) w wieku 88 lat, Karol Wędziagol­
trii. • Zmarł w Sao Paulo d raz~ a , 1972 roku przez Polską Fundację 
ski, autor "Pamiętników" wy anyc w 
Kulturalną w Londynie. 

20-7-74 . . kładach na Wydziale Nauk o Informacji przy 
Jerzy Mond WZIął udział w wy 
uniwersytecie madryckim. 

21-7-74 l Herbert krewny Earl of Carnavon, 
Auberon Mark Henry Yvo Mo yneux 'ej posiadłości w Pixton, Sommerset. 
zmarł nagle, w wieku 52 lat.' ki'~ .swoJ owodu płaskich stóp w 1940 roku 

d .. brytyJs ej z p . , . 
Nie przyjęty o arIDJl • ał się początkiem Jego zamteresowarua 
wstąpił do wojska polskiego, ~o. st ~ało do końca jego życia. Był znany 
sprawami wschodniej Europy, tore polskich ukraińskich i białoruskich. 
w Westminsterze jako rzecznik spraw , 

22-7-74 . ' f J ma malarz o dużym talencie i ogrom­
Zmarł nagle w Monachium J oze ::~ci~lem grupy Kapistów i tamże w la­
nej energii. W roku 1923 był on zd o teatr malarzy i literatów "Cricot" i 
tach 20-tych zorganizował awan~ ~vy W czasie wojny, należąc do grupy 
sam napisał kilka sztuk te~!X WY:Wału Kultury i Prasy 2-go Korpusu, 
plastyków stanowiących częsc 1.a istów, m.in. w Bagdadzie i w Rzymie. 
zmontował szereg ,vy~taW malarzyołuluu Francji i stał się malarzem abstrak­
Po 2-giej wojnie Z8IDleszkał na p tej sztuki. Zorganizował na Cote d'Azur 
cyjnym i namiętnym propagatorem . urządzał festiwale malarstwa abstrak­
Club d'Art, którego był prezesem, l 

cyjnego. 
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25-7-74 
Dla zabezpieczenia ukazywania się Tygodnika Polskiego w Melbourne po 
śmierci R. Gronowskiego została powołana do życia Spółka Wydawnicza, 
która objęła opiekę finansową nad pismem. Redaktorem pisma został Marian 
Kałuski. 

31-7-74 
Związek Sowiecki założył veto by uniemożliwić przyjęcie rezolucji dotyczącej 
układu genewskiego odnośnie Cypru (veto to zostało następnego dnia od. 
wołane). W okresie istnienia ONZ·u ZSSR założyło veto lIO razy, Wielka 
Brytania - 9 razy, Stany Zjednoczone - 5, Francja - 4, Chiny Ludowe 
- 2, Formoza - 1. 

2-8-74 
W sali Polskiego Ośrodka Społeczno-Kulturalnego w Londynie została otwar­
ta wystawa prac malarskich Teresy Lewandowskiej pt. ,,Minuta milczenia". 
Wystawa została zorganizowana staraniem Studium Polski Podziemnej i re. 
dakcji Tygodnia Polskiego. • Australijskie Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych potwierdziło wiadomość podaną przez Moskwę, że rząd australijski uzna­
je inkorporację do ZSSR trzech republik bałtyckich: Estonii, Litwy i . Łotwy. 

4-8-74 
Z okazji obchodu 30-lecia pierwszej dywizji pancernej w Normandii Związek 
Kół Oddziałowych Dywizji zorganizował uroczystości, w których wzięli 
udział: generałowie Stanisław Maczek, Klemens Rudnicki, Bronisław Noel 
i Antoni Grudziński. 

5-8-74 
W nocy z niedzieli na poniedziałek dokonano włamania do Biblioteki Pol. 
skiej w Londynie. Wyłamano szuflady w biurkach, przetrząśnięto papiery, 
ale nie ruszono kasy. Zachodzi podejrzenie, że włamanie miało charakter 
polityczny - podejrzenia idą w kierunku PRL. 

8-8-74 
Zmarł w Niemczech Zachodnich, w wieku 67 lat, Baldur von Schirach, były 
szef młodzieży hitlerowskiej. Skazany w procesie norymberskim na 20 lat 
więzienia został zwolniony ze Spandau w 1966 roku. Niedawno wydał swe 
wspomnienia pt. "Wierzyłem w Hitlera". • Prasa szwedzka donosi, że 
mimo umowy polsko-szwedzkiej o ruchu bezwizowym nie są wpuszczani do 
Polski polscy emigranci pochodzenia żydowskiego, którzy opuścili PRL po 
1968, mimo że posiadają obywatelstwo szwedzkie. 

15-8-74 
We wrześniu br. ukaże się w Szwecji pierwszy numer dwumiesięcznika 
Krzyżówka, poświęconego rozrywkom umysłowym, pod redakcją Marka Tro­
kenheima. Adres redakacji: Krzyżówka, Hiigalidsgatan 42 D III. lI7 30 
Stockholm, Szwecja. 

16-8-74 
Wszczęta rok temu przez Władysława Zeleńskiego z Paryża akcja u władz 
sądowych NRF, domagająca się ustalenia sprawców i wyświetlenia kulis 
morderstwa, popełnionego przez hitlerowców na profesorach lwowskich, ich 
rodzinach i domownikach, w lipcu 1941 roku - o czym pisaliśmy ostatnio 
w nr. 4/319 - wywołała rozległe echo w szerokich kołach emigracji. Wo­
bec tego, że prokuratura niemiecka zwleka z wytoczeniem dochodzenia, za­
słaniając się argumentem, że jeden z podejrzanych pozostałych przy życiu, 
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.. . t 'uż skazany w innej sprawie na dożywot-
b. gestapowiec Hans Kruger

d
, Jes hJ . 'eckich wystosowane zostały liczne 

. .., d ł dz są owyc wenu l 
n~e wlęZlewe,. o wab rzeprowadzenia w tej spra~ie. rzete nego 
pIsma, nal~ga!ące. na. p.otrze.ę w!'z stkich winnych tej zbrodni. LIsty w tym 
postępowawa I wYJawIewa ro~ l J Tow. Prawnicze w Stanach ZJednoczo­
duchu wysłane zostały przez ~ e kr dr J. Z. Jabłoński), Polskie Tow. 
nych (prezes dr Jan Morelo;s , se f . dr Bronisław Hełczyński), Instytut 
Naukowe na obczyźnie (Lon yn, tO jan Fryling i Edward Kleszczyński), 
im. J: Piłsudskiego w Ame~e ( ce, skupiający 700 profesorów polsl?-ego 
Polski Instytut Nauk?wy K dz=' (prof. dr Eugeniusz Kleban) , ZWiązek 
pochodzenia w USA I w ,an~ ILo d Kazimierz Sowiński i Józef Gar­
Pisarzy polskich na uc~ocl:źs~e ( n S~~rskiego w Londynie (ambasado~ 
liński), Instytut Polski I . uzeum Literackie w Paryżu (książę Andrzej 
Edward Raczyński) i To~. Historyczno- został z Paryża przez polskich pro. 
Poniatowski). Podobny ?st ~toso~a~Ybadaczy naukowych W Centre Natio· 
fesorów wyższych ucze~ w,e. ran;Jlp~ żu; list ten podpisali pp. Irena Ga· 
nal de la Recherche SClentiflque L ry d Jan Marczewski, Edward Marek, 
łęzowska, Jerzy Kalinowski, Jerzlze~ngr~, Jerzy Mond, Anna Moszkowska, 
Zygmunt. !'fa.rkiewicz, Józef ~o Ol ~eSsch~rer, Tadeusz Wyrw? i Eu~eniusz 
Jan MycIDSki, Jerzy Nomarski,! no żądania wytoczewa w tej spra· 
Zaleski. Podobnie i z W ars~awy ,s ił er?w~o prezesa Penklubu niemieckiego, 
wie procesu. Penklub polski zw:oc ,Się polskich do Zw. Literatów NRF. 
Hermana Kestena, zaś Zw. Literat°'i'it chniki lwowskiej, prof. dr. Włodzi· 
Wdowa po zamordowanym rektHz~ po K

e 
ukowska w Warszawie, przyłączyła 

mierzu Krukowskim, dr med. e ena. ~stawiła pełnomocnictwo dla adw. 
się do akcji jako strona pr:=:ie

l 
który z pomocą dr. Stanisława Go~. 

dr. Roberta Kempnera w F~ . . t ~ rawę w imieniu Władysława Zelen· 
bińskiego z Paryża prow?dzi Ji lę, ~ego z Warszawy. Na koniec, w wy. 
skiego i syna Boya, Stanisława.. .e er:: c dowała się wreszcie wystąpić Głów· 
niku starań tejże dr Kruk?ws~eJ, z ki

e·1 w polsce, z siedzibą w Warszawie. 
K .. b d . b dni hitlerows c . .. d na onusJa a awa z ro . ystępuje do sprawy I wweSIe urzę o: 

Zawiadomiła ona dr Kruko.wsk:ą, -:: :rz Czy odezwą się, powiadomieni o tej 
we oskarżenie do władz wenu~c . c '. cy którzy w spotkaniach z intelek· 

. I k ali" hodniowenuec, nk" dzy b sprawie, mte e tu SCI zac . b wyrównania stosu ow mIę o u 
tualistami polskimi deklarUją potrze ę 
narodami? 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

. . p' tkowski b. dyrektor Departamentu 
14. 5. br. zmar,ł płk. Zygfrrd ~:~!cji, ucz~stnik bitwy o Anglię ..• 
Lotnictwa Cywilnego w Min. Pradden Coleman, b. prezydent Kol~~um 
14. 7. br. zmarł na~le Arthu; s rzyjaciel Polski, autor 27 .ksl~ek, 
Związkowego Cambridge. SP.~1>' ls~ i 295 esejów o sztuce I litera-
245 przyczynków do his toru b o New York Times i telewizja am~. 
turze polskieJ'. • 18. 7. r . firm amerykańskich pertraktuje . "że szereg 
rykańska podały WIadomosc,. daży ZSSR sprzętu mogącego przy-

ł dz · . kimi w spraWie sprze , ." S " d z w a ann SOWIec ..' alki z przestępczOSClą . posro propono-
czynić się do "efektywweJszeJ, w. urządzenie do identyfikowania głosu, 
wanych. artyk~ów Iniało t? Z ~d~~ku palców. To i temu po~obne urz~. 
tzw. VOLce pnnt - odpOWie. ahywcaIni w Sowietach mogą byc wyłączwe 
dzenia - których jedyn~ ~ kazane przez producentów amerykańskich 
M.V.D. i K.G.B. - maJ.ą y~9.r:" na Stadionie Pionierów w Moskwie w 
na wystawie "Krimtechnika 
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sierpniu br. Wiadomość o zamierzonych transakcjach wywołała gwałtowne 
protesty ze strony amerykańskich senatorów i kongresmenów, zwłaszcza, że 
handel sprzętem tego typu nie jest objęty żadnymi restrykcjami. P. William 
Hughes, wiceprezydent firmy "Voice Identifikation" w Sommerville, N.J ., 
oświadczył, że cena takiej jednej maszynki wynosi 9.000 dol. Dla M.V.D. 
- tanio jak barszcz! Wydatek zamortyzuje się szybko w formie zamknięcia 
do kryminałów czy "domów zdrowia" obywateli sowieckich, używających tc­
lefonów. Na skutek tych protestów (m.in. sen. Jacksona), Departament Sta. 
nu zabronił eksportu urządzeń do rozpoznawania głosu do krajów komunis­
tycznych. • 25. 7. br. odmówiono wizy do PRL znanemu dziennikarzowi 
chicagowskiemu, Józefowi Białasiewiczowi, redaktorowi tygodnika Polonia. 
• 26. 7. br. w chicagowskim Muzeum Wiedzy i Przemysłu została otwarta 
wystawa polskiej kultury, wiedzy i przemysłu pod nazwą ,,Poland today". 
Wystawa została zorganizowana przez Ośrodek Postępu Technicznego w War­
szawie. Po zakończeniu ekspozycji w Chicago wystawa będzie demonstro­
wana w Milwaukee, Buffalo, Detroit, Filadelfii i w Nowym Jorku. • 
Wybitna działaczka Partii Demokratycznej, Barbara Mikulska z Baltimore, 
ubiega się o demokratyczną nominację na senatora Stanów Zjednoczonych. 
• Jedyny polsko.amerykański klub książkowy Polish Book GuiId Inc. 
wybrał książkę prof. Jerzego R. Krzyżanowskiego "Władysław Stanisław 
Reymont" jako najlepszą książkę I kwartału 1974 roku. CI Amerykanka 
polskiego pochodzenia, Charlot Saikowski, została mianowana "chief eclito­
rial writer" Christian Science Monitor. Jest to pierwszy wypadek w ame. 
rykańskim dziennikarstwie, by tego rodzaju stanowisko zajęła kobieta. • 
Przygotowywana jest wizyta Edwarda Gierka w Stanach Zjednoczonych . 
Przewiduje się jego przyjazd do Waszyngtonu 7. 10. br.; 10 paździeraika 
bież. roku Gierek ma być w Chicago. • Przewodniczący KP A w Chi. 
cago, p. Łukomski, zorganizował manifestację pod mieszkaniem konsula PRL, 
gdzie odbywało się przyjęcie dla paruset gości. Ponadto chicagoskie KP A 
zbojkotowało otwarcie wystawy w Muzeum Wiedzy i Techniki pt. Poland 
Today. Prawdopodobnie z powodu tych inicjatyw p . Łukomski został zdy­
misjonowany. • Zmarł w Chicago Adam Nechay, dziennikarz i publicysta 
lwowski przed wojną, okres wojenny spędził w oficerskim obozie jeniec­
kim, po wojnie kontynuował pracę dziennikarską na terenie brytyjskiej strefy 
okupacyjnej w Niemczech, przez krótki okres czasu pracował w paryskim 
Słowie Polskim, a później przeniósł się do Chicago, gdzie pracował w 
Dzienniku Chicagoskim do czasu jego likwidacji. • W związku ze zbli­
żającą się 200-tną rocznicą Deklaracji Niepodległości Stanów Zjednoczonych, 
Fundacja Kościuszkowska organizuje wielką akcję zbierania wszelkiego typu 
zdjęć fotograficznych, dokumentów, rysunków i obrazów, w których ukazany 
byłby udział Polaków w tworzeniu wielkości Stanów. Wiąże się to z pla­
nami Fundacji nakręcenia 15-tu filmów telewizyjnych o Polakach w Ame. 
ryce. Akcja zbierania zdjęć i dokumentów zainicjowana została w formie 
konkursu. Na nagrody Fundacja przeznaczyła ogółem 7.000 dolarów. Pierw­
szą nagrodą będzie 4 tygodniowa wizyta w Polsce z opłaconymi kosztami 
podróży, utrzymaniem i pobytem w hotelach. Zdobywca jej otrzyma ponadto 
1.000 dolarów w gotówce. • Witold Lutosławski otrzymał tytuł doktora 
honoris causa North Western University w Chicago. • W Nowym Jorku 
odbyło się walne zebranie Stowarzyszenia Dziennikarzy Polsko-Amerykań­
skich. W wyniku wyborów w skład "Rady" - S.D.P .A. - weszli: Ignacy 
Morawski, prezes; Zbigniew Konikowski, sekretarz, oraz: Jan Fryling, Sta­
nisław Gierat, Aleksander Korczyński, Stanisław Smiałowski, Karol Wagner, 
Wojciech Wasiutyński, Bolesław Wierzbiański i Bolesław Wojewódka. Pre­
zesem zarządu został ponownie wybrany Jerzy Ptakowski. A do zarządu orga­
nizacji weszli : A. W. Marth, wiceprezes; Bronisław Załęski, skarbnik; Kry­
styna Wojtasik, sekretarz oraz Janina Woyska. • Ukraińcy wybudowali 
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., ' dolarów wspaniały 15-to piętrowy budy-
w Jersey City kosztem 11 mili°Nnow d o Ukraińców. • W Los Angeles 

. d ib Z . ft"t-u aro oweg l .. P Od t d nek - nową Sle z ę Wl~ l ., Panorama Po onu. owo - ru· 
. . a po om]nego . b' f' k l zawieszono wydawame plsm ł w Waszyngtome wy ltny lZy ~o-

ności finansowe . • 14. 7. br. :uar kładowca geofizyki w John Hop~s 
skiego pochodzenia, prof. '!-. Żiu . a, k:?"vym w Cambridge Springs, w stame 
University. • W KoleglUm ~\'l~. h zespołów artystycznych z c~ch 
Pennsylvania, odbył się zlo.t po om]ill~c młodzieży polonijnej p~~z ZWll!;"e~ 
Stanów Zjedn. A.P., zorgamzowany d a impreza młodej Polonu, w ktorej 
Narodowy Polski. Była to boardzo. u;;:, USA przybył z Pols~ ~rof. dr Ma­
wzięło udział około 1.000. osobo ołu diów północno-amerykanskich w I?sty­
rian Drozdowski, kierownik zesp o ~tu Departamentu Stanu. Jego Wlzyt~ 
tucie Historii PAN. Jest ?n o go~tem ecjalnej publikacji przyg~towy,,:,ane] 
ma na celu zebranie materlałOw o:Fe USA. • ArchidiecezJ~ Chica?o 
przez polskich historyk?w na. 200-I: tów i 40ch księży pochodzema. I?olskie­
sfinansowała wyjazd 9-ClU senunar~ etu Katolickiego w Lublinie. • 
go na letni kurs wakacyjny Ump~~~~ Amerykańskiej m~siał się .,~ec 
Ze względów budżetowych Kongres tonie _ pułkownika KazlDllerza 
współpracy swego przedstawiciela w ~~~yn!ez kiIka ostatnich ola~ . . Kier?w­
Lenarda który zajmował to. stanK :u polonii Amerykańskiej objęła 

. ctwo 'waszyngtońskiego blura ongre i pułkownika Lenarda. P. Mag-
m Magda Rata]' ska dotychczasowa zastę~czynt poznania i pierwszego delegata 
p. ~ b zydenta nuas a .. hitl ki . Cyryla da Ratajska jest corką . pre . od as okupaC]l erows e~ - uM 
Rządu Rzeczypospolitej na Kra], ?lno':nerykański Zjazd Polskic~ KI . w 
Ratajskiego. • 16. 8. br. Ogo Cambridge Springs. Hasło Zjazdu ]e~t 
Kulturalnych rozpoczął obradr ? w. W USA zapanowała moda na studia 
alarmu ' ce: Quo Vadis Polonta: . . h ru etnicznych. W New Yor~u 
l . tyją i współpracę słoWlanski~, gks PL. Tolczykiem na czele, stawIa-

s aWlS czne . . ki Centrum z . o .. l wpływy na 
powstało Polsko-SłoWlans e o . słowianskieJ w wa ce.o . . 
jąc sobie '~a cel współpracę społec:;~clmiasto New York zgodziłkła0dzi~lę sf~na~-

r nie stanu New York. Równocz. er kańskich i ich w e w ZyCie 
te e o kłady o dziedzictwie Słowlan amy kYu Slavic Students Society. Izba sowac wy . New or l dz . 

kańskie. Powstało tez w ła 25 tysięcy do .. na p~o~a eme 
=~~odawcza stanu Michigan przez.naczYSa inaw Valley. Klerown~em Stu­
l Studi o w Polskich w kolegl1~V kg • W New York Ttmes Book 
:::UzoU:tał pol~nijny historyk prof.. S~~c~ed poems Cz. Miłosza. ?la au:;­
Review Paul Zweig omawiał obszermIl;l:wielu naprawdę waźnychRPoe.tow ukwsP ał-

.. Mil . t ]'ednym z A' Poetry evtew az 
ra recenzJl osz ]es "k .. dodać, że w meTl~a;t" kładzie włas-

~~;:!C;~~r!::.rsJp~:,{e;i~e~:i~~;~a l:~~~~~~ałN:::~~~:k!: 
nym autora. o . .. kańskieJ, staC]l '. k _ 
działu filmowego telewlZJI amery:. Art za najlepszy reportaz ro u z pro 
grodę EMMY od National TeleVlSlon 
blematyki spraw społecznych. 

KRONIKA KANADYJSKA 

. Naukowym w Montrealu odczyt 
P l kim Instytucle . o ki " • 15 6 

27. 6 . br. odbył się w o Sdziejów Stanisława Wys~lans .. ego .. ers etu 'im: 
Jerzego Brauna J?t. "6='a Swianiewiczowa, Dlog~ filkoz:Ifii ~W. -ÓsB • 
br zmarła w Halifax pl zł nek społecznoSCl a a eIDlC eJ '. 
St~fana Batorego w Wilnie, c ~nta otrzymała dotację od ~ądu . kanady]­
Fundac]'a im. Władysława Reyml o Fundacja ma pod sWOJą opleką trzy 

k o· 2500 do aroW. skiego w wyso OSCl . 
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polskie grupy folklorystyczne. • Dr Jerzy Zarzycki, członek Stowarzyszenia 
Techników Polskich w Ottawie, został dyrektorem departamentu w federal. 
nym ministerstwie Kopalń i Energetyki. • Dr Aleksander Matejko, pro­
fesor uniwersytetu w Alberta, będzie w najbliższym roku akademickim 
wykładał na Carleton University w Ottawie w ramach programu zagadnień 
etnicznych. • W czerwcu br. zmarł, w wieku lat 80, dr Hilary Stykolt. 
W czasie wojny był on przedstawicielem Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Kanadzie i założycielem fabryki części samolotowych. Prowadził szeroką dzia. 
łalność charytatywną na rzecz Polski. • W ostatnich wyborach kanadyj. 
skich wyborcy pochodzenia polskiego w Ontario, Quebec i Brytyjskiej Colum­
bii przypuszczalnie w większości popierali kandydatów liberalnych. Jakkol­
wiek nie można mówić o jednolitym nastawieniu wyborców polskiego po_ 
chodzenia, to wiele danych wskazuje na to, że liberałowie korzystają z naj­
większego poparcia Polonii. Dr StanIey Haidasz, minister stanu do spraw 
wielokulturowości utrzymał swój mandat w okręgu Toronto-Parkdale. Znany 
milioner pochodzenia słowackiego, Stefan Roman, przepadł po raz drugi 
w wyborach. Przepadł również publicysta pochodzenia czeskiego, Lubor 
Zink. • 9. 7. br. zginęła w Bergen (Norwegia) dr Danuta Irena Bień­
kowska, profesor języka, literatury i kultury polskiej na University of To­
ronto. Wracając z Helsinek z konferencji poświęconej zagadnieniom folk­
lorystycznym zwiedzała Bergen. Wagonik kolejki górskiej, w którym się 
znajdowała, oderwał się i spadł w dół z wysokości 600 metrów. Zwłoki, 
po spopieleniu, zostały pochowane w Warszawie. Danuta Bieńkowska była 
pierwszym profesorem polonistyki w Toronto. Jej wielką zasługą pozostanie 
wprowadzenie języka polskiego do programu nauczania w szkołach średnich. 
Przeprowadziła tę akcję wspólnie z Okręgiem Toronto SPK. Przygotowywała 
antologię pisarzy polskich dla użytku szkół średnich. W Bibliotece Kultury 
ukazał się przed paru laty tomik jej wierszy pt. "Pieśń suchego języka". 
• Zarząd Główny Kongresu Polonii Kanadyjskiej z okazji 3D-lecia PRL 
ogłosił oświadczenie, w którym przestrzega przed wszystkimi kontaktami 
z PRL. • Przez dwa tygodnie grupa kanadyjskich Ukraińców demonstro­
wała przed gmachem ambasady sowieckiej w Ottawie, domagając się zwolnie­
nia z więzienia Walentego Moroza. Pięciu demonstrantów rozpoczęło strajk 
głodowy koczując przed ambasadą, przed którą gromadziły się tłumy, wyra­
żając sympatię i solidarność z manifestantami. Odwiedzali ich różni politycy 
kanadyjscy, posłowie i senatorowie. Na zlecenie lekarzy strajkujący kolejno 
odstawieni zostali do szpitala, gdyż groziła ini głodowa śmierć. Dwaj wytrzy_ 
mali 12 dni. Ambasada sowiecka nie zareagowała na tę demonstrację . • 
Wydział Nauk Politycznych McMaster University w Hamilton organizuje 
w dniach 25-27 października trzydniową konferencję poświęconą problema­
tyce ukraińskiej. Przewiduje się kilkanaście referatów z zagadnień gospodar­
czych, społecznych, prawnych, konstytucyjnych i politycznych. Udział zapo­
wiedziało szereg profesorów pochodzenia ukraińskiego w tym również ze 
Stanów Zjednoczonych oraz innych nieukraińskiego pochodzenia profesorów 
i pracowników naukowych zajmujących się problemami ukraińskimi. Orga­
nizatorem i przewodniczącym konferencji będzie prof. Peter Potichnyj, mó­
wiący zresztą doskonale po polsku. Jednym z mówców będzie dr Borys Le­
wickij z Monachium a głównym mówcą bankietowym dr S . Bialer z Colum­
bia University. Tematem jego przemówienia będzie ,,Detente i rozwój we­
wnętrzny w Sowietach" • Z końcem lipca bawiła w Kanadzie 7-osobowa 
grupa geografów z Uniwersytetu w Łodzi, która następnie udała się do 
Stanów Zjednoczonych. Wyprawa ta ma na celu zapoznanie się z kanadyj­
skim i amerykańskim systemem kształcenia geografów na wyższych uczel­
niach a w szczególności poznania metod rozwiązywania problemów transpor­
towych i ochrony środowiska w wielkich ośrodkach przemysłowych. Zwiedzili 
oni również kilka ośrodków górniczych w Ontario. 

Listy do Redakcji 

Bermagui, 11 lipca 1974. 

. . . Redaktorze! Szanowny l DrogI parue 

. . N k cboć go nie potrzebuje, bo sama 
W sukurs idę tu p .. ~razyme .:~~' dać upust krwi własnej, Autorce 

daje sobie radę ZnakOmICIe. C~cę d J dała . bodźca. 
zaś podziękować, że be~e~e. o. dak mI w polsce (nr 4/319 Kultury). 

O tej wi.ęc pOI?ocy, m~loneJ bl~o s:::: przez trzy lata. byłem fra)erem, 
Nie będę słow dolizywał litera~ko, kraJ·u . Więzy krvll, wprawdzie dal-

. sb' . aruakom z zł b' . . który da~vał SIę ~ lera? c\~. w nędzy, sumienie ~ o, . oc prz~Clez? 
szej ale Jednak Wlęzy, WIęC z~ ze są l 'ej przeżył człek I łagIer sOWlecki 
było nie było, nam działo Się tu ał ep~ , W Warszawie, więc na pewno to 
i niemiecką okupację, nie przelew o S!gracJ'i, choć nieraz przyszło pasa 

. . tu u nas na e ał A' li li t samo po wOJme - a. ł d nikt nie zazn. z tu sty, s y 
dociskać, przecież prawdziwego g o u. tragiczna, łachy z grzbietu opadają 
błagalne, przyślij, kochany, ~o. sytuacja 
i nie ma co do garnka włozyc. .. . A Iii' zk.i' 

. słałem WlęC z ng paczus mI-
Zarabiałem wtedy 1: 5 tygodni°aliiW?? agle aź całe 1: 12 - więc zlecenie 

. -dzi do Austr n k' . "4 zerne, ale po przYJez e k miesiąc wysyłał pacz -ę wartosCl J" , 

do Tazaba" by moim bieda om co. d'" listy dziękczynne dziękuje-" , . boru No I ra osc l , • . 
z zawartością według ICh wy k Neski" opylona na lewo, rowna Się 
my. kochany, bo jedna puszeczdzina " ' 

. . b m głowy ro y-
mIesięcznym po oro " . dynk.i bo owe lekarstwa ko-

P ... . . dnak . , 'e tylko "Neska I sar d ' dzi . k . ' . 
ozmeJ Je . JUZ m ki - ta maszyna o ergarua, omeczme 

. sweter I 'h' niecznie te cudowD;e, .1 owe 'uż żaliki, że te o~ym~ne ClU.C . y . me są 
ta droższa. A z blegtem czasu J b kraJ'u opłacac, WięC własclwle przy-

. -kI" cł teraztrzeaw •.. d dtk h pierwszej asy I ze o . d ło się kilka zamoWlen o a owyc 
syłam za mało - na do~~r z 8l'Zpretensje do mnie też poczęły rosnąć, 
ponad umówioną normę ~~slęc~ną· rzelewało i zadłużyłem się już w "Ta­
no i niecierpliwić, bo mI Się me P 

zabie" paskudnie... odzin _ Chłopak, urodzony podczas 
li od odnego syna r Y "I d . Nagle - st wyr drOSCIą socjalistyczną, w u owe OSią-

wojny, w szkole naFmpowany wmą at (bo "mięsa nie wi~iała). - chyb~ 
gnięcia zapatrzony Jak ~oka ~ zabiega o pomoc emIgracyjnego kapl­
wstydził się, że własn~ Jego . ' a -ęc jego rodzinie bynajmniej nie dzieje 
talisty. List przysłał. mI szczery .. ~:w i zakończył nutką żalu, że ja się tu 
się tak źle jak wynikałoby z . Jej fina~owo . Ano, natychmiast zasiągnąłem 
może niepotrzebnie na~we~ę~~ kraju: chłopak nie łgał, moi ,,biedacy" byli 
J. -yka u innych krewmakow . ' 
r- . I ., .. przeCIętnIe . dobrze sytuowam, epleJ mz 
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Ocknąłem się w sam czas, bo dług w "Tazabie" był już niepokojący. 
Musiałem wziąć dodatkową robotę i harować po nocach, aby budżet załatać. 
Byłyby z tym długiem większe kłopoty, ale na szczęście "Tazab" zgodził się 
bym spłacał ratami. Spłacałem przeszło rok po wstrzymaniu wysyłki paczek. 

Grażynie Nowak zatem winniśmy wdzięczność, że sprawy wstydliwe wy­
ciągnęła na światło. Tym bardziej, że o podobnych sprawach wiele słyszało 
się pośród znajomych. 

Tu jednak - jako iż byłem kiedyś marynarzem - dygresja marynarska. 
Otóż w zagranicznych portach turyści i marynarze z obcych krajów zawsze 
są obskakiwani typami spod ciemnej gwiazdy: stręczycielami, handlarzami 
dewiz, przewodnikami po burdelach, całym tłumem wszelkiej hołoty. Cudzo­
ziemiec zawsze jest łatwym żerem i działa jak magnes, przyciągając ku sobie 
wydrwigroszów. Nie dziwota, że np. angielscy turyści twierdzą, iż wszyscy 
Włosi to oszuści, albo że polski marynarz, nie znający języka, to samo 
sądzi np. o Anglikach. Bieda w tym, że przygodny obcokrajowiec nie ma 
czasu ani sposobności do zetknięcia się z ludźmi uczciwymi, których przecież 
w każdym kraju jest więcej niż łobuzów. Otóż ofiarny emigrant też jest 
łatwym żerem, przyciągającym tylko tałatajstwo - i nie sądzę, hy kombi­
nacyjkami speców od wyzysku można było obciążać wszystkich w kraju. 
Z wielu przyjaciółmi w kraju wymieniam częste listy i - poza odosobnioną 
instancją z paczkami "Tazaba" - nikt nigdy nie próbował, nawet cieniem 
sugestii, wyłudzić ode mnie czegokolwiek. 

Proszę, Panie Redaktorze, wraz z wyrazami mego poważania przyjąć 
serdeczne pozdrowienia. 

Zbigniew JASIŃSKI 

• 
Londyn, 14 czerwca 1974. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W liście do Redakcji Kultury zamieszczonym w numerze 5/300 z maja 
1974, p. Br. Lokaj pisze: "Z artykułów prof. A. Pragiera (Dziennik Polski 
i Dziennik Żołnierza i Wiadomości) wiemy, że Fundusz Pomocy Polakom 
po śmierci jego kiero\Vllika ś.p . Karola Poznańskiego wynosił E 700 tysięcy. 
Co się z tą sumą stało - czyinI służy celom i kto nią obecnie dysponuje?". 

Zacznę może od wytknięcia autorowi listu kilku nieścisłości . Po pierwsze 
prof. Pragier nie zamieścił swoich "artykułów", z których autor czerpie infor­
macje, w Dzienniku Polskim i Dzienniku Żołnierza, natomiast napisał jeden 
artykuł, poświęcony pamięci ś .p. Konsula Poznańskiego, \vydrukowany tylko 
w Wiadomościach, mianowicie w Nr. 1327 z 5. 9. 1971. Po drugie nie jest 
ścisłe jakoby prof. Pragier napisał w tym artykule : "Fundusz Pomocy Pola­
kom po śmierci jego kierO\vnika ś.p. Karola Poznańskiego wynosił E 700 
tysięcy" . Prof. PI'agier tego nie napisał, natomiast w jego artykule jest zda­
nie: "Komitet Obywatelski rozporządzał znaczną jak na nasze stosunki sumą 
około E 700.000". 

Jako obecny Przewodniczący Komitetu ObY'vatelskiego Pomocy Uchodź­
com Polskim (należy przypuszczać że p. Lokaj miał właśnie tę organizację 
na myśli pisząc o "Funduszu Pomocy Polakom"), które to stanowisko obją. 
łem po ustąpieniu Konsula Poznańskiego, uważam za swój obowiązek wy­
jaśnić co następuje: 

Komitet Obywatelski Pomocy Uchodźcom Polskim nigdy nie rozporzą­
dzał sumą E 700.000. Natomiast Komitet, który powstał w roku 1940 i 
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, f' aliantów uznania Rządowi R.P. w Londynie został ktory po wyco aruu przez . . k' 'ęł 
k 1945 przeobrażając się w orgaruzacJę, tora przej a 

reaktywowany w ro Uh dżc' l kich otrzymał w roku 1945 od Interim 
opiekę nad rzeszą uc o ow po s , k ' . I! 142 000 . f P li h Questions sumy w wyso OSCI JJ • • Treasury Comnuttee or o s . .. 

. fu d K nu'tet ObY'vatelski w ramach swej akCJI cha-W oparCiU o te n usze o .. . . b' . . . 
. dzi lał omocy prawnej l fmanso.weJ, o eJmuJąceJ. nuę-

rytat)"vno-społeczneJ u . e ubP .. polskim organizaCjom społecznym l kul-
dzy . . arue. wencJI . , 

1llnynu przyznaw . - t vych pożyczek na zakładarue warsztatow 
turalnym, .przy~aw~e b~zpro~, 0\ prowadzenie Przychodni Lekarskiej itd. 
pracy, u~lelanie dor.aznyc . zas. o:t'rzeb społecznych Zarząd Komitetu Oby-

W mtarę krystalizowan~a SIę?, ch otrzeb jednym z naj istotniejszych 
watelskiego uznał, że w hier~rchii i: i ~horych i kierując się tą \vytyczną 
problemów jest problem ludzi st~ryc .. Antokol" _ w Beckenham 

. . t ligencJI - " ' stworzył dom dla s.ta~szeJ m eChislehurst. Ponadto Komitet zakupił dom 
w roku 1972 przerueslOny do d' dzie znalazła pomieszczenie Przy­
przy 33 Weymouth Street w Lon rue, Kg 't t 
chodnia Lekarska Komitetu oraz bIura onu e u. 

. ' , t vorzenia bardziej trwałych podstaw dla 
Mając na uwadze koruec~osc s \ ał 'ć pieniędzy w nieruchomościach 

swej działalności Komitet zrunwestow częs których dochody stanowią pod-
. . hwili' . d d domy czynszowe, k l W tej c posla a wa . Dzięki przezornej polityce 0-

stawę finansową naszej akcj.i cha~yt~~wneJ'rzestrzeni hlisko 30 lat różnym 
lejne Zaraządy były w starue u~e c naołePczno-kulturalnym subwencji na 

lskim .. . instytuCjom sp . 
po orgaruzacJom l be rocentO\vych poży~z~k ~a. zakładarne 
łączną s~ę około E 80 .000 oraz koł? E 164.000, nie mOWląc JUZ o sporych 
warsztatow pracy na łączną sumę ~ formie ind)"Vidualnych zasiłków. 
sumach wydanych na pomoc dorazną w . . , . . 

. . fundusze Konutetu WYJasruam, ze w dal-
Na pytanie cZymI celom sI,uzą dla uchodźców polskich ze szcze-

szym ciągu celem ~omite~ ~est !Or:mi samotnymi, starymi i chorymi. 
gólnym uwzględnieruem opIeki. nfa d u nu' dysponuje odpowiedź jest nastę-

N dru · . kt tynu un usza , P l a gte pytarue, . o. . Obywatelski Pomocy Uchodźcom 0-
. dmi" IlllIll Konu tet oł" dn' pUJąca: a rustruJe " ch w pracy sp eczneJ, za posre lC-

kim zł . 35 b zamteresowany . .. 'b K . s ozony z oso, . Z d złożonego z dzIeWIęcIU oso. omttet 
twem \vybieranego co roczrue . al'Zl!, u skutek tego podlega kontroli władz 
zarejestrowany jest jako C~artty l w. ssioners. 
brytyjskich mianowicie Chartty Comnu b dz" l . t 

. . na uwadze że coraz ar lej nag ącą Jes 
Komitet Obywatelski, maJąc . ki nad ludźmi starszymi i chorymi po­

potrzeba rozwiązania, problemu ople Antokolu" aby w ten sposób zwięk­
stanowił rozbudowac o?e~ny do~ K mitet rozpoczął już realizowanie tego 
szyć ilość jego mieszkańcow d~ . ' ;mście cały wysiłek finansO\vy Komi-
planu obliczonego na ~ 160.0

W
O ~ oC~rą część jego majątku, idzie w tym 

tetu, który niewątpliWIe poc orne s 
kierunku. 

. unku i poważania, 
Łączę wyrazy prawdziwego szac 

A. KAMIENIECKI 
(Przewodniczący) 

.' f Pragiera dr Poznański przejął E 700.000 
!a~ \~ ze. wspo~erua pro ~ej nie należy mieszać z E 142.000, które 

po smterCl gen. Siko.rskiego. Słw::I Interim Treasury Committee w 1945 r. 
Komitet ObY'vatelski o~a. ch sum jak również wielu irutych {un­
Zainteresowanie losem plerws~Z '~państwa' polskiego w Anglii, jest najzu­
duszów, pozostałych po .d~~g. cII.y że odpowiednie czynniki nie uczyniły 
pełniej uzasadnione. DZIWIC SIę na e~ .' ., (Redakcja). 
dotychczas nic, aby sprawę tę WYJasD1c. 
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Paryż, lipiec 1974. 

Z ogromnym zainteresowaniem przeczytałem wnikliwe, przepojone hu. 
manizmem rozważania Marii Czapskiej, o pełnej tragizmu postaci i roli 
Adama Czerniakowa. Mimo woli nasunęły Ini się refleksje o budzącej odrazę 
kampanii propagandowej, prowadzonej w PRL po marcu 1968 roku, która 
tragiczny i co najmniej kontrowersyjny temat Judenratów i takich ludzi jak 
Czerniaków, usiłowała wyzyskać dla udowodnienia tezy o nagIninnej współ. 
pracy Żydów z hitlerowskiIni okupantami. 

Przy okazji chciałbym podać do wiadomości treść nieopublikowanego 
dotąd dokumentu z archiwów nieInieckich, dotyczącego śInierci Czerniako­
wa a ilustrującego cały bezIniar obłudy i cynizmu władz nieInieckich, w tym 
również służby dyplomatycznej, w odniesieniu do tzw. ostatecznego rozwią­
zania kwestii żydowskiej (Endlosung) . 

Wiadomość o samobójstwie Czerniakowa została opublikowana w niektó­
rych pismach szwajcarskich, które jako motyw desperackiego kroku poda. 
wały żądanie władz, by prezes Judenratu sporządził listę 100.000 Żydów 
przeznaczonych do deportacji z getta warszawskiego. 

W związku z tylni wiadomościaIni w prasie zagranicznej nieInieckie Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych (Auswiirtigesamt) , zwraca się 20 'sierpnia 
1942 roku do swego pełnomocnika przy generalnym gubernatorze w Krako­
wie z poleceniem sprawdzenia prawdziwości tych doniesień prasowych. 

12 pażdziernika pełnomocnik ten przesyła na Wilhelmastrasse następu­
jącą odpowiedź: "Dowódca Policji Bezpieczeństwa (Sicherheitsheispolizei) 
i SD w Generalnej Guberni na moje zapytanie odpowiedział Ini 7. X. br. 
następująco" : 

"Kierownik Judenratu w Warszawie, Adam Czerniakow, dokonał 23. 7. 
42 samobójstwa, zażywając silną dozę cyjankali, która spowodowała śInierć 
w ciągu kilku minut. Nie powstawił on żadnego pisma wyjaśniającego mo­
tywy swego kroku. 

Stacjonujące w getcie Sonderkommando, jedyna placówka upoważniona 
do akcji przesiedleń Żydów, nie nałożyła na Czerniakowa obowiązku sporzą' 
dzenia listy 100.000 Żydów, którzy Inieli zostać deportowani do nieznanego 
Iniejsca przeznaczenia na Wschodzie. Nie udało się stwierdzić czy dobrowolna 
śInierć Czerniakowa pozostaje w związku z przesiedleniem Żydów''2. 

Ta obłudna gra dyplomatyczna, była prowadzona w czasie, gdy Auswiirti­
ges Amt uczestniczyło w realizacji Endlosung nie tylko w krajach okupo. 
wanych i sojuszniczych, ale przygotowywała materiały dla jej realizacji rów­
nież w państwach nie biorących udziału w wojnie, np. w południowej 
Ameryce. 

Paweł KORZEC 

1. Maria Czapska, "Dziennik inż. Czerniakowa". 6. IX. 1939 . 23. VII. 
1942, Kultura Nr 4/319 kwiecień 1974, str. 133-140. 

2. Auswartiges Amt, Politisches Archiw, Politik 36.Polen, Nr. E 068774. 

• 
Panie Redaktorze, 

4 lipca 1974. 

Przeczytałem ostatnio opublikowane w Pana piśInie wystąpienia związane 
z wypowiedzą p . Karsta dotyczące mojego hasła pt. "Petrażycki" zaInieszczo­
nego w Suplemencie do Wielkiej Encyklopedii Powszechnej (W.E.P.). 
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. . ca Swego czasu Redakcja W.E.P. zwró· 
Historia tej sprawy Jest następuł ą : hasła pt Petrażycki". Propozycję 

. . d' yCJ'ą naplsarua . " . . ciła SIę o mrue z pr?poz . słałem Redakcji. Gdy odpoWIedni tom 
przyjąłem, hasło napIsałem I wy znalazłem tam hasło pt. "Petrażycki" 
Encyklopedii został wydruko(an~'l tym zostało wykorzystane moje opra· 
podpisane przez M. Manelego . '~ib~s ;raficznych oraz została przedstawiona, 
cowanie danych fako/cznyc~ I • °czości Petrażyckiego). Zwróciłem na to 
moim zdaniem, wadliwa an za. ~w?r 'e sprawy. Oświadczono Ini, że hasło 
uwagę Redakcji pro~c o wYJ::ne przez recenzenta tego hasła M. Ma· 
opracowane przeze mme Z?stało ., o ozycję opracowania hasła dotyczą· 
nelego, który wys~ął. rownoczesm:d~ałem moje zastrzeżenia dotyczące 
cego Leona Petrazyckieg~. ?-dy.!{. i treści hasła, zaproponowano Ini (prze· 
zarówno procedury załatw~arua, ł h ł uprzedniego - w celu opubliko· 
praszając mnie) dokon~me s:otu ru:s ~onownie opracowałem. Zostało ono 
wania go w SuplemenCIe. H ? t al e Filozofii w Polsce: Słownik Pisa. 
wydrukowane nie w SuplemenCl;'314

e Ha~ło to zawiera zestawienie najważ. 
rzy", Ossolineum, 1~71, .str. ~1.. otowane Iniędzy innyIni na pod. 
niej szych prac Petrazycki~go I z~tało lr:J;gradzie w roku 1958 i na pod. 
stawie moich badań ar~~waln~c .. w .. e Socjologia Prawa", W.P., 1962, 
stawie mojej publikaCJI w~zesSe~srJ··· 'Prawa _ Socjologia L. Petrażyc· 
str. 122.143, rozdział "TeorIa oCJO °IF w hnT1 rozdziale między innymi 

. b' ." (omaWIam "'-kiego na tle Jego oso OW.OSCI . ki jego walkę z antyseInityzmem, 
demokratyczne przekona~a Pen:az~c egoiskim i nieInieckim, itd.) . Ponie· 
jego osiągnięcia na tererue rosYJskim, POtało przyjęte do wydawanej mniej 
waż hasło opracowane do ~uple~ent~ .. zos polsce. Słownik Pisarzy" zgodzi­
więcej w tym samym czasIe "F~ow li ~asła ukazała się w Suplemencie. 
łem się na to, wy dalszy ~krot. teto sło to nie może ukazać się w pełnej, 
Redakcja oświadczyła Ini bO'~le~, .ze a·eważ jest ono tylko "uzupełnieniem 
choć już i tak skrótowej, obJętosc~, pomdpowiednim toInie W.E.P." - hasła 
i aktualizacją hasła znajduj.ącego SIę dW o 
będącego moim, sui gene~, ~ast~r e~~cowywania rozmaitych wersji hasła 

Tak przedstawia się kr~tki ~PI~ op eszcze _ jak to mawiał J. Lande -
pt. "Petrażycki" . Czyżby Wlę~ C~g e ~iążyła opaczność (a nie Opatrzność)? 
nad twórczością Leona PetrazyC .eg;~e motywy nim kolejno powodują. 
Nie wiem: kto to jest p. Kards

ak
t I J ze' łatwośĆ publikowania rzeczy nie· 

M dzi · P . Re torze, ł •. am na eJę, arue. h . przeobrazi się, tym razem, w atwosc 
sprawdzonych i nieprawdzlwYałc •. rupoe wyższych uwag. 
odn!owy wydrukowania w c OSCI 

Adam PODGORECKI 

• 
Paryż, 17 lipca 1974. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
. 15 6 1974 r. i Wrocławski Tygodnik 

W prasie krajowej (Polttyka;;. ł' ~ię paszkwile, celem których jest 
Katolików z 30. 6. 197~ r.) • ;za ~yrwy (ps. Furgalski, Stary), jaki 
unicestwienie Konkursu !ID:. Joze ł:roach Kultury. Autorzy tych paszkwili, 
zechciał Pan Redaktor ogłoslakC na . 'dei konkursu zaatakowali J . Wyrwę . 

be • dni zaat owac I 'k • . • . nie mogąc zposre o. 'e ninieJ'szego listu, w torym WYJasruam 
B dzo o zanneszczeru . .. . . ar przeto proszę .' zalIierając juz mIeJsca zwracanIem uwagt 
to co na wyjaśnienie z~słu~Je, ~li się paszkwiliści. 
na inne kłamstwa, kto~ po tmosfery i warunków, w jakich powsta-

Dla Czytelnika nie znaJąc':&t a y od 1939 roku warto nadInienić, że 
wał i działał polski ruch P? ~mnpolitycznyIni których władze znajdowały 
konflikty Iniędzy ugrupowaruaJlll ' 
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się w Londynie a komunistan;li, których prz~ódcy 1?rz~bywali w .Mosk­
wie nie można dziś porównywac do normalnych konfliktow, polegających 
na 'ścieraniu się odmiennych ideologii_ Po wybu.chu wojn! .niemiecko-rosy}­
skiej, działalność komunistów w Polsce zaczęła. SIę przewazme od. ~walczam~ 
tego wszystkiego co związane było ~ p,?,.edwoJenną Po~ską- Robili to, bądź 
bezpośrednio bądź też przez tworzeme roznych fermentow w poszczegolnych 
komórkach Z.W_Z. i A.K., uciekając się niejednokrotnie do zbrojnych na­
paści, co w konsekwencji doprowa~ało. do o~wetu. ~odobne wypadki miały 
miejsce w powiecie koneckim (woJ . kieleckie) gdzie, p~aco~ał J- Wyrwa_ 

Działalność konspiracyjną zaczął J. Wyrwa w pazdzIerniku 1939 roku 
z mjr. Hubalem, z którym współpracował do śmier~i maj.ora tzn. do k~ńca 
kwietnia 1940 roku. Następnie kontynuował orgamzowame ruchu podzIem­
nego z ramienia Komendy Z.W.Z. - a później A.K. - w Końskicb. 
W roku 1942 Komenda A.K. w Końskich wydała J. Wyrwie rozkaz naka­
zujący przerwanie na pewi~,!, okres ~vszelkiej p~acy konspiracyjnej. Roz~az 
ten był motywowany tym, lZ Z uwa~1 na fakt, ze gestapo ~yznaczyło. wow­
czas specjalną nagrodę za schwytame J. Wyrwy, poszukuJąc~ go NIemcy 
mogliby łatwiej wykryć sieć podziemnego ruchu oporu_ Zgodnie z tym roz­
kazem J. Wyrwa zaprzestał prowadzenia działalności konspiracyjnej. Zorga­
nizowane jednak przez J. Wyrwę placówki w dalszym ciąg~ ~iłowały 
utrzymać z nim kontakt. W międzyczasie Komenda A.K. w Konskich prze­
niosła J. Wyrwę w "stan spoczynku". Był to skutek gorszących tarć, jakie 
miały miejsce w Komendzie A.K. w Końskich i na któ:e ~. Wyrwa, pr~cu­
jąc w terenie, nie miał żadnego ,~wu. ,Zwracan~ ~Ię _ Jednak do mego 
o interwencje i to był przypuszczalnie powod przemeslema go w stan spo­
czynku. Tarcia w Komendzie w Końskich doprowadziły wkrótce do tego, 
że jeden z jej członków (Szymański) zdradził Niem~om miejsc? i datę od: 
prawy Komendy Obwodu koneckiego. Niemcy ?toczyli b~d~ek I aresztow~ 
znajdujących się tam członków Komendy, ktorzy zostali ~~dn~ uratowam 
udanym rozbiciem więzienia (zginął jednak wówczas Sto1n5ki, komendant 
Obwodu). . 

Przeniesiony w stan spoczynku, J. Wyrw~ naWIązał kontakt. z N.ą.Z., 
z ramienia których został komendantem WOjskowym na tereme poWIatu 
koneckiego. Działalność J. Wyrwy sk,!pion~ by~ wyłącz~e na ,~alce z ~ie~­
Canll_ Sprawanll politycznymi w ogole ~e zajmował ~lę, gdyz był żołnie­
rzem a nie politykiem. Akcje dywerSYJno-partyzanckie zaczął. J. Wyrwa 
w 1942 roku. Żadna z tych akcji nie była skierowana przeCIwko komu­
nistom. W lecie 1943 roku, na ustalone miejsce zbiórki nowych ochotników 
do oddziału, we wsi Koliszowy, bojówka komunistyczna zrobiła zasadzkę 
zabijając podchorążych "Mściwoja" i "Prawdzica:', ora~ szeregowc~ o. nieusta­
lonym do dziś nazwisku. Zwabieni podstępe~, ze ~Ją do czyme~a. z pol­
skim oddziałem partyzanckim, wszyscy trzej zo~tali z~~rdowa~. l. CIała 
ich wrzucono do stawu skąd zostały wyłowione kilka mIesIęcy pOZDleJ. Bo· 
jówką dowodził "Żbik" - Władysław Staromłyń:ki: który był p.odobno naj­
pierw w Z.W.Z., później przeszedł do kom~~stow, z~cho~J~c kontakt 
z A.K. w Końskich. Swiadkowie tej zbrodni ZYJą do dnia dziSIeJszego. Po­
minIo tego bestialstwa dokonanego na Polakach, którzy wstąpili d~ ~działu, 
żeby walczyć z Niemcanll, J. Wyrwa nie szukał odwetu, me zabił zadnego 
komunisty dlatego że był komunistą. 

W zimie 1944 roku, gdy oddział kwaterował koło Rudy Malenieckiej, 
J. Wyrwa otrzymał rozkaz z Okręgu w Radomiu (kom~ndantem, by:ł ppłk 
"Witold"), że ma natychmiast udać się do ~ar~ołowa I p~ą~c. Sl~ t~ 
z "Tomem". Toma J. Wyrwa nie znał, nie WIedzIał kto to Jest I Jakie .zat 
muje stanowisko W konspiracji. Po przybyciu do Pardołowa, Tom oznajmił 
J. Wyrwie, że nastąpiło połączenie oddziałów N.S.Z. i A.K. i ~n obejmuj~ 
komendę nad całością. Oddział Toma był bardzo dobrze uzbrOjony w bron 
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Iii Tom poinformował wówczas J. Wyrwę, iż 
otrzymaną ze zrzutu z Ang d' Ob du A K w Końskich, że do Pardo-

. d .. K men y wo ., W' d otrzymał WIa omosc z o S mły' ki na którego robi obławę. la o· . h' Żbik"- taro ns, Ż . h łowa ma przyJec ac " d . zamordowanie przez bika trzec . dzi ił J Wyrwy g yz . . mość ta me z w a. -'ln wzburzenia tak na tereme powIatu 
jego żołnierzy było powodem. ogo ~g: miu. Pardołowa J. Wyrwa nie znał, 
koneckiego jak i w Komen'!-zie w W o obławie jaką urządził wtedy Tom, 
był tam wówczas po raz ple~si' T m miał ~szystlw wcześniej przygoto­
oddział J. Wyrwy ~e .ucz~s!fc~ ~ ujęciu i rozstrzelaniu "Żbika". 
wane. J . Wyrwa Wiedział .Je yru rzeorganizowaniu zgrupowań part y-

W następnych tygodnia,ch -L ~ p" _ Maslocha), "Las 2" (dowódca 
zanckich na "Las I" (dowódca," uC~:ńcza" _ K. Załęski) - Tom zarzą­
J. Wyrwa), oraz "Las 3" (dowodcaki' gdzie miała nastąpić koncentracja 
dził wymarsz do powiatu opatowS e~o Toma zajęło kwatery w miejsco­
oddziałów N.S.Z. i A.~. Zgrupowa~ił obławę na komunistów. Od~ał 
wości Łyse Wody, gdzie. Tom, ~~ 'e brał żadnego udziału w obławIe, 
J. Wyrwy, podobnie jak l "Bonczy , ~wiadków i czego również dowodem 
co zostało stwierdzone w Polsc~, przez s i mile widzianym kombatantem 

. . B' ". st dzlS uznanym kim L d' k d jest l to, ze "oncza Je . 'dowisku akows w on yrue, s ą 
w Polsce J'ak również zresztą l w sro . dzi Krzyż Virtituti Militari 5-tej , ..' k sam tWler , W 
otrzymał odznaczenIa, m .In., Ja d h 'akich używał Tom w Łysych o· . . meto ac , J . k .. klasy. Po zorientowamu SIę w, rzyszłości okazało SIę fa tem - IZ 

. - ktore w P . Id ał tym dach, oraz przypuszczem~ . W rwa natychmiast zame ow o 
jest on w kontakcie z Nlemc~dzy' J. . y zgrupowanie Toma przybyło do po_ 
Komendzie w, R~domiu. W. mIę cz::~e'otrzymał rozkaz z ~om~n~y ~ Ra­
wiatu opoczynskiego. Tutaj J. Wyr dł zył Było to w drUgI dZlen Wlelka­
domia żeby bezzwłocznie od TToma o . ąo

c o~zymanym rozkazie. Tom usiło. 
, Id ał omoWi . . J W nocy. J. Wyrwa zame Oh' ał dal w Jego zgrupowamu. . yrwa 

'J W 'eby porost na zb . . 'ołni wał przekona c . yrwę, z słał " oddział celem ro rOJema z erzy 
odmówił. Wówczas Tom wy ~~oJ żołnierz z ubezpieczenia, któremu 
J. Wyrwy. Rozbrojony został '!'aJPlerWować mu o zbliżającym się z bronią 
udało się dotrzeć do J. Wyrwy I zajeWyrwy zdążyli zająć stanowiska .. Od­
w ręku oddziale Toma. żołnierze '. sobie broń po dłuższych waltamach 
dział Toma, widząc skierowaną hPrzec~w wszelkie irodki ostrożności, oddział 

ak N cą zac OWUJąc . . .. P l zrezygnował z at u. o , . d T ma Swiadkowle tej sceny ZYJą w o -
J Wyrwy odłączył definitywme ~ 0ym' który zdemaskował Toma. Od tej 
. . J W był plerwsz, ., 44 k ddział sce i wiedzą, ze . ~a 25 .. A.K., jeslemą 19 .ro u, o 

daty aż do przyłączem a do 'PdniP. komendzie w RadOmIU, podporząd-
, b zposre o . d 'd J. Wyrwy podlegał znowu e J Wyrwa pełnił funkCje owo cy 

, A K W 25 p.p. . d 'd ułk kowanej dowodztwu ". . . Kursa" _ zastępcy owo cy p u 
2·go batalionu i ~ po śnuercI m~:~c;;gólne oddziały partyzancI,Ue. 
do czasu podzielema 25 p.p. na.r 'akie napisał J. Wyrwa - ~ezbyt ud~l­

W Pamiętnikach Partyzanta, Jb k J'est wielu faktów, co Jest zupełnIe 
. ". . . . h nkach - ra . f me gdyz w cIężkic waru . a specyfICzną atrnos erę towarzysz,cą 

zrozumiałe, chociażbr ~lk,o ,~ ~wcCc:go w 1951 roku. Brak jest tam row­
wydaniu tych "Panu~tnikow . 'ednak nie oznacza, że J. Wyrw~ spra~ 
nież relacji o N.S .Z. l o Tonue, .c~ J z dowodów, że takiego zamIaru ,me 
le usiłował przemilczeć. Jako Je ~n na prośbę swoich b. żołnierzy, ktorzy 
miał świadczy fakt, iż w 1969 roWu, wy WYJ'ątki z przygotowanego przez 

, słał do arsza . N S Z znajdują się w Polsce, wy . tnik' Partyzanta" gdzie mowa Jest o ... 
siebie drugiego wydania "Panuę. dn°wh niedomówień lub upiększeń. Oddane 

. .' one za yc . ał .... kr i o Tomie. NIe za~Vler":Ją widział dawniej i panuęt pozmeJ u - esu 
są ~m f~o/ tak J.ak Je, a;,toro całym swoim jeste~twem w~czył ? .P?lskę, 
swojego zyCIa, w CIągu kto:eg zez paszkwilantow. Żeby l w mrueJszym 
której historia nie byłab~ ~)lsanba pr .towanych przez paszkwilantów faktów, 
... . bł' d 'WIen wo ec cy K d . . ki' d lisCIe me y o me omo, . . eniony w Polityce or, memIec zan arm, 
należy jeszcze odnotowac, ze wynu 
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oddał bardzo duże usługi polskiemu ruchowi podziemnemu, za co został 
zamordowany w Końskich przez gestapo, o czym dobrze wiedzą ci, którzy 
zabierają w Polsce na ten temat głos. Wyjaśnienie innych oszczerstw, jakimi 
posługują się autorzy tych paszkwili, znajdzie Czytelnik w mojej książce 
pt. "W cieniu legendy majora Hubala", wydanej ostatnio w Oficynie Poe­
tów i Malarzy w Londynie. 

Wspomniany Konkurs im. J. Wyrwy ogłoszony został przez Kulturf! w 
pierwszej dekadzie stycznia 1974 roku. Paszkwil w Polityce ukazał się 
15 czerwca br., czyli sześć miesięcy później . Tyle potrzebowano zapewne 
czasu, żeby przygotować kampanię przeciwko Wyrwie, zapoczątkowaną przez 
warszawską Politykf!. Jest to przypuszczalnie dopiero początek. Na razie głów­
nie chodzi o Konkurs, unicestwienie którego, wydaje mi się, nie jest jedy­
nym celem tej kampanii . Po śmierci J. Wyrwy (w 1970 roku), mojego 
Ojca, j estem chyba jedyną na Zachodzie osobą, która zna wiele epizodów 
z historii ruchu podziemnego na terenach opoczyńsko-koneckich w kielecczyź­
nie i która posiadając materiał zaczyna w tej sprawie zabierać głos. To jest 
również powodem zaczętej przez Warszawę kampanii, w której "historycy" 
nie podjęli dyskusji, lecz zastosowali metody gorsze od tych, jakimi posługi­
wano się w latach pięćdziesiątych, w okresie różnych procesów ."pokazo. 
wych". Obecnie metody te są tym bardziej niebezpieczne, że świadków wo­
jennych wydarzeń jest już coraz mniej, zwłaszcza tych, k tórzy nie mając 
złamanego kręgosłupa, moglihy wiele faktów naświetlić zgodnie z rzeczy­
wistością· Na to liczą paszkwilanci, pragnąc tym sposobem, w oparciu 
o aparat policyjny, uczcić trzydziestolecie P olski ludowej . 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania, 

Tadeusz WYRWA 
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